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Drugi dzień obrad Ili Zjazdu PZPR 
a Pierwsze głosy w dyskusii li Sprawozdania komisji 

• Przemówienia powitalne przedstawicieli bratnich partii 
WARSZAWA (PAP). - Drugi dzień obrad III Zjazdu 

l'ZPR, które rcaipoczęl:y się w Sali Kongresowej l"alacu Kul­
łurY i Nauki o godz. IO .ra.no, wypełniła dyskusja nad refera­
tem .spraw«Łda,wm;ym Komitetu Centralneiro PZPR, wyglosz<>­

'111ym 10 bm. przez I sekretarza KC - Władysława Gomul'k(). 
Wygł<>sili również przemówienia poiwitalne pm:ed.stawiciele nie­
kłórych zagra.n:icznyeh partu komunistycznych i robotni ezy eh. 

stów . :i;><>w~żną . li=bę stanowią Plenum. Zwrot ten pt·zynió."-ł 

skargi 1 zazalen.1a. . . . I konkretne korzyści «<J\S.oodarcze 
_WJ?ływ_ skarg 1 zazalen do _Bmra i polityczne ,..,,,..twierdzafące zna-

L1stow KC PZPR przedstaw.al się . . · „- . . . . 
w poszczególnych latach jak na- c~e.ruc 1 ?l~znosc nO_l'.'eJ pol1iy­
stępujc: w 19:14 r. - 75 tys., w k1, w kto.reJ .real1zaeJ1 uczestn;-
1955 r. - 109 tys„ 1956 - 172 tys., czylo i nadal UJCZcs,1.n:czyć be;· 
1957 - 160 tys., 1~58 - 97 tys. dzie Stronnictwo Demokratycz­

Spadelc liczby listów w J.958 r. ne. 
jest wyrazem uporządkowania. .M • _„ str0 ,,1 _ 

W Pałacu Kultury 

I sekretarz KC PZPR Władysla.w Gomułka ogł-ooil Zjazd 
za otwarty. 

.PrzeV1rodnicbwo obrad w dru-1 nicę wchodzi Stanislaw Sta-
,-ltim dniu trwania Zjazdu objął obacz w celu zreferowania spra 

·członek Biur.a Pohlty=nego KU wo-zdania Ue!lJtra1111.ej Komisji 
,:PZ.PR J::Oward Ochab, Na mów- Rewizyj.nej. 

tSprawozdanie 
Centralnej Komisji Rewizyjnej PZPR 

za okres od 11 do III Zjazdu 

szeregu zagadnień nurtujących · owca siwie,'-'za, że 
sp<>leczeństwo. wynikiem osiągnięć nictwo Demokratyczne uznało 
naszej polityki i gosp<>darkl oraz wytyczne rozwoju w Jatach 
bardziej wnikliwego ro?.patrywa- l!l39-J ll6J za słuszne i uważa, 

nia skarg przez terenowe organa że ich reallzacja sta.no,wić bę-1 

władzy. dzie wielki krok naprzód w dal 
Dzięki krytycznym gl<>som czl<>n 

ków partii i be?.party.inych oby- szym so-cjalhs.tycznym rozwoju 
wateli uzdrowi<>no stosunl<i w naszej ojczyzny. Każdy wzr01,.t 
szeregu zal<ladów pracy, ulepszo- sily Po·l&ki - podkreśla R. ' Kul­
no prace w niektórych komite- czyt'lski jest równocześnie 
ta.eh partyjnych <>ra.z prezydiach wldadem w umoc-.nienie wspól­
rad narod<>wych. Naprawion<> wie . z 
le krzywd i przyśpieszono zala- no-ty panstw oocjalistycz.nych. 
twienie szeregu uab<>lalych spraw. wysitka-mi na<l JXl·rP.nażaniem 

i Sprawoo:danie Centralnej Komi-1 wano przede wszystkim wydawn,1- Przechodzac do omówienia sta- zaso-bów naszego kraju w:ążc 

'flJi Rewizyjnej, zgodnie z jej za- ctwa partyjne i propagandę po- nu ewidcncfi i dokumentacji par się jak najściślej troska o jego 

daniem statutowym, dotyczy na- glądową, utrzymani1: bibliotek tyjnej należy podkreślić, że w bezo. ieczeństwo i "'-"kÓJ. na świ;:-

,, stępujących 7..agadnień: gosp<>dar- :i>artyjnych itp. 1 t I 19"" 56 t k ot _.,V 
~kil funduszami partyjnymi, wpty- w wyniku zmniejs-zenia a.para- ::a~c ~o ~~:;:;;_ian~ le~it';,iJ'.;;j~g pa~: cie. 'Vymaga to dalszego umoc­

wy ze składek czl<>nltowskich, za- tu partyjnego pewną część lokali tyjnych. która je<lnalc nie odbyła nienia jedności obozu ISOCjali­

łatwianie spraw wpływających do p.rzekazano na mieszkania, na po si<;, a jest potrzebna, instancje i 5,tycznego, solida,rnego popierc>.­

instanc.li part~·.jnych, a zwłaszcza mieszczenia dla różnych i;rgani- organiza.cje partyjne poczyniły nia polityki Zw!ąz,ku R.adziec­

ska.rg i zażaleń oraz ewidencji zacji i instytucji, na szpitale i duże postępy w 11sunięciu braków kiego j inny. eh pańs.tw S<J<~jal! -

czl<>nków i dokumentacji ~•rtyJ· - ambulatoria. Ponadto kil kadzie- · · db · t · d · 1 · ·e „_ 1 zame lln w eJ 7.Ie< zmi · styczny<;h oraz własne~o wka-
pej. słąt komitetów przyjęło do swo- Dal~ze kroki na te.i drodze po- p "' 

. w okrei>ie sprawozdawczym Cen ich siedzib różne <>rganizacje i czyniono po x Plenum KC PZPR du ol&ki w rozwiązywanie pr0 

it'alna K<>misja Rewizyjna p...-~c- instytucje społeczne, co umożli- w toku weryfikacji członków blemów bezpieczei'istwa i poko-

prowatlzila szereg l<0ntroli w wy- wiło zwolnienie dodatlrnwych l:r.b partii. ju w Europie. 

' działach i lwmisjach Komitetu dla celów mieszkalnych. Stro:tnict.wo Demokratycz1ne, 

Centralnego, centralnych i woj. G<>sp<>darka funduszami partyj- Przemówienie kitóre pows-t.aio tuż przed wojna 

szkołach partyjnych, w Zakla.dz.ie nymi w Komitecie Centralnym i jako part.la antyfasz~·stows!rn, 

llistorii Partii, wydawnictwach lnst~ncj:u:l;l terenow_ych przebiega Stef n 1-n~ra 
partyjnych oraz w instaincja.ch wlasc1w1e. Wydatk.1 czynmne są 3 a I; lf antysanacyjna, które w cza.~ie 

terenowych. w ramach p-rzyznanych limitów i okupacji h.irtler(11Wskiej prowad :-~j 

Dzialaln<>Ść finansowo-gosp<>dar zg<>dnie z przeznaczeniem. I K a.s,\ę-pnie przewodiniaz.ący ob- Jo konspiracyjm.c1 dz'ala1n0ŚĆ 

eza parbii oparta Jest 0 prelimi- Po_ważną PO?:YCję do~ho<iów w rad udziela gt<Mu jako pierw&zc- pod haslami demokracji i nic­

narz budżet<>wy. w budżeciP tym budzec1e partu stan<>wią wpływy mu prezesowi N K ZSL Stefano.. podlle~lo-ści - zlączyla z Pol­

największe sumy przewidziane są ze .składek członkowskich. Wpra.w . Io- arow· k'·óry przekazuje . siką Z.1'edn"":"""'ą Partią lfobot-
na za„pokojenic potrzeb Instancji dzle w 1958 r. nastąpiła pewna po Wl -~n. · 1•, . ' . · ~ • .,..„. 
terenowych i wynosza okoł<> 90 prawa w opłacaniu składek człon ucze.»t,mkO<Jn ZJazdu bratersk1e niczą wspólna wal·ka o państwo 

proc. ogólnych wydatkć>w. k<>wskich, jednalc stan ten w dal pozdrowienia od chłopów - lu- demc-kracji ludowej. 

Fundusze partyjne wydatłcowa- szym ciągu jest niezadowalający. dowców, jak również życzenia :Mówca życzy uczestnikom 

:ne głównie są na place i świad- Na wnfosek Komisji do spraw jak najbardziej owoc-nych ob- Zja,~d'u owocnych obrad. 

czenia dla prac<>wników aparatu R.ent przy Ji>C przyzn:in.o renty z rad. J'idward Ochab podziękowal 

part~·.jnego, na wyda.tl<i or:;aniza- tytułu zasług 6.763 dzialacz<>m i 1\fówca podkreśla, że kieru- przedstawicielom ZSL i SD :za 

~:i~~~~ni~a P~~~~~;~~d!'1ct~~~~cj~0 ~ ~~~~~~~~h. rodzin po zmarłych ~~k :°;~~~z~o;~~j :K1iJ~z~Ral ~~:d~~=z p:~~~: ~:;~~:h 
szty utrzymania aparatu partyj- Ponadto ud?.ielono pe>mocy repa NK ZRL w stya>..niu l!lfi7 r. o- obrad. 
nego zi;staly w ostatnich Jatach triantom - działacze>m ruchu ro- Ro 
poważnie zredukowane wskutek b<>tniczego. kazał się_ ":!uszny, o c:zym. świad zpoczyna się dy&kusja. 

Na sali obrad. 
Delegaci Łodzi (wyżej) i wojewód!Ztwa (nlżej). 

7.mniejszenia o ~2 proc. liczby pra n.o Komltetu centralneg<> PZPR czą wyrnkt prodUJkCyJne l spo-

cownil<ów etatowych partii. napływa od członków partii i le<:z.ne. 

Z funduszów przeznac7,onycb bezpart~jn~ch wielka. il_<>ść listó~, J Zjedn=ne Stronnictwo Lu­

na propagandę partyjną finanso- wmoskow 1 skarg. Wsrod tych li- dowe _ po odpa-rciu ataków Dyskusja nad sprawozdaniem KC 

rtódtwdnichZJ;Zdul 
Tak, jak pieriwS!ll€>go dnia Zja.71du ta.k i WC"ZlOraj w wlelu ~ 

zakładach pracy odbyły się I'n.asówki, na których zalogJ ~ 
podsumowywały dotychczasowe wyk01nanie zobowiązań ~ 
produkcyjnych, podjętych w Czynie Zjazdowym °'raz 
uchwalaly treść d-ep.e.sz z życwn;i.ami do uC'ZJCStnitkórw 
llI Zjazdu partii. 

1W ZPB im. Harna.ma masówka taka odbyła się w przer­
wie między zmianami. Przybyło na nią ponad 200 osób. 
Po krótkim wprowadzeniu przewodniczącego rady r<>botni­
czej Balickiego, który na.wiązał do doniosłości III Zjazdu 
i jego znaczenia dla kraju. poinform<>wan() 7,ebranych 
o wykonaniu planu prndukcyjnego pierwszych dwóch mie­
sięcy tego kwartału oraz o wynikach osiągniętych drogą 
reali7.acji zqbowiązań zjazdowych. 
Zobowiązania te podjęło 2?.3 włókniarz~' i włókniarek. 

Realizacja tych zobowiązań przyniosła dodatkową produk­
cję, niezależnie od produkcji przewidzianej planem. I tak 
()zyn Zjazdowy przędzalni dal ponad 3 tys. kg przędzy, 

tkalni - prawie 9 tys. metrów tkanin, a wykończalni -
85 tys. m tkanin. 
Równocześnie od pierwszego dnia. Zjazdu 80 proc. zal<>gi 

stanęło na wartach produkcyjnych. 
Poa;i.yślnie również wypadło spr-awlQ!Zdani'e z wykonalTlia 

za.dan p.lanowanyoh na pierwS2le dwa mi€siące roku. za­
dania zostały we wszystkich oddziałach produkcyjnych 
p.rz.ekroczone. 

Na zako1iczenie zebrani na maoowce robotnicy uchwalili 
tekst depeszy do ~jazdu, w której meldują o swych osiąg­
nięciach produkcyJnycll oraz przesyłają życzenia owocnych 

obrad. 
Podobnie manifestowała i załoga Mdzkich Zakładów 

Włókien Sztucznych. W rezolucji wysłane.i d() Z.iazdu czy­
tamy: - „ ... Nasz skromny czyn przedzjazdowy, to 6.616 

tys. zl przysporzonych skarbowi państwa. w rezultacie wy­
konania zobowiązań produkcyjnych, to dalsze zobowią2a­
nia na przyszłe miesiące 1959 roku, to dobrowolne opodat­
kowanie się na budowę szkół Tysiąclecia. na sumę 210 tys. 
złotych w stosunku rocznym. 

Rerolucja kończy s·ię słowami: „ ... Za.J-oga Lódzkich Za­
kładów Włókien Sztucznych - ci od maszyn, inżynierowie 
i prac<>wnicy administracyjni składają tą drogą III Zjazdo­
wi życzenia owocnych obrad i podjęcia uchwał, których 
realizacja umożliwi nam pokojowe budownictwo socjali­
styczne i dalszy postęp w każdej dzieclzinie życia". 

W dniu . wczioraj.szym masówki ZIQ!'gaini2J0Wa1!1>C z okazji 
III Zjaulu odbY"lY .się także w Zakładach im. Strzelczyka, 
na stacji PKP Lódź-Fabry·c= oraz w kLilku innych za-
kładach i ins·tytucjach. (wy) 

prawicy i odrzuceniu tendern.cji 
biurokratyczno - dogm.atyczmych 
opiera siQ na m!łłorolnych i śrc­
d'l1ioirolnych chłopach. kon'90li­
dujc i wychowuje swoje szere·· 
gi jako ,partia stojąca na grun­
c.ie budo,wy s.ocjaliz..'!lll. ZSL, 
jako sojusznik polityczny PZPłl 

chce wnieść s.amodzielny i 
twórczy wkład do wykonalTlia 
trudnych, lecz konieoznych za­
dań, jakie stanęły na III Zjeź­
dzie, który z pewnoś-crią utwier­
dzi i rozwinie popaździernikową 
linię rozwoju go...'1.oOdars.twa na­
rodowego i polity<ki pRL. 

Przemówienie 
Stanisława Kulczyn skiego 

Pierwszy ZaJbral glos w dys-) jak wynika z wniosków zglasza-1 gające n,p. na niedocenianiu niż· 

kusji sekretarz KC p;i:PR, I s~- nych w toku dyskusji, będzie szych form kooperacji - pracy 

kiretarz KW w Katowicach możliwe zaosz.czędze:nie w okr~- kóiek rolniczych itp. 

Edward Gierek. Partia - mó- sie 7 lat ogółem 5 mld zł. Projekt składu komisji clila o... 

wil on stworzyła warunki :t\iezwykle waż.iną si:>rawą jest pracowania projektu uchwał:V' 

ziwiększające wplyw mas pracu- obeonie wprowad:renie w życie na podstawie siprawozdarua KC 

jących na politykę g°"'podariczą. prop·ozycji zawa:rtych we W!flio- PZPR zglas7..a sekretar-z KW. 
pr-zeprowadziła wiele slusznych skach wy.suwanych przez zaikla- PZPR w Łodzó. Marian Miśkie„ 
zmia;n w zarządzaniu wszy.s>tki- dy i ludzi pracy okręgu śląskie- wfoz. Zjazd jednomyślnie u­

mi jej galęziam.i. Ha to fakty go. Ludzie muszą wiedzieć, że chwa.La następujący 41-<JSObowy 

udowadniające niesłuszność gło- partia liczy się z ich opinią. skład komisji: 

sów rewiZj<llllistów i oogmaty- Wincenty Kraśko, I sekretarz Jerzy Albrecht 

ków. K'W PZPR w Poznani.u stwier- Feliks Baranowski 

Poważmą zdobyczą partii je.st dza, iż organizacja pariyina Józef Cyrankiewicz 
ugrun10'Wanie .scx;:iaJistyczneJ· de Bronisław Ciula. 

" woj. poznańskiego, a zwłaszc:>..a Paweł Dąbek 

mQk,ratyzacji życia i socjalisty- Pozma;nia mu.siała w okresie o- ostap Dłuski 

cznej praworządności. P.['l()Cf'.S statniclt lat pokonać wiele do- Edward Gierek 

demokratyzacji żyda nie j~t datkowych przes2lkód i ws1irzą- Władysław G<lmułka 

zakończomy, trwać będzie nadal sów. z których wymla jediria!< Władysław Gniewkowski 

W miarę umacniania sie, władzy · k T kr Wincenty Hajduk 
zwyeęs o. en trudny o es Stanisław Hasiak 

Z kolei w.i.ta Zjazd w imieniu ludowej i wzrCGtu świadomości pozwolii: partii lepiej zrozumieć Henryk Jabłoński 

Stroruni-ctwa Demokiratycznego społecznej. błędy i słabości, w.s1lrazał na ko- Witold Jarosiński 

przew0id1niozący CK SD Sta.ni- świadectwem poparcia dla nieczinC"ść szerszego oparcia się Stefan Jędrychmvskl 

sław J(uJ,czyńsiki. Na III Zjeź- poczynań partii, zaintere.sowarna o masy w codziennej pracy. ~:_~nK:'t~!:o 
dzie PZ,pR - mówi - skupia jaki wz:bUJdził III Zjazd PZPR Ludzie pracy województrvva Józef Kowalczyk 

się uwaga calego spolecrzeństwa, jest czy:n prze<lzja.zdowy i dys- wnieśli obecnie duży wkład do Wincenty Kraślco 

zwłaszcza, że jest to pierwszy/ ku.sja. która toe:zyla się we dy.5kusji przedzjazdowej. ~ł:!y~~:cz~!!«;~k 

Zjazid PZPR po zwrocie poli- wszystkich środowiskach. S=ególne znaczenie dla przy Ignacy Loga-S<>wińsld 

tycznym doikoma;nym na VICT W ska'1i woj. katowiakiego, szłoścL Wie1k0<p0lsiki będ!Zie mia- Władysław Matwm 

MOSKWA. - Co mi1!11Ultę rodz! m1erz0111y pr7..eciwko obecnemu 
sJę w Zwią2lku Rad.zieakim drzie- rz.qd-0wi. Rewolta miała wybuchnąć 
sięci·0-ro dzieci, a w ciąg,u doby m:ę<1,.y 11 a 13 marca. 
przychodzi na świat około 15 tys. 
imlodych obywateli. Przyrnst na-
turaln:, w ZSRIR w ostat,nich trzy­
dz!e.stu lat.ac-Il byl <Lwukrotnie 
wlc;kszy niż w USA i w Niem­
czech, prawie czt.e1·y razy - niż 

w Anglii i piętnaście razy większy 
niż \Ve Francji. 

BERLIN. - w 7.akładach Kruppa 
w Essen przys-tą,piono do bud-0wy 
udoskonało-nego batyskafu dla 
75-letnie.go szwajcarsh'iego wete­
raUia podmorskich badań głębilll>o­

'11.J-ch, prof. Augusta Picar-da. 
Nowy batyskaf posłuży mu do 

p!zeprowadz-enia badań, w których 
we~mie ~wnież udzia1 jego syn, 
Jacques oraz uc-t.eni amerykańscy. 

W numerze dzisiejszym 
zamieszczamy 

dokoAczenie referatu 

Wł. Gomułki 
wygłoszonego 

na Ili Zieździe PZPR 

la aktywizacja powiatów Konm Jerzy Morawski 
i 'l'urnk, gdzie poW1Stają nowe Lucjan Motyka 
zaklady przemysJowe, a tym sa- Edward Ochab 
mym nowe zastępy klasy robot- K<>rnella Pawłowska 

nicrzej. ~~~n ~~~~i 
Oczywiście WieJ1kopo!Sika, 2JgO- Ma..-ian SpycbałMd 

dnie z tradycją i warunkami, Artur starewicz 
musi jednak przede wszy.s>tiltim Zofia Strzałkowska 
pozostać „zielonym zagłębiem" Jeny Sztachelski 
PolskL I choć pOISiada gorszą Michalina Tatarkówm.a-M$­

ska 
glebę, niż w fa.nych rejonach J.an Wasilewski 
kraju, miejscowy aiktyw· spol::>- And.re.tej Werblan 
czno - g<l\~podarczy stawia •Wb-ie Władysław Wicha 
ambitne zad.anie, aby Poznań- Stefa.n Wierbłowa.ki 

skie nadal odgry•wało prlZOdują- i:~!łn ~~.!~rowskl 
cą rolę. Aleksander Zawad7,!d 

Moona to osiągnąć, jeśli nie Stefan żółkiewski 

LA PAZ. - Jak d.:>noszą :z. La 
p„„, (stolica Boliwii). w/adze boli· 
wi;sw.e iwy.k.ryły nowy Si)i6ek WY• 

zapomni się, że w woj. poznań- Po króhkiej przerwie pra:ewOd 
skim, pomimo wielu trudności 111.iotwo obrad obejmuje sek.re-­

lat l!Hi6-,'\7 utrzymało s:ię do tarz KC, i 1 sekretarz KW w 
dziś ok. 500 si1nych spól'dzielini Warszawie Witold Ja.rosiilski. 
produikcyj1nyoh j że trzeba się O <>&ia_gnięciach i trudinoś.J 

koncentrować wlaśnie na umie- ciach w pracy partyjnej na 
jębnej i mądrej polityce przy- swoim terenie mówi I .sekre­
cią_garua chlopów do wyż.szych, tarz KW w Lublinie - Wł.a.dy-' 

spoldz1el~zy-c? f~rm. ~~iro- sła.w Koozdra - Partia potrafi„ 
warna. ~'\aJezy rowruez eluruno- Ja &ku;pdć wo!kół siebie przęwa-

------------.:.: wać 00~7chc;z.aisoowe blęclJr pole- . 'D&Jaey ctą,g na str, » 



.listy powitalne Dyskusja nad sprawozdaniem KC 
PZPR do Ili Zjazdu 

Od KC KPZR 
Drodzy Towanysze-Delep.cl Jl& m Zjazd Polsldej Zjednocl'lOłlej 

Partii Robotniczej I 
Komitet Centr11lny Komunlatyeznej l'artłł Zwł~11ku Ha.dzleeldego 

w imieniu całej pa.rtll I narodu r&dzlecklcgo przesyła Wam, a za 
Waszym pośrednictwem wnystklm komunistom polskim, wuys·t­
klm ludziom pracy Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej gorące bra­
terskie po.zdrowienia oraz z ca.łe~o aerca 2yczy III ZJazłlowl PZPR 
owocnych obrad. 

Pod przewodem Polllkiej ZjednOC7JOneJ Parttl RołtotnlczeJ - do· 
świa1lcz1111eJ awangardy na.rollu pol.lkleco, spadkobierczyni t kon­
tynuatorki najlepszych tradycji polskteco rewolucyjneiro ruchu 
robotniczego masy pracujące Polski zjHłtoerone we Froncie Jed­
ności Nai·odu onlącnęly wielkie sukee•Y w dzł!!le umocnienia swe­
go państwa. demokracji ludoweJ, zacleŚnienta s0Ju111:u kluy robot­
niczej z chłopstwem w budownictwie socjalizmu. 
Swą wiernością wobec zasa.d mlQdzynarodoweJ solldarnotlcl pro­

letariackiej PZPR zysltała sobie szacunek I u>:na.nle bra;tnich 
marksistowsko-leninowskich partii klasy rol:totniczej. 

Polska. Rzecz1rnspolita Ludowa wnosi wielki wkład do walki kra­
jów soc3allstycznych I mas pracujących całego świata przeciwko 
wskrzeszaniu zachO(lnio-nlemiccklcco nulitaryzmu I o poiożcnie 
kresu „zimnej wojnie", odgrywa aktywną rW.ę na arenie między­
narodowej, konsek.wl!'ntnie broniąc sprawy pokoju I bezpieczeń­
stwa. 

Komitet Centralny Komunistycznej Partit Zwi11zku Rad!2iecklego 
z całego serca życzy bratniej Po1$klęj Zj~oczonej Partii Robot­
niczej l _całemu narodowi polskiemu nowych sukc~ów w budowle 
spolecze11stwa socjallstyoznero, w rozwoju socjalis·tyczne,j gospo­
darki narodowej, kultul'y I nauki, w po4noszenlu ctobrobytu ca­
łego ludu pra.cującei:o, w walce o dalsze umocnienie potę•i obozu 
socjalistycznego. 

Od KC KPCh 
Dl'odr,y T()'Wanysze D&Jega.cll 
Komitet. Centralny Komun1$tycznej l'Utli Chin w lntienlu całe•o 

narodu chińskiego I wuystJ<lch członków Komunistycznej Partii 
Chln przesyła III Zja;i;dowi Pol11kleJ ZJ&lllll)()lllOilllJ :rarl)!I Robotni· 
czej braterskie pozdrowlenJa. 

W ciągu 14 lat n11ród polski -pod JH'ze-wodnletwem l'olPklej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej Ołlią11nąl olbrzymie swyl!lęut.wa. w bu­
downictwie socjalistycznym, PoUka Ludowa poczyniła poważne 
wysiłki dla zapewn.icn·la bezple1:11:eństwa w ;Europie I w wal11e o po­
kój nn całym świecie. 

W ostatnich Jatach Polsl'& Zjednocz&na. Partia Jtobotnlcu, kle­
ru.ląc narodem pol3Jdm, oslącnęł!t donloale suk<Jesy w walce z ro­
dzimymi silami reak<;jl, w obronie zdobyczy budownictwa. socja­
listycznego, w przezwycięi;a.11lu dogmatyzmu I jed11ocze~nej walce 
z rewizjonizmem jako głównym niebezpieczeństwem, w dziedzinie 
zaci•o\nienia więzi partii z masami oraz w umocnieniu zwartości 
szeregów partyjnych. Polska Zjednoczona Partia Robotnicza wnio-

1 
sta również swój wkład w umocn·lenle jedności obozu socjalizmu 
i międzynarodowego ruchu komunistycznego, w walce przeciwlto 
współczesnemu rcwizjonizm<>wi, w obr001ie czystości marksiz;mu­
leninizmu. 

Komunistyczna Partia Clll·n I naród chiński odczuwali\ nlezmlH'­
ną radoś<i z ogromnych sukcesów oalĄ11nlętych przez bratni~ Pol­
ską Zjednoczoną ParMę Jł.oblltnlca;ą I bratni naród polski w bu· 
downlctwie socjallstyc„nym, z orromnyoh w;v•lłków wniulooycl1 
przez nią do walki o zaohowanle J>Okoju na liwlecle. 

Polskiej ZJednoczo,nej Partii Jtobotnlczo·J, ktc!<ra. prze""Od7.I nał'O· 
dowl polskiemu w budownictwie socj•ll•tycznym. i w walce o bez­
pieczeńetwo w Eurolłle I pokój Il& aiwie(l!e, tyczymy nowych suk­
cesów. 
życzymy III Zja>'.dowl bratnł•J l'ol1tlłleJ ZJ•dlllllc~oJ P•rtll Ro­

botniczej crwocnycb obrad, 

Od KC· SED 
Drodsy Towareyuel 
Ketnlt.et centralny 8!M!Jall1t:reim•J Pfrtlł ,Yednt'łol N1e111łe« '""" 

syla IU ZJ~ewt P11J1klllJ ZJednne~11eJ Pa.rtlf Ji',obetllll!'ll11J J ws•y~t­
kim IUd'lliom pracy w Pol•c11 Ludowej •w~ ltoJ1tw• t bratn11kl• po-
zdrowienia. · 

Ma.•y pracujące Nl11mleekł•J Jt•t>ttltllkł ft•ulloltratye~nej neur'lle 
cle17.ą wszystkie Waiize 1ukneay w d!'iiele 1>1tdownlc~wa ~ocjall­
stycmego. Widzą one w nich s11kce.1y całego iwlatłlWll!ie •ystemu 
socjalistycznego l traktują je jako sukcesy we W$"ótneJ walce 
o zapewnienl11 pooi~oju. Masy pracujące NRD oraz patriotyc-zne siły 

socjalisoty>C?..nej Wł. Koq;Qra o­
mawia szerzej spraw;y s.amQ!'zą­

ia.iąClł Ol!ęść spolecze~twa Ln- du chłopskiego. 
belszczyzny i pobudzić ją do Zwracając uwagę na sytuację 
nie s.potykanej dotyohczas ofiar· ekonomic2ll1ą swego terenu na 
nośei i wysiłku. wciąż jesz.cze poważne zaioofa-

Wartość zobowiązań przed- nie Lubelszczyzny, Wl. Koz.dra 
zjazdowych wynios.Ła na Lu- wyraża •nadzieję, że po.stulaty 
belszczyźnie ponad 0,5 mld :1.t. zgi<J600llle w te.i sprawie na wo­

Zatrzymując się nad z.agad-I jewódz.kiej konferencji PZPR 
nieniem pogłębienia demokracji :zASta.ną s:pel.nkJne. 

Wystąpienie J. Kalinowskiej 
przewodniczącej Zarządu Łódzkiego Lłt 

Bojowe przemówienie w imie- cy I w życiu społecznym, doma­
nlu kobiet łódzkich wygtosila Ja- ga się - zda.niem J. Kalinow­
ni11a KALINOWSKA, przewodni- sklej - wnikliwej analizy. P<>wie 
cząca ZL Ligi Kobiet. Goukie dzenle „Irena - do donm" nie 
słowa. padły pod a.dresem k!erow może mieć miejsca., muszą być 
nictwa resortu handlu wewnętrz stworzone warunki, umożliwiają­
nego. t.ódź - miasto włóknia.l"Zy, ce kobiecie podnoszenie kwalifi­
mia.sto pra.cu.iących kobiet, posia ka.cji zawoclowych i poświęcenie 
da swą specyfike, niestety, w w!ęce,i eza.su pracy społecznej 
llandlu nie uwzgli;dnianą. Kobie- Można tu wymienić spośród wie• 
ty w łódzkim przemyśle włókien- lu innych także nlewłaśclwie do­
niczym stanowią 68 proc. za.trud• tychczM tral\towa.nc zagadnienie 
nionych. Pracują one na różnych - ja.k przyzakładowe s-zltolcnie 
zmianach: jest to problem nie dla kobiet, które uwzględnia.toby 
dostrzegany przez MHW. M6w- ich obowiązki domowe, czy też 
czyni zaapelowała o szybką rew!- odpowiednia reorga.nlzaeja weza­
:z;jQ polityki resortu handlu w sów 1la matki z dz.ieckiean. Jest 
st111iunku do t.od:z;ł, zarówno jeśli to o;adanle m. in. dla zwiqz~ów 
chodzi o zaopatrzenie, asortyment zawodowych, a w konkretnym 
towarów, sieć sklepów i godz.iny przypadku Lodzi również I dla 
ich pracy. Ministerstwa Przemysłu Lckkie-

Problem kobiet w domu, w pra go. 

* • * 

blorstw - 113. Orga.nlza.cje mło­
dzieżowe reprezentowane są przez 
87 delegatów. 

Komisja mandatowa. stwierdziła. 
prawomocnośe III Zjazdu. 

Zjazd jednomyślnie zatwierdził 
spra.wozllanie komisji mandato­
wej. 

* * 
W śród okla.sków serdecz."Je 

per.;drowienia. w imieniu K<xn.u­
ru.sty<=-.ej Parlii Czech<ll&ł<l'WaCji 
przekaz.al Zjawowi oraz klas!e 
rohotni=ej i całemu narodowi 
p<>l.sUtiemu c:!:l.,.nek Biura Po:h-

tycznego KC KPOz ...- BudoH 
Ba.rak. 

Nastepni.e 7...abrał glos, witaa?y 
oklac-lkami czł001ek Biura Poli• 
tyCT.JJ.ego KC Socjali.stycznej 
Partii J eclnoścl Niemklo Ber-­
nian Mattem. 

w drugim dniu obrad m 
Zjaz.du przemawiało pona.dt.o 4 
delegatów, reprezentantów ko­
mitetów powiatowych i Z&kla• 
dowycb pZPR. 

N a tym zakońCZQll'lo dirugl 
dzień obrad. Zjazid wznowi pra­
ce 12 bm. o godz.. 10 rano. 

Na móWll'licę wchodzi wiitany 
oklaskami przewodniczący dele­
gacji KomUJl'bistycznej Parlii 
Związku Radzi~kiego, członek 
Prezydium KC KPZR I sekroe­
tarz KC - Nikołaj Ignarow. W 
im.1eniu KC KPZR, w imieniu 
1Nszy.stldch c:!:~onków tej partti 
oraz całego narodu ra<lzieckfogv 
przekazuje cm uczestnikom Zia-
2.du, a za ich po.:trednictwem ca­
łej partia, całęmu nal'Od()l\V'i pol~ 
skiemu, gorące, braterskie po­
zdrowienia. PrzckaZ'Uje on r&w­
nież - serdecn1E' pozdrowienia 
w imieniu czl<>1ik&w Prezydiurn 
KC KPZR i OGObiście N. S. 
Chruszczowa. 

uklaazię tym d1>konały się I d,,.. 
konuj<J, d-ecyq,1jące z.miany na 
korzyść syi;temu Ba<:ialistycz.nę­
go. Fakt ten posiada ltapitalne 
znaczenie dla isorawy pok-oju, 
umacnia skonkretyzowaną przH'.! 
XXI ZjaZQ KPZR persp-ektywę 
wyel:iminowariia wojen ze &Sto­
sunków między narooami. 

W dniu 9 marca 1959 r. odbyto się w amoar.adzle radzieckiej 
w NRD w Berlinie spotkanie między I sekretarzem KC KPZR 
i premierem rządu radzieckiego Nildtą Chruszczowem a prze­
wodniczącym Socjaldemokratycznej Partii Niemiec (SPD> -

Przemówienie przewodniczą-
cego delegacji KPZR przęrywa­
ne było wie1olm>tnie oklćlskami. 
Szc:zególnie g.orąco przyjęło od­
czytany pizez N. lgnatw·a list 
powitalny Komitetlu Centralne­
go .KomunJstyc.mej Partii związ 
ku Radzieckie:;'n do III Zjaw·u 
Polskiej Zjednocronej Partii Ea­
botniczei (teklit bf;tu podajemy 
oddzielnie). 

Po przemówieniu N. Iginato-.va 
t't'W"W<Xlnic;zący obrad Oi~()IS!l 
~z.erwę obiad<>wą. 

• :;. * 
Działaczka partyjna 1 spół'.~ 

d!ielcza z woj. kralrow.skiego, 
Maria Iskra pn:ewodpiczy i>br.a­
dom po przerwie obiadowej. 

Erichem Ollenha.uerem. 
FOT - CAF 

Od dokonanla analizy z<>b'.l­
wią7..ań prz.rozjazdowych rozpe>­
czął swe prioomówienie i sekre­
tarz KW PZPR w Krakowie -
L. Motyka. z.o.stały one nie tyJ..­
ko wyk-0I1ane, ale w skali całe­
go wojewódz;t.wa powatnie prze~ 

W Iraku panuje spokój 
Jaka była rola łłassera w spisku? 

krocz-0ne. 
PĄRY:t (P4P). Według donie­

Jień agencji zac.bodnlch, ta.den z 
Irackich garni:ronów woJskowycll 
po:z;a Mosulem nie ołlpowiedzia.ł 
na wezw~Je szefa rewolty, ptk. 
Shawafa i 11le udzielił mu popar­
cia. Potwierdza się wiadomość o 
zabiciu Sba.wata 

W Mosulu, razie panuje już, tak 
Jak w eałym kraju, spokój, obo-

Konferencja prasowa 
w Białym Domu 

Wojewódzka <'rganizacja par­
tyjna, przy p,,'lmxy i;towarzy. 
sł.eń NOT, naukowców oraz wie 
lu specjalistów postanowil;a <Xo­
k:onać swego rndzaju ek.-;pa'y­
:nentu: zorga:ni2ować w Krako­
wie stały OOl\Xlek - wy.stawę 
postępu technicweg·o, :który od­
clziaływahby na 7..aintcresowane 
.załogi i fachowców nie tylko 
poprzez ~pozycje, ale również 
białą inf~;ę o najnow.szych 
:?Jdobyczach tech:Uki światowej. 

W zwią*'-1 .z ~o~ojem prze- zl:'~~~;!~T1°Fcb <t;!J~~i-n!c;te;i.;.: 
my.stu, a . tal.tie spec~cznymt winni stać na, stanowisku Jtontęcz 
warunkal?l.l demograficznymi noścl Z3.{Jhowania swych praw t 
województwa kralrow.ska organi J o~po.wie~ia.Jno~el w stosunku do 
zncja p~yjna 1iważa, że nale- aerlma. 
żałoby utworzyć komitety rejo- - .opinia publlcz~a US~ I człon .. ,..,.„ b knw1e Kongreau nie po•v111ni Pod 
?owe. partii~ ~.wre b~ly Y P°" dawać slQ histerii wojennej. 
s~i;~m ogmwem p<>ItU_ędzy k<; - Prezydent uehyltł się od ed­
m:ite~mi JlO'.'fJat~ym1 1 • a ~tz~ :powłell'll na pyta.nie na temat e­
m:ymt instancJiłl'ID part;YJnymJ.. s~tnlch propozycji pretniflra 

Wiele uwagi mówca poświfilcil Chruszc111Gwa - oto główne ele­
problemowj zdobywania k:wali- menty wypowiedzi prezy.denta 
.fikacJ'i fach<JIWY(.h i orgąni.za- USA na środowej konferencJi p1·a 

wiązuje Jednak nadal ~ołlzina. po 
licyjua. 

Prasa bagdadzka otwarcie za· 
rzuca prezydentowi NaJ;serowi iż 
był on Inspiratorem rewolty w 
l\losulu, a na wet :ie dostarci;ył 
brc>nl organizatorom rewolty. 

Prezydent Nasser ze swej stro­
ny zaata.kowal po raz pierwszy 
premiera Kasnma w przemówle• 
niu wygłoszonym do młoclziety 
demonstł'ującej w Damaszku ps:i:e 
eiwko Ir:t.kowi, oskartajj\C go • 
prowadzenie „wrogiej polityld" 
wobee Zjednoczonej Re.publiki 
Arattskle~. Atak Nasscra sklero­
·wany był również przech1•k<> ko­
munistom tra.ekim l „międ.zynaro 
cloweQlu komunlzmowt". 

De . Gaulle i Adenauer 
ma1ą odwiedzić 
W aMzyngton 

W: Niemczech l"·a~hodnlch składa.Ją podziękowanie narodowi pol-
1k1cmu za poparcie, udzielone NRD w walce o zawarcie traktatu 
pokQjowego i o pnek11ztałcenie zachodniego Berlina w wolne, 
zdemllitaryzeowa.ne miasto, co 1ttanowl Pl>WAŹl1Y krok na d.rodze do 
utrwalenia pokoju w l!luroJ>le. 

Mocna i nlezlomna przyJaź(1 polsko-nlemleeka jest potężną siłą, 
<r;!i<>lną do udaremnienia agresywnych planów militaryzmu nie­
mieckiego, podnosz11-ee10 pon11wnle aw, głow• n• obsat.rZi! Nie­
tnlee zach1>d?llch. 

Witaill.y oklaskami wchodzi na 
mównicę zastępca przewodn1-
czą.ceg·o Komunlstycznej partii 
Chin - Czu Teh. Po przemó­
wierui.u Czu Teh odczytał p!,smo 
powiia·lne Komitetu Centralne­
go Kumunistycz.nej Partii Cb.!n 
do III Zjazd1.1 Pz.Pll, Slow• li­
stu za•.Ąf;[erające życzenia na.­
wych sukcesów dla PZPR, któr;i 
f)ri:ewrozi narooowi polskiemu 
w budownictwie socjaUstycz­
nym, w walce () bezpieczeństwe 
w Eur~pie l p:>kÓJ na świecie­
pri:yjęte z.o.stają długotrwałymi 
oklas~mi. 

. · „ . sowej w Białym Domu. 
~yJnych pr:z;ez ~~nków .part.il 1 w toku konfer1tncjl padło pyta-
1eh P'W;ta.Wle w zycm ~enn~. nie, czy l!lbenhewor dopuszcza 
Ludzi razą d;1rsp;0p01'CJe po;m1ę- myśl o użyciu broni atomowej 
dzy glOBZCt11JIITU hasłami i pro- w wypadku zbroJnego konfliktu 
grama~, a często niewłaśeilw;ym o Berlin. Prezydent dał do zro~u-
1Spo60b€m ich realizacji. Obąc- ml~~a, że nie wyklucza takiej • 

. ,,. . •. ·~· mozhwości, dodając Jednak. że • Ir il lt • 

WA.l!lZV.NGTON (PAP'). _. We.. 
d'ług sugełltl! zawartych w uty. 
knle ws.tf:pnym dzdennlk.a „w,.,_ 
shingt'" POllt" z 11 bm. pre'Zyd.enł 
de Gaulle I ]la..n.elClJ'Z Ad&natMl'l' 
mają udo.ć się do WM~nu "" 
celu pnedy&l<Utowa:ni. z pre7JY­
dt!ntetn Else.nh.owetrem prob.l.emQ 
Bl'.J"lin.a :i;aębQ.clalleg9 i l\li&Uł'l!A:. 

Zapewniamy Was, lłrodzy Towuzysse, te uiyj~y 111sigy11ikich 
naszych ,u dla w~pólneJ obPony tak. o~ląplf:I\ lud1J pracującego 
w obu na.szych krajach, Jak I pol1>ko-n!emieeldej i;rrutley na Odrze 
I Nysie :l)rzed ka.tdą a~resją imp~rłall$tyc11nyeh wrogów. Niewzru­
•rona. wlernoł~ za.udom marki;li:mu-Jen.inłzmu I lnternacjona.Uzmu 
proletariackiego 11ni; nleznlncza.l.Da ,jednoU I 1<wart,01ić obo7JU H• 
cjaJ!stycnece st~.tmwlą YękoJmlę triumfu pokoju nad wojną, 

nie, ki<;elY szar„gi pęrtu z~'.""'Y taki krok spowodowałby niepo- ' 
ti.11:~. ~lidow~e, . . ~~wmn.1~Y trzebne sp1utw.;zenla I w o•ta.tecz /Il I 
w1ęoeJ uwail po~IJl~CJc temu, c;i nym . ro11ra.ehunku nikomu we Q 
m6wią ludzie, czego domaga s1i: przyn1ostoby te k<>l'7lyścl. •nln •• ..;„;

19 
Da~zym mówcą jest czl:anek 

KC PZPR wieemirui.ster spr4W 
zagrankz.nyeh - Ma.ria.n Na$Z­
kowskl, Nawiązujt> on d-Q tych 
(ragmentów referatu WładYBłłi­
wa Gomułki, które zawleraly 
charakterystykę układu sil mlę­
dzy obozem socjali.stycznym i 
krajami imperialistycznymi. W 

<>Pi!l'lia publiczna, a przed-e ' • , --- • ( ~ V"'f"I' -
;~s:~i!Teiwenłl:~~~~ ~;ę ;:~~1:: Smmrc przy zabawie · · Zyozymy Ul Zjazdowi PZPłł OWOCll'IYCb 0bra.4, a pol~klm ma­

som pracującym da.l~:i;ych ~lelkleh sukcesów w dziele l)udQwnh 
ctwa. s11cJalistyczne~o. 

tów obywateli. CZWAR'l'EJt. 12 MAJłC.4 
Bliski, s~Teleczny k{)ntak1; kra- ~ ł m 15.00 WUl.domo$,e!, 1$.10 ~ 

B. kierownik ,,KAMEI'' 
kowska Ol'ganizacja partyjna z n1ewypa e malej orkiestry df)tej z 'P~ 

h · l b · · · ym Ilia p. d. Ęenryka Bolmetka. 
c eta.a Y ~ee ~ pie:i-ws;i: w Zelowie wy<IArzyl się tragicz- 15.30 Dla dzieci audycja 6łoW110~ 
rz~1e 11;e srodowiskami twór~ ny w;vpadek. Jerzy l'ejga mool.• muzyczna z cyklu: .,śpiewam;' 
<:zyrni. pulowąl przy niewypale. w pew- Pi<'ll;enki i bawimy s~ przy mu„ 

skazany na 10 lat więzienia Mandatowe i Sprawozdanie Komisji 
W dn.tu wwA!'ajnym pr7Jed S"dłlltt WoJewtSdzldtn cłJ& ,... Ło­

dzi 7.ą.padł wyi"Ok w p~~łę o nadutyeia w sklepie ,,Ka.null", Nasttpnle spra,wozd11nle komisji I lnteligencjł vra.eująceJ. lł.oł!ctłinl· 
nab~iocym do „yrekc" MHD - Art. Unt'-u lt;u'tUt'AJne"'o, B. m11,ndat.owcj złożył Jej przewodni ltów zatru.~.niony~h bezpośrednio ....., " "' ~, „„ ' "' ezący - Stefa.n Misiaszek. Po za w prodnkcJ1 Jest •• n, chłopów JO-

n>m momencie pocisk eks!)Lodo- zyce". 16.00 Z cylclu ;,Opowle:ić 
wal. zabljaj11c chtopca Maz ra- o MonitU<zce" - audycja. u.111 
niąc jf':go 11I0111trę. Podobno rodzi- (Ll Pro1r<Un 1 Koncert 
ce zabi>tego wiedzie:U, że ;est o-n w rozrywkowY w wyl<onanlu orkie-< 
p<'.sladaniu zn.alezione!(o nil!lWYPn" i>trY LRPR p. d. Henryl<a l'.><t­
lu, lecz nie zawia~mili o<iPQWJed- bicha. Teresa Zyl!JJ - Gara 
nich wlad.z. (s) sopran. 16.45 „wczesne dzieje Po 

kierownik te!JO eldepu, Ja.nows Id, 7"Qłltał 11ka.zainY na. 10 lat wię- poznaniu się z materia.łam! 1 spodaruj"r.ych lndywldu;Unle -
mienia i przepadek Jn\ienla. oraa; l)«llhaiwienie pra.w pub~ycb dokumtmta.mi lronferencjl woje- 63, chłopów ze spółdzielni produk G „ 
i obywa.tel.skich pt'll/W hiJ!llOlrOW~Ch q 11.ł 5, w6Qzkieh1 koJl.1,lsja ~twlerdzHa, li cyjnycq ~ 3~, pracowników nł- rozny 

wybory delegatów odbyty się l<ll'O ukl, oświaty i kultury - 89, ln-
Po:ro.stali ~ten.i - byli l«:CJ: po io, b)' k:J:'ęl'!ę, by d\"Ogl\ dnie z uchwałą :Xll Plenum KC tynle1'6W I ekonomistów 137, 

po tar 
Radomsko praoownicy dyrekcji MHD, któ pn:eró:!Juych m.ą,cbi.PJJ<Cji Ptr-&1- PZPR. t.ącUtle na III Zjud wy- różnyeh specjalistów z wyż~J:Ym W pow 

rzy pomogli Jan01W1S>lciernu w lil),ą,!'Ziltl !!Obie nleucrtclwycb zy- brano 1.431 dele11atów: na konf.e· wykształceniem - 12!>, tl!chnlków • 
„,,....., . ,...... t . " U rencJach wojewódzkich - 1.l72, I Innych ~peejallstów ze średnim We wsi $~alków, kolo Rad_cmi-
~Ja!U prZ=»Lę!P5 wa popt'~ez li!łOW • zaaadn.lając :kary wo na J&onferencjach zii.kladowych - zawodowym wy)lsztaleenlem - &.ka.. wybuelll groźny pożu w pię· 
isfals:uowanie e.phiów remumen. hoc innych OSlkarżonyc:h, 1>ąd 195, n.a. konferencjach partyjnych 161. 348 dele~'tów posl.ada wy- c1u gospodarstwach, zacho<l.zlls 
towych, otrzymali 1Ul~P'1i'lce m. in. $ł.wierdi\il, że znajdqwa. w Wo.Jsku Pol5klm - 64. Delega- kształcenie Wy?Jsze Iub niepełno obawa, że ogień przer7JUei się nll 
wyroki: Zdzhsil:aw Szubert - 2 U 61.ę oni pod wpływem Ja.naw ci wybrani zoatall w t&Jnym glo- wyasze, 494 - średnie lub nlepeł- p-0blislde PGR, P1'2'.A!21 6 godzin 
lata więzienia, Il tys. :ll gn.y- flkiego, który w kolach handlo- sowanhJ. I otrzymali wymaga.n" ne średnie, 591 - podsta.wowo. straże pożanie z Czę11otochowy, 
wny oraz 2 la.ta p<nbawienia, wych uc:hodzil za czto<Wiel~ wlęltsJ;ość głosów. Wiek dr.legatów: de lat 30 - Radomska, Wielunia 1 strzal:kO'Wa 

E · Wtod 
1 

B Komisja m:i.ndatowa uznała wa- 1261 od 31 do ~o - 573, od 41 do 50 walczyly z żywiołem, s~nęły 
p.ra

2
w, ugent~z B arc7.y ~ bogatego, yll oni, jak gdy- :i:nolić wszy~tklch ma.ndatów dele· - 395, ponad 50 lat - 337 • Wllród ł :>todoły 1 3 obór. sumę strat sza-

- lat.a więzienia, a. ołe,!JMv py ,,pod urokiem pieniądza'', gatów na Zjazd: delegatów imaJdu,lą się U3 kobl.e- C\1je sil'! n.a przeszło 120 tys. zł, 
MarzucnoW'lliki i Kon.rad Tom- 0Cf.yw1ście, faikt ten ple US1!>r~- Skład delegatów według poeho- ty (10 proc.) w tym 35 robotnic, Ponieważ zach<>dzl oodejrzenle, 
ozyk - po ~tora. roku wię- wiedliwia ich ć!le miał nie-/ dzenia. społecznego J>rzed1tawla lT pra.cownlków roJnlc~a.. 22 na- że pożar został spowodowany roz­
zienia. Koohański otnymal ._1„ . ..-} . filę następująco: 1124 dele"atów po uczycielkl. myślnie, i<omenda MO w Radom. 
rak więzienia z zawi~ęm Wl\< • .,.....W)' w·v-YW' na wy>111tar chodzenia robotniczego, 323 - po 30ł delegatów to b, człon.ko()Wje sl<u WliZCZflla dochodz•nie. (s) 
kary na okres lait 8, kary, (J) chodzenia chlopsldego, lH - z KPP, KZMP i pa.rtll kornunlstycz 

n~ch za g;ranle~. 90 delegatów to 
Sąd zasądził równid b. c:donkowie przedwojennej l'PS 

od Janowskiego l>lllm: pon.ad i OM TUR. 
390 tys. zl (razem .z 8-pNC. W dniu 10 marca 1959 roku zmarła po dlugich i cięi· \Vgr6d delegatów znajduje Sl'I 
odsetkami) tytułem odszlrodo- kich oierpienlach 2e11 b. bojowników walk z oku-
wania na mecz dyrekcji MHD S. t P. pantem hltJerowsl<lm w szeregach 
- Art. Użytku Kulturalnego. PPR, ,/\L, GL, RPPS, Stronnictwa Wc:roraJ' po _,J.,,""-iu Al 

W HELE~!.& JAM pu• .6. Ludowego, BCh, AK I komunł- vv•.....,.• W . 
uzasadnieniu wyraku sąd l" ~ pa Lfll stycznych partii za gra.nicą. Kościuszki na odoinku ul. ul. 

m. j,n. podlkreślil s=eg6J.n1e 1,153 delegatów było czlo·nkaml Jl.fiokiewicza - Żwirki u.silowal 
szkodliwą dzialalność w u.sp-o- z Tomeckich pa.rtll przett Kongre~em Zjedn.o- wskoczyć do pędzącego tram-
łec7J!1'.mtym hand.lu taikich ludzi p b d „_. i . czen!owym. wW,·u nr 2 Zygmunt W eąz.ka 
j ·'· b ki "'· Ka .„ J Ofl'Ze o bę~e !'i" w p ątek dnia 13 marca. br. o 1 ml j , ...,. . erown,;,,, „ met , a.- od 

1 
„ 

1 
Dz ałacza lnstanc i wojewódz ( schodnia 57), dootając się 

nowski. .,Ja.nowski - s.twier• g z nie 15.SO w Łodzi z domu przy u • Wne§niel\9kiej kich PZPR jest ~s ~etegatów, se- pod wagon ®czepny Koh 

d !l """ 1....... „ 1 .0-1 nr Ił na cmentarz Doły, o Clló..,..n zawiada.miia•„ kreta.rzam1 kom1tetow powtato- . . . w' . 
z 15«"' - na'"'" u.O u..,..• J • ł„ wycli, rulejskfch I dzielnicowych zmiaii:dzyty mu udo. st.ante 

któny do handlu do&tall się nie SYN, SIOSTRY, ZtĘC, SYNOWA, WNUCZK!r. - 199, sekretnrzu..ml ofg1intzacjl I barclro ciężkim ,prz_ewiez.iono go 
po to, by ucuiwie zarabiać, •w P."1'tYJllYCl\ wlelkJ.elł przeds1ę· do S2lpi.taJ.a ~w~ ~. ,(s). 

Kronika fils* 
wypadków 

2 DZIENNIK ŁODZKi-nr 60(ssr 

morza•• felieton. 17.011 (L) 
Audycja aktualna. 17.20 CL) ;,K<Dn 
cert życu:ń". UJ.oo Cli) l-ódz~ 
dziennik r~Jowy. 1.8.25 Au<1ycj4 
aktualna. 18.35 Muzyk.I. i akt1.1-a11 
mości. ~9.00 Słynne ork.I.estry roz1 

rywkowe. lD.40 Pieśni rewolucyj~ 
ne. 19.50 Muzyk4 rozrywkewa• 
Gr.a orkiestril 1:>o11-te>ń.s.ka ;,Prom<!I 
nade". w.oo z krł!Ju I ze 'wla„ 
ta. 20.27 Kr<.>nika. 11Porwwa. ao.40 
Koncert orkiestry :PR w KraJto­
v.'ie p. d. Jerzego Gerta. SOllśch 
Stawa Przybylllka - alt, WlO<lzi• 
mierz Kotarba trnor. at.31) 
„Dyskusja przi!!d m!.krofonem", 
!\2.00 Wla<lomoścl. 22.05 M1ę~y:;r• 
rodowY Uniwe·rsytet Radiowy, -
Nie chcemy wojny atomowe; -
głos ·tczonych świata. 22.45 Mu„ 
zyka taneczna. 22.48 Audycja li. 
~racka. 23.08 ;,Wteez<>rnA e.ud.y~ 
cja kameralna" - :1. Brai.hms: 
Kwartet fortepią.nowy g-moll 
Ot>, 25, 23.80 ostatnie Wl.adomoś• 
ci; 

TELE:WIZJA 

~artek. u JWl!'e& 
15,00 Mistrzostwa świata w hoo 

keju na lodzie (Kanada 
Szwecja). Tran.smi&Ja z Pragi 
Cz.eskiej przez Katowicu. 17.03 
Przerwa. 19.00 Lódzl,11 Kronika. 
Filmowa (L). 19.10 Lódzka kroni• 
ka kulturalno-naukowa (L). 19.30 
Dziennik telewlzyjny (Sprawozda 
nie z m Zjazdu PZPR} (W). 2(1.38 
Memorlal Bronka Czecha (W). 
20.40 „Po:temanla" film łałł1 
prod. polakieJ U.). 

J 
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Na arenie cyrku 
Trolle Rhodi!ls Odpowie,dzialność KONKURS 

dla plastyków amatorów 

impreza słuszna 
i pożyteczna 

W r.odzi b:twi gościn.n;,~ 
cyrk &z.wedzki „:!:OO Cir­

kus 'rrnne Rho<i.in.s". Wystę­
puje on w Pol.s.ce już po raz 
drugi i cieszy się w wielu mia 
&>taoh dużym powodzeniem. Po 
Wodzenie to zawdoz.ięcza nie­
wątpliwie urozmaiconemu poro 
gramowi, w którym znajduje­
my tresurę zwierząt, balet na 
loct.z.ie. akrobatykę, pantomimę 
WOdną i organy wodne. 

Jednym z największych ma 
gxJ.esów jest chyba je:l:nak tre­
sura zwierząt. CYTk po~iada 
bogaty zestaw zwierząt egz,n­
tyoz.nyc:h: sl<mie, wielbłądy, 

lwy, tygrysy, foki, no· i mnó­
&two koni. Tresura interesu­
jąca lwów. tygrysów, 
sz.czegó1nie zaś sl:oni i fok. 
Te o.statnie budzą suczerą sym 
patię public.z.ności inteligen­
cją, zapałem do wykonywaima I 
sz;tuozek i sympatią do trese­
ra. Akrobacje, potraktowane 
raczej jako w.stawki, wypelnia 
jące czas między poo=zególn.y-1 
mi numerami programu, .są 

mniej ciekawe. I 
Druga część widowi.ska dO·· 

.starcza wrażeń innego ro­
dzaju. Są to występy baletu 
na lodzie ze znaną mist;:zy-

n.ią tańca figu­
rowego na lo­
dzie :M;iy 
Britt i jej wcaie 
nie g·O·rszym part 
ne~em - S. O­
sadnikiem. Milą 
i zabawn;:i wstaw 
kę stan<Jwią wy 

• stę.py komika nal 
lyżwa~h. Ot·ygt 
nalnym widowi­
s.k~em są organy 
wod.ne. Xieco za. 
strzeżeń budi'..ą 
z małym sma­
kiem zaprojekto 
'"ra.ne kootiu;;.1y. 
które cyrk poiwi 
nien odświeżyć 
trochę oraz glo­
śn~ki. zniek.sztal 
cające do tego 
stopn:a dźwięk. 
że czę.sto nie ro­
zumie s~ę ani sio 
wa z podawane­
go tekstu. 

• Post~p w prasowaniu 

Byłam niedawno świadkiem wystąpienia kilku lekarz:y 
przeciwko dziennikarzom, publikującym wiadomości o 
pracy na.jwyższel!:"o rangą personelu służby zdrowia. Za.­
rzuca.no dziennikarzom tendencyjność w przedstawianiu 
spra.w i tym samym - jak twierdzili mówcy - obni· 
żanie a.utorytetu wszystkich lekarzy. „Dlaczego oni piszą 
o złych pracownil;:ach, o usterkach, c procesach, a tak 
mało o dobrej, pełnej poświęceń kadl7..e?" 

Być może, że zbyt mało }est 
publikacji, podlrr.eślających pra 
wość, sumienne wykO!llywain.ie 
obowiązków, a nawet poświę­
oen.ie służby zdrowia. 

na raka. Tak pr-Gynajmniej 
twierdziła pani. doktór, pobie­
rając dodatkowo wysokie ho­
noraria za i.Przydz.ial lóż.ka" 
na swym oddziale:. Aż \vresz­
cie bomba pękła. Kobiety by. 
ly zdro\ve, lecz.enie naświetla­
nian1i doprowadziło je do ka­
lectwa: nigdy nie będą mogly 
n1i :.oć dzieci. 

Niedawno w Bydgoszczy to­
czył .się proces przedwko I-eka 
r:ZJOwi. Nadużył on swoich u­
pra.w.n.ień - gdyż decydował o 
operacja.eh bez k0onsultacji z 
doświadczonymi kolegami. -
Sprawa stala się głośna, gdy 
jedna z pacjentek zmarła. ów 
lekarz dokxmal operacjj nie 
potrzebnie i .„ niernmiejętni.e. 
Na domiar wszystkiego :zi.we.dł 
samowolnie z dyżuru, za.stawia 
jąc felczera, którego nawet ni.e 

Są jednakże wypadki. gdy 
trud:1.0 zachO<Wać do własnej 
wiad<Jc"nOŚc:.i fakty. skoro godzą 
one w dooco pacjenta i dobre 
imie wię!~szości leka•rzy. Nie 
wolno przejść d9 pe>rządku 
dziennego na.d prz:ekraczaniem 
zasad ełyki zawodowej tych 
lekarzy, których nieodpowie­
dzialne czyny niosą śmierć lub 
kafoetwo. Lekarze nie powlnnl 
sic: oburzać na publikacje, tc:­
piące zło. Jeśli ujawniono, że 
w ja.ltimś zakładzie pracy za­
aresztowano złodziei mienia 
społecznego, czy oska.rża sic: ca 
lą załogę? Czy pisząc o leka­
rzach-szaria.ta.nach i o pseudo­
le·ka.rzach - maqiy na. myśli I 
wszystkiclt lekarzy? o n gi ś 

Od lekarzy wyma.gamy wy-
jątkowej etyki, wyjątkowej od B K I ~, 
po.wiedziailności za.wodow.ej. oe ereza ar US1it a 
względu na to, że powierzamy 
im swoje zd<row:ie. a nieraz i Nazwa „Bereza Kartuska" po­
swoje życie. Tyrncza.sem na nurym widmem sa.nacyjnego obo· 
ławaich oskarżonych zas:iadają ! zu ~oi:ice~tracyjnego :wrył'.' _:;ię w 
lel.rnrre któcr.y mieli powa.żJnyl pa.n_uę_c licznych :i>oJowmkow o 
odcilnel~ pracy, a ich szarlatal'l- ~~';!all~~raiftc:~lakow, Białorusi­
stwo, nieu.c.tw.:>, 1-ekcewaiżen,i.e p.; latach ";ojny zniknęła z 
obowia"Zlków, a nawet świado-1 ma.p Bialorusi nazwa tej miejsco­
mi.ie zla wola powodowały ka-. wości. Dziś jest to 1>0 prostu Be­
lectwo lub ~mierć pa;cjenta. I reza .. I !a. Berez_a zjawiła. slę w 
Na odpowioozlalm.ym sta:nowi- ra_dz1eck1m pia.me . 7-!etmm jako 
sku znalazł się człowl.ek, nie m1ejsce ~oweJ, waz_neJ budowy: 
m.aJ' ący nic w„po'lneg:o z medy- Po'".'sta.1~ tu naJw1~~sza na B1a-

< • ~ 0 
. łorus1 panstwowa re.Tonowa elel<-

cyną. Na 1nny.m '.""tao110V1$k.u trownia. Na teren bµdowy dopro­
pracowa.I: le.karz, ktory oozukt- wadzono już nową linię kolejo­
wał paejentów, sti.vierdzając u wą, zbudowano drogi. Obok roz­
nich poważne, a w cr.ec-zywi- ra.sta się du~e. mfasteczko budow­
stości nie i1stmi-eją.ce sichorzenia n!czych. Rosn1e # ~mach ~Iektrow-

- .dla ooobistych kor-qśc.L ma- ~~,;-u ~ ';~1~~~~11v z12ż~1l:!~~:~~~ 
teri.alnych: sm.v:~d7l0f!l~. ze był 1>refabrykatów. Jakn paliwo ·r11a I 
lekarz, ktory zl<e;{,C>Ey'Nazyl swo- ko1:!6w elektrowni stużyć będzie 
je obowiązki i sp<>wodowal ;:-az dostarczany z rurociagu, lą-

1 śmierć pacjentki. Wszyst,ko to czace7? D,szawę z Miliskiem. 
wydaje się malo prawdopodob- Częsc produkowanego w Bere-
:n · dnak zie prądu elektrycznego dostar- / 

e, a ie ··· cza.na będzie również do niektó-
w Krakowie popełniono mor rych <>kręgów Polski. 

uprredziil o groźnym .stanie 
chorej. 

Ja.kż.e nie pisać o tych spra­
wa.eh? Ja.kie o nich nie .sygna­
lizować - tylko dlatego, żeby 
nie urazić honoru rz.et:.elnych ! 
lekarzy? 
Był kiedyś zwyczaj, że mio­

dy lekarz, przystępując do swo 
jej pierwszej pracy legHymo· ! 
wal się dyplomem i uroczyście' 
zostawał do tej pracy przyjmo­
wany. Dlaczego nie przywrócić 
tego aktu? Lekarzowi .sporawi °'° na pewn.o przyjemność i u­
mocni w nim. prue~onanie o od 
powioozialności zawodu. Rów­
nocześnie przeloż.eni będą do­
klad-i.ie znali jego kwalifikacje 
i unL'uliemy p.seudo-1-e!~arzy, 
którzy mają sfałszowane doku­
menty. 

Słusznie też podjęto myśl 
przeprowadzenia weryfikacji' 
personelu lekarskiego, aby u­
porządkować akta 30 t.ysięcy 
lekarzy ; lekarzy - dentystów. 
Akcja weryfikacyjna rozpoczy­
na się jeszcze tego roku. Wo­
jewódzlde komisje weryfikacyj 
ne, złożone z 2 przedstawicieli 
sekcji leka.rzy pi-..iy zarządach 
okręgowych Zw, Zaw. Prac. 
Służby Zdrowia, 2 pracowni­
ków wydziałów zdrowia, samo­
dzielnego praoownika. Akaue­
mii Me~lycznej oraz delegatów 
Polskiego Towarzyshva Lekar­
skiego i Polskiego Towarzy­
stwa Stomatologicznego d11ko­
najl\ przeglądu dokument.iw, 
nt>rawniaj~cych do wykonywa­
nia zawodu. Przy mini·strz.e 
zdrowia będziie dzi.aJ.ala Glów­
na Komisja Weryfi,kacyjna; do 
niej l~rnrre będą mogli odw0-
ływać się w wypadkach s;:ior­
nych. Prawdopodobnie nioeje­
den znajdzie się w kłopocie, 
część lekarzy końezyla studia 
za gran!cą, część v..1 cz.a-sie woj­
nv. a innvni. \V CUIB~e za,,1ie1·u­
chy zginęły dyplomy. Wa.rlo 
jednak będzie się postarać o 
odtworzenie dokumentów, aby 
WŚl'Ód uczciwych, peluych po­
święrenia lekarzy, nie było wi4)/ 
ce.i „czarnych owiec". obniża­
jących autorytet i tlobre imię 
tych, którzy nigdy nie pr7.ekro­
czyli za.sad eł~'ki zawodowej i 
mogą w:vlel{itymować się pełną 
odpowiedzialnością za swoje 
czyny. 

GRAŻYN A ZIELSKA 
derstwo. Ofiarą padła starusz- -------------------------------­
ka. Najbardziej podejrzaną oso- ------.--.-.-.-,,...,,...,,...~~~....,....,....,~~~~~ ... -
bą był ostatni gość staruszki 
- 30-letnia kobieta, o dwóch 
imionach Teofila - Maria. CZ.y 
ona to właśnie jest morder­
czynią? Są jedynie poszlaki. 

stwierdza 
Antoni Włppel 

W redakcji naszej zjawił sic; 
wczoraj - dźwigając pod pa­
chą wielki pakunek - nestor 
malarzy !ódzkich, popularny 
plastyk profesor Antoni Wipp,·!. 

- Co sprowadza pana pro­
fesora do nas? - witamy go 
z szacunkiem. 

- Przyszedłem - zaczął pro­
fesor Wippel - ażeby i;o_qra 
tulowaó v.~arn r,:01·oyslu zor,c;uni· 
zo1vania \Vspólnie z łódzkin1 
Muz.eum Sztuki, VVy<iziala1ni 
Kultury i Towarzyst\VC:ln. I-'rZY· 
1;,r:tót ;-::ztuk Pielc1~.~-;11 kei,_ 
kursu dld amatorów - plasty­
ków. Jest to inicjatywa ogrom 
nie sluszna i pożyteczna. 

'Viem. ~-C \\~.~:·ód amatorów ~ 
plastyków 2,-iaj<luje się wic.'a 
uta1enlo\v~r.yl'!l 1udzi, l~tl· n~~', 
niestety, !i:e mieL szczQ".:icia. 
ażeby s;:: dol<s.ztalcić„. :<a 
sam na przyklad, aczkolwiek 
już od dzie<::ii.i.$twa J'!1iał~m po­
ch1g do El:j,la!:·S'~'"'a, on1al:l.e ·nie 
z.ostal~:n ... l~·~l·:0„. an1at.Jrc."n. 
Tak się jedna!< zlożylo, że 
znalazlen1 mo:L.n-0ść dok..c:.zta? .·e­
nla się i 1:.~·">ńc.z.ePiri fac110·· 
wych studiów. AczkolwiE.'< ;ed­
nak je..c;;tem d1.isi.ai „za·wocl<J\V­
cen11e z nieklamaną svrnpalią 
spoglądam na n1•Jich kolegów, 
amatorów _ olastylców, których 
życiowa pasja jest taka sama; 
jak moja. 

Ludzie cl pracują c:i.esto; że 
tale p<iwiem; J>'l omaclut. I dI.l 
tego dobrze się stało, t.c dzię­
ki waszemu ko1!lrnrsowi będą 
oni mieli ter(;)~ możnoś~ skvn­
frontowania swoich wysiłków z , 
opinią facho,vcóv.•. 

Tu Pl'Ofesor Wippe! wydoby­
wa z rozpakowanej paczki 
Qbraz - ak,varelę „Przystań n.!i 
Helu" i dorL.uca~ 

* Godzina prasowania ,,waży" 1 tonę 
* Samoczynna regulacja temperatury 
·* Zelazka z wodotryskiem 

Niemniej jednak przy okazji 
ujawni-:>no. t.e reofila _ Maria, 
nie mając wyksztalcenia lekar 
sklego, pracowała.„ jako wo­
lontariusz n·a C>ddziale chirur­
gicznym w jednym ze szpitali 
krakowskich. pracowała rów­
nież jako asystent chirurga w 
Cieplicach 1 jako starszy 
<isystent laryngologiczny w 
szpitalu w Zabrzu. Zmieniała 
mle.isce pobytu i szp.ital, gdy 
palil się jej grunt pod noga­
mi. A dyplom? Nikt nigdy nie 

- Nie chciatbym poprzcst.a" 
tu na platonicznych wynu~arh 
1nojej sympatii (1ł~!a tcJ;'O kon­
kursu. Tek się zlożylo, że 
wlaśnie jutro obchodzić będ·: 
77-lecte moich t<l'odzin. Chciał­
bym UCZClC len dzień P17 ... .?Z 
\VląC"Lenie s:aę. do "'as?ej po;·,.i ­
tecznej akcj: i ofiarowuję ten 
oto obraz. 1alw Jedną z na­
gród dla uc:::estników h:oPkU«su. 

cyG<Jy trzeba znieść do piwni. 
z ·tonę węgla - uważamy to 
ta ?race; typowo męską, na-
0l'Iliast rza<iko kie<!y mężczyz-1d b1erz.e się do prasowania. 

<i.z· tymczasem obliczono, że go 
ż inne P<>dnosze:nie c:.1ężkiego 

el:'-Zka w czasie praoowama 
c:l<tJe W sumie wtaśni.e ci<:żar je­
~eJ tony, Dlatego konstrukto 
<J. zy ;s.prz.ętu dla gosipodarstwa 
<:;rnowego zac-Gęli badać pro­
~ Prasowania i w rezultacie 
n:.-.rowadzili w nim duże zmia-

110~e wszystkim zmniejszo­
:Pow·c1ę:Gar żelazek, natomiast 
.któ iększono temperaturę, do 
re· ~j się je rozgrzewa. Vv 
sz z t.a<:ie można praso,vać 
b Ybc1eJ .i w pozycji si~dzącej. 
n~ koniecznego dawnieJ znacz 
lll;~ . nacL•ku na praoowany 

I"lał. 

so~~.kszenie temperatury pra 
v,·tec1 ia. . możliwe jest tylim 
n1 Y, Jesh żelazko wyposazy­
rc~lw' Urządzenie samoczynnie 
iące UJące ogrzewanie. wyłącza 
l'lcj je Po osiągnięciu ustala-
~ WYsokOści tempe«atury. 

ła ~ tej Właśnie zasadzie <izia. 
:.prz naidujące się u nas w 
lacj:dazy żelazko z termoregu 
kład' PrC><lukowane przez zn­
TJi-e ~ rnetalowe „Dęban, które 
w ;est je<inak zbyt wygodne 

ltzycn1. 

n.:: .Wiele lepsze wy·posażenie 
c Sprowadz::inc jako wzór z 
tr:~1os1owacji żelazko „Elek­
ratu raga„ z regl.4lacją ten:pe­
l'lievry .i z„. wodotryslncm. 
cie "1elk~ Przycisk w uchWY• 
ur z.elazka pozwala· włączyc 
ot~d'te.n1c do nawilżania i z 
\\a" r ·ow PO<.l spodem wypły­
I>a~i. <:o 2.-3 sekundy klęby 

Warto · takicu rownież wspommec o 
:nycn nowościach techruc-;;-
Obra~a lak żelazka z czubem 
Praso\ 1nY1"? na boki, co ulatwia 
kanli. 'anie materiałów z fald 
<:!owan Są . także zelazk.a zbu­
ktćre e Jak wańki-wstańki, 
:tu Illg POzos~awione bez dozo. 
P<>n;e\,.~r nie spalą materiału, 
<:!o ty!~. same odchylają się 

l'laJJeps· . Probie ze Je<lnak rozwiązanie 
Ii l'li mu Prasowania znależ­
trote~n '~"Ytwórcy sprzętu elek­
T>l"Od.u _ n~c.znego, a chemicy, 
' ~UJąc materiały niemną-

or.vch J;>rasowanie jest 

w~bronlone. Równiei i u nas 
rozpoczyna się wytwarzanie 
takich tkanin. Zanim jednak 
rozpows2ee-hnią się one, rynek 
jeszcze wchłonie wiele set ty­
si~cy dobrych żelazek, których 

pytał o „taki drobiazg". ~ 

Sie<izi obecnie w więzieniu ',.ł 
dr Amelia Kostkowska, on.ko- 'f 
log ze szpitala w Białymst&ku. 

u nas ciągle brak. 
Jej oddział onkologicZlly li- ł 
czyi lo lóżek. Wszystkie były 

jb, zaj<Jte przez pacjentki chore ł 

-----------~~------·------------: 
Jeden z d<l'lllków wczarowYch dla małżeństw. 

} 
Panie Reda.kt«:ze! 

N 
ie w•iem, ezy Panu wia.d1llllo, :ie 

w lasach Bialostoocri:yzny txt­
ł jawiły się przylaszczki, a nad 
ł ta-mtejszym~ rzekami i jeziocami 1,-łągną 
ł klucze dzikich ka.czek. Ale to je.w;e-ze 
ł nic - w Góra.eh świętokrzyskich :ula­
ł rz:yl sie oota.truio bard<lli.ej ni~ykly 

Na spotkanie wiosny 
(List ze Spaly) 

i wypa.dek: jak z :i:-OogU O·b!,ilości. posypa.-
Jy się tu „babie uszy • Wie Pan, je się też rychłego przyjazdu kadry ściąga w każde ś'";ęt-0 po l>'"•:ę ty&ic:cy 
pierwsze grzyby, 7Jwame u na.s piestrze- polskich lekkoa.tletów. Jak z dumą ł-0odzian. Dla nich też ma być urzą-

ł nica.mi. Czy to wszystko nie wskazu- podkreśla kierowDJik Ośrodka, nasi lek- dzo.na przystań lkr.tjakowa. na. J'iolfoy, 
ł je, iż w g.1-.młce na.szego P~ń.stwa wkro koa.tleci nazywają SpaJę „kuźnią zł>O- plaże, kawia.rnia - bar, parkiet da 
mył.a wiosna.? Zgadzam mę z Pa!llem, tych medali" i rokr<>cznie zje?.dża.ją t.u tańca, estrada, br<>d-z;ik dla dz~ec.i itp. 
że każda wiad~mość l>O'Winna byil na. obóz. Z drugiej strony, wedlug o- Przyb~ wający własnymi środkami Io-
sprawdz<l<na.. W tym celu też ruszy- pi11ii tek.a.ny, Spała. bardz.o tl1l>brze „ro- komocji będą m<>gli spokojnie wypo-
łem onegd·a,j na spotka.nie z wiosną. bi" chocym na serce. Te diwa zd.a.n.ia C'.t3„wa<', 'ZlllSlawhvszy swe p1>jazdy w 

Przede wszystkim d-O·lllOL~C:. że prze- zestawiani cel-1>wo, aby wyka.zać walo- strze7A>nym pa.1·kingu. Na urządzenie 
dzierając się przez spalskie lasy (PRń- ry tej miejsc'7Wości. ośr-O>dka wczasów niedzielnyeb CJ:t~:t.. 
ską służbową „Wa.rszawą") utknęliś- A pr-O<})os sporl-Owców, to GKKF no- wyasygn<>wala 2 mili<Jony z.J.otych. Je-
my w bl<>cie po osie. Mialo I<> tę do- si się p0dobn.o z zamia.rem wybudo- śli wszystko dobrze pójd"l..ie, to już w 
brą stronę, że naocznie moglem stwier- wa.ufa tu wi-OSki olimpijskiej. w skład czerwcu można będz.ie d-1>konać jego 
d.zi.ć, iż: primo - wioseD.!le r<Y.1;topy której po-z;a d<O'mkami camping<>wyrui otwarcia.. 
przebiega.ją planowo. secundo - (c~o- we.szła.by ha.la sportowa usytuowarui. Ale t.- jest, Panie Redaki-Orze, tylko 
Pi rozpoczęli już wio.senne prace i;uY- ~'--k '--'-k• -az inne nie-.tb"dne dla 

1 
· ·1· ~..,... """" w ~4 

" jed11a strona meda u. Po drug~cj zn.a.j-by n.ie oni, kto wie czy nie strac ay sport1>wców urządzenia. - · k' 
Pan sa.mo·ch<J<du i dwóch Judzi ze swe- dują się rownic ciekawe pr<>JC -.y 
go zespołu), tertio _ wiosna prz:yszta A w ogóle, oo do Spały, to is~nieją :FWP. Pcn;woli Pa.n. że wymienię te 
na pewno. Przy drodze. wśród zdelo- powatne pła.ny. Ni mniej ni wic:eej z clzie<lzi-ny kultura.Ino-NJizrywkowej. A 

- Bardzo dziękujemy pa.nu 
profesorowi za jego cenny dar 
i ser<l=2ny gest. Równocześn!e, 
z okazji Jego 77 roczni­
cy ru·o-ci>.in, składamy Mu jak 
najserdeczniejsze życ„~nia wic­
iu ,fos7,cze lat zdrowia i ra· 
dości: 

Rozmawial: M. J. 

sf..a.rczają.ce. Zdarza i,;ę czr.sto, że wcza­
sowicze, któ17.y mają zagwa.rant·ow:i.ny 
bezpłatny p.rzejazd autobusem PKS '?.e 
stae,ji k0ole,to-wej w Toma.swwie do 
Spały i -i: po·wrotem, muszą niestety 
korzystać z taksówek, placąt• za tę przy 
jcmność „tyllw" •. :zJ.otych polskich 
sześćdll.iiesią.t. 

To S'\ jedna.k zbyt prozaiczne spra­
wy. pra.wda? Lepiej napiszę o „mal-
7.eńskieh" kła.polach Spal;v. Cały O­
środek posiada za.ledwie 26 I>Okoi dwu­
osobowych, a mal.:i:eńslw przy.i<':i:dża tu,ł 
w se-rolli.e po 100, a. na.wet wiecej. I 
wtedy tra.gedic... Bo to niepraw<ia, że 
malż-0nkowic najchętniej spędzają wC?.a 
cy od~elnie. Spala najleps:i:vm tega 
d0owooem. Otóż, aby dalej nie łamać 
„małżeńskich ślubów". tMJSta.noi"'lono 
w otaczającym Ośrodek lesie ustawić 
szereg małych. kofo~·cb domków ·~ 
supremy lub drewna. Domecz<>1' taki 
byłby zelektryfilmwany i -z.radi-ofoni-
7.<Jowany, a pqza tym pOISiada.łby urza­
d-zenie wodno-kanalizac:vjne. Zrf'sztą 
zała,ezam zdjęcie takiej chatki. Nieje­
den z redakcyjnych ko-legów z c.chiłtą 
spędziłby wcz.a.sy · we dwoje w ta.kim 
mi!ym gl'\ia'Zdku ... niutltich źdźbeł trawy odkryłem ma- tylko ma ona być jakby centralnym więc klub - w 11<1<wej s7.acie. będ'l;ie 

lcJiki kwlia.tuszek. 0-loo<,'00<Jte wia.nusz- ośrodk.i.em wypoceynlmwym w;tilmia.- miejscem to..varzysk:ich spotkań wcza- Niecpo•dal tych d-0mków stoi stawny 
kiem białych płateczków g>0rza.lo po- r'L.Y· Pr-i;ewiduje się np. m. in. budo- sowiczów, imprez kulturalno-oświa.U>- spalsk;i żubr. Miałem raz jeszcze o-
śr-0dku „żótte oko", mrugając wesolo wę, na fundamentach b. pałacu prezy- wych, dansingów, wiee'l.,o.rków a.ut.Gr- kaa.ję obej.neć tę piękną bryłę metalu. 
ku słoi'icu. den.okieg'o, d-0>m11 wczasowego na 200 skich; p:rzystań na Pilicy powiększy Nie wszyscy pewnie wiedzą. że w cza-

miejse, świetlicy, jadalni, a poza. ty;n sta.n swego po.si.adanfa d-1> 80 kajakó'11'; sie okupacji Niemcy odcięli żubrowi 
P<YLa tym w Spale r<n.J:>OC?;ął .!>iC: kilkud11.iesięciu domków cam.µ1ngo-"-ych, C".ały lernu ośr.ooka zo.sta.nie zramofoni- gl-0wę, szukając ukrytych rzekomo w 

ruch. Co prawda nie ten w pełni obli:C2Xl-nych na 180 csób. Rów111-oeześ- zc•wany, ud-0\Siępni się nowe boiska •Io jego wnc:trzu skarbów. Przypuszcza-ł-
# \VCZ~wy, a.le równie znamienny: t><>- nie ma.ją powstać liezne boiska spo·r- sia.t.kówki, kcsza itd. Dla wygoily nie g-O·r7..ko się -z.awiecili. Grunt jednak, 
f rw,clki. towe, korty tenirowe, ka.wliarruic itd. wczasowim:ów uruchomi sic: też na że żubr ma z powrotem gli;l\Ve na. kar-
ł Kierownictwo Ośrodka :FWP przygo- W!iele z tych pro•jektów 2X>St.an·le miejscu gabinet lekarski. Z myśla, o ku. A skarb? Skarbem jest cały 
.& towuje się d·O przyjęcia 550 ww.asowi- 7..ł'eal:i7lo•wanyeh jeszcze w tym roku. tej wygc-dzic kiermvnictwo Ośr~..ka. .spalski Ośrodek, z którejl"o możemy 
~ czów. W tej chwili o.prócz n.ielim:nych Kolejność bud0owy nowych <>bie~tów ma. zamiar zwrócić się do MRN w T-o- czerpać, jak to się mówi, pełnymi 

~
"Jeszcze wcrLasowie'zów przebywa.ją w ustalona została pod kątem ich przy- maszowie, aby ta przedłui!;yh Jedną z garściami •.. 

Sp.aJe juniw-zy ŁKS oraz pi:łka.rze z da.tnośei dla wczasów 11Jied7Jiclnyeh. miejskich linii auto·bu.wwych do Spa..- O czym don.osi 
ł Koszalina., K.rosn.a i Lędz!ia.n. Oczeku- Spał.a jest bowiem ma.gnesem, który ly. Usługli pKS są bowiem nie wy- J. STEFKO 
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Z obrad Prezydium RN m. Łodzi Komitet Wyposażenia 
Szkoły Tysiąclecia 

Dwi-e uchwały w sprawie 
kolegiów orzeka.iącyeh 

O Projekt zburzenia ••• w 
Gzytelników "Dziennika Łódzkiego" 

Konto nr· 7-9·705 
nowego domu 
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Kon.to Komitetu W YJM1'53-żenia Szkoły Tysiącleci.a 11 każdym 
dniem rośnie. Ostatnio wpłynęły następujące sumy: 

Na wczorajszym posiedze-
niu Prezydium, obok innych 
zagadnień omawiano sprawy 
dotycz;!,ce kolegiów orzekają­
cych. 

ZnQIW\eliwwama usta.wa o o­
rzecznictwie karno-admimistra­
cyj111ym z 1'5.XII. 1951 r., która 
wa.szla. w życie z dniem 1 mar­
ca br., daje prezydiom rad na­
ro::lowych mia.st podzielonych 
na dzielnke - prawo podej­
mo•l\Ta.rl.ia pewrnych korzystnych 
uchwal. M. in. uchwały, którą 
właśnie podjęło n.a wczoraj­
szym posieciz,eniu nasze Prezy­
dium: zezwa.lajacej na sądze­
nie spraw kolcg"iom dzielnicy, 
w której mieszka popełniający 
wykroczenie. Do tej pory spra­
wy takie rozpa.trywalo kole­
gium dzielnicy, na terc11ie któ­
r.ej wykroczenie zostało popeł­
nione. Taka .sytua.cja byłą ko­
rzystna dla popełniających wy 
kroozerriia. gdyż często odpowia 
dalii przed kolejnymi kolegia­
mi różnych dzielnic po raz 
pi-erwszy. za oo przy.sługuje ła­
godniejsza ka.ra. 
Uchwała Prezydium ma na 

celu skuteczniejsze ściganie re­
cydywistów, notorycznych pija­
k>ÓW, chuliganów itd. Miejisco­
we k()]egia bardziej =ają te-
1'0ll, lepiej znają osoby popeł­
niające wykroc.zenia w ich 
d.2liehlky, a wtęc sk.utiecmiej 
będą mogły wymierzyć ka~. 

Druga. uchwala powołuje trzy 
osobową komisję, która w imic 
niu Prez. RN uchylać będzie w 
trybie na.dzoru prawomocne !>­

rzeczenia kolegiów I i Il in­
stancji lub nakazy karne po­
zbawione podstawy prawnej I 
niesłuszne. I'Qwyższy przepis 
wpr<J1W.aid7lolny :rostal na podiSta 
'Wiie dlu.gotrwafoj praJlrtyilci., k:OO 
ra wyka.za.la., że Pre:z;ydiAllln, u­
chylając w trybie nadiOO'!"U pew 
ne eprawy, tracilo duro czasu 
przy rozpa.trywallliiu win.iosków, 
kosztem i111111yich powa.:ilniej­
szycll zagadnień. 

Powl:>l.a!nie komisji odciąży 

więc Prez.. RN. a jednocześnie I 
zwiększy szybkość r<Yllpll.trywa­
nia shIB2lilych Vl'l!liosków. Pnie­
'WOdni·czącym 3-orobolwej komi 
sji 7IOIStal zastępca kierowntka 
Urzędu Spraw Wewnęt!"2lllych 
- mgr St. Micllalak. (ld) 

* * • Z rokJu na rok 2l!lluszen.i je-
steśiny w Lodzi burzyć cocaz 
więcej starych ro.der. W i111-
nym bowiem wypadku nie 
móglby być realizowainy plan 
roo:budowy Lodzi. Jednakże 
wszystko trizeba robić z T012:Sąd 
kiem i umdarem. 

Na wczorajszym PQISied:ooniu 
Prezydium RN m. Lodzi oma­
wiam.o spra'\vę wyibu.rzeń komie-­
cznych dla reailizacj•i budowy i 
rozbudowy ulic Wojska Pol­
skiego ora>z proj.aktowa1I1oaj To­
warowej i Tokarzew:>kiego. 
Łącznie wraz z uzbrojeniem 

,.........,.. .......................... „~ ................... 

Jak to w Łodzi l 
illo iem pore 1 

bywało· ·' 
Ot.o tytuł wleeroru wspom- ~ 

nień red, Stanisława CHRUSZ ~ 
CZEWSKLEGO (Bala), .k.tó,ry 
organizuje Klub l\IPIK oraz 
Wydzial Kultury Prezydium 
RN rn. Lod.zi w dr.iu 18 mar­
ca o godz. 19, w czyteJnł Klu 
bu MPiK (ul. Piotrkowska 86, 
I piętro). 
Wstęp wolny. 
Słowo wstępne 

M'lrlan Piecha!. 
Ponadto w wieczorze biorą 

udział artyści Teatru Jara­
cza: 

Lena V.'ILCZY?ilSKA 

te.renu na ten oe1 - w myśl 
postulatc.w Wyclz1ału Gos>podar 
ki Komunalnei - potrzeba 330 
izb zastępczych W tym zaś ro­
ku na inwestycje drogowe 
domagano .się 160 izb. 
Członkowie Prezydium mieli 

poważne zastrzeżenia. co do sa­
mego plami rozbiórek. I tak 
np. proj.ektuje się wyburzenie 
piętrowego budynku mieszkal­
nego (6 rodziin), na który w 
1954 r. Zarząd Architektury i 
Budownktwa wydał lokaliza­
cję. Budynek więc wybudowa­
no, a teraz mówi się o je~o 
rozbiórce, ponieważ w tym I 
miejscu ma i.ść ulica. Ostatecz.. 
nie Prezydium za.decydowaJo I 
sprawę wyburzeń odłożyć do 
rozpa.tnenia w przyszłym ty­
godniu. 

(Kr.) 

Teodo!" Jeske-Choiński - O 
mitrę hQ'spodarsltą, LSW, zł 
22.- Powieść historyczna z wie 
ku XVI wydana w Bibliotece 
PoWieści i Romansów. 

Krzysztof Teodor Toeplitz -
Wiek XX do wynajęcia. -
PIW. Zbiór esejów na temat 
współczesnych problemów sztu 
ki 1 „cy~riliz.acii 04 filmowej. 
Książka traktuje o twórczości 
De Shki, Felliniego, Wellesa i 
Caya·tte'a. Pisana języltiem 
barwnym 1 blysk.otliwym. 
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~ Charakterystycrz.nc, że w drukowanych prze7:nas nieda.wn.o du-
ł żym ai.-tykule o prnblemach Widzewa, w którym wypc.wiada. 
ł się wielu mieszitańców tej dzielnJcy, skarżących się na 

j 
brak „g.odziJwej r-0raywki" nikt (na.wet młodzież) nie wspo­
mniał chooby sl-Oiwem o „C3.fe Unia.". Zdjęcia wnętrza. tej 
ka.wia,renk.i właśnie repr4Jdukujetny. Jesteśmy pewni, że na­
wet w śródmieściu nie la.two znaleźć ta.k przyjemny lok.al. 

Położony na dwóch po,zio- wniclwo Klubu. każdy kto 

! 
mach da.je możliw<>Sci wyko- pot:aii się kuLtural111ie za- r 
rzy,o;tania do różny~h celó1v. cho-wać, jest tu mile widzia-
Zdobią go estetyczne freski ny, a zresztą ch.arakier ka-
o tema.tyce sp<l<rtowej, je.st to wiami pcl'trafi chyba utempe 

~ bowiem lokal klubowy, pro- rować nawet chtiliga.na. Co 
_.wadzony p!'lZez KS Unia. Nje- dzień g:ra orkiesta.-a, w cZWa['t 
'f mniej, jak zapewinia kiero- ki od1bywają się pogadanlti 

My jednak jesteśmy zda-
..._ _ _...,..._ i.sportowe. 

J ak Je est i akty czn1· e ~~infej~~ir;~n~~t:J,ZY m~~ wykorzystal!la. :Może działa-
cze młodzieżowi, którzy mó-
wią: „życie młodzieży w mo­
jej dzie1nicy skupia się prze­. , . . 

z c1sn1en1em gazu? waż.nie... w<llkół pewnej bud­
lki z piiwem ... ", woale o niej 
n.ie wiecllLą. A mieści si.ę ona 
przecież w sa~ym wti.dizew­Odebraliśmy )dlka.naścde telefonów, otr.eymaliśmy jeszcze wię 

ce.I lititów od naszych ozytelm ków ska>riąeych się na ło, iż 
mimo zapowiedrni o zwięksl.eniu c:iśnienJa gazu po uruchoonie­
niu gamocią,gu śląsk-Lódź, w mi~h nie ma poprawy 
'ciśnienia. 

Sytuacja przedstawia 
następująco: 

Poludnfowa, wsohodniia. i za.. 
ehod:nlia częś<i miasta ora.z cen­
trum posiada.Ją w tej chwili 
grubo wyższe cdśnłenic gazu 
IIH ~. n.ie mówiąc 
już o jego kaforyem.ości. Naj­
gomej prizedstawia się sytua­
cja w pólnoonej d.ziclni.cy mia 
i;ita - na Barutacit i Staro­
miejskiej, gdzie na razie 

wzrost ciśnienia jest jeszcze 
barow ma.ly. 

Slk1m „cenitm.llm • 
ZMS n;p., który ma za sobą 

już tyle pięknych poczynań, 
mó~by tu w porooum.ieniu z 
kierownikiem KS „Unia" u­
ruchomić kh.tb nliodzieżowy. 

Ka.wiuenlka powi111111a stać 
się ważmym ośrodkiem kulitu­
ra:Lnym Widzewa. 

Foto: L. 

Z kroniki MO 

J',Il,ODZIEż XX LICE(J~ blet, także przekazaly na bll-
OGi!LXOKSZ'l'AŁCĄCBGO dowę szkól Tysiąclecia. 

IM. J. SŁOWACKIEGO (ul. ------------­
Ru.d'l:ka 56) zamiast kwiatów 
z okazji Dn'ia Kobiet dla pań * Pokaz no' towan1"a 
profesorek sumę 1.000 zł prze- & 
kazaia na wypoo;aż'enie sz;koly w ,,szybkowar"!łch" 
'l'ysiąclecia. Jest to suma u- a 
zys.kai.-ia z zorganizowanej 
przez samorząd szkolny zbió:-- * Rosół z kury 
ki makulatury i wieczorku roz 
rywkowego. • 5 5 · t 

LóDZKI ZWIĄ2EK SPóL- w c1agu manu 
DZIELNI PRACY, PRZED- Gotowanie obiadów pochla.-
SIEBIORS'l'WO HANDLU 
SPÓLD7.IELCZEGO (ul. Ja- nia. hardzi> dużo czasu. Przn 
racza 7:2), na ten cel wplacllo kilka godzin trzeba st.ać przy 
zt 1. 780. kuchni, zanim poda się do sto-

ZW. ZAW. PRAC. KOLE~ lu obiad zt.orony -z dwócb rn.y 
JOWY CH pllL (Hada Zakla-
dowa nr 1), 3~.9 Bi u.ro K0111tro trzech dań. Problem ten, tak 
li Taryfowej zl 500. istotny dla wielu ~sP'Qdyti, 

};f:LOD2IJ;;ż SZKOŁY PDD- zwła.sz= pracu,iących za.wo-do­
wo, r-wią.zują uniwersalne 
garnki ,,szybkowary", które u­
ka-.iały się na pólkach sklepów 

S'l'A WOWBJ nr 33 (ul. Kop­
cińskiego 5-!) zamiast kwia­
tów dla grona nauc.zycielslne­
go z okazji Dnia Kobiet -
zł 131, przekazała również ".la z artykułami gospt>darstwa do 
wyposażenie szkoły Tysiącle- rnowcgo. Bowiem przyrządza-

ciaAP'l'J~KA SPOl'JECZNA nr nie obiadów w szybkowarach 
14 (uL Wschodnia 54) wpla- trwa zaledwie kilkadziesiąt mi• 
cna zl 66. nut. 
Vll LICEUM DLA PRACUJ.}. 
CYCH (ul. Targowa 63) zł 4~. 

MU;JSh.l: OG•RóD ZOOLO­
GICZNY - zl 226. 

* • • 
PrzY1POmiiilamy iwszystkim. 

naszym czytelnikom i syrrupa­
tykom, że nr konta komitetu 
brzmi. KOMITE'l' WYPOSA­
żFjNIA SZKOL Y TYSIĄC­
LECIA CZYTELNI..KóW 
„DZIENNIKA ŁóDZKIEGO" 
PKO nr 7-9-705, 
Wpłat d<Jlkonywać mo2ma tak 

że w redakcji. 
* * • 

NA BUDOWĘ SZKóL TY-
SIĄCLECIA młodzież Szkoły 
nr 156 (Al. Kościusmki 71) 
wipłaciła zl 2.573,20. Jest to 
kwota prze:zm.aCZJC:Jllla pierwot­
nie n<t zakup paCl'Lek ruiiwm-ocz 
nych. RóW1I1ieź sumę 1.002 zł, 
uzyska.ną z poranku artystyoz 
nego, zorga.nl:zowanego przez 
młodzież Szkoły nir 156, przy 
współudziale ohóru i O<I"kiesitry 
MPiK przekazano w całości 
n.a bu.dowę sZJkól Tysiąclecia. 

NAUCZYCIELKI SZKOLY 
PODST A W OWEJ nr 68 w Lo­
dJzi (ul. Piotr:kowSlka 187) da[' 
Komitetu Rodziciel.,ikiego w wy 
S()drości. • • 1.000 zł, ofiarowanych\ 
na kwiaty z Oik.a'l:ji Dnia Ko-

Czy rzeczywiście'? Otóż Ko­
mitet do Spraw Gil<SP<Jdar.stwa. 

Domowego przy Łódzkim Za­
rzącl'l1ie Ligi Kobiet zorg.a.nłzo­

wal w swojej świetlicy przY 

ul. Andrzeja Struga 1 pokaz go 

towania potraw w tego tYJMI 
garnkach. 

Na „pierwszy ogień" instruk 
torlca z „Argedu" - (współ­
orga.ni.za.torzy pokaaru) ul-Oilm­
wala w szybkowarze kurę o 
wadze pon.ad 1 kg. Rosół, któ 
ry w zwykłym ga.rnku g-0iuje 
się oo najmniej 3 god!ciny, w 
,,szybkowa.r:ze" był gotowy za 
55 minut. I trzeba. prz;y7J11ać, 
że w sma.ku n.ie ustępt>wa.ł on 
byna.j.mniej l'O\Włowi przyrzą­
drlla.nemu przez kilka gO<lzin. 

Pok&% gotowania w ,,szybko­
wa.raAJh" za.inicjowany war.oraj 
trwać będzie przez trzy dni. 
I to dwa ra.zy dr1Jlenme: o ll:'()dz. 
11 i 18, 

Zainteresowanym radzimy 

Czy chcesz nabyć 
domek jednorodzinny· 
w Łodzi? 

Jaik: nam wYjaś~ wicedy­
rektor Gazowni, S11konsiki, st.an 
w półnoanej drz;ielnicy miasta 
uleginie poprawie za killta. ty­
godni. bowiem brygady mon­
tersikie pod!reguilowują jeszcze 
ciśnienie i stara.ją się mo:hli­
wie jak naj&ZY'bciej .zapewnić 
tym dz.ielnioom lepszy dioply•w 
gazu. J es.7JCZe w tym roku 
z Osiedla Morutwilla-Miiredltic­
go do Wrześni.eń&kiej przepro­
wadzany zootanie gaz.ociąg, 
który pol~zy ciśnienie w tej 
dz.i.el.nicy mia&ta i to tl.rulCZl!lie. 

Jeżeli natom.iasit np. n.a \il. 
Próchnika 2 - jalk pisze je­
den z czytelników - nie ma 
żadnej poprawy ciśnienia i:ia­
zu, to pr.zyczyną tego nie jest 
słabe ciśnienie w tym rej{)nie, 
lecz wa.dliwooć urządrzeń in­
sta.ia.t,'}'jnycb. A więc, albo 
źle funkcjonuje tam gazomierz 
lu.b też trzeba przeczyścić ru­
ry. WST:yscy więc mieszkań­
cy śródmieścia, Polesia i polu­
dnł-O'wych krańców ~. od­
biorcy gazu, którzy nie za­
uwa.żyli w ciśnieniu zmia,n~' 
na lelJISZe, powinni zavvia.da­
mJać telefonicznie Garw-wni.ę 
(tel. S95-85) o nJskiim ciśnie­
niu. 

Sierżant MO uratował dwoie tonących dzieci 
Ujęto sprawcą ohydneeo mordu w pow. łaskim 

przyjść do świetlicy Ligi Ko­
biet i sprół>ować potraw got<>­
wa.nyC'h w ,,s?;ybkowaraeh''. 
Co prawda, ceny nqwych garn­
ków są wygórowane (w gra.ni­
cach od 450 do pOillad 500 71 
im.port), a.le ze w-.i:ględu D!' 
skrócenie czasu gotowania do 
minimum, nabycie „szybkowa­
ra" opla.ca się. Zwła=ma, że 
za „jednym zamachem" (gar­
nek po.siada trzy wkładki) m<>-· 
żna przyrządzić piccrzeń, 'Zie­
mniaki i ja.rzynę. Prezydium łódzkiej Rady 

Na.rodowej podjęło decyzję 
sprzerla.ży 150 domów państwo­
wych prywatnym reflektantom. 
Są to przeważnie domki jedno 
rodzinne w cenie od 40 tys. do 
500 tys. zł wraz z cizia.lka.mi. 
Ponieważ 1>biekty przezna­

czone na. sprzedaż znajdują się 
na. terenie wszystldch dzielnJ­
cowych rad na.rodowych, od po 
nie1lzial.ku 16 marca. w 7 DRN 
wywieszony będzie wyka.z tych 
nieruchomości wraz z adre5a.­
mi. Wykazy te będą wi.sialy 
przrz 6 tygo'.ini. 

Funkcjonariusz po6terunku 
:MO wNieborowie (pow. Ło­
wicz), sierż.ant Józef ,lagiello, 
po powa.-ocie ze slużby do swe­
go domu w Wólce Łacieckiej 
- U.'l>lyszal nagle na dworze 
krzyki kobiet. Gdy wybieg!, <•­
kazalo się, że w pobliskim sta­
wie tonie dwoje 8-let.nich dzie 
ci, które w drod.ze do szkoły 
weszły na kruchy lód ..• 

Sierżant Jagieilo bez waha­
nia skoczył do wody i wydo­
był t0<nące dzieci - Ryszarda 
Wiśniew&kiego i Krystynę So­
bie.raJ. 

Milicjantowi należą się za 
ten czyn słowa u.zin.ani.a. 

* • * 

majątku, zamordowal swoją 
matką, .siostrę oraz trzech 
si;wagrów, po cz.ym zbiegł w 
nieznanym kier\lll1>ku. 

Jak się dowiadujemy, po 
dbugotrwałych i energioz.nych 
poszukiwaniach, organom MO w 
nocy z 10 na 11 bm., udało się 
ująć morderce;. Jak się oka­
zuje, Adam Rydz zamierzał po 
ucieczce rozpoaząć pracę w Je­
dnym z PGR woj. wroc;taw-l 
skiego. Tam też Z/.ll&tal ziden­
tyfikowany i schW)"tany przez 
MO. (g) 

Z ukosa 

Poo. adresem organizatl>rów 
tej poŻytecznej imprezy mamy 
jednak prośbę: aby obchodze­
nie się z szybkowarami demon 
strowały instrukt1>rki z prak­
tyką. Bo wczorajszy wypadek 
opa.rzenfa przyglądających się 

kobiet (wprawdzie nie gro­
źny), nie należy do przyjem-
ności, (st) 

Podajemy również do wiado­
mości, że kai.cly, kto chce 2ło­
żyć wnio~ek o kupno, !)OW nimi 
Io uczynić jak najrychlej. W 
„pierwszym rzucie" pła.cl się 
od J(J do 30 proc. ceny nieru­
chomości. IW niektórych wypad 
kach wstępna wpła~a. ulega. ob- I 

'ru należy wyjaśnić również 
sk&żącym się, że olbrzymia 
większość mies.zik.ańców nasze­
go miasta w podanych wy-ż~j 
dzielnicaoh odić-zuwa zn.ac.zną 
ulgę. Gaz jest znacznie siJ111iej­
fill.Y, bardziej kaloryczny, tak 
że prz.y.gotowa:nie posil'.ków czy 

24 lutego br. donosiłiśmy w 
naszej gazecie o ohydnym moc 
dzie, jaki miał miEjsce we wsi 
Jawory, pow. Łask. 3:2-letni 
mieszkam.iec tej wsi, Adam 
Rydz, n.a tle sporu o podział 

. Dzikusy ... 
niżce od S-20 proc. (s) 

ką1pieli trwa dużo kn5c€j I 
niż poprzednio. Sk. 

Dzicy ludzie pojarwili się w 
na,~zym mieście - „d<J1Wcipni-

~;::-;:;~;;=;----~---t}J"'"-0GUJ--~---k~l-k---d--~~ .... -h--~;;;,:::::::.:: I 
tegor?C=ym wsp?l71awodnic11Wi<>. ~ 6 ' w l u z a n la c 
chórow amatorskich, zrzesro- ___:_ _ · 
nych w Stowarzyszellllu Pol- „ ,. •-•••••••1••••••-skleh Zespołów Spiewuzych i ________ °'" ____ _ 
Instrumcntal,nych z terenu IA> wymowy. Zapisy na wyżej cia z kół przyzakładowych 
dzi i województwa przY7-nMo wymienione ku~y trwają, przy ZPW Im. Nied7Ji.ełskiego, 
I miejsce chórowi im. K. Szy- • LECZENIE BEZSENNOS- ZPW Im. 9 Maja, ZPP Im. Jur 
manO<WSkiego z Ł<kl.'l.i. II mJej- CI (cz. II - pat.ologia snu), to czak.a, MPK, Lódzklej Tkalni, 
sce ueysltał chór „Moniusz.lto" tytuł odczytu, który wygłosi Przedsiębiorstwa Wodociągów i 
z Paibianlc, a Ill - chór „Lut- dziś, 12 bm. o godzinie 18 w Kanalizacji oraz altt:ywistki za-
nla" z Pa.biainlc. sali odczytowej Łó<la;k•ego Do rzą.du d7..ilelniey Sródmieśdie 

W następnej kategorii, I mu Kultury (ul. Traugutta 18) przekazały na fundusz bu.doWY 
młe.fsu za.jął chór „Dwwon", adiunl~t AM dr med. A. Bu- S7>1<.ól Tysiąclecia sumę prze-
li - chór im. Różycl<dego, a kowczyk, szl-0 3 tys. zJO<tycb. Nadmienić 
m - chór lm. Noskowskiego • PRZEGLĄD POJAZDOW na,fc2y, że kwotę t<: uzyskano 
- wszystkie Z Lodzi, (W) PRZY UL. FABRYCZNEJ s. Pre popr.lez sprzedaż zebrane~ 

• KLUB STUDENTOW ŁO- zyd.lum Ra.dy Na.rodowej m. Ło przez kobiety tnalmlaiury. 
DZI (Pi-0trkowska 77) informu.. dzi - Wydział Komunikacji za • DLA MIESZKAN"COW RU­
je, że dziś o goodiz. 18.30 ro.,,po wla><la.mia, że przeglądy tech- DY w piątek, 13 bm. o godz. 
czynają się zajęcia kursu ta1ica niczne wszclldch p1>ja.ulów od- l~.30 w sali Domu Kultury 
t<>wa.rzyskiego. Zajęcia odby- bywające się dotychczas przy Dz.ieci i Młodzieży w Rud.z:_ 
Wać Blę br,dą we czwartki Placu Zwycięstwa, od dziś, Pabianickiej ul. Sopocka 3-5, 

sie" dezorga!llizujący porządek: 
przy pomocy s.luchawki telefO: 
nicznej. Wchodzi sobie taki 
żartowniś do budki telef=icz• 
n.ej na ulicy lub na pc·czcie i 
wydzwania taiksówkę cz.ek:aja­
cą na postoju. A potem in.Jl. 
„taaak.i ubaw" ob.<;erwując, gdY 
za.weziwa..'"ly kierowca nactare!l1 
nie wyczekuje pod w.skaza.nY111 
adresem na pasażera. 

Tego rodzaju żarty kończ<\ 
się nie tylko stratą czasu i pie• 
niędzy kierowców. Zrażeni f1.k· 
cyjnymi wezwaniami kierowe)' 
nie reagują na światło z;i.eJO­
nego sygnału wzywająoego 1ch 
do wyjazdu. Cięż,ko chMe dzne; 
cko, które trzeba natychrni'.15 

odwieźć do. szpLtala, p~ 
spieszący na dworzec koJeJO­
wy, czy in.na tego rodzaju o;kO" 
liczność - ile może .sipoWOdO" 
wać, z powodu braku sz;ybk;e­
go tram.sportu kłopotów. a ~-
wet i lez? . 

(18.:ro - 20.30) i soboty (16.30 - ma.rea przeniesione 7.ostały na wystąt>i „kabaret piosenki" o ł " 

! 
lS~~e dziś o godlz. 19, odb«;· ul.lllF'":g~~~YnrN~ FUNDUSZ ="·z g~~~~:!\p~p~:~ nowe U d0 osy nr 11 
dz!e się zebra.nie <>rj?:anłzacyJ- TYSIĄCLECIA. Członkinie Li- artyści: SimA Sawin, Bogd.ain 6 

Stanisław LAPIŃSK.I ne uczestników kllnu dykcji i gil Kobieit z terenu Sródmieś- Ba~r, Wł. Ryłskd i Mieczysław------------- / 

------------- ~-----~~~~,'.'--~~~-..~~~~~~~~~~~~,„~_ ....... ~~~~--~--------'"'"'' __ __ 

Młodzi i ni-emlodz.i zabaMTla­
j ący się w opisany wyżej c:pe;; 
sób, czy pomyśleliście o t_Yn"'j 
Porzućcie tego rodzaJU figle 
Nie jest to bowiem dowc1.p111a. 
a.le głupia i zła za.ba.wa. 

,~ 
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~::t ~~lt .:.44 &oPgdz&e'l' JGEIWP :~~~·1:~~.ę::ial&Jt~: 
Stra:.!: P&żal'11a Oli PRZEDWIOSNIE (I - że 
Kom. Miej.sk_a MO 292-22 . rom.s.kiego 76) „Op.uszcze 
Pryw. Pogo.t.. Le.k. 333.33 WYSTAWA MONIUSZ· POKOJ (ll - Kaz!mlerrz.a ni" prod. włoskiej, -

555.55 KOWSKA (Paiwilocn .Sztu l_l<r 6) „Marynarz Czy. dOlllW. od lat 14, g. 16, 
Pryw. Poeot. Dziee. 300-00 ki w PaI'ku Slenkiewi- zyk" prod. radz„ doa:w. 18, 20 
:MOJ; 359·15 cza) czynna g. 1~13 1 od lat 7, g. 16, „za- GARNIZONOWY KLUB 

TEATRI' 
lS-18 mach" prod. pol6ikiej, OFICERSKI (Tuwima 34.) 

dO!ZJW. od lat 14, g. 18, „Dama z perłami" dozw. 
&< l!fN Al 20 od lat 16, g. 17, 19.15 
.,_. ri."l 1 MAJA (II - Klltńsilde- * :to * 

'l'EATR NO...,..• · go 178) „Piękna tancer-. . „ 1 (W1ęck0<w (W nawiasach podajemy ka" prod. fra;nc. dozw. Uwaga! Repertuar s-po-
eki~i;o 15) _g . . HJ.~5 „Gra kategorie kllil) od la·t 18 g. 15.30 17.45 rząd.zoJ:?-O na podsta·wie 

:f~T~ci7.~5 StnJ.erc1" ADRIA (Il - Studyjf!e - 20 ' ' ' komunikatu Okręgowe• 
g. 19.15 ,,iJ'!'~!~i;:it;~~ Piotrkowska 150) „Gdzie ROMA. (I _ Rzgowska 84) go Zarządu KJ.n.. 
Gene" ~ jest prof. H~milton?" „Zbuntowana" prod. * :to * 

~PEltETKA (PiC>trlmwsl<a prod. hJSZpańs.lnej - angielskiej doa:w. od PRZEDSPRZEDAZ bile· 
2k43) g. l9.15 "Tylko dla do2lw. od lat 12, g. 15.45, lat 14, g. i5.45, 18, 20.15 tów na 2 dnt naprzód do 

oblet" 18, 20.15 REKORD (II - Rzgow- kin: „Bałtyk", „Poło· 
:fEATF BAŁTYK (premierowe - ska 2) „Portier z Lazu- nia", „Wisła", „Włók· 

(Ul IM. JARACZA Narutowicza 20) „Ana- niarz", „Wolność" - w 
· Jaracrza nr 27) g. 19 toi szuka mlliona" prod. rowei;.o Wybneża" - Ośrodku Usług Fllmo­

" U.?iekła ml przepiórecz pcłsklej, dozw. od lat 16 prod. :Crane., do.r.w. od wych, ul. Wigury 2, 
„~~ g. 10, 12.30, 16, 17 .30, 20 1a.t 18, g. 15.45, Ili, . 20.15 godz. 12-15. 

.TR POWSZECHNY DWORCOWE (II _ Dw STUDIO (III - BystI'!lY· * q. * 
(Ocr. Stalin~ra~u nr 21) Kaliski) „zamzabelle .;, eka 7-9) „Portier _z „La·, zoo - ozyrune g. 9-17 

Żg. 19.30 „~U!osc oskar- Pary„u„ Ich pierwszy zurowego Wybrzeza - __ 
an - premiera ,t• Z " ~ · prod. franc., dOZ'W. od 

•ARLEKIN" (Wólczańska rejs • " Y~!e wrociło w Jat 16, g. 17.15, 19.30 • 
nr 5) g. 17 „Przygl'>dy Bieszczady g. lO, 11• 12 SOJUSZ (Il - Nowe Złot Dy.z:ury aptek 
lllisia warszawskiego" 13• 14• 15• 16• 17• 18• 19• no) - remorut 

.,PINOKIO" (Kopernika Gi,°Y;~ (II_ Tuwima 2) STYLOWY (I - Ktlińskie Limanowskiego 1, Plac 
~ 16) g. 17 „Guignol w P«>d pręgierzem" prod. go 123) „Przygody Arse Wolnoś<>i 2, Ła.gie.wnioka 

!I' apatach" j'ugo&łow„ doz,w. od lat na Lupina" prod. franc. 120, PiO<trk01Wska 307, 
EATR MŁODEGO WI- 14, g. 9.45, 12, 14.15, 18, do:cw. od lat 18, g. 15.45, Gdańska OO, Narutowl­
DZA (111'.onmszkl ~r 4a) 20.15. Program dla naj- 18, 20 .15 cza 42, Armil Czerwonej B 

0 g. 20 „Zrnlony gil mlodsizych: „Murzynek SWIT (II - Ba~ucki Ry- Srebrzyńska 67. 

:ri!~~ -Z~~y.nint'.'ODZ· Ho-Ho", „W dżungli", nek) „Ostatni strzał" AS Al. Ko.ścluszki 48 

lUEJ (KopernLka 8) g. „SzewczY,k Dratewka", ~~e>~~t 1fo1skl
1
';!· 18d~. pełni stałe dy:tury nocne 

19 30 Głupi Jakub" „Damon g. 17 • g. • • 
. "* "Io * LĄCZNOSC (lil - Józe- TATRY (II - Slen.kiewi-

k:Y'RK SZWEDZKI (Pa- :fów 43) „Zapaśnik i bła cza 40) „W3'łkonie" P"O 
DYŻURY SZPITALI 

łae sportowy) g. 19 zen" prod. radz„ doziw. dukcji włoskiej, do.ziw. Położnictwei Bałuty -
__ 00 lat 16, g. 19 od lat 16, g. 16.45, 18, Szpital im. @ro Jordallla, 

!HfJZIEll 
l\ILODA GWARDIA (Il - 20.15 Ul. Przyrodnicrza 7; Sród-

Zielona 2) „Zadzwońcie WISLA (prl!IIl1.!e.rowe - mieście, Widzew, Staro­
Tuwima nr 1) „Minuta miej&ka - Szpital im. dr 

do mojej żony" prod. zwierzeń" prod. :fra•nc. Wolf, ul. Ła.g.iewnic-ka 
MUZEUM ARCHEOLOGI· polsko-cze.sklej, dozw. do7JW od la.t 18 g 9 30 36 Ch · R d 

CZNE l ETNOGRAF!- od lat 16• g. 9·30• ll.45• 11 4<i . H Tr-0je0 z 
0laS~l.; 34- . ; l j OJcny,l ~ ·kul ad -

14, ,,Wielka bitwa" pro · • • " &opita m. ur e~ o ow 
CZNE (PL Wolności 14) cluJwji radz„ dOOIW. od prod. ra.d:z., dozw. od skiej, ul. curie-Skłotiow-
czynne g. 11-16 1.,,t 

70 
"· lS, lB, 20 lat 1'2, g. 16.16, 18.30, skiej 15; po.Jeo;t;e - Szpi-

JllUZEUM SZTUKI (Więc • 20.45 tal im. dr Mad>ur-0'\vicza, 
kowsiltiego 36) 1:2ynne g . MUZA (I - Pabia•ni"~ka WŁOKNIARZ (premłero- ul. Krzeimi.eniecka 5 
14-20 173) „Legenda 0 miło· we - Próchnika· nr 16) . • . * "Io * ści" pmd. """'skiej, „Moralność pani Dul- Ch.lrurg1a. Sxp]ta~ ~m. 

iJ>ALMIARNIA - czynna dozw. od lat 18, g. 16.4<i, skicj" prod. cze.sikiej, dr Ry<'.lygJera, ul. Ster-
g. ll>-18. 18, 20.15 doa:w. od lat 16, g. 9.30, lmga 13 

Wl'STAWl' 
PIONIER (II - Fra·nclsz- 11.45, 14, 16.15, 18.30, 20.45 Interna: S2lpitaJ. tm. N. 
lkańska 31) „Diabelski WOLNOSC (premierO'We Ba·rli>ctl<,iego,, III Klimka, 
w;yna.lazok" prod. cze- - Przyby&Ze<Wskiego 16) ul. KO<Pch'l.s.kiego 2.2 
sk1eJ, d01ZW. od 1ait lO, „Natalia" prod. ft<ll!lC. 

l\VYSTAWA KPP-owska g. 16, 16, 20 dozw od lat 16 g 9 30 Laryngologia: 82'lp. im. 
Ul. Gdańska 75 czynna 11 4 · 13 50 16 lS 111· 20 20 N. Barlickiego, ul. Kop· 
g. 10-19 (z wyjątkiem POLONIA (premierowe - · o, · • • : ' · ci.I'lsk.iego 22. 
w;.,rków) P1otrkoW9ka 67) „Stra- ODRA (Pr:z:ęd/Ul!n1ana 68) 

kJ.n• DitM" wysitiawa cone złudzenia" prod. „'l'ańcz;\"°Y wśród Okulistyka: Slllpttal l:m. 
pn. ,,'Dziecko, z którym angielskiej d()(l,W. od lat gwia-zli', doow. od la.t dr Jcmschera, ul. Mlllo-
się spotykamy". 16, g. 15, 17.30, 20 18, g. 17, 19 nowa 14. 

INŻYNIERA-mechanika lub technika-mecha­
nika w sekcji ruchowej zatrudni od zaraz 

Przetarg ograniczony I, 11 i 111 
„Stol&ti" Spółdzielnia Przemysłu Ludowego 

i Artystycznego 
w Łodzi, ul. Gdańska 158 

OGŁASZA I, 1ll l Ili 
PRZETARG OGRANICZONY 

na sprzedaż używanego samochodu ciężaro­
wego marki Ford-Canada. Przetarg odbędzie 
się przy ud. Gdańsikiej 158 w Łodrz.i w trybie 
c1kreślonym rz;arządzeniem ministra komuni­
kacji z dnia 8 maja 1957 roku (Monitor Pol­
Ski nr 56) w terminie i cenach wyW!Oławczych: 

I przetarg w dniu 26 m:area br. o godrz. 10, 
cena wywoławcza zl 56.000. Gdyby przetarg 
pierwszy nie doszedł do sllruVku - II' i;:-rzetarg 
odbędzie się w dniu 8 !kwietnia br. o god?Jinie 
10, cena '""Ywoławaza !Zl 31.0-0r •• Gdyby prze­
targ drugi nie doszedł do skutlklu III prizetarg 
odbędzie się w dniu 22 !kwietnia br. o goorz. 
10 cena wywoławcrz.a zł 14.000. 

Do przetalI"gu mogą stawać przedsiębiorst>wa 
państwowe, epó1'dzielcze oraz o·soby fizyeom.e 
po wipłaceniu wadium w wyisokości 1 O proc . 
ce.ny v.rywolawczej w termm1e nie później, 
jak jeden d12:ień przed datą przetargu. Wr•:ta­
ty wadi.urn przyjmUJje \kasa Sp. „Stoła'!"t" w 
Łc<lzi, uJ. Gdańska 158 

Samochód moina oglądać codzietmie w go­
dzinach od 8 do 14 w Łodzi - Ruda, ul Prne­
"W'Oo.'nia 11. 1675-K 

PrzedslęlJ(!'()(ł'Stlwo Remontowo-M()ntaŻ!illWe 

Handlu Wewnętrznego 
w Łodzi, ul. Piotrko,vska 1'1 

wydzierżawi natydhmiast lolkal o r-owierzch­
ni 30-0 m2 nadający s•ię na magazyny oraz ga­
ra.że o 4-bOO:·sadh położone na terelllie m . Ło­
drzi. Oferty wra12: z warulll!karni dzierżawy na­
leży składać w selkcji administracyjno-gospo­
darcozej , ul. PiotrkoWIS\ka 17. w godz. od 7.30 
do 15. 1589-K ------------

NIERUGHOMOSCI 
MOTOCYKL „Iż-350" Il. 
przycz~ą. pra.W'ie 111orwy 
spm:edam. Cena 2-0.000 21! 
Trud~ Wo.Lak, Siera·dtz, 
15 Grru.clinla 20 

I 
I 

I 

I 

PODZIĘKOWAN1IE 

Lekanom Szpitala im. dr Konmi.b. 
w Łodzi, którey nie s~ tmda ra­
tując życie naszego synka 

S. t P. 

TOMASZA BITDORFA 
oraz tym WSZYSikim, którzy odprowa­
dzili Jego zwłoki na mie.isce wiecznego 
spoczynku składamy tą drogą serdec.z.­
ne Bóg zapłać. 

RODZICE. 

Tym wszystkim, którzy w-Łięli udział 
w pogrzebie naszej na.jukochańszej mał-­

kli., ż&ny i siostry 
S. t P. 

Stefanii Chmielewskiej 
z domu Kędzierskiej 

a. w szczególności duchowieństwu, kre­
wnym, przyjaciolmn i życ:ZJ.iwym pa­
mięci Zmarłej wyrazy wd~ięczności skła­
dają 

SYN, MĄŻ i SIOSTRY. 

I 

I 
Dni• 9 m><~ 1959 '·_,la długoie- I 

tnia pracownica Spółdzielni Pracy „Kuś­
nierz" w Łodzi 

Stefania Chmielewska 
W Zmarłej tracimy wartościowego i 

odda.11cgo pracownika. ora/.t nioodżało­

waną koleżankę. 

Cześć .Je,f pamięci! 

ZARZĄD SPÓŁDZIELNI, RADA 
NADZORCZA, PODST. ORGAN. PART„ 

KOLEŻANKI i KOLEDZY 

Dyrektorowi inż. Henrykowi CHMIE­

LEWSKIEMU z powodu :zgonu 

ru ... PRACOWNICY POSZUKIWANI Ili 
J>WOCH TECHNIKÓW drog(YW'ych, technika 
z praktyką w izakresie budowy mootów st..a­
aych, 4 mechaników samochodowyoh wysoiko 
lkwalifiko·wainych na samochody marki „Star", 
2 mechaników n.a podwoz•ia. 2 mechaników 
In.a silniki wysoiko- i średnicpręiJne ze znajo­
mo5cią ciągników „Ursus", cieślę na szalunlki 
mostowe, stelmacha, 10 bruka.rz:y i 10 fara­
nia.r.zy - zatrudni od zaraz MieJskie Przed­
siębiorstwo Robót Drogowy~h w Łodzi. Zgło­
szenia pr<ZYjmuje diział kadr ul. Piot.rkowe'ka 
nr 17, poprr.ecz:na oficyna nr piętro. w go­
dzinach od 7 do 15. Waruniki płacy do omó­
wienia. 1565-K 

ł,ódzka Fabryka Wyrobów Gumowych w Ło- DOMEK tm:yizlbowy, o- I lOKAlt"" I 
d · uc·1 · ka 223 W lk' " d gródek sp.ro:edaim. Miesz-Zl, ul. n'O czans • aruin 1 p.:acy o ka•nie na rz;a.mdaa:i.ę. St<>iki, 
omówienia. Zgłosz.einia prrz;yjmuje dział kadr. Krokusowa 43. Pośredlni· ._ ________ _, 

Z O N V 
głębokiego współczucia. skł&-

llNŻYNIEROW budownictwa lądowego na sta-
11owiSk:ach kierovV'ników budów, techników 
ibudowla.nych na stanowiskach mistrzów, in­
liynfera. mechanika do działu gł. mechanilka, 
rzemieślników wykwalifikowanych: murarzy, 
cieśli, fwlatorów, rc-botn!Jtów nie wylkwalifi­
dwwanych oraz uczniów muri::.rskich powyżej 
il.at 18 - zatrudni Łódzkie Przedsiębioo-stwo 
Budownictwa Przemyslowego. Dla z.iamiejscop 
'Wych :~.,-.atery w hotelu robotniczym oraz sto­
~ówka zapewnione. Zgl:.cszenia przyjmuje dział 
2at'l"lldnienia i płac, Łódź, Al. Kościusziki 101, 
Od gad~ 7.30 do 15.30 (w soboty ·do god.ziny 
13.30\ 1604-K 

SPRZĄTACZKI magazynowe. sprząta.czy ma­
gazynowych, strażaka, konserwatora dźwi­
gów i magazynier• zatrudni O.'I.P.Wł. „Tex­
tilimport" w Łodzi. ZgłO:Szenia przyjmuje dział 
kadr ul 22 Lipca 2. 1640-K 

INZYNIERA na lłt..<!nowisko at, łechnologa z 
długoletnią praktyki\ z zl\kt"esu obróbki wiór­
kowej, odlewania metali nieżelarmlyich i g<il­
'Wanizowania oraz 2 do7Jorców, n>botnłka 
siospodaro?.ego i 2 robotników przy regen~a­
cji pifili.ków za-trudnią natychmiast Łódllkie 
Za.kła.dy Metalowe Pnemysłu Terenowego w 
Łodzi, ul. Strzelczyka 26-l?S. 1607-K 

TECHNIKA-mechanika do prac kreślarsko­
konstruikto·TS'kich z praktyką zatrudni dział 
głównego mechanika Z.P.B. Im. St. Dubois w 
Łodzi, przy ul. Gdańskiej 163. Kandydaci pro­
szerni ~ o zgł.am:a.nie się pod wyżej wymienio­
nym adresem. 1609-K 

!INŻYNIERA lub technika rz dlugoletnią pra­
ktYtką rolbót sanitarnyc:h (wod.-kan.) na sta­
łl.Qwiska stairsrrego impalkto·ra działu teohni­
czno-prodUikcyjnego, kosztowca. z wyższym 
'Wyjks•ztalceniem ekonomicmlym lulb ś!'edinim 
z 'Praktytką do działu te<;hniczno-eikvnomicz­
:nego zatrudni od z.a.raz Miejskie Przedsłęb!or­
•tw~ Instalacyjne nr 2 w Łodzi. Zgłos:r.enia 
P~jrn<Uje dział' zatlI"'Udnienia w Łodzi, ulica 
:Podgórna nr 5()-56. 1676-K 
..._ _________ , _________ 1 

Zapałki 
to 

w ręku dziecka 
groźba pożaru I 

cl7wo '\\'Ylkluc.zone 
INŻYNIE&A l<UJb technika lk0'111Struiktora na DOM-m;.wo.wamy 

6
"1P'O<ko-

oprzyrządowania ze znajomością konstruJk,c.ii jowy Il. wygooami iza·bu­
wyikrojnilków i kręiporwników i inżyniel"a }UJb dowani·a gospodarcze o­
technika. z pralktylką na opracowanie noiwej gJ·ód, łą.ka (całość 5.ooo m 
dokumeniac.ii konistrukcy3'ncJ· zakudnią na- kw.) - sprzedam. Wa'le-

DUZE dwa po.koje iz 
kuchnią, s~użl>owy, tede­
:fon, wygooy w śródmie­
~ciu izamienię na dwa po 
koje rz; kuchnią w blo-

·' riam D<!tl'OZYMki, Rz.P,ów 
tycihmiast Łódzkie Za.kłady Metalowe - Tar- k. Łoct.zi, Paibia.n.icka 33 

kach. Wiatiomość tel. 
345-02 3B26 g 

WSZYSCY PRAOOWNICY PRZED· 

SJĘBIORSTWA MONTAŻU MA!;ZYN 

WŁOKIEN?l.'ICZYCH w ŁODZI, 

gowa 9a. 1679-K DOMEKjoonorodzi'l'l•ny (s 
" O mieSllkań) 0oraz budy.neik 

Z PRACOWNIKIEM Zaikł. 
Przem. Baw. im. Mi.okie-

. 
INZYNIER W chemikliiw P<> kilkuletnie.i pra- gosipoda·rcrzy nadajacy się 
ktyee w p=emyśle, najcihętmej ze specj.acr- ina ga.-aż sprll.-e<!am. UL 
nością technologii celuloizy i paipjeru - zatru- Odległa 9 CCh<>QT1y) 

wicza za,mJ10nię poikój ku 
chnia I p., ozęścioowe wy 

dl!1i od zaraz na st;anowisfka starszych ru;y•stcn- P-Oł~omu Jedno~ 
tów działu konistrnlkc.1.· i """'" kowań pa""i ero- n ego IZ ogro>d<..'1111 <>Ja•m.ie-

~.,,..,. •• nlę 111a miem:Jka"1ie w bJo-

gody, gao:, s.l:oneczne 
( criyns:i: 25 J'J} na 2 lJu b 3 
pokoje z kuchnią. Ofeorty 
pieelllJl1e „3838" Biuro O­
głoszeń, Piotnloo.wska 96 

PRACUJĄCA poszukuje 
pomles1J0Zenia S1Uiblo<ka~o•·· 
s.k.iego. Oferty pisemine 
,::84211 Biu~·o Oglos.ze1\, ul. 
.J.1otrko-wska 96 38ł2 

W dniu 8 marca 1959 r. zma.rł, prze­
żywszy lat 68 

JÓZEF BEDNARCZYK wyoh i d·zia1u technologiczneg:o Laborato- kach lub odstąpię . Wia­
rium Pnetwórstwa Papierniiczego Łódź, ul. d()mość, Li.p()wa 9, m. 11 długoletni, ceniony i sumienny pracow­

nik tt·anspOO"tu Łódzldego Przedsiębior­
stwa Budownict.wa Miejskiego nr 1 
niCO'lźiJ.łowany kolega, czfonek Prezy­
dium Dzielnicowego Komitetu Frontu 
Jedności Narodu. członek Zarządu Ba­
łuckieg() K-0ła Stronnictwa. Dem&~ 

Gdańska 77. 1672-K -"'-..._ _______ _.. 

Przetarg • • n1eogran1ezony 

Pabianicka Spółdzielnia. Mieszkaniowa 
„Wspólny Dom" w Pabla.nicach 

OGŁASZA 

PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na wyilmnanie i doortarczenic 80 biegów scho­
dów ilrnrnip•letinyc:h tY',1;'1.l ZOR-3 z ter.mimem 

doota.rozenia na budowy do dnia 30 kwietnia 

br. Wyikcmawstwo wig. dolkumenta<:.ii tyipowej. 
Oferty należy skladać do dnia 25 marca br. 

w bi11rze za<rZądu spółdzielni w Pabianicach 

1>!"17.Y ul. Armii Czerwone; 50. Otwarcie ofert 
1namąpi w dniu 27 bm. o godz. 18. Zal:"U!d za­
t1t?lz.ega sobie dowo1ny wybór oferenia bez po­

dania przycizym.. 1645-K 

Spółdzie Inia Pracy 

„ELEKTROMEGHANI K" 
przyjmuie do remontu: 

SILNIKI ELEKTRYCZNE krótk()zwarte i 

pierścieniowe na wszystkie napięcia w za­

kresie mocy do 30 KW oraz 

WSZELKJIE TRANSFORMATORKI SU­

CHE do mocy lKV, cewki, dławiki itp. 

ADRES: 

ŁODZ, ni. KAROLEWSKA 14, 
tel. 382-35. 

Remonty wykanujemy z własnych mate­

riałów. Gwarantujemy solidne wyk0111a­

nie remontu w te:rmi!l1ie uzgodnionym ze 

I zleceniodawcą. 1569-K 

--------------------~ 

• 

POKOJE IZ u.żywaltno· 
ścią kuchni i wygód 
wzglęc!Jnie 2 po.koje z ku­

MASZYNllJ „Sin.ger" g>a- eh.nią przy Parku StaM>i· 
bilnetową dam.Siką sprze- ca zarrnienlę na 2 pako.je 
dam. Komunalna 2, Ruda z kuch.nią w blokach . 
Paboiailli.cka - przySotanek Tel. 393-91 4566 g 
Marysin 4314 G a DUZE p0koje, kuchnia, 
SI<UTER !AłimJbre'flta --Pil~ wygody, pokój &łtużbowy 
Jlie t&!llio sprzedam. - u.mienię na dwa po­
Lódź, ul. Meta.\owa 6 ro . koje z kuchnią l kawa­
l, dojazd tramwa.jem 8 lenk.ę w blO\kach. Tel. 
MASZYNY ~rnskie „Sion· 207·55 od godz. 16 4109 

[ SPRZEDAŻ ) 

ger" eb.o.lewikarską 

„P.fa·tt" leworarrnlenną ·----------. 
sprzedam. ,Sterlinga 6-7b I PRAGA I 
MOTOCYKL~BMW-0-R 
35, stan ba~drz.o dobry - •------___ _,w 
sprzed.rum. Alaksruncllr&v.·, 
22 Li,pca 28 3831 g 
SA"M'ociłoD „!FA" -<hł&: 
S'l.anka) sprzedam. Tel. 
271-49 3810 g 
SAMOCHOD osobowy ..:_ 
„Willys" sprzeodMn lub za 
mienię µa nowy „WSK" 
Il. clo.płaitą ł,ódź, UL 
;Rz.gowska 153, godz. 15-20 

MOTOCYKL°':M:-:12~ 
ł<l używany sprzedllJl1\. 
Dzwonić 2~8-15 godz. 8-14 

KIEROWCA z I kat. 
przyjmie natychmiast 
pJ:ta.cę na samochód oso­
bowy. Oferty piEemne 
„3787" Biuro Ogroszeń Ul. 
Piotrkowska 96 3787 

I LEKARSKIE 

MAGIEL-elekt~ciriY'= Dr Jadwiga ANFORO· 
spnz.edam bardlz.o pi11nie. WICZ 51pecja1Ll.s·ta wene· 
Zygm:unt Drogos.z, Fra.n- ry02ll\e, skórne 15.30-19, 
ciszkańska 129 3'782 g Próchnika 8 4484 g 
MOTO.CYKL „AWO - Dr CHĘCINSKI - s:pecja 
Sport" sprzedam. Zduń- li&ta skórne, wenerycme. 
ska Wola. Sieradrzlka 11, Piotrkowska 157, front 

IE 

tycznego, członek Dzielnicowej Rady 
Narodowej Łódź-Bałuty. 

Pogrzeb odbył się dnia 10 marca br. 
na Starym Cmentarzu przy ul. Ogrodo­
we,; w Lodzi. 
Cześć Jego pamięci! 
Wyrazy głębokiego współczucia &kła.­

dają rodzinie 
DYREKCJA, SAMORZĄD ROBOTNI· 

CZY, KOLEŻANKI I KOLEDZY 
Ł.P.B.M. nr 1. 

Ta<leu!>ZOWi SZUBERTOWI z powo­

du śmierci 

OJCA 
wyr-. ·-:y serdecznego współczucia skła­
dają 

PRACOWNICY ZAK.ł„ADU FllZYKI 
DOSWIADCZALNEJ UNIWERSYTETU 

ŁÓDZKIEGO. 

Brzezll'i.ski 42.16 g 1 piętro 17-19 2564 g •----------.. 
Miiz"YNi~ d.ziewtarśiką Dr MARKIEWICZ specja L NAUKA 

KROJU, AAycla ł modelo­
wania kurs TKWP. Zapi­
sy Obrońców Stalingra­
du 27, sekreta.rlat szkoły, 
codziennie g<><Iz. 11-14, 
17-20 1512 k 

p.rzera.biającą wiejską lista chorób skórnych I [ 
we1nę i włóe21kę oraiz ma wenerycznych, Piott"kow a, __________ _, 
s>:ynę poń·czoszniczą am- ska 109-6 3897 G 
gieLską dwucylindrową or REICHER specjalls.ta KURS kireśleń budowla· 
podlZiallka 7 (mechaillJcz- chorób wenerycznych nych I i II sto.pnia r---------... 
na), &tan l'Clealny sprze- 9kórnycb. 8-9, lG-lll. ul. TKWP. Zapi:sy 'l'uwinna I • · I 
dam. Wi!a<lomo.ść Zgier.sika Plott"kOWSka 14 3668 I! 15, gooa:. 9-15 oraz że- ROZNE 
8- 11 4504 g Dr NITECKI S>pecjalista romsk.iego 115, pokój 20, 
.SA.MOC.HOD 0osobowy----=. s·kórne, weneryczne 16-~8 godZ. 8-17 1674 k '----------' 
„CheV'1'0<le•t" de Lux, sta•n przepre>wadll.ił się Killn· KURSY samochodowe za 
i<dea'Lny spr7..edaim. Zie.Jo- skiego &2 (róg Tuwima) wodO'We kat. r, II, III J 
na 5 4503 g ama.torskie TKWP. Zapisy 
MASZYNĘ ku.śonlmki\= ' Tuwima 15 w gocl7.. 8-20, 
sprzedam. m. Próclmlika I ZGUBY tel. 258-60. Rozpoozęcie 
17, m. Tl prawa <>f. I pię kursu amatorskiego przy 
tro 4635 g !'p1eszocnego w dniu 14.III. 
MOTOCYKL „Ha~•-:SI{ 1959 r. 1588 « 
350 sprzec:Lam. B!TbOGl{)Wa PETECKA·KiowaJSlka, R?.e HAFTU maszynowego 
l?:-:-44 _ _ • 4515 _g SZÓW (Scz,pital Wojewócl.z- kura TKWP. Zapisy Szk-O 
SAMOCHOD „Opel-Su· ki) <1JgubUa legit. studen- la Odzlezowa, Wróblew-
per" w dobrym &ta111i'e -, oką nr 6086 Ak.a<iemlll ~kiego 15 (wejście od że. 
sprzedam, '.I'uszyńska 39, Medyc:r.;nej w ł'..od.:lll, YłY· ~OITL<>kiego) pokój 205 co-
m, i ~ g d.zlal ~arskoi .JziennJa godZ. 9-17 

NOWOCZESNY krój U• 
brań daansk1ch, dzlt!e·ię­
cych opamuje.sz s.zybko 
pC>d gwarancją opa<tento­
wamym wynalazikiem. IJn­
formacje Na<wrot 32 
AK°WizYTOR przyJrrue 
przed.~ta,viciels.two pmed­
siębiorstwa państwowego, 
&pólld:1Jielczego lub pry­
watnego na terenie ca~C!j 
Pol.ski. Oferty „3131" 
,.Pras a" Kraków, Rynek 
nr 46 1573 lt 

--- --
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Rozpeczyna się wielka gra 
Ligowcy lodzi wybierają się do Krakowa 

J~.stcśmy w przededn.iu roo:pDczęcia wielkiej gry, 
_w n.adch<Hizącą uiedzielę na. niezbyt jeszcize 7liel-0-nej mura­

Wie stanie do ooju o punkty lig&we elita drużyn pilka.rskich. 

Program spoitkań ligowych A jednak wsz,yscy wY'grać nie 
p;:-ze<lstawja się na.s.1ępująoo: będą mogli. 

Legia - Polonia B, J u.ż w niedziel<i padiną braml;:i 
Pogoń - Gwardia. i mieć będziemy po jednej stro 
Ruch - Lechia. nie zwyciezców a po drugiej 
Górnik R - C.ioórnik Z. pokonanych. ' 
Uracovja - ŁKS. . ~ . 
Polonia (l3ydg.) - Wisła. I ~1lkar~e ŁKS trenowali wc:ro­
Konia z rzedem temu kto raJ, dZls przeprowadzą prrzed-

potrafi p:zewjdzieć, j<JJkj~ będą o&ta~ni trening, by ostateczny:! 
rezultaty pierwszej rundy roz- ~ p1<1tek _dioc.«Zl!fO<Wać focmę. Wy 
grywek Kie trzeba chyba do- Jazd druzyny nastą~1 w _ooh?­
dawać, że wszys.tikie bez wyjąt- tę autokarem. Za."'J)ol WYJedz1e 
ku zespoły .są dobrej myśli, cz.u- w skla::iz1e: .~em, W:alcz~k, 
ją &~ di:J.51.'lconale tak pod W1Zglii- Rzc;:zep~ńs>ki. _s,u~.10, '~·:tec.u, 
dem fJISYCh:icznym jak i kondy- .Janezy..;:, Jez1ei;sk.1, Kazm1~l'­
cyjnym i że pala.ją chęcią zwy- c.zaik, Szym00rsik1, Sopocek, K0-
cięs1lwa. wal ee. 

Borucz i Józefowicz 
,mieszkają już w Radomiu 

Dwaj mani kolarze ló-dzey: 
~ntc:z i J &zefowiez przenieś)j 
aię na stale do Radomia. 

Nie dostali <mi jcs?.cze eo 
prawda zwolnień ze swoich 
klubÓ'\v macic~zystych. jednak 
czynione są z ich st'l"ony w teJ 
sprawi!' starania. 

Fakt p<izostanie ws"lakże fruc­
tem, że B.orucz i Józefowicz 
mkszka.ią już w Radomiu i 
nicwa,t1Jliwie sf.a.rtować będą 
na nowowybudowanym t.orzc. 

(n) 

, . 
...zapase1eze 

Dużo inicjatywy przejawia w 
-'da.Iszym ciągu Łódzki Okręgowy 
CZwiazek Zaoaśniczy. 

w· nad<-hodzącą niedziele; o go­
/<dzinie 10 w sali przy ul. Za­
~ątnej 82, rozeg:rant! 7..ost.aną n1i­
;11trzostwa okrr;gu w· grupie ju­
piioróv;. Ogólem zgl-o~i.ło ~ię 30 
~zapaśnikó\v. Prezes Związku. p. 
St. Sznfuinslct twierdzi, że ilość 
ta jest nie V\rystarczająca. i 7.e 
Związek liczył na 10. iż na ma­

,cj.e stanie tyn1 razem zą.~cznic 
:'Więcej młodych 7,.awodnii<ów. 
''1I'oteż lisia zgłoszeń nie zosta­
la jeszeze zamknięta p!7,ed 
rozpoczęcien1 za\vodó\l/ b~clzie 
można zgłosić się dodatkowo. 
:Najwięcej zapa<n!ków zapisa­
nych zostalo z LKS. 

W dalszym ciągu odbywają się 
m.istrzost,va A klas;v. dru·:~;\·no­
we. Udział bi~rzc !'.> zespotów. 
Prowadzą zapaśnj{"y Bnruty ze 
Zgierza. Zakonczenic mistrzostw 
:nastąpi jesienią. 

.Jeżeli chodzi o impre"":v w 
skali o~ólnopolskiej, to 7.:akon­
traktowany zostal mecr. Łódź -
:Krnków, który oclbędz1e się 10 
maja w Lodzi z tym, że kilka 
d..TJi przed tym spotkaniem roze· 
grane zostaną zawody propagan­
dowe w Brzezinach. Na czele 
drużyny łódzkie.I przeciwko Kra­
kowo\\·i staną m. in. Janecz.el::. 
-Szczotka. Wasilewski, Krop i 
Chojnacki. (u) 

Trener Król powiada, że m0-
gą być wprowadzone małe zmia 
ny, ale w za.sadzie drużvna W'l­
b'egnie na stadion w Krakowie 
niemal w identycz;nym składzie. 
w jakim grala osrtatni mecz z 
jUJniorami. (n) 

Kolarze Startu 
trenują 

Solidnie zabral slę d-0 pracy 
popularny kolarz lóóz.ki Jerzy 
Liszkie\vicz, który po dokonól.nej 
przez dr Krawczvkowa (pod 
kierownictwem proi. Sobatiskie­
go) poważ1,ej operacji oczu za. 
mierza vv tym sezonie o.erani­
czyć się do startów na torze. 
B<;<'zie on brat udział w wyści­
gach średnio- i dlu:todystanoo­
wvch oraz w wyścittach za mot? 
rami, z\vłaszC?.a. że do Łodzi 
maja w najbliższym cz~'Sie J1a­

deJ~" specjalne motocykle do 
Jazoy po torze. 

Liszkiewlcz pon™1to jest tre­
nerem Startu. 'V :5ekcji kolar­
skiej tego klubu znajduje sie 
47 Tn.100.ych zavvndnikÓV..', "'śród 
którvch na ~-yróżnieniP. zasłu~u­
j ą. Linde, Niemirski, Brzezi.ński, 
Jpniec. 

Kolarze Startu otac7..anl są 
przez klub n<'!eżytą opi~:.Cą. po­
sia<lają dostatecz.ną ilość rowe. 
rÓ\:V i .'?Uffi. 

Po zakończonej za·orawle gim­
nastyczne; i n.a rolka<.:h roz.po­
C7:E:te zostaly trenin.,gi na "Szosie. 
K0::arze korz~1siaią-c z dobrych 
\'.'2runków .;f;nos<:cryc'?nych tre­
nują trzy razv w tygodniu z 
t.ym. że tuż przed sezonem in­
tenc;y"\vność treningów po\\tażnie 
wzrośnie. (n) 

Dlił~ 
D7.iś odbędą się tylko dwa 

~po-t.kanla w grupie finał-0~1ci. 
będą t-0 mecze z~.p<>wiail~.1<1ce 
sic: nadzwyczaj Jnt.eresuJąco. 
Kanada sJ>otl<a sie z bokei~ta_ 
mi Si;w<?-cji a ZSRR gra. z drU· 
żyną CSR. 

Nie tr7.eba d-0<ta.wać. że wy„ 
nil<i tych spotkań mieć hedą 
poważne znac?enie w ksztnłto 
waniu się tabelki rozgrywek. 
Sp<>tkaią si<; tym rarem, .z 
wyjatl<iem drużyny . USA, na.i­
lepsze zespoły tunueju. 

Samochód .. SYREN A" czeka 

- Milf;rZlńtWtt 

Kana~a - ZSR~=~::i:~.~~ 100 :;~;!~nych ~ 
A ... n,:~,.., n m. n".'"' :~~~~l=~'."13::~~ ·rr:: (Wywiad z M. Richardem)~ 
C7"j uc.J>Jru·i ~ nady zdobyli: Boucher, Henoit Sensacją mistrz.ootw ja:.-t ' 

i Hildebrand, a dla ZSRR Ja- nrzY'byc1·e do Prag1· zna'-Oll'.lu·- 1 Nie będzie chyba zbyt wiel­
kiej przesady, jeżeli zaryzykL1-
jemy twierdzenfo, że hokeiści 
Kanady mają już w kieszeru ty­
tul mi.s>tr:rowSlki. PokOIIlali oni 
po fantasty=1ej waloe najgroź­
niejszego swego rywala, druży­
nQ ZfrnR. 
Być może, że dla niektó:rycl1 

wynik Kanada - ZSRR 3:1 jest 
za.skoczeniem, gdyż byli ta-::y, 
którzy liczyli na hokeistów 
ZSRR, ale po ostatnio uzyski­
wanych wynikach przez druży­
nę ZSRR trzeba 'bylo raczej 7;1-
chować pewną rezerw<;;, gdyż 
<lruż)'ll1a ZSRR daleko od.biega 
poziomem i ·bojowością od ze­
społu. który w 1D34 r. w Sztok­
holmie DOt.rafH :W.ekllasQlwać 
synów „klonowego liścia"·, a 
potem w I936 r. w Cortinie zxl0-
być złoty medal w turnieju o­
limpijskim. 

Tym razem szanse zdobycia 
m.i&trzostwa świat.a z.nacz.nie 
wi~J{Sze mają gracze Ka.na<ly. 
Zresztą nie uprzedzajmy faktów. 
bo już w iegorocznyci1 misitll"ZQ­
s.twacli było kilka niespodzia­
nek, a Kanadyjozycy mają w 
perspektywie mecz z gospoda­
rzami mistrzostw - Czechosło­
wacją. 

·wczoraj np. oo rzędu niespo­
dzianelc zaliczyć trzeba wysoko­
cyfrowe zwycięstwo druży:1y 
NRF nad zespołem NRD w sto­
sunku 8:0. Dzięki temu zwycię­
stwu hokeiści z NBP mocno u-

N aJwięcej kłop<>tu <>rganizato-
rzy mistrz<>stw niają z gracza 

mi Finlandii, z którymi trudno 
,jest porozumieć się, gdyż włada· 
Ją oni wyłącznie tylko swojm oj· 
czystym języl<iem. 
Najczęściej na depta.ku na Vac-

lavskich Namesty spotkać mo 
żna turystów z Polski, którzy ko 
rZ}'stając z pięknej słonec:z.nej po 
gody zwiec!Zają Pragc;. z · Po!siki 
przybyło około 6-00 0wolennhl<ów 
podróży \ hokeja. 
N ajwięcej połamanych kijów 1 mieli Polacy, a najmniej naj­
bardziej agresywnie grający Ka­
nadyjczycy - i gdzie t.u logika? N a,iczęsciej Had !:>ram.ką polską 

zapalała się czerwona lampa. 
Złośliwi mówia, że to n'ie la1mpa 
a Iat.al'nia, któi·a nie gaśn.ie, a ty! 
ko mruga jak latarnia morska. N ajbardziej zdyscyplinowanymi 

sportowcami oka.zali się ho· 
keiści, którzy gdy dowiedzieli 
się, że do Pragi jada po naukę, 
więc ucząc się uważa.Ją, by nie 
prze,vyższyC swoich mistrzów. 

sadowili się na czele tabeli w k „ "' 
· · l uszew. tego hokeis.ty kanaC!YJ"skiego I puli pocieszenia i juz nieWle e Byl to m~, kt.o'ry ?VV?''.'" ~--. ~~ ,,_,. __ ..,...,. Morris .Richard. 

dzi~li ich od uzys~·1!-ia miana wił po S>Obie mezapomma.ne 
7-eJ druzyn. y na s. WJ ecie.. wraz· ='a. Udalo mi si<l z nim za.-
Drugą mespodZlainkc,._ Jest 'ZWY Istn';;u szaleństwo opanowało Pn mienić kilka zdań. 

cięstwo hokeistów Wl:och nad gę. Czy jedziesz tramwajem, czy - Jak Clługo gra Pln w 
Szwajcarią 4:1. pijesz w cukierni aromatyczną hokeja! · i 

Pozostaje do omówienia jesz- k";wę zapa~zaną po tureclm, bądź - Od 1042 r. gram w za- 1 
cze mecz Pok-.ka _ Norweafa. tez z'.lłatw1asz w sklepach s.i!ra- wodowej clrużynie 1.iontreall 
C „ t . . t to wunk1 - wszędz.ie o uszy ob1JaJą Ca""di!S -..Iam 37 Jo·:t G~- ' oz z ego, ze 1 ym razem r3 - się rozmowy na jeden i ten sam ·~ · "' ~ · " 0 1 
cąc co prawda wszeLk1e nadz1e- temat. Tematem tym jest oczywiś łem w 1040 spotkaniach., 1 
je, w skrytości ducha jedna'.;;: cie hokej. lllówi się tu wiele o - Czy dużo strzelił pan 1 liczyliśmy, że a może jednak szansach drużyn biorąc pod uwa bramek? 
uśmiechnie i;i<i szczęście i nasi gę n.aidrob~i<;jsze . ok?lic.zn_oś~i - Będzie chyba z 700 •. , 
wygraią. 'l'ylko bowiem liczyć na ktor~ mm~J wta.1emn1cz~m nie _ I stąC! też za.pewne na- 1 

.. • . . . zwra~aliby większej uwagi, ale l h •· · I mogllsmy na. szczęscie, ale by- mieszkańcy stolicy CSR znają się zywają pa.na ra tietą o„eJO-
lo ono bardzieJ lasikawe dla gra przecieź świetnie na boke.iu. wą 1 
cr.y Północy i Norwegia wygra- Miasto przybrało niecodzienny 'l'ak przypuszczam. 
la 4:3. Polska ma do rozegrania wyglą<l . życie płynie niby norma! Czy znajduje pa.n dużą 
jesz-cze dwa. f.'p<>tkania ze nie, '.' jednak W)'.Czuwa się ja~b.Y różnicę między poziomem 
SzwaJ·carią i WlochamL o~świętny n":stroj. Przycz_yniaJą hokeJ·a drużyn amatorskich . . . su: do tego l!czne dekoracJe. Na 

Reasumu3ąc powyzsze uwagi każdym kroku wielobarwne flagi a zawodowymi 7 
warto zanotoy.rać, że bez straty piękne transparenty, artystyczn~ - OLbrzymią. Polega ona 1 

że zawodow 
podczas gry 

punktów w grupie finałowej ]:JO plakaty, girl_andy, Nie zapomnia- głównie na tym, 
została już tylko jedna droży- no o rzucenm na _rynek bogat~go cy ustawicznie 
na _ Kanada z tym że bierz>- asortymentu pamiątek: pocztow- X>Słu!!uJ·ą się 

• ' . '· ki, znaczki pamiątkowe Mi· ~ grą ciałem i 
my pod uwagę wszystkie do- s·trzostw Swiata, notesy, z.naczki „oodzic-.t.k?.ią". . 
tychozas rozegrane spot.karua, pocztowe dla filatelistów. - .A Jak pan ocerua po- I 
łącznie z eli:rnin.acjami. Szał hokejowy Pragi upodab- ziom obecnych mistrzootw ! i' 

:a * * nia się do szalu łodzian ocze- Zbyt mało jeszcze wi- I 
J . t 1 h . . ,,. l ·· kujących l!rzybycia na met.ę eta- ~działem. 'Sądzę jednak że 1 

lliZ Y e ymnow ]Xl·Cuwa pu na stadion ŁKS kolarzy uczest · ó · ' , 
nych wypowiedziano pod adrE>- niczącycb w Wyścigu Poko,Ju. Jak na amator w ie~t . oo. 
sem hokeistów Kanady, że te- Czym więc dla Łodzi jest ta gi-1 bardw dobry (z wyiątkiem 1 
raz po prostu brak jest super- gantyczn'.' impreza kolarsl<a, t:l:'m chyba druŻY111Y polskiej -
laty.wów, by odpO<Wiednio ooi- dla Pr~g1 są Mistrzostwa HokeJo· dopisek zecera). Gdyby tak i 
siać g'.ę tych wirtuozów krążka w~a~:;_~~~a,;owanie osiąga punkt można bylo, to chwyciłbym ł 
z diruzyna, ZSRR. kulminacyjny. JP.dno "' pism wy- za kij i zagral w myśL euro-t' 
Publiczność zg;romadr?..0111.a wczo dało ni>.wet specjalne wydanie pejs.kich przepi&iw. Nieste- , 

raj wieczorem w Pałacu Zimo- omawia~ące szeroko s7:anse pr~- ty, jest io ruemożliwe. Mu- . 
wego Stadion.u miała prawdziwą ~endentow do tytułu mistrza. Nie szę więc ograniczyć się do 

. . . Jest wyl,luczone, ze po meczu roli widza. ł 
ucrz.~ę~ądaJąc ;.1dO<W1sko . na Kanada - ZSRR 1 di;lsiejszym Rm. ; 
wyJą o wyso un poz1om1e. spotka.niu CSR - ZSRR może się __ ...._ __________ „ 

Mecz Kam.ad.a - ZSRR bu- zdecyd<>wać sprawa pierwszego i 

'.'1żil ogólny zachwyt zwłaszcza, dr.;;~:!0 ~~=!~~:· przewiduje, te 
ze tym .razem pod względem za- Szwecja skończy turniej na 5 
chowania zawodmcy Kanady miejscu. Gdy nie ma Tumby Jo· 
potrafili stanąć na poziomie banrona I Nielsena drużyna 
prawdziwych soortowców, każąc trzech _ko1·on straciła wiele na sku 
za,pomnieć 0 da.wnycil wybry- tecznoscl. 

. , . Tutejszą opinię niepokoi wspa-
kacll swoich kolegow,. ktorzy w niala postawa graczy USA i ich 
ffi1Il1Qll1ych latach odwied.zah lo- zwycięstwo nad Szwecją. Widzi 
dowleka Europy p-OZOstawiając bowiem ona w nieb niebezpieczne 
jak najgorsze wrażenie. go przeciwnika dla reprezentacji 

W pierwszej• tercji Kanada ~~r-·s~~·:nó:1 ·a;e~:i~~~skiS.:~o ';'~~. 
zdobywa prowadzenie 2:0 i mi- Trenu.ie ich Gustawson, a trenuje 
mo nadZWy<.~ajnych·. Wysiłków· ~ak dobrze, że przewiduje się, iż 
napas.tnlków ZSRR nie udaje Jest on najpoważniej~zym k'.111-
się drużynie Związku Ra.dziec- dr.da~cm do tytułu m~strza ol!m­
ki zd b · . 1 . . d P1Jsk1ego zwłaszcza, ze zimowe 

ego. . o yc się na ce ny 1 Je - igrzyska olimpijskie odbędą się w 1 noczesme sktrtec:zny stnal. W 196~ roku w Ameryce. 
drugjej te!"Cjl wynik jest remi- Czy hokeiści CSR ma.Ją szanse 
oowv 0:0. w dzisiejszym meczu z ZSRR? Bu 

' dują oni swoje nadzieje na 2 zwy 

(~) 
USA - Finlandia 10:3 
NRF - NRD 8:0 
Włochy - Szwajcaria 4:1 
Norwegia Polska 4:3 
Kanada. - ZSRR 3:1 

GRUPA FINAŁOWA 

1) Kanada 
2) CSR 
3) USA 
4) ZSRR 
5) Szwecja 
6) Finlandia 

4:0 
4:0 
4:2 
2:2 
0:4 
0:6 

9:1 
12:3 
18:9 

6:4 
2:11 
5:24 W tri.ecie.i 1 ootatniej tercji cięstwach, które odnieśli niedaw 

hokeiści ZSRR za wszelką cenę no nad swoimi dzisiejszymi prze­
.starają się zdobyć przy:najmnitj ciwnikami. Drużyna CSR wygra-
jedną bramkę honorową, by ła z ZSRR bawiąc w Moskwie. GRUPA pOCIESZENIA 
pÓŹl."1.iej wywalczyć wy.n:ik remi- Mimo tego nie są oni aż tak na- l) NRF 6 .. 0 19 :3 iwni, żeby nie zdawali sobie spra 
sowy. Przy szalonym d<>pi.ngu wy, iż trener Tarasow nie odkrył 2) Norwegi.a 5:1 12:10 
publiczn.ości gracze ZSRR wal- pl"Zed nimi wszystkich atutów Ja 3) NRD 4:2 11:11 
cza nadzwyczaj ambitnie. ale w kimi dysponuje I stąd też wielka 4) Włoohy 3:1 9:7 
daiszym ciągu wynik brzmi 2:0., ostrożność w ocenie szan~. 5) Szwajcaria. l:3 7 :14 
Pod koniec meczu Ka.nada pod- KAZIJ.\oTIERZ ROZMYSŁOWICZ 6) Polska 0:6 7:14 
wyż.s7..a wynik do 3:0, a Zwią- -----------------------------­
zek Radzieeki szybko odpowia-

Tyl o do 15 marca da i ładuje krążek do bramki 
Kanady. Mecz kończy się wyni­
kiem 3:1. 

przypominamy, że termin sklada.JUa. odpowiedzi za.pew­
niając:vch ud?;iał w kC>nlrnrsie „Kukułeczki" i . „Dziicnnika 
Łódz'ltiego" (gd?:je glówną nagrodą je.st samo<:hod osol>owY 
ma.rk:i „Syrena") upływa z dniem 15 m.arca br. 

Odcinki j kupony (w za.kle- w Hości na.iwyżej trlech ku.­
jonych kopertach) należy wrzu ponów w gr-Le ost.atn.iej, tJ. 
cać do specjalnie w tym celu 1 ma.rea. 
przygotowanych z.alakowanych Każdy uczestnik może prze­
skrzynek, znajdujących si<i ·n słać dowolną ilość rol"f;wia,zań, 
hallu redakcji „Dziennik.a z tym, że każde winno ~ii: 
Łódzkiego" (ul. Piotrkowska znajdować w osobnej lwperc1e, 
96, III piętro). Rozwiązania Oook zamieszcza.my również 
nadesłane ).)OCZtą będą również pustą ramkę, w którą będzie 
um.iesz=ne w tych samych można wpisać litery brakujit­
skrzynkach. Otwarcie urn na- ce do pelneg0 ulożenfa ha..~ła. 
stąpi w czasie publicznego lo- Liter zastę)>Czycb mo-i:e być do­
c;;owania. w-0lna ilość. przypominamy 

Po ostatnim gwi:udku sędzie­
A, D. :!:, U, E, Ą, Z, W, N, go publiczność nagradza dluę;t)... 

K, I, K, E, Z, Ł, K, U, E, trwałymi oklaskami oba ze.s.pn­
L, D, A, K, C, Ę, I. 

Po uważnym obe.ir-<1enht wy­
ciętych z gazety liter, czytel­
nik Ja.two odróżni litery ro-z­
poozynające każde z czterech 
J)(}\S?.CZególnych słów, składa­
jących się na cal:ość hasła. 

Trzeba tu za.znaczyć, że w 
jedną ramkę zastępczą nie 
mO'.i:e być wpisanych więcej 
jak jedna litera. 

„Kuku- ...,~ 
teczka"~~ 

W 98 grze „Ktikułecz.kl" odna1e­
ziono 1 kup0>n z 5 trafieniaani -
płatny 500.000 zł. 

Wygranych 11 stopnia, z 4 tra­
fieniami oclnalez.i.ono 36 - płatne 

Ro(EW'jąza.nia należy składa6, po 4 399 zł. 
W'Zględnie nadsyłać do dnia Wygranych III stopnia, z 3 tra-
15 bm,. Publiczne losowanie fieniaml. oclnalea:iono 1.768 - płat 

db d • . • d· . dob-1 ne po 123 zł. o ę :z;ie sic: naJpraw opo Wyeranych IV stopnia stwier-
Fragment spotkania Kanada - CSR 7:2 

Na skutek licznych telefo- je w kolejności w jakiej za: 
nów i listów do redakcji, raz mies-zC"Ł()ne one były w naszeJ 
jeszeze przypominamy warunki gazecie. 

nie,i w dniu 22 ma.rea, wraz ze clzCl'llo 24.977 - płatne po zł 8,50. 
specjalną imprezą arty.styczna. ---------------------------------------------

ucl7jału w konkursie oraz za-
mieszcza.my kUP'IJ'll i ram.kę na. 
literę zastępe-zą. 
Każdy uczestnik zob<>wiąza­

ny jest przestać w zaklejone.i 
kopercie wypełniony klll~ 
(zamieszczony e>ook), 25 liter 
orarL po trzy odcinki C „Kuku­
;teC7ki" z czterech (JJStatnich 
gier, a więc 8, 15, 22 lutego i 
1 marea. Odcinki C z 22 lute­
go i 1 ma;rca mUS'Zą p<>ehod-.tić 
z kup-0nów ol}iewającyeb na to 
sa.nw imię i na.zwiskC>. Przy­
pominamy jednocześnie, że je­
śli h-toś nie ]J'OISiadal dwóch 
pelnycb kompletów z gier 8 
i 15 luteg-0, mógł je uzupełnić 

Kupon konkursu „Dziennika" i „Kukułeczki„ 
(dołączyć ~5 liter i po tny odcinki C kuponów „Kukułeczki" 
ostatnich gler). 

Imię i nazwisloo: 

Hasło ulożone z liter brzmi: -·--·---„--·-----

z każdej z czterech 

..C-D Ten 
kupon wypełnić 
i nadesłać wraz 
z odcinkami „C" 
„ Kukułeczki" i 
literami hasła. 
W to m1e1sre 
można O ...... 
wpisać -,,, 
brakującą literę. 

Litera zastępcza. 
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„Głosu Robotniczego" i „Dziennika Łódzkiego" ! 
~. 

ef erat spr a ozd w 
KOMITETU CENTRALNEGO 

wygłoszony na Ili Zjeździe PZPR 
przez I sekretarza KC 

WŁADYSŁAWA GOM L Ę 

Towarzysze I 
Od Jl Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotnicze.i 

upłynęło dokładnie pięć lat. Dzisiaj, na III Zjeżdzie partii 
winnismy spojrzeć na przebytą drogę, sporządzić bilans na­
szej pracy i walki za ten okres czasu, aby w oparciu o uzy­
skane sukcesy i osiągnięcia, w oparciu o zdobyte doświad­
czenia wypracować dla partii i dla narodu nowe zadania, 
nakreślić plany dalszego wszechstronnego rozwoju budow­
nictwa socjalistycznego w naszym kraju na okres najbliż­
szych siedmiu lat. 

W okresie, który nas dzieli od poprzedniego Zjazdu 
partii, nastąpiło szereg wyjątkowo doniosłych przemian za­
równo w światowym układzie sił dwóch systemów społecz­
nych - socjalistycznego i kapitalistycznego - jak też w 
życiu Polski Ludowej. W ciągu tego czasu wszystkie kraje 
wspólnoty socjalistycznej dokonały wielkiego skoku rozwo­
jowego. Spoglądając wstecz, z perspektywy minionych lat, 
na drogę przebytą przez naszą partię, przez nasz naród 
możemy powiedzieć, że mimo licznych subiektywnych 
i obiektywnych trudności, jakie nam tcwarzyszyły, droga ta 
znaczona jest dużymi sukcesami, że również w naszym kra­
ju rozwój budownictwa socjalistycznego posunął się daleko 
naprzód. Partia nasza uzbrojona we własne i międz~·naro­
dowe doświadczenia tego okresu przychodzi na swój III 
Zjazd dojrzalsza, mądrzejsza, skonsolidowana wokół nie­
śmiertelnych idei marksizmu-leninizmu. Kroczymy dzisiaj 
drogą socjalizmu mocnym i zdecydowanym krokiem i bar­
dziej niż kiedykolwiek jesteśmy pewni, że w historycznie 
niedługim okre~ie czasu socjalizn: odniesie pe.tn.e i cai:ko­
wite zwycięstwo w naszym kraJu. Prz;-maw1~1Ją za t:yi:i 
nieubłagane prawa rozwojowe spo!eczens~w 1 ludzko~c1, 
przemawia za tym w sposób coraz bardzie] przekonywaJą­
cy nasza własna praktyka i praktyka światowego systemu 
socjalistycznego. 

I. Sytuacja międzynarodowa 
Epoka, w której żyjemy, jest przełomowa w dzfej.ach 

ludzkości. Najb&rdziej znamienną cechą dzisiejszego swiata 
jest potęgujące się z każdym rokiem współzawodnictwo 
światowego systemu socjalistycznego z kapitalistycznym sy­
stemem światowym. Wyniki tego współzawodnictwa wpły­
wają w sposób de~y?ujący na kierunek rozwoju całego 
świata całej ludzkosc1. 

WspÓlzawodnictwo socjali.zmu z. k~p~talizI?em rozp~częlo 
się z chwilą, kiedy w ;-vymku ~1elk1eJ SocJ~hstyczneJ R~­
wolucji PaździernilwweJ w ~o~JI powstało p1~rwsze w. h'.­
storii ludzkośti pa1'Jstwo socJahstyczne - Związek Sociall­
stycznych Republik Radzieckich. ~.ocjalizm - ~o ustrój sp~~ 
łeczny wyższy, a więc i leps~y, mz poprzedzaJą.cy g~ ustroJ 
kapitalistyczny. z chwilą, k1~dy klasa roboimcza i n:asy 
ludowe Rosji obaliły carski po_rz~dek społeczny, kiedy 
wstąpiły na drogę budowy socJahzmu, _teoretyczn~, teza 
0 wyższości ustroju socjalistyczneg~ mu~ia~a znalezc po­
twierdzenie w praktyce życia. Totez socJ~hzm, gd:i;_ tylko 
zaczął stawiać pierwsze kroki jako p~nuJąc:y ustroJ . spo­
leczny przez to samo wstąpił w szranki wspołzawod~ictwa 
z kapftalizmem. Proces tego współzawodnic~'~a trwa 1 ro~­
wija się już cztery dziesiątki lat. I chociaz po obaleniu 

kapitalizmu przez socjalizm wyższo.ść no\,·ego ustroju \VY­
stępuje od razu wskutek wprowadzenia nowych stosunków 
społecznych, to jednak decydujący i rozstrzy"gający bój mię­
dzy socjalizmem i kapitalizmem w ich wzajemnym współ­
zawodnictwie rnzgrywa się w dziedzinie ekonomiki obu 
systemów. Aby socjalizm, jako światowy system społeczny 
mógł zwyciężyć kapitalizm w pełni i ostatecznie, musi osią­
gnąć na glowę ludności wyższe wskaźniki produkcyjne niż 

· te, które osiągają najbardziej ror.winięte kraje kapitalisty­
. czne. Przełomowe znaczenie dzisiejszej epoki w tym prze­
. de wszystkim się wyraża, że współzawodnictwo świata so-

cjalistycznego ze światem kapitalistycznym wkracza obec­
nie w decydujący etap. 
Wyższość socjalizmu nad kapitalizmem dowiedziona zosta­

ła w sposób ni~zbity, mimo że pozycje ekonomiczne, z któ­
rych socjalizm wystartował do współzawodnictwa z kapita­
lizmem były dla socjalizmu nad wyraz niekorzystne. Spójrz­
my bliżej, jak pod tym względem k:oztałtow;:iła się sytuacja 
w momencie, kiedy powstało do życia pierwsze państwo 
socjalistyczne - Związek Radziecki. 

Jest rzeczą powszechnie znaną, że Rosja carska w po­
równaniu z pa1'istwami zachodnimi była krnjem zacofanym 
pod względem rozwoju ekonomicznego. Najwyższy szczyt 
jej produkcji przemysłowej przypada na r. 1913. Przyjmu­
jąc za 100 całą produkcję gospodarki światowe.i w roku 1913, 
udział Rosji w tej produkcji wynosił 2,6 procent, zaś udział 
Stanów Zjednoczonych - 38,2 procent, Niemiec - 15,3 proc., 
Anglii -12.1 proc., Francji - 6,6 proc., pozostałych państw 
- 25,2 proc. Produkcja przemysłowa Stanów Zjednoczo­
n~·ch w 1913 roku w przeliczeniu na głowę ludności była 
21 razy wi~ksza niż produkcja przemysłowa Rosji. 

Wprost trntastrofalnie przedstawiała się sytuacja gospo­
darcza Zv.riązku Radzieckiego w 1920 roku, kiedy to w re­
zultacie wojny, działań kontrrewolucji i wojennej inter­
wencji państw kapit3listycznych produkcja wielkiego prze­
mysłu radzieckiego st<inowiła zaledwie siódmą część tego, 
co produkował ten przemysł w 1913 rnku. Ekoncmikę 
Związku Radzieckiego i ekonomikę S'l:snów Zjednoczonych, 
które w roku 1920 zwic;:kszyły swoją produkcję o 20 proc. 
w porównaniu z rokiem 1913, dzieliła w tym czasie praw­
dziwa przepaść. Toteż wszyscy wrogowie socjalizmu w je­
den głos krakali wówczas o agonii Kraju Rad, byli pewni 
jego bliskiej zguby i śmierci nowonarodzonego ustroju so­
cjalistycznego. W tym samym zaś czasie, twórca i wódz 
Rewolucji Październikowej, nieśmiertelny Lenin, pełen 
wiary w ogromne, twórcze siły klasy robotniczej i ludu 
pracującego, mówił: „Jestem przekonany, że władza radzie­
cka doścignie i prześcignie kapitalistów i że wygrana bę­
dzie po naszej stronie nie tylko czysto ekonomiczna". 

Genialny umysł Lenina potrafił przenikać daleko w 
przyszlość. Je.go słowa w pełni potwierdziło życie. 
Następne lata radzieckich pięciolatek udowodniły, że so­

cjalistyczny system gospodarczy umożliwia nieosiągalne dla • 
pal'lstw kapitalistycznych tempo rozwoju gospodarczego. 
Prndukcja przemysłowa Związku Radzieckiego w 1957 roku 
była 36 razy większa w stosunku do produkcji przemysło­
wej Rosji w roku 1913. W tym samym okresie produkcja 
Stanów Zjednoczonych wzrosła niespełna 4 razy. Obecnie 
globalna produkcja przemysłowa Związku Radzieckiego jest 
jeszcze blisko dwa razy mniejsza od produkcji Stanów Zjed­
noczonych, lecz socjalistyczne tempo rozwoju gospodarczego 
z roku na rok zmniejsza dystans między pierwszym krajem 
socjalizmu, a najbardziej rozwiniętym pod względem gos­
podarczym krajem kapitalistycznego świata. W przeliczeniu 
na głowę ludności Stany Zjednoczone produkowalY w 1929 

roku 24 razy wl~cej energii elektrycznej niż Z~viązek Ra­
dziecki, wę"gla -' 18,2 rnzy więcej, ropy naftoweJ - 12,7 ra­
zy więcej , stali - 15.2 razy więcej, cementu - 17,3 razy 
więcej. W roku 1957 dystans ten zmniejszył się. W produ• 
kcji energii elektrycznej - do 4,1 razy, stali - 2,4 razy; 
cementu - 2,1 razy, węgla - 1,4 razy, ropy naftowej -
4,3 razy. . 

Przeciętny przyrost roczny produkcji przcmysloweJ za la• 
ta 1918-1957 wyriosi: dl11 Związku Radzieckiego - 10 proc., 
dla Stanów Zjednoczonych - 3,2 proc. Rozwój przemysłu 
radzieckiego odbywał się więc w tempie przeszło 3 ra:y 
szybszym niż rozwój pr.zemys!u amerykańskiego. W roz~oJU 
tym występuje bardzo charakterystyczne dla obu. p_anst~v 
zjawisko. W latach 1941-1945. a wiec w okresie drug1eJ woJ­
ny światowej, średnioroczny przyrost produkcji w Stanach 
Zjednoczonych wynosił 9,8 proc., natomiast w Związku Ra­
dzieckim wystąpił w tych latach spadek produkcji o 1,7 proc. 
średniorocznie. Dla amerykańskich monopoli kapitalistycz­
nych tak pierwsza. jak i druga wo.ina światowa była zło­
tym interesem. zaś Związkowi Radzieckiemu wojny te przy­
niosły olbrzymie straty. wielkie zniszczenia i regres gospo­
darczy. Jeśli średnioroczny przyrost produkcji przemysło­
we.i Związku Radzieckiego w latach 1918-1957 wynosił 10 
procent to w latach pokoju tempo tego przyrostu było znacz­
nie wioksze. Za okres lat 1927-1940 przyrost ten wynosił 
bowiem 18,6 procent średniorocznie. a w Stanach Zjedno­
czonych tylko 2 procent. zaś w latach 1947-1957 przemysł 
radziecki zwiększał produkcję o 15,9 procent średniorocznie 
przy 4,2 procent wzrostu produkcji przemysłowej w Stanach 
Zjednoczonych. Z przytoczonych liczb wynika, że socjalizm 
odnosił na polu gospodarczym największe sukcesy we współ• 
zawodnictwie z k.ipitalizmem w latach pokoju, 

Obecnie Związek Radziecki pod względem rozmiarów pro• 
dukcji zajmuje pierws?e mh:!.isce w Europie I drugie miejsce 
w świecie. 41 lat władzy radzieckiej dowiodło, że socjalizm 
posiada zdecydowaną pr:rewagę nad kapitalb>:mem. 

Do niedawna jeszc:>:e różni obrońcy kapitalizmu usiłowali 
bagatelizować tempo roZ\voju przemysłu socjalistycznego, po­
cieszając się tym, że pod względem absolutnego, fizycznego 
przyrostu produkcji - 1 procent takiego przyrostu w Związ­
ku Radzieckim stanowi daleko mr:iejszą wielkość absolutną1 
niz taki sam odsetek pr:>:yrostu produkcji w St:.mach Zjedno­
czonych. Ta ich pociecha staJe się coraz bardziej zawodna; 

, złudna. Absolutna w1elki:0ść przyrostu produkcji radzieckiej 
z każdym rokiem staje się cor;;z więk5za. W 1928 roku 1 pro­
cent przyrostu produk:::ji przemysłowej v.yrażał się w war„ 
tości poniżej pół miliarda rubli. w 1952 roku pr.ledstawiał: 
wartość 5 miliardów rubli. w 1958 roku - 10 miliardów ru­
bli, zaś w roku 19li5 - zgodnie z planem - przekroczy war• 
tość 19 miliardów rubli. W szeregu gałęziach przemysłu już 
od kilku lat absolutny roczny przyrost produkcji w Związku 
Radzieckim jest większy, a w wielu dziedzinach nawet 
znacznie większy niż w Stanach Zjednoczonych. Dotyczy 
to surówki żelaza, stali, rudy żelaznej, węgla, cementu, a' 
także niektórych artykulów codziennego użytku. Obecnie 
gospodarka Związku Radzieckiego ·wyprzedza gospodarkę 
Stanów Zjednoczonych nie tylko od strony szybkości tem­
pa rozwojowego, lecz także pod względem absolutnego co­
rocznego przyrostu produkcji globalnej. 

Dla osiągnięcia pe1nego zwycięstwa nad Stanami Zjedno­
czonymi na froncie ekonomicznym, Związek Radziecki roz­
wiązać musi jeszcze dwa problemy: po pierwsze - d<>ścignąć 
Stany Zjednoczone w zakresie produkcji globalnej zaróv. no 
w przemyśle, jak i w rolnictwie, i PO drugie - osiągnąć po.. 
ziom produkcji Stanów Zjednoczonych w przelicz0niu na 
g1owę ludności, a później poziom ten systematycznie PoWięk­
szać. To wła:lnie byio główną treścią ob!"ad odbyteio astat.,. 
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nio XX~ Zjazdu Komunistycznej Partii Związku Rad.l.i€Ckie­
go - ZJazdu budowniczych komunizmu. 

U_chw:alone na tym Zjeździe wskaźniki 7-letniego planu 
obe1mu]ącego_ lata 1959-_1965, przewidują, że produkcja prze­
myslowa Związku Radzieckiego rozwijać się będzie ponad 
4 razy szybciej niż produkcja amerykańska, wzrośnie <'Jo ro­
ku 1965 o około 80 proc. i nieznacznie odbiegać będzie od 
obecnego po~ior:i:u p~odukcji przemysłowej Stanów Zjedno­
czonych. OpieraJąc się na wynikach minionych lat. można 
z ca~ą ~ewnością stwierdzić, że tempo rozwoju zalbżone w 
r9;dz1eckim pla_nie 7-letnim jest calkowicie realne. Ale i Stany 
ZJednoczone me. będą stały na martwym punkcie. Zakładając, 
że ich produkcJa przemyslowa wzrastać będzie w najbliż­
szych latach o około 2 proc. rocznie Związek Radziecki mo­
że .doścignc>,ć~. a nawet prześcignąć absolutne rozmiary global­
n~J prod~1.k~~i przemysłowej Stanów Zjednoczonych w prze­
ciągu '.1a:Jbllzszyc? 9-10 lat, zajmując w tym zakresie pierw­
sze mreJsce wśrod wszystkich pa1istw świata. W ciągu na­
stępnych 5 lat Związek Radziecki będzie mógł wyprzedzić 
Stany Zjednoczone również pod względem produkcji prze­
mysłowej na głowę ludności. 

Je~zcze pomyślnie.j układają się perspektywy radzieckiego 
rolmctwa. W ostatnim ro!m planu siedmioletniego globalna 
produkcja rolnicza wzrośnie w porównaniu z 1958 r. o około 
70 pr?c. P~nieważ obecnie poziom globalnej produkcji rolnej 
Stan_ow ZJednoczonych przewyższa produkcję radzieckiego 
rolmctwa o około 20-25 proc„ zatem ;iuż w 1965 roku Zwią­
ze~ Radzieel~i be?zie mi.al wy;i;sze wskaźniki produkcji rol­
ne.i w przehczemu na głowc;: ludności, aniżeli Stany Zjed­
noczone. 

Ta_k przed.stawiają się całkowicie realne perspektywy 
v:społzii:wodmctwa na polu gospodarczym między czołową 
sil~ światowego systemu socjalistycznego - Związkiem Ra­
dz1eck1m a czołc>'wą silą światowego systemu kapitalistycz­
nego - Stanami Zjednoczonymi. 
. lN śv._iatowym systemie socjalistycznym Związek Radziecki 
Jest panstwem: najstarszym, liczy bowiem 41 lat. Inne pań­
st"1'.a przynalezne do tego systemu są o wiele młodsze. Jako 
panst:va socjalistyczne powstały dopiero przed 14 laty zaś 
w. n_aJliczniejszym państwie świata. w 650-milio.nowcj Chil'l­
sk1e1 Republice Ludowej, socjalizm objął władzę zaledwie 
9 lat. temu. ~edna~ i pozostc:łe państwa socjalistyczne szC".zy­
cą się r,o_wazn_:i:m1 sukce~ami w dziedzinie rozwoju swojej 
e~ono11:1,n. Chmska Repuollka Ludowa za lata swego istnie­
n~a zwiększyła produkcję przemysłową około dziesięciokrot­
nie .. Produkc_Ja przemyslov.a Polski w 1958 roku w porów­
namu .z rokiem 1936 wzrosła ponad pięciokrotnie Czecho­
sł01.vacJa w porównani~ z ?kresem przedwojennym 'wykazuje 
wzrost o 3,3 raza, Niem1ecka Republika Demokratyczna 
przeszło •. 2,5 . raza, Rumunia blisko 4 razy, Węgry około 4 
razy,. BUigana około 9 razy, a Albania około 18 razy. Pro­
dukcJr.a przemys!owa . wszyst_kich krajów socjalistyc::i:nych 
"\V: 19:>8 roku była pięciokrotnie wyższa w porÓ"\l.naniu z ro­
kiem 193_7. Z tych liczb wynika, że wysokie tempo przyrostu 
prod~cJi w kra.iach obozu socjalistycznego ·stanowi ogólną 
praw1d_lowość g_ospodarki soc.ialistyczne.i. 
Wspołzawodmctwo socjalizmu z kapitalizmem nie ograni­

c~a się tyl~o ~o Związku Ha.dziec~iego i Stanów Zjednoczo­
nych. <?beJmUJe ono wszystkie panstwa obydwu światov.rych 
systemow s~łecznych ,- socjalistycznego i kapitalistycznego. 
Pl'!ny rozv.'OJ0\1'.e P.anstw so~jalistycznych przewidują, że 
panst:iva te obeJmuJąc około Jednej trzeciej ludności świa­
ta, os1ąg1:1ą. w .1965 roku ponad połowę światowej produkcji. 

W dz1s1eJsZeJ epoc~. kai:.·rtalizm jest już formacją schyłkowfl, 
~~azaną prz_e~ roZWOJ historyczny na opuszczenie areny dzie­
JOW ludzkosc1. Prawa rządzące rozwojem społecznym z nie­
u?laganą konsekwencją torują drogę do światowego zwy­
cięstwa socjalizmu. 

_Gdzie leży p:zyczyna _tego faktu, że gospodarka Stanów 
~1edn~zonych i ws~y~tkrch p~ństw kapitalistycznych rozv.i­
Jała s1ę. w prz:es~łosci i będzie się rozwijać w przyszłości 
~ tempie wyb1tme slabszfn;t niż gospodarka krajów socja­
lls~ycznych.? . W~soko rozwinięte kraje kapitalistyczne posia­
daią przec1~ me gorsze,. a często lepsze niż kraje socja:listy­
c.zne techniczne wyposazeme swojej gospodarki· Ma· 
liczne v. k k · · · · · Ją one 

~ 'YSO .o wy -.val1f~ko:vanc kadry robotnicze i inżynie-
ryjno techm~znc._ WydaJnosć pracy jest w tych krajach wy­
soka, organ~zacJa pracy w przedsiębiorstwach produkcyj­
nych P~sta~iona na do~rym poziomie - co niejednokrotnie 
b~va , ta;.v1ane w. kra.iach socjalistycznych jako przykład 
go b ny 1:1asl_adowama - rezerwy surowcowe dostateczne siły 
: 0 oczeJ me _brak, przeciV1.-nie, występuje ona w nad~iarze 
~~· J?.la~egóz więc gospodarka kapitalistyczna nie może się 

~"r~Jac wk t~kr.m tempie, jak gospodarka socjalistyczna? 
mar s1stow nie ma w tym żradnej tajemnicy Istota 

~zeczy polega na tym, że gospodarka kapitalistycz;a bę­
. ą~ op~rta na z~sadach prywatnej własności na nar;ędzia 
1 ;r?~k!- prod'1kcJi, funkcjonuje w tym celu, aby przynosić 
w asc1c1elom narzędzi i środków produkcji zysk i tylko 
zysk. ~otrzeby. człowieka i społecze11stwa są dla produkcji 
kapit.alistyczn~J, d!a kapitalistycznych właścicieli zakładów 
pracy tylk<;> srodkrem d11 o~.iągania możliwie największego 
zysk1;1, a me _celem produkcJL W systemie kapitalistycznym 
granic: r_ozm1arów produkcji nie są określane przez moce 
pro5'1~kcyJne zal~ładów pracy, czy przez obiektywne moili­
wosci produkcyJne społeczeństwa, lecz granice te określa 
rynek. zbytu na produkowane towary. Rynek ten jest zaś 
~g:amczony przez silę naby:ivcz~ lucl11ości. Anarchistyczna, 
e~pla~ow'.3- go~~oda_r~a kapitalistyczna nie jest w stanie 

?ostoso~~c mozhwosc1 nabywczych społeczeństwa do swo­
ich mozhwości pro~~kcyjnych. Stąd też dusi się ona we 
wlasn~ch sprzecznos~1ach,_ ulega co pewien czas wstrząsom 
i kryz:yso!Il, PO;Zbaw1a miliony ludzi pracy i chleba. 

Kapitalizm nr~. jest w __ st~nie wyzwolić się od wewnętrz­
nych. sprze<;zi;iosci ~arahzu3ących jego ekonomikę, t~k jak 
praw1dlowosc1ą socJEl.Iizi:iu jes~ _szybkie_ tempo rozwoju gos­
'PQ<larczego, tak praw1dłowoscią kapitalizmu są zastoje 
i kryzysy ekonomiczne. Te dwie prawidłowości właściwe 
c;1~ sy~temon: społ~~ym u!Il?żliwiają doścignięcie i prze­
scignięc1e naJbardzreJ rozw1mętych kraj-Jw kapitalistycz­
nych przez ~aje socjalistyczne na drodze gospodarczego 
współzawodnictwa. 

W~zystkie ~~wiz~o?istyczne, reformistyczne I burżuazyjne 
~eo~1e o mozhwosci bezkryzysowego rozwoju kapitalizmu 
~c1~ przekreśl~ bezapelacyjnie. Swiatowa gospodarka ka­
J?ital!styczna juz po raz trzeci w okresie powojennym prze­
zywa reg_res, wpada w objęcia kryzysu. W 1957 r. nastąpi­
ło powazn~ załamanie się gospodarki w Stanach Zjedno­
czonych. Lrczba bezrobotnych przekrocZ'Jla 5 milionów lu­
dz_L .Według optymistycznych ocen amerykańskich ekono­
mistow poziom produkcji Stanów Zjednoczonych dopiero 
w tym. roku powróci do stanu, w jakim znajdował się przed 
osta~i::i kryzysem:. Ale nawet wówczas dwie trzecie pra­
cowmkow pozbawionych pracy wskutek kryzysu nie znaj­
dzie ponownie zatrudnienia. Np. w przemyśle samochodo­
wym pr<;d~kcja _samochodów była, w grudniu ub. r. o 4 pro­
cent mmeJsza mż w grudni.u 1956 roku, lecz liczba zatrud­
nionych spadła w ciągu tych dwóch lat o 20 procent. Po­
ważne bezrobocie istnieje w przemyśle ciężkim. Na mar­
twym, kryzysowym punkcie stoją nadal inwestycje prze­
mysłowe. Wszystko to nie stwarza perspektyw wzrostu siły 
nabyv1czej spo!eczeństwa amerykańskiego, a więc i rozsze­
r.zenia rynku zbytu. 

Prawie ·wszy:;;tkie kraje kapitalistyczne w 1958 r. objęte 

były przez zastój, a w wielu z nich mial miejsce spadek 
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produkcji i co za tym ldzie wzrost bezrobocia. Na tym tle 
doszło niedawno do burzliwego strajku górników belgij­
sltich, którzy protestowali przeciwko zamykaniu kopalń. 
Nawet w tych krajach, gdzie globalna produkcja przemy­
słowa w 1958 roku nie uległa zmniejszeniu, szereg podsta­
wowych gałęzi przemysłu objętych zostalo kryzysem. 
Zmniejszył się handel na światowym rynku kapitalistycz­
nym, spadły ceny wielu surowców i obniżyła się ich pro­
dukcja, co szczególnie dotkliwie uderzyło w kra.ie o słabo roz­
winiętej ekonomice, jako dostnwców tych surowców. Wszyst­
ko to świadczy, że właściwa systemowi kapitalistycznemu 
choroba perioclyczl:!ych kryzysów' toczy dzisiaj jego orga­
nizm światowy w podobny sposób jak toczyła go wczocaj. 
Ni_e ma też środków zaradczych ani lekarzy, którzy mo­
gliby temu skutecznie przeciwdziałać. Trawiony tą chorobą 
organizm gospodarczy kapitalizmu nie może się wi()c roz­
wijać w takim tempie, jak się rozwija zdrowy i niedostęp­
ny dla tej choroby organizm socjalizmu. 

Potencjał produkcyjny rozwiniętych krajów kaJJJitalistycz­
nych szczególnie Stanów Zjednoczonych jest wielki. Rzecz 
w tym, że potencjał ten nie jest i nie może być w pełni 
wykorzystany, nawet w okresach dobrej koniunktury. Zaś 
w okresach kryzysu wielka część tego potencjału jest unie­
ruchomiona. Tak np. zdolność produkcyjna przemysi:u hut­
niczego Stanów Zjednoczonych wynosi okolo 140 mln. ton 
stali rocznie, a w roktt 1958 wyprodukowały one ok. 77 mln. 
ton stali. Oznacza to, że blisko połowa tego potencjału 
nie została wykorzystana. Podraża to poważnie jednostko­
we koszty produkcji. Niepełne wykorzystywanie potencjału 
produkcyjnego przy kapitalizmie nie jest zjawiskiem przy­
padkowym. Należy ono do prawidłowości ekonomiki kapi­
talistycznej. W warunkach gospodarki socjalistycznej roz­
miary produkcji uzależnione są od wielkości potencjału 
produkcyjnego, który jest z reguły w pełni wykorzystywa­
ny. Należy to do prawidłowości ekonomiki socjalistycznej. 
Prawidłowość 1:a daje wielką przewagę socjalizmowi nad 
kapitalizmem. . 

Jeśli w warunkach socjalizmu te lub inne materialne 
potrzeby człowieka nie są w pełni zaspokajane, oznacza to, . 
że siły wytwórcze, potencja! produkcyjny ekonomiki socja­
listycznej, są za słabe, niedostatecznie rozwinięte. Trzeba 
więc je rozwinąć, rozbudować. Jeśli np. u nas w Polsce 
występuje ostry brak mieszkań, to nie dlatego, że nie wy­
korzystujemy w pełni potencjału produkcyjnego przemysłu 
materiałów budowlanych, lub nie zatrudniamy wszystkich 
robotników budowlanych. Każdy wie, że tak nie jest. Jeśli 
budujemy za mało mieszkań w stosunku do potrzeb, to dla­
tego, że mimo pełnego wykorzystania potencjału produk­
cyjnego naszego przemysłu, dla całkowitego zaspokojenia 
potrzeb mieszkaniowych ludności wciąż mamy za mało ma­
teriałów ściennych, cementu, żelaza i wszystkich innych 
materiałów potrzebnych do budownictwa mieszkanio•Nego, 
wciąż jeszcze przedsiębiorstwa budowlane nie rozporządza­
ją dostateczną ilością sprzętu niezbędnego do szerokiego 
zmechanizowania robót budowlanych, stale odczuwamy 
brak siły roboczej . Nasze trudności mieszkaniowe nie wy­
nikają więc z niepełnego wykorzystania aktualnych możli­
wości produkcyjnych naszej gospodarki narodowe:i, lecz 
wskutek niedostatecznej jeszcze rozbudowy naszej bazy 
produkcyjnej. 

Braki mieszkaniowe występują nie tylko u nas, lecz tak"' 
że w wysoko rozwinięr.rch kraje.eh kapitalistycznych. Jed­
nak w tych ostatnich z innych· niż u nas przyczyn. \Vystę­
puje ten problem w ostry sposób również w najbogatszym 
pa11stwie świata kapitalistycznego - w Stanach Zjednoczo­
nych. Amerykański publicysta Daniel Seligman w swej pra­
cy pod tytułem „trwające slumsy" pisze: 

„Obecnie około 17 milionów Amerykanów mieszka w po­
mieszczeniach, które nie nadają się do remontu: w miesz­
kaniach zapuszczonych, brudnych, pełnych szczurów, bez 
przyzwoitego oświetlenia, ogrzewania. Problem ten naj­
ostrzej występuje w największych, najbogatszych i najbar­
dziej uprzemysłowionych ośrodkach". 
Skąd się bierze taki stan rzeczy w oslawiQllym przez bur~ 

żuazyjną propagandę raju amerykańskim? Potencjał pro­
dukcyjny Stanów Zjednoczonych nie stanowi przecież -
tak jak u nas - zapory dla rozwoju budownictwa- miesz­
kaniowego na taką skalę, aby każdemu zabezpieczyć ludz­
kie mieszkanie. Trzeba go tylko uruchomić, a dostarczy on 
wszystkiego co jest potrzebne do zbudowania przyzwoitych 
mieszkań dla ludzi. gnieżdżących się w slumsach. Siły ro­
boczej również nie brak, gdyż wiele milionów ludzi bez­
skutecznie poszukuje pracy. A Stany Zjednoczone nie mo­
gą rozwiązać swego mieszkaniowego problemu. 

Nie mogą rozwiązać dlatego, że kapitalizm kieruje się w 
swej produkcji tylko snotywami zysku w przeciwieństwie 
do socjalizmu, którego produkcja obliczona jest na zaspo­
kajanie potrzeb .ludzkich. Nie mogą kapitaliści likwidować 
slumsów, gdyż ludzie w nich mieszkający zarabiają u nich 
za mało, aby mogli opłEicić komorne za lepsze mieszkanie. 
Rozmiary kapitalistycznej produkcji określa bowiem rynek, 
ogranicza siła nabywcza społeczeństwa. Kapitaliści nie mo­
gą zbudować mieszkań dla tych 17 milionów ludzi zamiesz­
kujących slumsy nie dlatego, że nie pozwala na to poten­
cjał produkcyjny ich przemyslu, ale dlatego, że w przypad­
ku zbudowania potrzebnych dla tych ludzi mieszkań pozo­
stałyby na rynku nie sprzedanym towarem, stałyby puste 
z tej przyczyny, że potrzebujący tych mieszkań ludzie nie 
mają środków na ich wynajęcie, cŻyli na zakup tego to­
waru. 

Przytoczone sprzeczności i właściwości syi;temu kapitalis­
tycmrego stwarzają dla socja1izrn.u dogodne warunki dla wy­
grania ws.pólzawodnktv.a z kapitalizmem, dla doścignięcia 
w krótkim czasie przez państwa bloku socjalistycznego naj­
bardziej ekonomicznie rm:winiętych ktajów kapitalistycznych. 
Wspaniały rozwój ekonomiki krajów socjalistycznych doko­
nany w ostatnich latach, a szczególnie szybkie tempo roz­
woju Związku Radzieckie.go. wyprzed2'Jenie przezeń świata 
kapitalistycznego w szeregu dziedzinach nauki i techniki wy­
tworzyło jakościowo nową sytuację, czemu dal wyraz XXI 
Zjazd Komunistycznej Partii Zv;iązku Radzieckiego. Swiat 
socjalizmu wstąpił w nowy etap ws.pólzawodnictwa gospo­
darczego ze światem kapitalizmu. Może najbardziej wymow­
nym wyrazem tego nowego eta~u. nowego ukladu sił między 
socjalizmem a kapitalizmem jest ustalenie przez XXI Zjazd 
KPZR terminów, w których Związek Radziecki zlikwiduje 
dystans, jaki go dziś jeszcze dzieli od Stanów Z.ied<noczonych 
w dziedzinie ekonomiczne.i. A nie jest to drobiazg, ani pusta 
zat?o\~iedź. Jeszcze kilka lat temu mówiło sie o ty1n tylko 
ogolme, dzisiaj już można mówić konkretnie. z kalendarzem 
w ręku. W wyniku realizacji 7-letniego planu zostanie zbu­
dowana w Związku Radzieckim potężną materialno-1echnicz­
n'.1 baza komunizmu. Wszystko to posiada olbrzymie znacze­
nie dla kszta?to"\vania się rozwoju świata. 
. Pttized 41 lai~y klaisa robotnkza Rosji - mówiąc w symbo­
h~zn:iym skr?cle - I?og.J:a dokonać z.wyoię;;ik:iej reiwoluoji S1l'­

CJaJlistyc:z;neJ z Mamfesitem KomunistyC'2Jnym w ręku, naip!­
sanym pr.ze:z Maaikisa i Engelsa 111 la.t temu. Maini.fesit ten 
był i po2Joort:al OTężem ntl-ezibędnym dlla z,wydęstwa rewowu­
cji s,oojal-iJstyciZ1111?1j w kaOOym kiraju i w ka·.żdym czal!de. AlP. 
d:iiisi.aj na rzecz świat.Jowej rewa1lucj:i so,cjailts.tycz.ne·j d~iała 
już nie tyl1ko Ma~if·oot KomunLSltyeimy. DC>.sz:ły do n1!ego do­
ty.()hc:za,so1w,e wy;mltj, b~ii®wa s•oojail.11Stt;y:.ie.zm.e~ i dai11s,ze 

zamierzenia w jego rozwoj11. Na !'ZCCl1.: rocija!iizmu ~ 
siedmi-Oletni plan roowoj.u gospcdmiki nazodiow~j Związiku 
Raid:zi.eckieigo, uohwal'Oll1y na XXI Zjeż<iizie KPZR, jak rów­
nież plany :OOZ:VJ'oju naszej gospodaJ:"lr..i narodowe} i ·,pla:nY 
gosipadarcze wszystkich krajów socjalistyc.z.nych. Bo - mó­
wiąc znowu w &krócie - l\/Ia:nifest K01muI11isityoziny, to teo­
ria sccjahzmu, a reali~owane plainy w.szechsitr.onnego ro1-
woju krajów socjailisityca:nycll - to praikltyczmy, material.uy 
i społeczny obraz socjaJizmu. 

Kiedy więc mówimy dzisiaj, tak samo jak mówiliśmy 
w-0z01'aj o światowej rewolucji socjali5:tycznej, o nieunil<­
nioności światowego zwydę:::twa sQ<:jaJizrnu, to nie uj:mująe 
ani na jotę znaczenia marksistowsko-leninowskiej teorii 
dla rozwoju i zwycięstwa tej rewolucji, przeciwnie, rozwi­
ja:iąc i wzbogacając tę teorię, trzeba nam sobie w pełni 
uświadomić ten fakt, że w dzisiejszej epoce, wobec powsta­
nia światowego systemu socjalistycznego decydujące zna­
czenie dla dal~zego rozwoju światowej rewolucji socjali­
styczne.i, posiada praktyka budownictwa komu?istyczn~go 
i socjalistycznego w zjednoczonej wspólnocie panstw sccJa­
listycznych. 

Dopóki socjalizm byl tylko teorią, światowa rewolucja so­
cjalistyczna mogła tylko z te.i teorii czerpać swe siły i na niej 
bazować. Obecnie punkt cię±...i\:ości rozwoju tej rewolucji prze­
sunął się na płaszczyznę praktyki socjalizmu, na płaszczyznę 
rzeczyv,ri,stości istnieją::ej w krajach obozu socjalistycznego. 
I dopóki najbardziej rozwinięte kraie kapitalistyc.:zne będą 
górować nad socjalizmem pod względem produkcji, dopóty 
kapitalizm będzie najprawdopod·obniej posiadał dostatecznie 
silną bazę oparcia we wlasnych krajach, aby mógł istnieć 
i panować mimo wszystkkh sprzeczności, któro osłabiają 
i paraliżują jego 01-ga<nizm. Chyba,· że przedtem popeŁni on 
samobójstwo przez skok w przepaść trzeciej wojny świato-
we.i. Ale krok taki byłby szaleństwem. . 

Kapitalizm znajduje się u schyłku swego życia, ale nie le­
ży jeszcze na łożu śmierci. Wiemy, że jego gospodarka, prze­
chodząc przez wstrząsy i kryzysy, może się dalej rozwijać 
chociaż w tempie kilkakrotnie słabszym niż rozwój gcspo­
darki socjalistycznej. Państw a obozu socjalistycznego, wier­
ne idei pokoju i przyjaźni między wszystkimi narodami świa­
ta, oparły swoją politykę wobec państw kapitalistycznych na 
zasadach pokojowego współistnienia i poUcojo~vego współz3-
wodnictwa obydwu powstałych w wyniku dotychczasowego 
rozwoju historii systemów społecznych - socjalistycznego 
i kapitalistycznego. Najlepszym tego dowodem są ich v;ie­
loletnie plany rozwojowe. Plany te można bowiem realizować 
tylko w warunkach pokoju. 

Znamieniem naszej epoki Jest również wyzwalanie się na­
rodów Azji i Afryki z imperialistycznych pęt kolonializmu. 
Po drugiej wojnie światowej 1.452 miliony lu:izi zrzu­
ciło z siebie jarzmo koloni.a1ne, wywalczyło niepod­
ległość polityczną swokh krajów. Narody pozostające dotych­
czas w· kolonialnych okowach imperializmu rozwijają walkę 
narodowo-wyzwoleńczą na coraz szerszym froncie. Z nie­
słabnącą silą, już trzeci rok walczą 7,brojnie o niepodleglość 
swego kraju Algierczycy, zrywa się do walki ludność Konga 
Belgijskiego, leje się krew bojowników o narodową wolność 
w całej czarnej Afryce. Epoka kolonializmu dogorywa na 
całym świecie pod ciosami walczących o swoją wolność na­
rodów. 

Setki lat panowali kolonialiści n.ad ujarzmionymi narodami 
Bilans tego panowania jest przerażający. W rozwiniętych 
krajach Europy zachodnie.i dochód narodo·wy w p1-~eliczeniu 
na jednego mieszkańca jest 10-15, a nawet i 20 razy więk­
szy od dochodu narodowego w krajach kolonialnych lub 
pólkolonialnych. Wszystkie te kraje cechuje ogromne zaco­
fanie gospodarcze, nikle uprzemysłowienie, nadzwyczaj ni­
ska stopa życiowa ludności. 

Jest rzeczą niezmiernie charal~tezystyczną, że nawet sze­
reg wybitnych burżuazyjnych kierowników państw wyzwo­
lonych spod panowania kolonialistów, państw, przed którymi 
stoi w całej ostrości problem uprzemysłowienia, uświadamia 
sobie, coraz głębiej, że ipgo uprzemysłowienia nie da się do­
kona?. ~a drodze prywatnej, kapitalistycznej inicjatywy. I rze­
czywiscie, w obecnym okresie historycznym kapitalistyczna 
droga rozwoju nie może .ie zaprowadzić do zamier;wnego 
celu. Idąc po tej drodze, kraje te nie tylko nie zmniejszą 
eko~or:i:icznego dystansu, który je dzieli od bogatych państw 
kap1tal!stycznyc:h, lecz dystans ten będzie się jeszcze bardziej 
powiększa!. 

J~~t :u~owodni~ne na przykładzie Związku Radzieckiego, 
Chi~sk1eJ Repu~hki Ludowej i wszystkich krajów obozu so­
~jal1styczne_go, ze szybkie tempo u:przemyslowienia i rozwo­
JU gospoda~ki !1~r~owe~, stwarza us.trój socjalistyczny. Nie 
ulega wątphwosc1, ze Chmska Repubhka Ludowa która rów­
nież należy .do pańs~w I?ows~lych na gruzach r~zbitego sy­
stemu kolomalneg~, i ktora się uprzemysławia i rozwija gos­
podarczo w tempie dynamicznym, wywierać będzie coraz 
bar<lziej ważki wpływ na kształtowanie się sytuacji w pań­
stv,.ach pokolonialnych, na kierunek ich historycznego roz­
WOJU. 

Imperializm, mimo klęski jaką poniósł na obszarach 
sVl'.ego kolonialnego panowania, nie da.ie za wygraną, bmni 
zaJa?le swy<;~ p~·zywil_e_Jów kolonialnych, wykorzystuje eko­
nomiczną slaoośc kraJOW wyzwolonych dla narzucenia im 
swojej polityki i dla dalsze.i kh eksploatacji. Pozvcje utra­
cone pr?~z europejskich kolonialistów stara.i a się· zająć ich 
amerykan.scy rywale, aby, jak twierdzą nie dopuścić do 
wytwo·rzenia się próżni, gdyż zajęliby ją k;muniści. 

. Podczas gdy naczelnym, Jlębokim dążeniem narodów Blis­
k1eg_o, środ~owego i Dalekiego Wschodu .iest industrializacja 
swoich kraJów. państwa imperialistyczne stosując nowo­
c~esne" metody ~ol_onializmu'. gdzie tylko' mogą bud~ją na 
tych. obszarach siec baz wo.1e·nnyoh, organizują agresywne 
bl0.k1, prz)'. P.m:.nocy swoich marionetek w rodzaju Czang 
Ka1-s:zeka l L1 Syn-Mana, tworzą ich monstrualne armie. Po­
zo~taJący_ na slu~b~~ k_ołonialistów oprawcy w południowym 
Wie~nam1e dopusc1h się zbrodni ludobójstwa, trując tysiące 
11:1d~i w _oboz~ch koncentracyjnych. „Nowocześni" ko!onialiś­
c1 ~ . sluzą?e ich. mteresom marionetkowe rządy niektórych 
kra]o~ azJat_Yckich, przeciwstawiają powszechnemu dążeniu 
nar_?doi.y AzJi do_ wydo~:l!'cia się z nędzy na drodze uprze­
m:y„łowienia swo1c!1 ~ra3ow stare, wyświechtane i skompro­
mitow8:ne przez zyc1e hasło walki z niebezpieczEństwem 
komunizmu. 

~i.ele się mówi i pisze na świecie o pomocy Zachodu dla 
~raJow slabo rozwiniętych, o potrzebie ich uprzemysłowienia 
itp. 

K.olon~allści nie mają ani chęci, ani szczerych zamiar6w· 
udz1elei:ia pomocy kr~.iom slabo rozwiniętym dla ich uprze­
myslowien~a. OmawtaJąc ten temat burżuazyjny ekonomista, 
czlon~k Hrndiuskiego Instytutu Statystycznego p. C. Maha­
la1;1obi;; pisze (cytuję za ezaso.pismem „Biuletin of atomie 
Scienbsts News" ze stycznia br.): 

„M9c~rst".l'.a zach~nie ~nikały dotychczas popierania in­
?ustnal1zac]l w kraJac_h słabo rozwiniętych.„ prawdą jest; 
~e m?carst\y~ zachodnie, zwłaszcza USA udzielały pomocy 
idące.i w miliardy dolarów pewnym krajom słabo rozwinię­
~ym, ~ecz pomoc ta szla w kierunkach specjalnie wybieranych 
i s.łuz:r:ła p~zede wsz-.,rstkim celom wojskowym. Aczkolwiek: 
duzo się mowl obecnie o pomocy ekonomicznej, rzeczywiste 
fund.usze prz~znaczone ~a rozwój przemysłu są nader szczu­
płe 1 stano:wią tylko meznaczną część całej sumy. Tak np. 
ł~czn.v: budzet na pomoc gós.pajarczą. i techniczną przyznaiv: 



poprzez ONZ„. sięga zaledwie sumy 34 milionów dolarów, pod­
czas gdy fundusze wydane glównie na cele wojskowe na mocy 
umów dwustronnych są prawie stokrotnie większe ... Pomoc 
Zachodu służąca przede wszystkim celom wojskowym przyj­
mowana jest zwykle z zadowoleniem przez małe grupy 
osób, znajdujących się przypadkowo u wladzy, często v;brew 
woli ludu. Slu7y ona w ten sposób utrzymaniu reakcyjnych 
s~osunków socjalnych i polityc;:,nych i hamuje uprzemyslowie­
rue krajów, którym jest udzielana". 
Pomocą w walce narodów kolonialnych by!o i jest istnie­

nie i rozwój krajów naszego obozu. Dawniej była to pomoc 
polityczna i moralna, dzisiaj dochodzi również pomoc ekono­
miczna udzielana szczególnie przez Związek Radziecki kra­
jom arabskim, Indiom, Indonezji, Afganistanowi bez stawiania 
warunków politycznych, pomuc, która naprav;dę umacnia 
2dobytą przez narody kolonialne niepodległość, przyczynia 
się do rozwoju gospodarc:zego ich krajów i przez to samo do 
ich uniezależnie11ia się od imperialistów. Możliwości zwięk­
szania te.i pomocy wzrastać będą w miarę realiza:::ji nowych 
planów rozwojewych krajów socjalistycznych. Równiez w tej 
dziedzinie może 5ię odbywać współ<.awodnict\I\ o między socj3-
liztnem i kapitalizmem. Obóz nasz nie będzie się martwić 
jeśli państwa kapitalistyczne zechcą rzeczywiście udzielać 
bezinteresownej pomocy krajom nierozwiniętym w celu ich 
uprzemys!owienia. Nie bedzie w tym widział niebezpieczeń­
stwa dla siebie w przeciwieństwie do imperialistów, którzy 
pomoc radziecką dla tych krajów oceniają jako groźną dla 
nich ofensywę i ekspansję komunizmu. 

Niesocjalistyczne państwa, które wyzwoliły się z jarzma 
kolonialnego, mimo różnych wahań rządzących w nich warstw 
burżuazji narodowej. stanowią nową, wielką siłę w walce 
o pokój, przeciw imperializmowi, stają się w tym zakresie 
$ojusznikiem obozu socjalizmu, odgrywają pozytywną rolę 
w polityce międzynarodowe.i. 
Pogłębiający się rozkład systemu kolonialnego, to świadec­

two wielkiej klęski imperializmu i słabości kapitalizmu, to 
wymowna ilustracja przełomowej epoki, w której żyjemy. 
świat kapitalistyczny, jego kierownicy ze wzrastającym nie­
pokojem spogiądają w przyszłość, w przyszłość swego kapi­
talistycznego systemu. 

Na wszystkie "':ysiłki ś"' iata socjalistycznego zmierzają·~e 
do oparcia stosunków między obu systemami społecznymi na 
zasadach pokojow2go w~półistnienia i poko.iowej współpra.::y, 
kierowmcze imperialistyczne siły <\wiata kapitalistycznego -
jak dotychczas - odpowiadają z uporem polityką zimnej woj­
ny o różnym stopniu nasilenia 

Jaki sens ma zimna wojna? Jako reakcyjna koncepcja po­
lityczna zimna wojna mogła mieć wczoraj jakieś uzasadnie­
nie w istniejącym układzie sił, mogla mieć jakiś określony 
reakcyjny sens polityczny. Polityka zimnej wojny jest 
po prostu bezsensowna. Nie dlate.go. że dzisiaj jest inna, niż 
była wczoraj. Je;t t&ka sama. Tylko. że nie pasuje już do 
dzisiejszego okresu. Nie pasuje podobnie, jak nie pasują spod­
nie 10-letniego chłopca na 15-letniego młodzieńca. świat wy­
rósł już z okresu, kiedy imperializm wciągnął na niego spo­
dnie zimnej wojny. Dzisi~j te spodnie są już za ciasne i pę­
kają na wszystkich szwach. 

Zimna wojna pomyślana została przez jej twórców jako 
środek walki z państwami soc~alistycznymi i z socjalizmem 
w ogóle. Można by ją nazwać walką klasową, jaką świat 
kapitalis1·yczny wypov;iedz.ial światu socjalistycznemu. Ce­
le>m :i:imnej wojny miało być osłabienie i dezorganizacja 
państw socjalistycznych, stworzenie nieprzebytych zapór na 
drodze realizacji ich planów rozwojowych, rozbicie ich jed­
ności, sparaliżowanie i zdławienie międzynarodowego rur.hu 
komunistycznego i robotmczego, stworzenie w świecie sytu­
acji, w której przekształcenie zimne.i wojny w świat.owy po­
żar wojenny nie stanowiłoby większego ryzyka dla imperia­
lizmu. 

Zimna wojna idzie w parze z. tak zwaną polityką z pozycji 
siły. 

Korzystnym dla kapitalizmu produktem ubocznym zimnej 
wojny miało być ożywieme gospodarki kapitalistycznej i za­
bezpieczenie jej przed kryzysami na drndze rozwinic;cia na 
olbrzymią sk:-tlę zbrojm'J wojennych. 

W okresie, kiedy imperializm rozpoczął zimną wojnę mógł 
uważać, że posiada przewagę nad paristwami socjalistycz­
nymi. Stany Zjednoczone miały wówczas monopol na broń 
atomową. Liczyły one, że musi upłynąć wiele lat zanim 
Związek Radziecki może odkryć tajemnice tej broni i opa­
nować jej produkcję. Wniosek był prosty - przewaga mi­
litarna pozostanie na zawsze po stronie imperializmu. Po­
nadto kalkulowano, że palistwa socjalistyczne zmuszone 
zbrojeniami państw imperiaEstycznych do zwiększenia swo­
jej siły obronnej, nie będą mogły rozwijać produkcji prze­
znaczonej na cele pokojowe. Baza produkcyjna krajów so­
cjalistycznych daleko ustępowała d:dsiejszemu poziomowi, 
przy czym burżuazyjni ekonomiści, publicyści i politycy nie 
przypuszczali wówczas, aby socjalizm mógł kiedykolwiek 
doścignąć wysoko rozwinięty pod względem ekonomicz­
nym kapitalizm. Również ustrój polityczny w krajach de­
mokracji ludowej nie był jeszcze tak ugruntowany, jak dzi­
siaj . Słowem koncepcja zimnej wojny została oparta na ba­
zie ówczesnego układu sił między socjalizmem a kapitaliz­
mem i na fałszywych przewidywaniach odnośnie rozwoju 
sytuacji międzynarodowej. 

Imperializm w walce z s9cjalizmem puścił w nich wszy­
stkie środki zimnej wojny. Na jej usługi zmobilizował pro­
pdgandę, kłamstwo, oszczerstwo, plotkę, szpiegostwo i dy­
·wersję. Rzuca na te cele setki milionów dofarów. Ukuł teo­
rie o tzw. wolnym świecie i żelaznej kurtynie. Zabronił 
handlu z krajami obozu socjalistycznego. Puścił na wszyst­
kie obroty machinę zbrojeniową. Odrzucał wszelkie propo­
zycje rozwiązania spornych spraw międzynarodowych. I w 
rezul.iacie takiej wieloletnie.i polityki stanął dzisi.a.i przed 
rozbitym korytem. Wszystkie jego rachuby na złamanie 
świata socjalistycznego doznały sromotne.i porażki. Zimna 
wojna nie przyniosła mu spodziewanych rezultatów. Po 
prostu zbankrutm.vala. Ale nie umarła. :Bio bankruci nie 
um:era.ią od razu po bankructwie. 

Jest przysłowie, które mówi: .. Jeśli się znajdziesz między 
wilkami - musisz wyć jak wilk". Nie mógł Związek Ra­
dziecki nie zabezpieczyć siebie, a fak7.e wszystkich krajów 
obozu socjalistycznego przed niebezpicczei'lstwem imperbli­
stycznej napaści, musial siq uzbroić w str:-iszli'l.vą. niszcz~·­
<.ielską broń jądrową w sytuacji, kiedy państwa im.periali­
styczne bronią tą butnie potrząsały. Wiele przyczyn składa 
się na bankructwo imperialistycznej polityki zimnej wojny, 
lecz na.iważniejs.zą z n:ch stanowi fakt, że radz:eckie mię­
dzykontynentalne rakiety dotrzeć mogą do każdego punktu 
kuli ziemskiej. 

Wojny stanowią nieodrodną właśc.iwość wszystkich syste­
mów społecznych opartych na wyzysku i ucisku czlowieka 
przez człowieka. p:erwsz7 ustrój, który ~ rozwoju bistor!~ 
ludzkości usunie niszczycielską grozę woJny - to ustroJ 
socjalistyczny. Wojna jest bowie.m sprzeczna . z najg~ębs~ą 
istotą socjalizmu. Natomiast - Jak tego dow10dła l11stona 
- wojna je:;:.t nieodrodną właśdwością us~roju ~a~italisty­
cznego szczególnie jego końcowej fazy - 1mperial1zmu. Te 
dwie ~vłaściwości istniejących obecnie dwu systemów spo­
łecznych stanowią bardzo znamienną ~e~hę . 1:aszej epoki. 
Nasuwa się pytanie. która z tych własc1wosc1 ma szanse 
zawładnięcia światem - pokój czy wojna? 

Jest rzeczą jasną, że pokój może być utrzymany, jeśli na 

gruncie pokoju razem z obozem socjalistycznym st~nie blok 
imperialistyczny. Ale - jak mówiliśmy - wojna Jest P!ZY­
rodzoną cechą imperializmu. Jakże więc może on stanąc na 
gruncie poko:fiJ? . 
żądła wojny z systemu kapitalistycznego w~!wać się n!e 

da. Ale w dzisiejszej epoce można doprowadz1c do tego, ze 
żądło to nie wyjdzie na zewnątrz z organizmu świata impe­
rialistycznego i pozostanie w nim nieaktywne. Możn'.l d_<? 
tego doprowadzić przede wszystkim na drodze reahzacJ'. 
planów rozwojowych, wzrostu ekonomicznej i polityczneJ 
siły zjednoczonej wspólnoty pai'lstw socjalistycznych. 

Zimna wojna została pomyślana przez jej twórców jako 
wstęp, jako przygotowanie gruntu do gorącej "'?~ny,. ?a ko 
okres, w którym imperializm miał sobie zapewmc militar­
ną i polityczną przewagę nad socjalizmem. Celów tych 
imperializm nie osiągnął. przeciwnie. obóz socjalistyczny 
uzyskał w tym czasie przewagę nad blokiem imperialis1~·­
cznym. Dzisiaj już imperialiści coraz lepiej zdają sobie 
sp1·awę, że gorąca wojna. niezależnie od tego, iż byłaby ka­
tastrofą również dla narodów nad którymi panują, przy­
niosła by śmier-5 światowemu kapitalizmowi. Cóż innego im 
pozostało. jak przyjęcie naszych propozycji pokojowej !rn­
e"zystencji obydwu systemów społecznych? W stosunkach 
~iędzy państwami i na.rodami świata nie moż.e być próżi;i: 
nie można przegrodzić świata żadną żelazną kurtyną .. Jcsll 
wyklucza się z tych stosunków wojnę i politykę przygoto­
wyw:mia wojny, nie pozostaje nic innego, jak poko.i.owe 
współistnienie oparte na pokojowej współpracy panstw 
i przyjaźni narodów o różnych systemach społecznych. 

Polityka zimnej wojny zbankrutowała, lecz jej koła obra­
cają się nadal. Kręcą te koła agresywne siły imnerializmu, 
które mimo wszystko nie zrezygnowały z perspektywy go­
rącej wojny i nawet samobójcze.i śmierci. Kręcą je j0szcze 
rządzące w pa1~stwach imperialistycznvch siły, które widząc 
bankructwo swej dotychczasowej polityki i nie stawiając 
już mi perspektywę gorącej wojny. nie chcą jednak od razu 
opuścić pozycji zimnej wojny. pragną ratować swój prestiż, 
chciałyby za zmianę swej polil:)•ld coś uzyskać. Zawsze bo­
wiem można próbować sprzedać nawet stracone pozycje. 
Kręcą te koła i.irnnej wojny nawet i tacy politycy. którzy 
nie chcą ani gorącej wojny, ani koegzystenc:ii ze światem 
socjalistycznym i sami nie wiedzą czego chcą, a liczą, że 
jakiś ślepy los rozwiąże ten problem. I-C.ręci je wreszcie nie­
jako automatycznie wielki mechanizm agresywnych pak­
tów. różnych umów i porozumień międzypaństwowych za­
warty::h w minionym okresie i obliczonych na perspektywę 
gorące.i wojny. 

Wvliczc.m różne sprężyny poruszające koła zimne.i wojny, 
abv ·nie stwarwć fałszywego wrażenia. że wszystkie one 
pracują na rzecz gorącej wojny. Prawdziwe niebezpieczeń­
stwo dla pokoju przedstawiają tylko agresywne koła impe­
rialistvczne. 

Kiedy po drugiej wojnie światowej agresywne koła imoe­
rinlistyczne w państwach zachodnich odrzuciły składane 
tym państwom przez Związek Radziecki oferty długotrwa­
łego pokoju i wybrały perspektywę trzeciej wojny świato­
wej, siłą rzeczy całą swoją politykę musiały dostosować do 
potrzeb przygotowania tej wojny. Na.ibardziej jaskrawym 
wyrazem tej polityki było to, że nieomal nazajutrz po dru­
"iei wo.inie światowej koła rządzące v.; Stanach Zjednoczo­
~ych, Anglii. Francji i w innych państwach zachodnich 
wybraly sobie za. soiuszników swoich wczorajszych wi:o­
gów, sprzymierzyły się z tymi siłami w Niemczech. ktore 
dysza żądzą odwetu za przegraną wojnę. Paristw;;i zachod­
nie złamały wiele podstawowych postanowie1i Układu Pocz­
damskiego. Swają strefę okupacyjną przeksztr<łciły w mili­
tarystyczne państ-ivo niemieckie - Nit>miecką Republikę Fe­
deralną - stawiając w ten sposób ścianę podziału Niemiec, 
utworzyły skierowany przeciwko obozowi państw socjali­
stycznych pakt atlantycki, wprowadziły do niego Niemit>c­
ką fiepublikę Federalną i postanowiły U7broić w broń ato­
mowa Bundeswehrę dowod7.oną p~zez hitlerow·~kich genera­
lt>w. Zachodni Berlin sbl sic; siedliskiem organizacji szpie­
gowskich i dywersyjnych. 

Otoczenie krajów socjalistycznych siecią ba.z wojel1Jl1ych. 
utworzenie paktu atlantyckiego, ba.gda<lz.kiego, SEATO 
i szereg innych tego rodzaju przedsięwzięć woj.sokowych było 
odbiciem dażeó wojowniczych kół imperialistycznych do 
skupienia wszys·tkich reakcyjnych sił i potencjału ludzkiego 
i technicznego świata kapitalistycznego w celu przygotowa­
nia nowej wojny przy zastosowaniu najstraszliwszych śrocl­
ków zagłady. Wszystko to odbywało się przy akompania­
mencie antykomunistycznej hecy propagandowej i pod dym­
ną zasłoną frazesów o pokojowych intencjach imperializm•.1 

W tej syiuacji Związek Radziecki, Polska i inne pafrstwa 
socjalistycz.ne zmuszone były zawrzeć obronny Układ War­
.szawski. Było to konieczne tym bardziej, że państwa impe­
rialistyc7.rte związały swoje rachuby z g!ówną reakcyjna 
silą w Europie - Niemie-cka Republiką Federalną, najbar­
dziej zainteresowaną w polityce wojennej i wysuwając11 
prete!"'-~je terytorialne w stosunku do Polski i innych kra­
jów socjalistycznych. 

z chwila, kiedy Układ Poczdamski postanowił, że z by„ 
łych niemi~ckich terenów po Odrę i Nysę Łużycką, czyli 
~ dawnych z.iem polskich, należy przesiedlić Niemców na 
Zachód do Niemiec - co też zostało przez Polskę ctokona­
ne - dla wszystkich rozumnych ludzi, tym bardzie· dla 
polityków, nie ulegało na.imnie;jszej wątpliwoś~i. że potwier­
d~en ie w przyszłym układzie pokojowym z Niemcami usta­
nowionej w Układzie Poczdamskim polskiej granicy zachod-
niei jest sprawą czysto formalną. . _ 

Od zawarcia Ukła<lu Poczdam~kie .E!·O. dobiega JUŻ 14 lat. 
W tym czas:ie Pols·ka odbudowała te ziemie ze zniszczeń 
wojennych, osiedliła na nich miliony Polaków repatriowa­
nych ze Związku Radzieckiego i przesiedlonych z innych 
terenów Polski. Urodziły się już na tych ziemiach miliony 
polskkh dzieci i wyrasta na nich nowe polski~ pokolenie, 
a dotychczas jeszcze rządy zachodnich sygnatariuszy Ukła­
du Poczdamskiego nie puściły w ~posób oficjalny pary z ust, 
nie zdobyly się na słowo s.przeciwu wobec publicznie i ofi­
cjalnie składanych od wielu lat przez kanclerza Niemiec­
kiej Republiki Federalnej, Adenauera, i ministrów jego rzą­
du różnych oświadczeń, domagających się rewiz.ji polsko­
niernieckie.i granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej. Czym to 
ob.ia5nić? Czy tym, że sojusznik Adenauer się nie zgad~a·'. 
Niemieccy militaryści, rewizjoniści l odwetowcy, dopokr 
mieć będą ster władzy w swoim kraju, nie pogodzą się nig­
dy z us.talonymi w Poczdame gra.nicami Niemiec, nie pogo­
d~ą się nawet wówczas, gdyby zmuszeni przez sytuację gra­
nicę tę formalnie uznali. Wiemy o tym dobrze wszyscy -
zarówno my, Polacy, jak i politycy pańs·tw zachodnich. 

Nie chcemy upra.szczać rzeczy. Nie tW!ierdzimy, że pań­
stwa zachodnie nie chcą się przeciws.tawić zachodnionie­
mieckim zakusom rewizjonistycznym dlatego, że pragną, 

aby polskie Ziemie Zachodnie lub cze.ski«: Sude_ty zn~­
lazły się ponownie w granicach N1e!T'1ec. Nie ma.Ją 
one powodów, aby tego pragnąć Nie leży to. po pro­
stu w ich interesach. ~ie dobrze o tym również p. Ade­
nauer: Dlacze·goż wi_~·C i;>ai1stwa te i>rzyjrnują milczeniem 

adenauerowskie żącfa.nfa rewizji zacłi-Odnicłi granie .'Polski? 
Nie trudno na to odpo~iedzieć. Niemie~ka -~epubl:ka ~= 

deralna s.tancwi ważny filar pa!du atla.n.yck1ego. Na. . 
chodzie uważa się nawet, że bez NRF pa~t. atlai;-tycki _me 
może istnieć straci swą wartość. Równoczesme w rnter_e~ach 
innych filar~wych pal'1stw tego paktu nie leży, a?y Niemcy 
kiedykolwiek stały się w stosunku do nich zb~t silne "W_~Y­
stemie państw ka.p·italistycznych istnieje bowiem praw\ ~~ 
wość, że silniejszy chwyta słabszego za. ~ardl? .. Po.kaza to 
t ż Hitler Ale zachodnioniemieccy mrl!tarysci me po • 
e : . tl t 1 · " by tylko oddawac wnrowadzi!J NRF do paktu a an.yc oe„o, . Ic!'.l 
usługi swoim partnerom. Mają w tym własne rntE'resy.

1 
_ 

naczelnym dażeniem jest obalenie uchwał Poczd~mu, O.{re 
· N" · Może to me zachwv-ślających granice państwowe 1em1ec. . . . . . ból 

cać państw zachodnich, lecz nie przypraw;a ich d 21sibaJ 0 . 
.!'!łowy Przecież - jak się mówi - skóra Jeszcze na _ara:i1;· 
Trzeb~ przed tym ·barana zabić, a później moż~8; o1ę ?­
cić 0 jego skórę. Nikt na świecie nie bierze p.rzec1ez na serio 

t . k' poli"tvc-nych p Adenauera, oszukaó.czo-naiwnych r1c ow . ~ _. b _ 
którv twierdzi że praanie ściągnąć skorę z polskiego ara 

· ' "' te• ·· i w dodatku w poro-na bez używania noża do J operaci1 . 
T k. ns ma •a bow1E·m zapew-zumieniu z samym baranem. a i se · J • •• • Za 

nienia Adenauera, że pragnie odzyskać nasz~ Z·e~ie 'b -
chodnie na drodze pokojowej i za zgoda. Polski _T~l~~: z~ 
jek nie wymyślił nawet An.d·e~sen, takich cudow 
nawet historia kościoła katolickiego. 
Mówiąc krótko, państwa zachodnie. m.o~ą. dzisiaj P~~~s;a: 

wiać na uboczu żądania zacho<lmomer:i1eck1ch. mi i Y _ 
~tów w sprawie rewizji granic. Istotnym Jest. to, ZE' w 7~ł 
~łowym punkcie polityki agresywno-imperial!sty~zn~cb ~oc 
parti~erów paktu atlantyckiego. w ich zami_erze111ac ~~.s~­
obozu państw socjalistycznych aktualne 1?teresy \\ d . 
kich partnerów tego oaktu są zbie~ne. Panstwa za.c_h~.; 1~ 
nie chcą zrażać do siebie, wvpychac z. ~aktu. ~tlanhCl\J .;.. 
tak doskomi!ego rze:i,nika. jakim sa m1lttarysc1 _zachodni. 
niemieccy. Kwitowanie milczeniem adenau_erowsk1.ch ~Ian?;; 
obalenia postanowień Poczdamu w .zakres i ~ gramc ~ 17m1 

stanowi formę z.apłaty zachodn:oniem1eck1m 1mpenahstom 
za ich udział w pakcie atlantyckim. 

W dzisiejszej sytuacji nie należy nawet wyklu~zać różny~~ 
posunięć ze strony uczestników paktu. atlan_tyck1ego w spr z 
wie uznania naszych granic zacl1odmch. Pisze o tym cora · 
cześciej prasa zagraniczna. Angiel!'k! „Daily E?'oress" . 
podobnie jak szereg innych dziennikow zach~dmch - me­
dawno podał do wiJdomości, że niektór':! oanstwa zachod­
nie domagają się od Adenauera. by wyraził z~ooę na uzna­
nie obecnych granic Niemiec. Według tego pisma: . 

,.Wyniki uznania wschodnich granic Niemiec mogą . byc 
dalekosiężne. ponieważ pozwoli to unmąć dobrowolne. więzy, 
jakie łączą Polskę i Czt>chosłowację z M1J~kwą. ~V1ę~y te 
polegają na obawach żywionvch przez t~ ?anstwa. z~e Niem­
cy przy pomocy Stanów Zjednoczon,·ch 1 innych pPnstw 7a­
chodnich mogą podjąć wysiłki dla odzyska111a utraconych 
terytoi·iów". 

W ujęciu autora cytowanej riot<1tki uzn:>.nie prz~z p~ń.stwa 
zachodnie naszych granic na Odrze i Nysie J'.,uzyck1PJ nie 
miałoby być wyrazem ich dąże!i do odpreżenia miedzyn'l­
rodowego. lecz \vyciągn;ętym z arsenału zimnej wo.iny no­
wym środkiem walki z obozem socjalistycznym. Uznanie 
przez Zachód naszych granic wynika z postllnowiE'ń .Pocz­
damu, z naszych praw do ziemi po ~l'ę i Nvsę f-m~ycka. 
leży w interesach pokoju. Polska na to nie tvlko od dawna 
ocz.ekuje, lecz ma wszystkie prawa domagać sie t~go, od 
państw zachodnich. Akt taki przyjęlibyśmy z głębokim za­
dowoleniem. Zaś dobrowolnych więzów, jakie łaczą Polske 
ze Związkiem Radzieckim i z całym obozem państw socja­
listycznych nic nic zdoła rozluźnić. 

Nam chodzi nie tylko o uznanie zachodniej gnmicy Pol­
ski. Chodzi nam przede \\·szystkim o z<i.!:!\\'<' r'lntowanie jej 
bezpieczeństwa i nicnaruszalno~ci n<t dziś, nil ju+ro i na 
zawsze. Uznan:e granic winno dla nas oznaC%<JĆ wzmocnie ­
nie ich bezpieczeństwa. Wmontowanie w taki. lnb inny akt 
uznania naszej granicy zci.chodniej kalkulacji ro?luźnienia 
stosunków !ączacych Polskę ze Związkiem Radzieckim jest 
niczym innym jak perfidnym zamierzeniem podważenia bez­
piecze1istwa tych granic właśnie przez ich uznanie. Burżu­
azyjni politycy i publicyści naprawde nie grzeszą w tyn: 
przypadku rozumem. uważają Polaków za naiwne .dz1e.c1: 
Bezpieczei'lstwo naszych granic na Odrze i Nvsie Luzvck1cJ 
jest uzależn:one od naszej polityki, od polityki rządu pol­
skiego, opiera się na nierozerwalnym braterskim soius7.u 
Polskiej Rzec-1;ypo:;.oolite.i Ludowe.i ze Związk;em Socialistycz­
nych Rermblik Radzieckich, na niewzruszone.i jedności obozu 
państw socjalistycznych. 
Mówiliśmy dotychczas o udziale NRF w oakcie> <1tlantyc­

kim w pewnym sens:e jednostronnie. ti. w~kazywal'śmv, że 
państwa zachodnie wprowad7.iłY NRF do tego naktu. Snra­
·wa ma jedrn1k i drugą. Fot.ronę medalu. 7achodnioniemi::-;::­
kich imnerialistów nie tylko zaproszono do paktu athntvc­
kiego. Wprosili się oni również ~ami. Na r.rzvnależności Nie­
mieckie.i Republiki Federalnej do paktu atlantyckiego zależy 
nie mniej agresywnym kołom imoerialistycznym w pań­
stwach zachodnich. niż ~amvm militarystom i odwetowcom 
zachodnioniem'eckim. Pewne koła rządz<ice w pat'lstwach 
zachodnich . które pr:~ed bankructwem polityki zimnej woj­
nv chętnie wiozialv NRF w pakcie atlantvckim - b;:idź to 
dlatego. że nigdy nie traktowały 7.imnei woinv jako preh.1-
dium do gorącej wojny, bądź też pod wpływem rozwoju 
sytuacji zmienily swoje zdanie - widz;:, dzisiaj coniz le­
piej, że w agresywnym gronie atlantyck'.ch imperialistów 
z.achn<l.nioniemleccy militaryści wyrastają na główną prze­
szkodę w dążeniu do osiągnięcia miedzvnarodowego oclpre­
żenia. Stali sie oni dzisiaj f!-łównym motorem zimnei wojny. 
Kierunek nolityki rządu NRF st:inowi glówne niebeznie­
czeiistwo dla pokoju w Europie. W ;:itlant~•ckit>.i kuźni zim­
nej woiny p. Adenauer stał się prawdziwym mistr7Pm w jej 
podsycani\l. Na wszystkie propozycje zmit>rzajac0 do onnrę­
żenia międzynarodowego ma on tylko jedną odpowiedź -
,,nie". 

Niektórzy kierownicy pa11stwowi na Zacho(17ie nie moirnc 
zaprzeczyć, że zachodn'onicmlcc<.'Y militaryści mo!:(ą rze­
czywiście pr:zcdstawiać niebczpiccz0iistwo dl:;i pokoju, twier­
dzą. że właśnie przynależność NRF do pnktu atlantyckiego 
jest najlepszą formą okiełznania jej tendencji wojennych. 
Gdyby nie było w tvm chęci zamaskowania własnych za­
miarów wojennych, można by to nazwać naiwnością. ,Jest to 
bowiem argument postawiony na głowie. Militaryści nie­
mieccy pozbawieni pomocy. oparcia i możliwości sojuszni­
czego wspóldzia!ania ze swymi na.ibc>rdzie.i agresywnymi 
kamratami atlan1yckimi, byliby po prostu bnsilni i niegro­
źni dla pokoju. Właśnie ich przynależność do bloku atlan­
tyckiego stwarza rzeczywiste niebezpieczeństwo dla pokoju. 
Pakt atlantycki nie może być dla nich szkołą pokoju, gdyż 
został on stworzony dla celów bynajmniej nie poko~owych. 
W atlantyckim bloku NRF stanowi czynik potęguiący jego 
tende!lcje wojenne. Uporczywa negacja przez rząd zachod­
nioniemiecki wszelkich prób odprężenia sytuacji międzyna­
rodowej, staje się zrozumiała, jeśli zważyć, że likwidacja 
zimnej wojny i polityki z pozycji siły przekreśliłaby racje 



~ tfo~cepcJ'i polityczne:f '.A-derteuera-, opartej' na: wclilo­
mę.ciu N~e1!1ieckiej Rcp~bliki Demokratycznej i likwidacji 
P<?stanow1e~ poczdamskich w sprawie granic Niemiec. 
AntypokoJow~ oblicze Niemieckiej Republiki Federalnej 

ukaz;;to .się raz Jeszcze w stanowisku, które w zgodzie z ame­
rykanskim Departamentem Stanu zajęła ona wobec pro­
pozycji wysuniętych ostatnio przez Związek Radziecki i obóz 
socjalistyczny, dotyczących rozwiązania sprawy zachodniego 
Berlina i zawarcia traktatu pokojowego z Niemcami. 

_Polska! któr~. w czasie wojny i okupacji hitlerows~iej po­
niosła kilkumilionowe straty w ludziach, która dotąd odbu­
dowuje. swój kraj ze zniszczeń wojennych, popiera w pełni 
uzgodnione z naszym rządem propozycje radzieckie. Jesteś­
my głęboko zainteresowani zarówno w zawarciu traktatu 
pokojowego z Niemcami, jak i w tym, aby zachoJni Berlin 
przestał być dywersyjnym punktem wypadowym przeciwko 
Niemieckiej Republice Demokratycznej, przeciwko nasze­
mu państwu i innym krajom socjalistycznym. 
Przedłożony projekt traktatu usuwa grunt, z którego wy_ 

rasta akc,ia rewizjonistyczna przeciwko naszym granicom 
izachodnlm, utrwala je w sposób prawno-formalny zgodnie 
z ?-uchem i postanowieniami poczdamskich uchwał, zaka­
ZUJe propagandy odwetowej i wystąpień domagających się 
rewizji granic, wyrzuca z airsenału jadowitych środków za­
chodniej reakcyjnej propa.gandy, usilującej zasiewać nie­
ufność między Polską a Związkiem Radzieckim, często przez 
te propagandę używany dotychczas prowokacyjny chwyt, 
oakoby Związek Radzie<:ki, mimo zapewnień, nie miał za­
miaru poprzeć praw Polski do Ziem Zachodnich. 

Przewidziany w traktacie zakaz posiadania przez Niemcy 
broni jądrowej i innych broni masowej zagłady, jak rów­
nież klauzula zakazująca Niemcom branie udziału ,-. soju­
szach wojennych wymierzonych przeciwko państwom -
sygnatariuszom traktatu, oznaczają poważne i realne gwa­
rancje dla utI"Vlf'alenia pokoju w Europie. Dla Polski, która 
tyle razy w swej histo!·ii była obiektem zaborczych napa­
dćw ze strony Ni2'm'.~c. je!"t to szczególnie cenne. Zawarcie 
traktatu, wprowadzenie w życie postanowień ujętych w jego 
projci;;:cie oraz przekształcenie Berlina zachodniego w wolne 
miasto, korzystające z gwarancji czterech mocarstw z udzia­
łem Organizacji Narodów Zjednoczonych, leży też zarówno 
w interesach narodu niemieckiego, jak i wszystkich naro­
dów, szczególnie europejskich. 

Po 14 latach od zakończenia wojny i zwycięstwa nad hi­
tlerowskimi Niemcami czas najwyższy zawrzeć traktat po­
kojowy z dzisiejszymi Niemcami. 

- -· 
maderzy: nasze ziemie piastowskie nad Odrą ( Nysą r:.u-a 
życką. Zwykle trzeba czasu, a przede wszystkim właściwej 
polityki kierowników państwowych i partyjnych, aby dany 
naród, a nie tylko jego postępowa część, zrozumiał, że doko­
nane zmiany graniczne są sprawiedliwe. 

Dla narodu polskiego problem przedwol-"łmy~ granic Pol­
ski dawno przestał już istnieć. Zlikwidowała go polityka 
partii i rządu. Aby w narodzie niemieckim nastąpiło to sa­
mo w stosunku do obecnej granicy polsko-niemieckiej, nie 
wystarcza uznanie tej granicy tylko przez Niemiecką Repu­
blikę Demokratyczną. Trzeba, aby ją uznała za słuszną 
i sprawiedliwą również Niemiecka Republika Federalna. 
Trzeba przy tym zmienić kierunek polityki rządu NRF -
przestawić go z torów wojennych na tory pokoju. 

Adenauer i jego sojusznicy chcieliby dokonać zjedno­
czenia Niemiec na bazie antypokojowej, odwetowej, mili­
tarystycznej, na bazie nienawiści do socjalizmu, do Związku 
Radzieckiego, Polski i całego obozu socjalistycznego. Zwy­
cięstwo nad hitlerowskimi Niemcami okupione przede 
wszystkim morzem krwi narodu radzieckiego i wszystkich 
narodów krajów socjalistycznych chcieliby wykorzystać za 
odskocznię dla wprowadzenia całego narodu niemieckiego 
na drogę rewanżu i odwetu, na znaną od wieków milita­
rystyczną drogę „Drang nach Osten". 

W tych warunkach jest w pełni uzasadnione i zrozumia­
le, że rząd Niemieckiej Republiki Demokratycznej, działa­
jąc w zgodzie z interesami pokoju, a także z żywotnymi in­
teresami całego m1rodu niemieckiego nie może się zgodzić, 
aby sprawa zjednoczenia Niemi:t<: była decydowana na dro­
dze tzw. wolnych wyborów. To jego stanowisko znajduje 
peine poparcie Polski i wszystkich pai'tstw obozu socjalis­
tycznego. Wobec istnienia dwóch państw niemieckich pro­
blem zjednoczenia Niemiec znalazł się na płaszczyźnie wza­
jemnego porozumienia obydwu tych państw. Wysuwana przez 
Niemiecką Republikę Demokratyczną idea konfederacji obu 
państw niemieckich otwiera drogę do ich wzajemnego po­
rozumienia, może otworzyć proces jednoczenia si<;, Niemiec 
w paiistwo pokojowe i demokratyczne. Jak dotychczas idei 
tej Adenauer nie przyjmuje, przeciwstawiając jej z uporem 
żądanie wolnych wyborów. 

Czy Adenauer i państwa zachodnie wysuwają na serio 
te tzw. wolne wybory jako formę zjednoczenia Niemiec? 
Stanowczo nie. Wiedzą bowiem dóskonale, że ta ich pro­
pozycja jest nierealna, nieżyciowa i jako taka nie może być 
przyjęta. Nie mogą przecież na serio myśleć, że nabiorą ko­
goś na kupno takiego towaru. Dlaczegoż więc wysuwają 
nierealne propozycje? Dlaczego nie zgadzają się na propono­
waną przez NRD konfederację obu państw niemieckich -
co jest jedyną realną koncepcją otwierającą drogę do zjed­
noczenia Niemiec? 

Przyczyny nie są tak skomplikowane, jak to na Zachodzie 
usiłuje się w sposób obłudny przedstawić. Żądanie wolnych 
wyl:orów wysuwa się nie w nadziei, że zostanie ono przy­
jęte, lecz dlatego, żeby utrzymywać stan zimnej wojny. Kon­
federację odrzuca się dlatego, że wprowadza ona na drogę li­
kwidacji zimną wojnę w Europie. Tej prawdy nie zdoła 

Państwa zachodnie odrzucają nasz projekt traktatu, nie 
wysuwając - jak dotychczas - własnego. Adenauer prze­
mawia takim tonem, jak gdyby w tej wojnie nie Niemcy 
zostały pokonane. Traktat z Niemcami będzie jednak za­
warty niezależnie od stanowiska państw zachodnich i Ade­
nauera. Niemcy są obecnie reprezentowane przez dw::. pań­
stwa niemieckie - przez NRD, pokojowe, socjalistyczne 
państwo niemieckie, rządzone po raz pierwszy w historii 
przez niemieckich robotników i chłopów, i NRF - państwo 
kapitalistyczne, w którym coraz bardziej dochodzi do głosu 
niemiecki militaryzm. Pierwsze z nich pragnie zawrzeć trak­
tat pokojowy, drugie nie. Zawrzemy więc traktat pokojowy 
z Niemcami reprezentowanymi przez Niemiecką Republikę 
Demokratyczną, jeśli Niemiecka Republika Federalna na to 
nie pójdzie. 

.... się ukryć pod żadną dymną zasłoną zachodniej propagandy. 

Nie po naszej stronie wina, że powstały dwa państwa 
niemieckie. Nie państwa socjalistyczne proklamowały zim­
ną wojnę. Proklamował ją ZGl'chód. Utworzenie Niemiec­
kiej Republiki Federalnej - było produktem zimnej wojny 
i zarazem narzędziem dla jej rozpalania. 

Wobec powołania do życia zachodnioniemieckiego pań­
stwa musiała powstać i powstała Niemiecka Republika De­
mokratyczna. Stworzone zostały fakty historyczne w postaci 
zaistnienia dwu państw niemieckich, faktów zaś nie można 
negować, nie można ich nie uznawać. 

Naród niemiecki chce mieć jedno państwo. Mieć jedno 
państwo, to słuszne i sprawiedliwe prawo każdego narodu, 
a więc i niemieckiego. Co robić w sytuacji, gdy istnieją dwa 
państwa niemieckie? Adenauer i państwa zachodnie powia­
dają - niech naród niemiecki w powszechnym glosowaniu, 
w wolnych wyborach zadecyduje, które z tych państw ma 
istnieć, a które należy zlikwidować. 

Czy propozycję tę możnll przyjąć? 
Nie, nie można. Nie można dlatego, że w tym przypadku 

chodzi o coś więcej, o sprawę ważniejszą, niż prawo naro­
du do posiadania jednego państwa. W konkretnej sytuacji 
międzynarodowej, kiedy nac1e wszystkim góruje rozpalona 
prz€z agresy-v.rne koła imperialistyczne i pr;;~ez zachodnio­
niemieckich militarystów polityka zimnej wojny, polityka 
zagrażająca bezpieczeństwu pokoju w Europie - prawo 
narodu niemieckiego do posiadania jednego państwa, w imię 
jego własnych interesów, w imię bezpieczeństwa wielu in­
nych narodów nie może być wykorzystywane do zwiększa­
nia niebezpieczeństwa wojny, musi być podporządkowane 
wielkiej sprawie pokoju. Propozycja rozwiązania problemu 
zjednoczenia Niemiec na drodze tzw. wolnych wyborów nie 
służy sprawie pokoju. :-Jie służy dl:itego, że jej celem jest 
zlikwidowanie w narodzie niemieckim ostoi sił pokojowych 
- Niemieckiej Republiki Demokratycznej - jest wzmoc­
nienie militarystycznych i odwetowych sil niemieckich, a 
przez to samo wszystkich agresywnych sił imperialistycz­
nych w krajach zachodnich. 

Pokojowi zagrażają siły prące do wojny. Z dwóch pa11stw nie­
mieckich tylko Niemiecka Republika Demokratyczna pro­
wadzi politykę pokoju i stoi na gruncie pokoju. Niemiecka 
Republika Federalna prowadzi politykę naprężania sytuacji 
międzynarodowej i stoi na gruncie przygotowywania woj­
py. W tym celu wstąpiła do paktu atlantyckiego. W cało­
kształcie pokojowej polityki Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej niezmiernie doniosły jest fakt, że uznała ona 
ustaloną w Poczdamie wschodnią granicę Niemiec na Odrze 
i Nysie Lużyckiej. W całokształcie polityki przygotowywa­
nia wojny przez Niemiecką Republikę Federalną szczególnie 
groźny dla pokoju jest fakt, że nie uznaje ona tej granicy, 
domaga się jej rewizji, wysuwa roszczenia terytorialne pod 
adresem Polski i inny<:h krajów. W tej sytuacji wysuwanie 
koncepcji zjednoczenia Niemiec na drodze tzw. wolnych wy­
borów nie oznacza nic innego, jak postawienie przed na­
rodem niemieckim pytania: czy opowiadasz się za Niemiec­
ką Republiką Demokratyczną, która uznała granice na Odrze 
i Nysie Łużyckiej, czy też głdsujesz za Niemiecką Republiką 
Federalną, która granic tych nie uznaje i domaga się zwro­
tu terytoriów utraconych przez Niemcy w ostatniej wojnie 
5,„·iatowej '? • 

W t;il<;rh wyhorach Ad<?nauer i zachodnioniemieccy milita­
ryści, którzy od wielu lat wszczepiają w ducha narodu nie­
mieckiego żądzę odwetu za klęskę wojenną Niemiec hitlerow· 
skich, zrobią wszystko, aby rozpalić jeszcze bardziej nastroje 
rewanżu i ponownego zab0ru ziem polskich, aby przekształcić 
tzw. w0lne wybory w plebiscyt przeciwko polsko-niemieckiej 
granicy na Odrze i Nysie Lużyckiej. żaden naród nie przyj­
muje bowiem z lekkim sercem utraty terytoriów, które 
przedtem wchodziły w skład jego państwa, choćby nawet 
nieprawnie. Znamy to dobrze na naszym, polskim przykła­
dzie ukraińskich, bialoruskich i litewskich ziem, które spra­
wiedliwie powróciły do swych macierzystych republik ra­
dziecltich, tak jak sprawiedliwie powróciły do swej polskiej 

To jest przyczyna pierwsza. Przyczyna druga polega na tym, 
że wbrew wszelkim pozorom nie wszyscy ci, którzy ciągle 

mają na ustach zjednoczenie Niemiec na drodze wolnych 
wyborów, noszą te same myśli w głowie; jest takie powie­
dzenie, że język służy człowiekowi po to, żeby mógł ukry­
wać jego myśli. Niekoniecznie i nie zawsze dążenie do 
utrzymywania zimnej wojny pokrywać się musi z chęcią 

niedopuszczania do zjednoczenia Niemiec przez wysuwanie 
hasła wolnych wyborów. Wielu kapitalistycznym monopo­
lom wcale nie zależy na zjednoczeniu Niemiec. Mają aż 

nadto konkurencyjnych kłopotów z samą Niemiecką Repu­
bliką Federalną, czyli z rozbitymi, a więc słabszymi Niem­
cami. Interesom ich odpowiada bardziej utrzymanie status 
quo w sprawie Niemiec niż jego likwidacja. Tym bardziej 
więc słuszne jest nasze stanowisko, że sprawa zjednoczenia 
Niemiec leży w rękach samych Niemców. 

Konflikty są nieodrodną właściwością świata kapitalistycz­
nego. Obserwujemy je również obecnie w łonie zachodnich 
państw kapitalistycznych, które w dążeniu do umocnienia 
kapitalizmu usiłują tworzyć ponadnarodowe wspólnoty go­
spodarcze. Koncepcje integracyjne kryją jednak w sobie 
nowe przeciwieństwa, prowadzą do nowych spięć i zaognień. 
Taka jest bowiem istota kapitalizmu. 

Dotychczas znanym światu praktycznym rezultatem stwo­
rzenia tzw. „wspólnego rynku" jest glębokie rozbicie bloku 
zachodniego, zaostrzenie sprzeczności angielsko-zachodnio­
niemieckich i angielsko-francuskich. Europa zachodnia po­
dzieliła się na dwie grupy państw: jedna, w której domi­
nuje NRF, obejmuje 6 państw „wspólnego rynku", w dru­
giej - pod przewodem Anglii - skupilo się 11 krajów ka­
pitalistycznych Europy. Tyl/rn największe wysiłki przy­
v.>ódców politycznych państw obu gn,ip, kierowanych po;­
czuciem solidarności klasowej, ratują jak dotąd, kapitalis­
tyczną Europę od wejścia w stan otwartej wojny handlo­
wej. Polityka amerykańska znalazła się w trudnej sytuacji 
i musi lawirować między dwoma skłóconymi grupami ame­
rykańskich sojuszników. 

Koncepcja zjędnoczenia Niemiec na drodze wolnych wy­
borów została jnż dostatecznie skompromitowana w oczach 
opinii publicznej na Zachodzie, która uświadamia sobie co­
raz lepiej, że koncepcja ta nie służy sprawie zjednoczenia. 
Państwa atlantyckie faktycznie też nie widzą już możli­
wości dalszego popierania kanclerza Adenauera w podtrzy­
mywaniu tej do niedawna ich wspólnej koncepcji. Na tym 
odcinku wytworzyła się w ich polityce próżnia, której nie 
są w stanie zapełnić. Wyjście z tej sytuacji prowadzi przez 
podpisanie wspólnie z pa11stwami socjalistycznymi traktatu 
pokojowego z Niemcami, reprezentowanymi dzisiaj przez 
dwa pai1stwa niemieckie l pozostawienie sprawy zjedno­
czenia Niemiec w rękach samych Niemców. Zawarcie trak­
tatu pokojowego doprowadziłoby do odprężenia międzyna­
rodowego, wytworzyłoby pokojową atmosferę, która sprzy­
jałaby wzajemnemu zbliżeniu obu państw niemieckich i do­
prowadzeniu na tej bazie do zjednoczenia Niemiec. 

Jest rzeczą ważną, że w krajach kapitalistycznych oprócz 
tendencji prowojennej, którą obecnie usiłują spotęgować naj­
bardziej agresywne siły imperialistyczne wykorzystując w 
tym celu sprawę zachodniego Berlina, rozwija się i przy­
biera na sile druga tendencja - tendencja ku pokojowej 
koegzystencji ze światem socjąlistycznym, ku wyelimino-. 
waniu groźby niszczycielskiej wojny atomowo-rakietowej. 
Przyczynia się do tego rosnący nacisk opinii publicznej w 
krajach zachodnich, która domaga się coraz bardziej sta­
nowczo rozwiązania spornych spraw międzynarodowych na 
drodze rokowań. Powszechnie rnzlega się żądanie konfe­
rencji na najwyższym szczeblu. W tym kierunku zmierza­
ją też propozycje Związku Radzieckiego. Polska, podob­
nie jak i Czechosłowacja jako państwa sąsiadujące z Niem­
cami i jako państwa, które pierwsze padły ofiarą agresji hi­
tlerowskiej posiadają z tego tytułu pełne prawo uczestnictwa 
z głosem decydującym razem z czterema mocarstwami we 
wsz?'.stkich ~onferencjach poświęconych omówieniu propo­
zycji zawarcia traktatu pokojowego z Niemcami i zlikwido­
waniu nienormalnej sytuacji w zachodnim Berlinie oraz 
problemom związanym z zapewn!enięm pokoju w: Eu.ropie. 

Dążenłe Cło odprętenła sytuacji i i:to osfągnłęcla porozu ... 
mienia między Wschodem i Zachodem ogarnia we wszyst­
kich krajach kapitalistycznych coraz szersze kręgi ludzi o 
różnych orientacjach ideowych - od ludzi postępu, pacyfi­
stów, neutralistów, businessmanów włącznie po umiarkC>J 
wane kola rządzące niektórych krajów, które widzą cab' 
bezsens polityki zimnej wojny. Nacisk opinii publicznej na 
rząd Stanów Zjednoczonych o likwidację polityki „na kra­
wędzi wojny", o prowadzenie konstruktywnej polityki od­
prężenia międzynarodowego jest dzisiaj silniejszy i szersZY, 
niż kiedykolwiek. 
Podstawową silą oporu przeciw imperialistycznej polityce 

wojny jest klasa robotnicza, jest oparty na proletariackim 
internacjonalizmie międzynarodowy ruch robotniczy. Wzmo­
żone ostatnio wysiłki ze strony reakcji zmierzające do zdła„ 
wienia tego ruchu nie przynoszą jej spodziewanych rezul„ 
tatów. Francuska reakcja gaullistowska działając w przy­
mierzu z reakcyjnymi przywódcami socjalistycznymi w ro­
dzaju Guy Molleta zablokowała komunistom dostęp do par" 
lamentu francuskiego, lecz nie potrafiła i nie jest w stanie 
zablokować im dostępu do mas pracujących. 

W obecnym, wykastrowanym z praw demokratycznycll 
parlamencie francuskim na każdego posła komunistycznego 
przypada 388 tys. v.ryborczych głosów, zaś każdy poseł ga­
ullistowski reprezentuje tylko 19 tys. wyborców. Komu­
niści bowiem zdobyli w pierwszej turze wyborów 3 mln. 
882 tys. głosów. ale w ostatecznym wyniku wyborów P-0-I 
siadają tylko 10 przedstawicieli w parlamencie, natomiast 
gaullisci, którzy zdobyli w pierwszej turze 3 mln. 604 tys. 
glosów, · w ostatecznym wyniku posiadają w parla­
mencie 189 przedstawicieli. Mimo to, a motu wlaś"' 
nie dlatego wzrastają ,,,,-pływy Francuskiej Partii Ko-i 
munistycznej w masach, o czym świadczą wybory samorzą­
dowe. Wielką siłę stanowi Włoska Partia Komunistyczna; 
rozszerzają swe wpływy partie komunistyczne Indonezji; 
Indii, szeregu krajów Ameryki Łacińskiej i innych krajów 
świata. 

W walce o pokój, o prawa demokratyczne dla mas pra­
cujących, o obronę interesów robotniczych partie komunis­
tyczne stoją na gruncie współpracy wszystkich odłamów ru­
chu robotniczego. Największą przeszkodą ku temu są zago-­
rzali antykomuniści wśród przywódców i polityków partii 
socjaldemokratycznych. Historia ruchu robotniczego wyka­
zuje, że ci socjaldemokraci, którzy reprezentują tzw. kie­
runek walki na dwa fronty, tj. przeciw komunizmowi i prze­
ciw różnym odmianom faszystowsko-imperialistycznej re­
akcji, faktycznie wspomagają tylko jej walkę z ruchem 
robotniczym. Komuniści są najbardziej konsekwentnymi 
bojownikami o pokój, demokrację i socjalizm. Nie można 
skutecznie walczyć o żaden z tych celów pod sztandarem 
antykomunizmu, bez względu na to, kto ten sztandar pod­
nosi. 

Jest rzeczą oczywistą, że stały wzrost sil i znaczenia obozu 
socjalistycznego, dynamika, rozwoju gospodarczego i kultu­
ralnego k'I'ajów socjalistycznych wpływają na wzmocnienie 
pozycji klasy robptniczej w krajach kapitalistycznych, zmu­
szają kapitalistów do liczenia się z żądaniami robotników. 
Wzmacnia to też samopoczucie klasy robotniczej i wszyst„ 
kich ludzi pracy w walce o pokój i postęp społeczny. 

W walce o pokój, demokrację i socjalizm, przeciw impe­
rializmowi i reakcji, przeciw próbom odradzania faszyzmu 
ogromne znaczenie posiada jedność i solidarność między­
narodowego ruchu komunistycznego i robotniczego oparta na 
zasadach proletariackiego internacjonalizmu, sformułowa­
nych w deklaracji 12 partii na naradzie w Moskwie w 1957 
roku. Deklaracja ta stała się drogowskazem działania dla 
wszystkich komunistycznych i robotniczych partii świata; 

w ich liczbie i dla naszej partii. Międzynarodowy ruch ko­
munistyczny, który zjawił się na arenie dziejowej przed 
czterema dziesiątkami lat, stał się dzisiaj wielką, niezwycię­
żoną siłą. Chociaż każda partia komunistyczna i robotnicza 
dostosowuje swoją działalność do ukształtowanych przez 
rozwój historyczny specyficznych warunków swego kraju; 
to przecież międzynarodo,'!l'Y ruch komunistyczny, który sku­
pia 83 partie liczące razem ponad 33 miliony członków, jest 
zwarty i jednolity. Jednoczy go bowiem wspólna wszystkim 
jego partiom ideologia marksizmu-leninizmu. 

Mimo różnych form represji i ataków międzynarodowej 
reakcji wymierzonych przeciw komunistom, przed między• 
narodowym ruchem komunistycznym otwierają się nowe 
perspektywy wzrostu i rozwoju. Otworzył je XXI Zjazd 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego - zjazd bu­
downiczych komunizmu. KPZR jest bowiem fundamental­
ną siłą międzynarodowego ruchu komunistycznego, Związek 
Radziecki stanowi jego ostoję, ostoję wszystkich państw 
socjalistycznych. 

W międzynarodowym ruchu komunistycznym nie ma par­
tii „nadrzędnych", i „podrzędnych". Wszystkie są sobie rów-i 
ne i samodzielne. Każda kieruje sama swoją dzinłalnością; 
lecz w tej działalności wszystkie razem kierują się ideolo­
gią i fundamentalnymi zasadami marksizmu-leninizmu. Każ­
da ponosi wyłączną odpowiedzialność za .swoją politykę, za 
losy ruchu robotniczego w swoim kraju, lecz wszystkie ra" 
zem w poczuciu odpowiedzialności za jedność międzynaro­
dowego ruchu komunistycznego kierują się leninowskimi 
zasadami proletariackiego internacjonalizmu. W tym właś­
nie tkwi siła międzynarodowego ruchu komunistycznego. 
To stanowi fundament jedności obozu państw socjalistycz­
nych. Te zasady są wspólne wszystkim partiom komunis~ 
tycznym i robotniczym. Jedna z nich - Komunistycz~ 
na Partia Związku Radzieckiego - cieszy się w tym gro­
nie równych sobie partii szczególnym autorytetem, zajmuje 
w nim pozycję czołową. Na tę pozycję wysunęła ją historia. 

KPZR-to partia, którn pierwsza w historii ludzkości prze­
prowadziła zwycięską rewolucję socjalistyczną w Rosji; 
pienvsza zbudowała socjalizm w swoim kraju. pierwsza 
weszła obecnie szerokim frontem na drogę budowy ko-< 
munizmu. Związek Radziecki - to pierwsze i najpotężniej­
sze państwo socjalistyczne, to państwo, któremu ludzkość 
zawdzięcza rozgromienie hitleryzmu, uratowanie nr1rodów 
przed faszystowską niewolą, a jeśli chodzi o naród polski -
przed biologicznym wyniszczeniem przez hitleryzm. Związek 
~a.dziecki - to centralny nerw światowego systemu socja„ 
hstycznego, opora wszystkich krajów socjalistycznych i ra­
zem z nimi nadzieja całej postępowej ludzkości na uratowa.; 
nie świata przed zepchnięciem go w niszczycielską otchłań 
wojny atomowej. 

To ws~ystko czego dokonała KPZR, co pod jej kierownic­
twem osiągnął Związek Radziecki, jest największym dorob­
ldem całego międzynarodowego ruchu komunistycznego, 
S~worzyło t~ zarazem wielki autorytet KPZR wśród wszyst­
kich kom1;1ms~ycznych i robotniczych partii, wysunęlo Zwią­
zek Ra~z1ecki na czołową pozycję w świecie socjalistycz­
~ym. Nie oznacza to - jak trąbi reakcyjna propaganda -
ze KP.ZR kieruje. międzynarodowym ruchem komunistycz­
~ym, ze narzuc~ rnnYl'.1 ?artiom swoją wolę. Każda partis 
~est su~eren?a i ~ząd~i s~ę sama. Kieruje się tylko tą samą 
1de?l?g1ą, ktorą kieruJe się KPZR. - ideologią marksizmu­
lenmizmu 

Z je~ości międzynarodowego ruchu komunistycznego wy­
łam~ł się tylko Zwiazek Komunistów .Tugosiawii. z własnej 
:woll, z woli jego 12rzywódców znalazł się poza szeregami 



~ radiu, ~dzież wlęc przynależy?· Nigdzie, stanął na 'bez­
dro2?1ch. .związek Komunistów Jugosławii nie przynależy 
do zadneJ -części światowego ruchu robotniczego - ani do 
tej, której przewodzą komuniści, ani do tej, która pozostaje 
pad . wpłyWami reformistycznych partii socjalistycznych 
I SOCJaldemokratycznycll. Można by powiedzieć, że w- świa­
towym ruchu robotniczym Związek Komunistów Jugosławii 
wybr?ł dla siebie pozycję outsidera. Na tę pozycję zapro­
wadził go rewizjonizm. 

ZW:iąze.k Komunistów Jugoslawii nie wyraził zgody na 
podpisanie deklaracji 12 pai·tii komunistycznych i robotni­
czych. Ale fakt ten nie stawiał go jeszcze poza międzyna­
rodowym ruchem komunistycznym. Z tego powodu żadna 
z ~aszych partii, nie podniosła przeciwko niemu krytyki. 
~«?zna było sądzić, że po okresie wielu niesłusznych oskar­
~en pod adresem Związku Komunistów Jugosławii nie dojrzała 
~eszcze w jego szeregach sytuacja, pozwalDjąca mu na podpisa­
nie i przyjęcie wszystkich postanowień deklaracji. Poza na­
wiasem międzynarodowego ruchu komunistycznego postawił 
się Związek Komunistów Jugosławii dopiero wówczas, kie­
dy przeciwstawił tej deklaracji własny rewizjonistyczny 
program obliczony na rozbicie jedności krajów obozu so­
cjalistycznego i międzynarodowej solidarności łączącej 
:wszystkie partie komunistyczne i robotnicze. 

Program ZKJ pomyślany na skalę międzynarodową spot­
kał się ze stanowczą krytyką, wszystkich partii międzyna­
rodowego ruchu komunistycznego. Żaden komunista nie 
może przecież przyjąć podstawowej tezy tego programu, ja­
koby przyczyną obecnego napięcia międzynarodowego było 
to, że na świecie istnieją dwa bloki pa11stw - obóz socja­
listyczny i blok imperialistyczny. Jest to postawienie spra­
wy na głowie, jest to zaprzeczenie zarówno istoty socjaliz­
mu, jak i istoty kapitalizmu. Oznacza to bowiem ni mniej 
ni więcej, jak przypisanie socjalizmm,vi obcej mu kapita­
listycznej właściwości wojennej i jednocześnie nadanie im­
perializmowi socjalistycznych właściwości pokojowych. 

W myśl tej tezy jugosłowiańskich rewizjonistów powsta.­
b!i-e wspól'tloty na,rodów socja.lirstycz,nyoh, tj . ob(l(Z.u państw 
socjalistycznych, który nie ma nic wsipólnego z bloki·em 
militarnym, sipowodowało, że impe:rialis-ty-c:zny śwtlait kaipi­
talistyc::miy utworzył swój blok mi,Litairny. Wsipólinota państw 
oocjalistyoZIIl.ych polega na ich jedności, solid.airnośoi, ud·2'lie­
laniu sobie wzajemnej pomocy. Jugosłowiańscy rewizjo1n.i­
śoi pr0ponują rozmiązać tę W"Spólnoitę, zlikwidować jed­
ność, sol1da:rność i pomoc wzajemną pańs<bw bl<llku socjaJi­
stycznego, w,srt.ąpić w ślady Jugosławili, a znilkmie wówczas 
naiprężenie międzyna;rodowe, zaipaITTuje trwały pokój w świe­
cie, Wn~ooek z tego taJ{li, że kapitailis;tyCl?Jne pańs1twa im­
periail.istyczne Il!ie walczą z socjali=em, mogą się z mim 
pogodzić, a nienawidzą tylko wspólnoty socjaJiS!ł:yc7Jl'lej . Jaiki 
:komunrl.sta i niekomumsta może uwierzyć w tę rewizjonii­
:styczną, bzKhnrną i za:razem samobójozą dla oocjaliiz:mu k()ll­
cepcję? Wsz:alk imp€:rializm, s:rezegól.nie w dlZi.siejszej sy­
tuacji, połamałby jak suche patyki nie związane ze sobą 
w.ięzami wspólnoty p0twistałe po d:r>u,giej wojlllie świaitowef 
państwa oocjaliSttycz.ne. 

WecUu,g :reiwirz.jondsitów jugusławiaJ.1sltlcli gwairainicją bez­
;piec:zeństwa am-ocząieych w pojedY'Illkę państw socjalisitycz­
nych byłoby ro21WJ.ąizanie mniltall"l!1.ege blokiu państw i.mpe­
:rtlalistycmyc'h. Jeśli to miałoby rzemywiście uchronić po­
s2lCZególine państwa socjaJliistyOZll'le p:r".zed a.taJtiem :re. sibrooy 
po.szmególinych pańis.tiw imperiałlistyc.zin)'IC!h, musi się założyć, 
że imperiali= !P(t"7les:tał być irn;periailiizmem, że V1110jny i pod­
boje stały mu &i.ę obce, że d:raipie?my wi!lk przeohrazii się 
w nl~e jagniię . O~by to, że imperializm w zalk.re­
sie wioje<n naipastnli>CZyoh przyiSW'Oił sobie coohę socjałilzmu, 
tzn„ że :ni.gdy !lllie i!la!PQdnie na d!rugie państwo, naiwet słab­
sze od siebie. Łatwo sobie wydbraizić, jaik: dfo.g,o wsmr.zym.y­
wali!by się np. Illi.emiecey mil:iitaryści z agresdą pcrzeciiwdro 
Niemieclciej R~blice Dettnoklraityczmej lub Po!i.sce po roz­
wląza.Illi.u się 0tboru pańS1tw soojaJ:iJs.ty.cmiy>0h. Chyba co d-0 
tego nie mają wą'lpLiwoścl. :n.aiw~ a1u.1lat-zy rew.izj<mistyioz­
nego progiramu ZKJ. 

Kcytyka, jatldej !Poddały pa!l11lie ~uni.sltycam.e d robotni­
cze rewizjcm.is:ty=ny program ZKJ bywa często prze<Q.sta­
wiaina jaiko :rzekomy dowód zaprzeczaijący tezie o róiwJ1J0-
ści i samo>diz.ielnośoi pa:iitiri 11."<Uchu komunilsttyeznego ora:-i: 
państw socjali>sity=nych, jaik:o pobwiierdzenie jugosło<wiań­
skiej tezy o ist.ri:i.einiu t21W. hegemontl1ZIDu w międzyinairodo­
wym il'UChu komunisitycz.nym i w obCXZJie państw S-Otjaili­
styC'Z!!'lych. Nie ma to nic wspóLneigo z prarwdą. Gdyby ta1ki, 
lub podobny pTOgram, jaiki uchwalił VII z.jiaz.d ZKJ, z.os.taił 
uchwalony rp11Z-ez jakąś ipa;rittlę socjailde!l'nOlkira1ty0z;ną, moż­
na by było wZJl'Usizyć tylk,o ramionami i nie za.jm()IW'ać się 
tą sprawą. Ale program ZKJ, to program partii, któ­
ra nazywa się pa:rtią komun1stycziną, któ:ra tiwierd,zi, że 
kieruje się zasadami mall"k.siz:mu-leniiniz,mu. A na to już 
wzruszyć obojętnie ramionami nie może żadna komuni­
sty<izna i robotruicza partia. Ideologia ma:rksizmu-leininfa:mru 
stanowi fundament całego międizynar-0.dowego ruchu komu­
nistyc.zlllegO. PodwaŻ<lnie tej jdeologi.i, rewidowanie rnwks.iiz­
mu nie jest wewnętirZillą sprawą żadnej komun~stycznej 
i robotniczej partii, gdyż uderza to w cały międzynaxodo­
wy ruch komunistyczny, podważa fundament jeg'o j-edności. 
Wa1ka z rewizjoniunem, to prize<le ws.zys>tJ(!im wa,lka o so­
lidarność i zwairtość międzynarodowego ruchu komunistycz­
nego, o niewzirus:zoną jedność wsipólnoty krajów socjal,i­
stycmych. Okireślamy rewizjonizm jako na.jwięJ;csze niebez­
pieczeństwo dla ruC'hU komuruis:tycz.neg-0 dlaitego, że głów­
ne źródło siły w;s.zystkich partii komunisitycmyeh i rdbot­
niczych oraiz kra.jów s.ocjalistyCllll1ych tkwi w :Lch solida,rno­
ści, zwartości i jedn~-ci. 

Partii naszej, podobnie jak wszystkich partii międzynaro­
dowego ruchu komunistycznego, ntle łączą dzisiaj żadne 
więzy pairty}ne ze Związkiem Komuncistów Jugosławii. Na­
dziei na jeg-0 powrót do ruchu komunistycznego nie prze­
kreśliliśmy. Na outsiderskich pozycjach a la long pozostawać 
nie moina. ZKJ wcześniej czy później musi sJę zdecydo­
wać na wybór między dwoma odłamami śwaatowego ruchu 
robotnkzego. Mus.i się włączyć bądź do międ,zynairodowego 
ruchu komunisityc:imego, bądź d.o odłamu, któ:remu prze­
wodzą ireformistyc:zne partie socjalistyczne i socj.aJdemo­
kraityczme. Zaileży to od procesu, jaki się będz1ie roZ.1Wijał 
w jego szeregach. Nasila,niie się t,endenicjJ rerwizjonfo;1tycz­
nych musi go sprowadzić do ruchu socjaldemokratycznego. 
Bowiem w swej ideologicznej istocie rewizjonizm - to refor­
mizm i socjaildemoJua.tyzm. Nas'iJanie s'ię tendencji mairkisi­
sitmvsiko-leninows:kich sprowadzi go z porwrotem do między­
l'la!rodiowego I"UChiu k!omunisitycz.nego. 

z Jugosiła1wią, jako pa.ootwem, Pol.ska urtirzyrnuje nor­
malne, przyjazne stosunki. Naród polski żywi niezłomne 
uczucie pll"lZyjażni dla braitnich na:roclów Jugosławii . Utrzy­
mujemy i "rozwijamy w.za,jemne sto&unki gosipoclaircz,e 
i wspóllpra1cę gospodaaiczą. WiSipÓłp:raicujemy też wzajem111ie 
w dzie~inie kultw:-aJinej. Chcielibyśmy, aby w dZJiedzi!n.ie 
~oU~ .:a;griainicz.riej~ w. dq.d,eidZli.nię :wailikii. o ;pokój p01Zyicja 

- s 
Jugosławm była -jak i:laijozęściej 2gocina. a: poeyiOją Pal.stiif 
i ca.lego oboou. sooja.Jiistyozm.ego. 

U podstaiw naszej po1ttyik;i leriy braterska przyjaźń l niie­
wz.ru9Z'Ony s-0}uS1Z ze Zwtlązikiem Radzieckim. Jesit to eilement 
zasadniczy. trwały i nie przemijający naszej polityki. Przy­
jaźń ta opall1ta. jest na głębokiej ws.pó1nocie ideowej, na le­
ninowskich zasadach inteimacj.onalizimu, wypływa z potir.zeb 
obydwu pańsbw i leży w żywobnych intere;saich PoLslci. 

Rozwijamy brateirslme stos.uniki pmzyjaźni i ~lipracy 
z naszymi sąsiiadami - z C~hoołowaic.ją, z Niemiecką Re­
publiką Demok1raityc:zną i z innymi kirajami demokracj.i lu­
dowej. Łączą nas więzy sziczerej d głębokiej pa.-,zyjaźni z naij„ 
więkiszym moca:rstwem na kcirutynen.cie azjaityoklim - Chiń­
ską Republiką Ludmvą, która pr:zek.sz.faka się w szybkiim 
tempie w potężne moca:rsbwo p.rizemysfowe i skutecu11ie 
kr:zyżuje awairut·uril!ic:z.e zannieirze'lllia impex.i.alii.rs.tóW. na Dar­
lekim Woohodzie. 

Prowadzimy politykę pokojowej współpracy i rozwoju sto­
sunków z wszystkimi państwami, które tego pragną nieza­
leżnie od ich ustroju. 

Jak powiedziałem już wcześniej, my, świat socjalistyczny; 
nie boimy się perspektywy pokojowego wsoółistnienia ze 
światem kapitalistycznym. Jesteśmy za rozwojem pokojowej 
współpracy we wszystkich dziedzinach i pragniemy, aby ta 
współpraca stale się rozwijała. 

Chcemy jak najbardziej .przyczynić się do odprężenia mię­
dzynarodowego i zbliżenia pomiędzy narodami. Dlatego, dzia­
łając w zgodzie z państwami naszego obozu, poszukujemy 
wciąż nowych możliwości z~agodzenia niebezpiecznych na­
pięć w sytuacji międzynarodowej. W związku z tym wzrósł 
autorytet Polski na arenie międzynarodowej. 

Jasne jest, że inicjatywy Polski są przede wszystkim zwią­
zane z regionem naszych bezpośrednich interesów, to znaczy 
z Europą. Polski plan strefy bezatomowej w Europie środko­
wej, obejmujący dwa pańshva niemieckie, Polskę i Czecho­
słowację, stał się przedmiotem duże11:0 zainteresowania wie­
lu polityków i kół rządowych na Zachodzie. cieszy się po­
parciem szerokiej opinii publicznej. Uważamy, że plan ten, 
mimo licznych prób storpedowania go, nic nie stracił na ak­
tualności i stanowi realną płaszczyznę dla częściowego roz­
brojenia w zapalnych punktach Europy. Stanowić on może 
również w pewnych okoliczncściach dobry sta1·t dla nego­
cjacji i pierwszych kroków w dziedzinie powszechnego roz­
brojenia. 

Polska Rzeczpospolita Ludowa jest nierozerwalnie związa­
na z obozem państw socjalistycznych. W te.i przynależności 
do wielkiej wspólnoty krajów socjalizmu zawarta jest wielka 
szansa historyczna naszego kraju, 

Dzięki sojuszowi z ZSRR l przynależności do rodziny 
państw socjalistycznych Polska odzyskała swe Ziemie Za­
chodnie, zabezpieczyła swą niepodległość, integralność swego 
terytorium, nienaruszalność swych granic na Odrze i Nysie 
Lużyckiej . 

Dzięki współpracy z krajami socjalistycznymi, a przede 
wszystkim z ZSRR, dzięki braterskiej pomocy mo­
gliśmy w ofiarnym wysiłku całego narodu rozwinąć na­
sze siły wytwórcze, osiągnąć potężny rozwój gospodarki, kul­
tury, nauki i oświaty. Zmieniliśmy oblicze naszego kraju. 
Żaden kraj kapitalistyczny o takim zacofaniu i o takich 
zniszczeniach wojennych nie dokonałby takiego skoku. 

Jesteśmy świadomi, że jedną z podstawowych gwarancji 
naszego dalszego szybkiego rozwoju jest zacieśnienie i pogłę­
bianie opartej na solidarności i wzajemnej pomocy wszech­
stronnej współpracy wewnątrz obozu socjalizmu. 

Nasza partia - Polska Zjednoczona Partia Robotnicza -
siła kierownicza narodu polskiego była, jest i będzie niezłom­
nie wierna zasadom proletariackiego internacjonalizmu. Jest 
solidarna z całym międzynarodowym ruchem komunistycz­
i;iym, ,z. wszystkimi siłami walczącymi o socjalizm, postęp 
i pokoJ. 

Te zasady harmonijnie łączą interesy narodowe Polski ze 
światowym systemem socjalistycznym. 

li. Rozwój i zadania gospodarki 
na1·odowej 

Towarzysze! 

W ciągu 14 lat istnienia Polski Ludowej powazme rozwi­
nęliśmy naszą gospodarkę narodową, przekształcając zacofa­
ny kraj o charakterze rolniczym w kraj przemysłowo-rol­
niczy. Ważnym etapem tego rozwoju był również okres, dzie­
lący obecny Zjazd partii od poprzedniego, II Zjazdu. Okres 
ten charakteryzuje nie tylko dalszy wzrost produkcji we 
wszystkich działach gospodarki, lecz także stopniowe usu­
wanie zaniedbań i dysproporcji, jakie występowały po­
przednio w naszej gospodarce narodowej oraz przyspieszenie 
poprawy bytu materialnego ludności. 

Najbardziej syntetyczną ocenę rozwoju naszej gospodarki 
daje wskaźnik wzrostu dochodu narodowego. Przed II Zjaz­
dem, w roku 1953 nasz dochód narodowy był 1,8 raza więk­
szy niż przed wojną . Obecnie (t.i. w r. 1958) przekracza on 
poziom roku 1938 około 2,7 raza. Ponieważ przyrost ten uzy­
skano przy znacznie mniejszej liczbie ludności niż przed 
wojną, rozmiary wytwarzanego dochodu narodowego w prze­
liczeniu na jednego mieszkańca byly w r. 1958 3,2 razy więk­
sze niż w roku 1938. 

Główną rolę w szybkim wzroście dochodu narodowego ode­
grał przemysł socjalistyczny_ w szczególności zaś przemysł 
ciężki. W roku 1958 wydobyliśmy węgla kamiennego 95 
mln ton, co stanowi 2,6 raza więcej niż w roku 1937. Wy­
tworzyliśmy energii elektrycznej 23,9 miliarda kWh, czyli 
6,6 raza więcej niż w roku 1937. stali 5,6 mln ton, czyli · 3,8 
ra~a więcej, kwasu siarkowego 573 tys. ton, czyli 3,2 r~za wię­
ceJ, cementu ponad 5 mln. ton, czyli 3,9 raza więcej, obra­
biarek do obróbki metali 21 tys. sztuk, czyli 4,9 raza więcej, 
a wg ich wagi 3:l,2 tys. ton, czyli dziewiętnastokrotnie więcej. 

Zilustrowany tymi liczbami postęp w wytwarzaniu środ­
ków produkcji szczególnie nas cieszy, zwiększenie oraz mo­
dernizacja trwałych środków produkcji stanowią bowiem za­
sadniczy warunek ogólnego rozwoju ekonomicznego kraju, 
wzrostu społecznej wydajności pracy, a także stworzenia no­
wych miejsc pracy dla ludzi, którym należy zapewnić za­
trudnienie. Równocześnie zwiększenie potenchłu produk­
cyjnego przemysłu ciężkiego jest nieodzowne dla szybszego 
rozwoju budownictwa, dla budownictwa mieszkaniowego 
rozbudowy urządzeń komunalnych itd. ' 

Tempo wzrostu produkcji niektórych podstawowych ar­
tykułów przemysłu ciężkiego w przeliczeniu na 1 mieszkań­
ca w Polsce w porównaniu z produkcją NRF Francji i Wloch 
przedstawiało się następującQ.i · ' 

Produlfoja -wamle}SZ)1cli.-WY"roti'6w 1)?'Z~ht-~-M 
1 mieszk. 
kraje energia elektryczna w kWh 

NRF 
Francja 
Wlochy 
Polska 

a) r. 1938 
b) szacunek 

1937 1958 b) 1958 

773 a) 
485 
362 
106 

1805 
1399 
930 
832 

1937 

233 
288 
257 
785 

węgiel kamiem!7 
1937 1958 b) 195S 

3558 a) 
1076 

30 
1054 

2738 
1299 

14 
3300 

193!1 

.,., 
121 
47 

313 

kraje w kg wkg w kg 
stal surowa kwas siarkowy cement 

1937 1958 1958 1937 1958 1958 1937 1958 1951ł 
b) b) b) 

1937 1937 1937 

NRF 444 a) 483 109 31,8 a) 53,9 169 269 a) 410 152 
Francja 192 328 171 30,9 a) 39,9 129 104 301 289 
Włochy 49 129 263 24.1 40,2 167 100 257 257 
Polska 43 196 456 5,3 19,9 375 38 175 461 

a) r. 1938 
b) szacunek 

Odrobiliśmy więc, dzięki socjalistycznym stosunkom pro-­
dukcji i wyższości gospodarki planowej poważną część dy­
stansu, jaki dzieli zacofaną w okresie kapitalistycznym gos4 

podarkę Polski od gospodarki krajów ekonomicznie rozwi­
niętych. Obecnie zmierzamy pełnym krokiem ku zrównaniu 
się z nimi pod względem stopnia rozwoju gospodarczego. 

Silnemu rozwojowi przemysłu ciężkiego w ubiegłym okre­
sie towarzyszył wzrost produkcji najważniejszych wyrobów 
przemysłu lekkiego i spożywczego. W r. 1958 produkcja przę­
dzy wełnianej, bawełnianej i ze sztucznego jedwabiu wynio­
sl:a lącznie 209 tys. ton, co stanowi 177 proc. poziomu osiąg­
niętego w roku 1937. produkcja mięsa z uboju (wraz z ub°" 
jem rolniczym) '\.\ryniosła ok.:>ło 1„6 mln ton. czyli 193 proc. 
poziomu przedwojennego, produkcja cukru 1,1 mln ton czyli 
217 proc. 

W okres'ie czternastolecia Polski Ludowej nas·tąipił pewien 
pos1tęp w rozwoju rolnictwa, chociaż wzrost produkcji rol­
nej w porównaniu ze wzrostem przemysłu był za mały 
i dokonywał się w sposób nierównomierny. Szczególnie nie· 
korzystne wyniki w dziedzinie produkcji rolneJ przypadały 
na lata 1951-1953. 

II Zja?Jd eapoczątkował =iany w poliityce gospodarczej. 
Partia więcej uwagii poświęciła sprawom rozwoju produkcjj 
r0<lniczej, usunięcia krępujących ją hamulców i zwiększenia 
środków materiałowych i :llinansowych przezr.aczonych dla 
wsi. 

Dzięki tej pol'iiyce oo1ągnięto poważne przysp"esz.enie 
rozwoju rol,ndctwa. W roku 1958 globalna produkcja rol„ 
nictwa była o 30,5 proc. wyżsrza, niż w roku 1949. średnie 
rOCZ1I1e tempo wzrostu produkcji rolnej w latach 1954-1958 
wynosiło 4,6 proc. wobec 1 proc. w latach 1950-1953. W roku 
1958 przekroczyliśmy przedwojenny poziom globalr.ej pro­
dukcji rolnictwa (przeciętna z lait 1934-38) o około 19 proc. 
przy min.iejszym., niż przed wojną, areale i liczbie ludnośc~ 
W przeliczeniu na 100 ha ziemi użytkowanej rolniczo ozna­
cza to w?.rost o 50 proc., w przeliczeniu na 1 mieszkańca 
- o 41 proc. 

Wraz z rozwojem ISił wytwórczych n.astąipily głębokie 
zmiany w rozmieszczeniu ocaz w strukturze zawodowej 
i społecmej lud10ości naszego kraju. 
Ludność miast zwiększyła się w okres.ie od 1946 do 1958 

r. o ponad 5,5 mln, przy spadku liczby ludności zamieszkałej 
na wsi o 0,5 mln. Podczas gdy liczba zawodowo czynnych 
w rolllliotwie w ciągu okresu powojennego w zasadzie nie 
uległa zrrnial!lom, liczba pracowników zatrud'Ilionych poza 
rolnictwem wzro~ z 3,2 mln. osób w 1946 r. do ok. 6,6 
mln. osób w 1958 r., w tym w przemyśle z 1,2 mln. do ok. 
2,9 mln. Dane te świadczą o głębokich zmianach stosunków 
klasowych w państwie i znacznym wzroście liczebnym kla­
sy robotniczej. 
Wśród ogóbu zatrudnionych wzra·sta szybko grupa inte­

ligencji pracującej, zwłaszcza technicznej. Tak np. liczba 
inżynierów wzrosła z około 21 tys. w r. 1950 do blisko 67 
tys. w r. 1956. Szkoły wyższe w okresie 14-lecia Polski 
Ludowej wykształciły około 230 tys. osób. 

Istotne przeobrażenia klasowe dokonane zostały również 
na wsi. Zlikwidowane zos.tały wielkie gospodarstwa obszar­
nicze. Powstał w rol'tlictwie sektor socjalistyczny w posta­
ci PGR i spółdziel•ni prod.ukcyj<nych, obecnie zajmujących 
!ącznie blisko 15 proc. powierzchni ogólnej. W gospodarce 
mdywidualnej dominujące miejsce zajęło gospodarstwo 
średniackie: np. ilość gospodarstw od 5 do 10 ha wzrosła 
z 730 tys., wykazywanych w spisie roku 1931. do około milio­
~a -:- obecnie .. Przypada na nie obecnie 41 proc. powieI"Zch­
m uzytkowane1 przez gospodarstwa indywidualne. Gos­
podarstw-:i chłopskie powyżej 20 ha. na które wg statystyk 
przedwoJennych !Przypadało około 10 proc. powierzchni 

ziemi, zajmowały w r. 1950 około 6,9, a w r. 1957 tylko 4,9 
proc. powierzchni ogól'Ilej. W ciągu lat 1950-1957 pogłębia 
się proc.es spadku ilości gospodarstw powyżej 14 ha, i.arów ... 
no w liczbach absol1,1-tnych jak i w procentach a równo­
cześnie, przy stabilności w zasadzie gospodarst'w średnia­
ckich, następuje wzrost ilośc~ gospodarstw drobnych. zwłasz„ 
cza ~ klasach najniższych. Procesovv·i rozdrabniania gospo­
dark.1 c.hłopsk1e:j towarzyszy związany z s'lybkim uprzemy­
słow1emem kraJu wzrost grupy chłopów-robotników. 
. Reform.a rolna oraz socjalistyczne uprzemysłowienie kra­
JU przyrnosły gruntowną zmianę w położeniu mas pracu­
Jących. Dzięki nim zlikwidowaliśmy plagę bezrobocia i pro-­
blem tzw. zbędnych rąk na wsi. 

!'Jiema_le i:n-:iczenie dla poprawy warunków życia ludności 
mrala rowmez rozbudowa ubezpieczeń społecznych i świad­
c~eń socjalnych, jak zasiłki ro&:inne, wczasy, kolonie dzie­
cięce, złobki i przedszkola i~. 

Wydaitnie . rozsze;rzyliśmy, ochrOll'lę zdrowia. Ilość lekarzy 
na 10.000 m1eszkanców, ktora w r . 1938 wynosiła 3,8, w r. 
1958 w:i:ro-sła do 8,4 i nadal szybko wzrasta. Liczba łóżek 
szp~ta!nych zwiększyła się odpowiedllllo z 15,4 do 44. Mimo 
to Jest ona nadal za mała w stosu111ku do potrzeb. 

Wraz z ogólnym postępem społecznym i gospodarczym 
p~osi .się poziom ku~turalny narodu. Osiągnęliśmy pra­
wie pełną powszechnośc szkoły podstawowe.i: w r. 1958 -
ponad 98 proc. dzieci w wieku od 7 d-0 13 lat uczęszczało do 
s7Jkoły. Po~'ni~śliś~y poziom organizacyjny szkół: dziś już 
91 proc. dziec~ pob_1era naukę w szkołach realizujący·~ peł-1 
ny program ~1edm1oklasowy. Rozwinęliśmy wydatnie, prze­
s~ło 2,5-krotme w stosunku do stanu sprzed wojny szkol­
mclwo. z~o;we. Ilość stude111Jtów szkół wyższych na 10 
tys. m1eszkancow wzrosła przeszło 3-krotnie i wynosi 43 
IQOdcza.s &dy inp. we Francji ... S4. a w NRE; - 24. ' 



~r.zy mn~ej::;zej niż przed woj11ą liczbie ludności nakład 
k!si.ązek zwiększył się z 29 milionów egzemplarzy w r. 19~8 
do 92 mln. w r. 1957. Wzrosła liczba radioabonentów z 922 
o/S._ przed '_ń'Oj!lą do P?11:ad 4. mln. w r. 1957. Coraz powszech­
DieJsza staJe s1ę telew1z3a. Liczba kin zwiększyła się z 809 do 
ponad 2.90~, teatrów (łącznie rl: zawodowymi instytucjami 
muzycznymi) - ze 103 do 143 

Yi. dotychczasowym rozwoj~ Polski Ludowej szczególne 
rrue.J_sce przypada planowi sześcioletniemu. W czasie reali-
2ac~1 tego ~la11:u, dz~~ki wielkiej ofiarności klasy robotni­
cze] _oraz _dzięki wspołpracy ze Związkiem Radzieckim i in­
nymi kraJai:u. socjalistycznymi, osiągnęliśmy zasadniczy po­
&tęp w_ soc3al1stycznym uprzemysłowieniu kraju, 

w .. 1'..1czym nie należy pomniejszać tych osiągnięć naszej 
pari1~ i 'naszego narodu. Stanowią oone - w sumie bi:oł"ąc -
zwycięsko przebyty etap rozbudowy naszych sił wytwór­
czych, naszego marszu do socjalizmu. 

Nie ozna::za to b~na}mniej, że zamykamy oczy na błędy 
w tym cza~1~ popełnione. Wskazaliśmy je i osądziliśmy z ca­
łą. surow~sc1ą, gdyż jako partia marksistowsko-leni,nowska 
'\V"!~my,_ i.z bez krytyki po.pełnionych błędów nie sposób 
uni'knąc ich w dalszej drodze. 

II Zja~d partii przyniósł istotne zmiany w polityce gw­
pod~rczeJ. w_ celu zmniejszenia zaistniałych dysproporcji 
obmzono .udział akumulacji w dochodzie narodowym prt.ez 
utrzymame nakładów inwestycyjnych w dwóch końcowych 
lati:cJ:i planu 6-letniego na niezmienionym poziomie oraz 
częsc10we ograniczenie wydatków obronnych. Równocześnie 
d·okonano przes~nięć w strukturze inwestydi, zwiększając 
n~kła;dy na roimctwo, na przemysł artykułów powszechnego 
uzytku, a takze na budownictwo mieszkaniowe oraz na 
urządzenia socjalne i kulturalne. 

Wyniki uzyskane w ciągu 2 ostatnich lat planu 6-letniego 
JJOtw!erdziły zasadniczą słusz'ność przyjętych decyzji. Pro­
dukc.i.a . przemysłow_a wzrastała nadal, w tempie tylko nieco 
wohneJszym, a rownocześnlie produkcja rolnicza wzrosła 
o. 9 proc„ co --:;' p'.l·równaniu z 4 proc. uz~·skanymi w ciągu 
p1envszych cz,erech lat planu 6-letniego oznaczało zasadni­
c;zą poprawę. 

.Jednakże z~iany, dokonane na II Zjeździe, okazały się 
n1~ wystarczaJ.ące. Wy~uvvał się szereg poważnych proble­
m?\~, domagaJących się rozwiązania. Koniecz:ne było bar­
dzie] ra.dykalne wyrównanie dysproporcji w gospodarce na­
rodoweJ, zapewnienie lepszego zaopatrzenia rynku, zmiana 
met?<1, planowania i kierowania gospodarką, zwiększenie 

~tdodzcow materialnego zainteresowania wy'nikami prcxiukcj'i 
l ' 

Rozwiązanie tych problemów zostało wskazane przez VII 
a zwłaszcza VIII Plenum Komitetu Centralnego. Konkretnym 
tego wyrazem stał się obecnie realizuwany pla'n 5-letni. 

Plan obecny przewiduje, jak wia::iomo, \vzrost płac reat­
!0'7Ch o 30 proc. i podobny wzrost dcchcxiów chłopów oraz 
zb'\.1dow~mie w miastach i ooiedh•.ch 1.200 tys. izb. Oparciem 
dla t3".ch zamierzeń ma być zwiększenie produkcji przemy­
słoweJ o 49 proc. i rolniczej o 25 proc. 

Zadania planu realizujemy pomyślnie. W ciągu 3 lat 
zwi~J;szyliśmy produkcję przemyslu o ok. 31 proc., co ozna­
cza sredme tempo około 9,5 proc. a więc zadania planu 
n~wet przekraczamy; produkcja rolnicza zwiększyła się w 
ciągu 3 lat o 15,4 proc. 

Zadania w zakresie podniesienia stopy życiowej zostały 
w latach 1956--1958 wykonane nawet w stopniu wyższym niż 
przewidY\vał dla tych lat plan 5-letni. Płace realne robotni­
ków i pracowników umysłowych wzrosły bowiem średnio 
w ciągu tych trzech lat o 24,8 proc. mówię o płacach real­
nych. Place nominalne wzrosły więcej, jednakże ich rze­
czywista wartość została obniżona przez pewne zwyżkowe 
ruchy kosztów utrzymania. 
~ Do~ładnie rachunek ten przedstawia się następująco: 
srcdrue płace netto, to zm1czy po potrąceniu podatków od 
wynagrodzcó, w'Zrosły z 1.008 zł r. 1955 do 1.348 zl ·11 r. 1958, 
czyli o 33,7 proc. 

Wzrost tein nie był jed'nakowy dia wszystkich grup pra­
cowniczych. Regulacje płac, na które wydatkowano przez 
trzy lata, przeliczając na skalę roczną sumę ok. 18 miliar­
dów zł, musiały uwzględnić. w pierwszym rzędzie te gru~y 
pracowników, których praca pcsiaćia szczególne znaczenie 
dla gospodarki narodowe.i lub których płace były wyraźnie 
w stosunku do innych zbyt niskie. 

Obok wzrostu płac nominalnych dokonało się w latach 
1956--58 również zwiększenie innych dochodów pracowni­
czych, wynikających ze stosunku pracy (fundusz zakłado­
wy, zasiłki rodzinne itr:>.) oraz wydatne zwiększen;e rent 
i emeryt11r. Łącznie wypłaty na rzecz pracowników poza 
funduszem płac zwiększyły się z 10 mld. zł. w r. 1955 do 

ok. 16 mld. zł. w r. 1958, czyli o 60 proc., wypła.ty zaś pa!lst­
w~. z tytułu rent zwiększyły się z 3,1 miliarda do ok. 7,8 
m1harda zł. czyli z górą dwu i półkrotnie. . 

W ciągu tych samych trzech 1at ;:irzychody pieniężne wsi 
płynące od państwa wzrosły z 26,6 mld zł do 49.7 mld zł. 
Całkowite zaś docho<ly wsi w złotych łącZ'tlie ze spożyciem 
naturalnym rodzin chłopskich wzrosły z ok. 57,5 mld. do 
ok. 76 mld„ czyli o ponad 32 proc. 

Zobrazowany wzrost płac nominalnych i nominalnych do­
chodów chłopów nie był - jak wspomniałem - równozna­
czny z rea!ną poprawą sytuacji materialnej mas pracują­
cych, gdyż w międzyczasie dokonał się ruch zwyżkowy sze­
regu cen. Przeprowadzone przez Glówny U1·ząd Statystycz·ny 
b<:-'C:lanla kilku tysięcy budżetów Mdzinnych wykazały, ż-a 
rru~dzy r. 1955 i 1958 koszty utrzymania zwiększyły się 
o 7.1 D'·r~. stąd przy wzr:>ście przeciętnych płac nomi'nal­
nych o ::l3, 7 proc„ płace realne wzrosły o ok. 24,8 proc .. oczy­
wiście w przekrnh1 średnim dla całego kraju, który nie 
mo~e być odnoszony do poszczególnego budżetu pracowm­
czegv. 

Ta1{i sam w przybliżeniu, po uwzględnie·n'!u wzrostu cen 
a~'},ułów nabywanych przez wieś, był wzrost realnych do­
ch!>dów wsi, który dokonał się przede w5zystkim drogą 
wzrostu rrodu!{i::ji i j~j tovmrou.;ości oraz dzięki obniżeniu 
dostaw obo''' '. ązkowych, podniesieniu niektórych cen w do­
s{awach cbow:ązkowych i polepszer:>.iu warunków ko:itrak­
tacji. 
Pomyślnie również przebiega wykonanie zadań planu 5-

letniego w budownictwie mieszkaniowym, Ilość izb typu 
miejskiego cddanych do użytku wzrosła ze 165,9 tys. w r. 
1955 do 235 tys. w r. 1958 licząc tylko budownictwo, korzy­
stające z kredytów państwowych. Pozwoliło to na zatrzy­
manie p~-stepującego dawniej procesu zagęszczania ludności 
na 1 izb"! i otworzyło już dzisiaj drogę do stopn:owej popra­
wy warunków mieszkaniowych. Nowym bodźcem w roz­
woju budown;chva mieszkaniowego. od którego w:ele ocze­
kujemy, st'lły się zapcczątkswane przez XI Plenum Kom> 
tetu C0ntrai11ego zmiany w polityce mieszkaniowej. 
Wzro~t płac r::cilnych i realnych dochodów chłnpów byl 

w okres:e lat 1956 i 1057 s~ybsi:y. niż w roku 1958 i prze­
kroczył ówcz:::sne realne m:żliwośc: gospodarki narodowej. 
Powodowało to napięcie na rynku, ruchy cen oraz niebez­
pieczeństwo sp~kulac.ii. W celu przezwyciężenia tych trud­
ności 1 uzyskania stabili-zacji gospodarczej, en-roniącej osiąg-

6 
nięt"-J po~om realnych płac i realnych dochodów ludności, 
stało się konieczne podjęcie szeregu środków zmierzających 
do zahamowania niekO!l'ltrolowanego wzrostu siły nabywczej 
i wzmocnienia dyscypliny finansowej w kraju. Opanowanie 
przy pomocy tych środków trudności rynkowych, a także 
uzyskanie większego niż planowano wzrostu produkcji pn:e­
mysłu i rolnictwa, pozwoliły na podjęcie w roku 1958 dal­
szych kroków w kierunku podnoszenia stopy żyd'Jwej mas 
pracujących. Wymienić tu trzeba przede wszystkim pod­
wyżkę od 1 lipca 1958 r. rent i emerytur, podwyżkę płac dla 
nauczycieli, dla pracowników służby zdrowia oraz przemys­
łu lekkiego. 

Pomyślny przebieg realizacji zadai'i planu pięcioletniego 
zawdzięczamy szeregow'. czynników zarów'no natury gos­
podarczej, jak i politycznej. Głównym z nich było niewąt­
pliwie poparcie, jakiego udzieliła partii i jej polityce klasa 
robotnicza, ogromna większość pracującego chłopstwa i in­
teligencji. Praktycznym tego wyrazem było systematyczne 
przekraczanie planów produkcyjnych oraz zrozumienie sta­
nowiska partii w każdym trudnym momencie. Masy pracują­
ce poparly .poJ;tykę partii, ponieważ przekonały 5ię, że partia 
prowadzi słuszną politykę i że słowa jej nie mijają się z czy­
nami. Ten kapitał zaufan\a jest największym osiągn:ęciem 
'naszej polityki w okresie od VIII Plenum Komitetu Central­
nego. 

Dotychczasowe zdobycze w rozbudowie naszych sil wytwór­
czych stworzyły mocną podstawę, na której możemy oprzeć 
program dalszego rozwoju gospodarki kraju i podnoszenia 
stopy życiowej jego obywateli. Program ten zawierają przed­
łożone Zjazdowi wytyczne planu gospodarczego na lata 
1961-1965. 

W okresie nowego planu pięcioletniego wzrost produkcji 
przemysłowej ma wynieść ok. 50 proc. w porównaniu z prze­
widywanym wykon'lniem r. 1960. w stosunku zaś do stanu 
obecnego ok. 80 proc. 

Srednie roczne tempo wzrostu produkcji będzie więc wy­
nosić ok. 8,5 proc. Jest to wskaźnik równy założonemu w 
obecnym planie pięcioletnim. 
Wskaźnika wzrostu produkcji przemysłowej w latach 

1961-65 nie należy jednak traktować jako ostateczny. Do 
roku 1960 nsleży nadal anallzcwać wszystkie nasze możli­
wości zarówno w oparciu o wyniki dyskusji przedzjazdowej, 
jak i praktyczne rezultaty działalności gospodarczej w bie­
żącym i przyszłym roku. Być może pozwoli to na podwyż­
szenie wskaźników planu. 

Zgodnie z założeniami planu przemysl ciężki wm1en roz­
wijać się w nadchodzącym okresie nieco szybciej, niż prze­
mysł artykułów konsumpcyjnych. Wynika to z potrzeby na­
leżytego zaopatrzenia kraju w surowce i maszyny, w ma­
teriały budowlane i materiały hutnicze, jak też z potrzeby 
wzmożenia eksportu i zwłaszcza eksportu maszyn i wyrobów 
hutniczych. 

Ponad dwukrotnie zwiększymy w latach 1961-1965 pro­
dukcję przemysłu chemicznego. Jest to niezbędne przede 
wszystkim dla rozwinięcia wytwórczości surowców synte­
tycznych, zastępujących .surowce naturalne. takie jak włók­
no, skóra, kauczuk, met<ile kolorowe. drewno. Szybki wzrost 
przemysłu chemicznego jest podyktowany również potrzebą 
zwiększenia produkcji innych artykuł.ów chemicznych. w 
szczególności nawozów sztucznych dla rolnictwa. 

Wytop stali ma osiągnąć w 1965 roku - 9 mln. ton, będzie 
to poziom 6-krotnie wyższy od osiągniętego w Polsce przed­
wojennej. Osiągnięcie teJ ilości stali zależy m. in. od termi­
nowego uruchomienia na przełomie 1963 i 1964 r. nowej 
stalowni konwertorowa-tlenowej w Hucie im. Lenina. Sta­
lownię tę, opartą na technologii nie stosowane.i jeszcze w 
polskim hutnictwie, buduJemv z pomocą techniczną radziec­
ką. w oparciu o dokumentację techniczna i dostawy urzą­
dzeń ze Związku Radzieckiego. Mamy nadzieję, że towa­
r;:ysze radzieccy pomogą nam, tak jak zawsze pomagali, 

·W dotrzymani.u terminów. jakich wymaga rozwój naszej gos­
pod;ąrki narodowej . 

Produkcja energii elektrycznej ma wzrosnąć z 2.'3,9 mld. 
kWh w roku 1958, do 43,5 - 45 mld. kWh w roku 1965. Bę­
dzie to 12-krotnie więcej niż przed wojną. 

Eksploatacja węgla brunatnego i nowo odkrytych zlóż ga­
zu ziemnego wpłynie na korzystną zmianę w bilansie paliw 
w naszym kraju. Przeważającą część elektrowni budowanych 
w nowym planie 5-letnim zlokalizujemy w bezpośrednim są­
siedztwie kopalń węgla brunatnego i przystosujemy do spa­
lania na miejscu tego paliwa. W rezultacie w r. 1965 elek­
trownie cieplne na węglu brunatnym dadzą nam ok. 29 proc. 
całej produkcji energii elektrycznej, co wydatnie zmniejszy 
zapotrzebowanie na węgiel kamienny. Równpcześnic zmniej­
szy się zużycie węgla kamiennego w transporcie, dzięki elek­
tryfikacji i diselizacji części linii kolejowych. W tej sy­
tuacji założony wzrost wydobycia węgla kamiennego z 
9.5 mln. ton w r. 1958 do poziomu 112-113 mln. ton w r. 1965 
powinien zaspokoić rosnące potrzeby kraju, przy równoczes­
nym . utrzymaniu eksportu na poziomie 15-16 mln. ton 
rocznie. Główny nacisk winien być przy tym położony na 
~vzrost wydcbyci_a węgle. koksującego, niezbędnego do rozwo­
JU naszego hutnictwa. 
~zczeg~lnie ważne znaczeme dla nasze.i gospodarki posia­

da~ _będzie bud?W? wielkiej rafinerii ropy naftowej o zdol­
nosc1 P,rodukcyJneJ l?rzekraczające.i dwukrotnie obecną moc 
pr~et~OJ#:Zą wszystkich naszych rafinerii. Przy tym wielkim 
obiekcie budowanym w Płocku powstanie pierwszy w Polsce 
zakład petroch~miczny, _który wytwarzać będzie szereg cen­
nych P1;"?duktow chemicznych stanowiących podstawę do 
produ~CJI 1:ias J?lastycznych, włókien syntetycznych. sztucz­
nych srodkow piorących itp. Ropa do tej rafinerii będzie do­
star~zan.a . ze Związku Radzieckiego specjalnym rurociągiem. 

Rowmez we wszystkich g;:i!ęziach przemysłu wytwarzają­

cegc artykuły konsumpcyjne dokonarny znacznego postępu. 

Produkcj~ tkanin bawełnianych ma wzrosnąć z 598,3 mln. 
mb. w. r. l.v58 do 790 mln. rnb. w r. 1965. tkanin wełnianych 
odpow1edmo z 78 .. 1 mln. mb do 101 mln. mb., obuwia skó­
rzanego z 34,6. ml:i. par do. 48 mln. par, mięsa z uboju prze­
mysłowego (me ltcząc uboJu rolniczego) z 1.036 tys. ton do 
1.606 tys. ton, masła śmieiankowego z 88 tys. ton do 165 tys. 
ton, cukru z 1.095 tys. ton do 1.550 tys. ton itp. 
. Równocz<:śnie wyd.atnie wuośnic produkcja artykułów 

tnval~go. uzytl~u, ~ak1ch _Jak.: .rowery, motocykle, molorowe­
ry, pralki. lodowk1, odb1or111k1 radiowe. telewizory itp. 

Postu.lat równomiernego rozwoju sił wytwórczycl1 kraju 
n~kazuJe obok rozbudowy 1 przemysłu należyte uwzględni~­
me w_ naszych planach również rolnictwa, drugiej podsta­
W?WeJ gał7z~ gospodarstwa narodowego. Rolnictwo stano­
wi u nas zrodl? utrzymania prawie połowy ludności kraju. 
Bez. dostateczme szybkiego rozwoju produkcji rolnej nie 
mozna w naszych obecnych warunkach zapewnić istotnego 
wzrostu ~topy . _ życ~owej. . -V.:ystarczy wskazać, że tylko dla 
utrzyman~a os1ągmętego JUZ poziomu spożycia - z uwagi 
na szyb~: przyrost ludności - produkcja rolna musi u nas 
w~rasta.c .co ~o~~ o 2 proc. Niezależnie od tego rolnictwo 
zaJf,)_o JUZ dz1siaJ poważne miejsce w naszym handlu za­
gramcznym, stanowiąc ok. 20 proc. całegc eksportu. 
Wła~z~ L~dowa ~ Polsce rodziła się w oparciu o sojusz 

robotmkow 1 chłopow, w jego imię przeprowadzaliśmy re­
fo~mę rolną, otwieraliśmy milionom synów i córek chłop­
skich dostęp do fabryk, szkół, wszelkich form awansu spo-

łecznego. W imię tego sojttszti apelowaliśmy wielołtrotnie 
do mas chłopskich o wysilek w podnoszeniu produkcji, a 
masy te odpowiadały na apel partii ofiarną. pracą. i realny­
mi osiągnięciami. 

W latach największego napięcia sił kraju w walce 
o uprzemysłowienie, miało m1eJsce nadmierne obciążenie 
wsi i niedostateczne zaopatrzenie jej w niezbędne środki 
produkcji. II Zjazd partii zapoczątkował naprawę sytuacji 
rolnictwa, uczynił pierwszy krok w kierunku zwrotu zasad­
niczego jaki dokonał się na VIII Plenum. Stopniowe zmniej­
szanie dostaw obowiązkowych, podniesienie cen na szereg 
artykułów rolniczych, coraz szerszy rozwój kontraktacji 
i wzrost związanych z nią korzyści materialnych, zwiększone 
zaopatrzenie wsi w maszyny, budulec, nawozy i inne nie­
zbędne materiały, porządkowanie spraw własnościowych, 
naukowa klasyfikacja gleb i szereg innych posunięć spra• 
wiły, że produkcja rolnicza od II Zjazdu wzrastała o 4,6 
proc. rocznie, zaś w okresie po VIII Plenum - nastąpił 
wydatny wzrost towarowe.i produkcji rolnictwa. 

W tych posunięciach, które wzmogły produkcję chłop 
skich gospodarstw w naszym kraju, szczególną rolę ode­
grało otwarcie szerokich możliwości dla społeczno-gospo­
darczej inicjatywy wsi, która była przez szereg lat uszczup­
lana. 

W ciągu najbliższych siedmiu lat niezbędny jest nam 
wzrost produkcji rolniczej o ok. 30 proc. i takie zadanie 
wytycza plan przed rolnictwem. Zadanie to, przy niemoż­
ności zwiększenia obszaru upraw, może być wykonane tyl­
ko przez intensyfikację produkcji. Trzeba do roku 1965 
zwiększyć średnie plony czterech zbóż z 14,5 q do 17,5 q 
z ha, a średnie plony ziemniaków podnieść ze 120 do 160 q. 
Taki wzrost plonów jest T'ównież niezbędnym warunkiem 
osiąiznięcia założonego wzrostu produkcji hodowlanej. W ho­
dowli szczególny akcent należy położyć na wzrost pogło­
wia bydła, co w znacznym stopniu warunku.ie ogólny har­
monijny rozwój gospodarki rolnej. Pbn przewiduje zwięk~ 
szenie pogłowia bydła w ciągu siedmiu lat z 8.2 mln. sztuki 
do 10,5-11 mln. czyli zwiększenie pogłowia z 40.2 sztuk na 
100 ha do 51,6-54 szt. na 100 ha. Wykonanie tego zada­
nia nie będzie łatwe, taki stan hodowli mają tylko kraje 
o wysokiej kul turze rolnej. 
Osiągnięcie zamierzonego poziomu produkcji rolniczej wy­

magać będzie poważnej pomocy ze strony paI'istwa. Takie 
środki jak nawozy sztuczne, maszyny i narzędzia rolnicze, 
materiały budowlane. środki ochrony roślin będą dostar­
czane wsi w ilościach niezbędnych dla realizacji naszych 
zamierzeń produkcyjnych. Znacznie zwiększone zostaną na­
kłady państwa na meliorację, elektryfikację rolnictwa, 
oświatę i naukę rolniczą. 

Wydatnie zwiększonej pomocy państwa towarzyszyć musi 
wzrost nakładów ze środków własnych wsi, dalszy szybszy 
wzrost inicjatywy inwestycyjnej chłopów małor~lnych f 
średniorolnych w oparciu o różnorodne formy wspólnej 
społeczno-gospodarcze.i działalności. Partia przywiązuje du­
żą wagę do działalności takich chłopskich organizacji jak 
!Włka rolnicze i zrzeszenia branżowe. spółdzielczość zaopa­
trzenia, ogrodnicza, kredytowa itp. Dwuletnie doświadcze­
nie działalności tych organizacji wykazuje, że udzielają one 
duże.i pomocy chłopom w podnoszeniu kwalifikacji zawo­
dowych i poziomu wiedzy rolniczej, w zaopatrywaniu w 
kwalifikowany mate!:'iał siewny i zarodowy, rozwiązywaniu 
problemów mechanizacji, melioracji, budownictwa wiejskie­
go i elektryfikacji. Ta zaś działalność chłopów w kółkach 
rolniczych prowadzi do lepszego wyzyskania potencjału pro­
dukcyjnego gospodarstw i bardziej celowego wykorzystania 
środków pomocy państwa przeznaczonych na rozwój pro­
dukcji rolniczej. Chłopskie organizacje rolnicze ułatwiają 
swym członkom walkę z wyzyskiem, przeciwdziałają kapi­
talistycznej akumulacji, przechwytywaniu pomocy państwa 
przez bogaczy wiejskich. Sprzyjają one powstawaniu ze­
społowego majątku chłopskiego. 

Troska o rozszerzenie gospodarczej działalności kółek 
rolniczych i spółdzielczości wiejskiej. o obejmowanie tą 
działalno,§cią jcik najszerszych mas chłopskich mało i śred­
niorolnych winna stanowić istotne zadanie w pracy po­
lityczno-organizatorskiej na wsi. Z równą troską nasze 
organizacje i instancje partyjne powinny odnosić się do 
sprawy rozwoju samorządności w spółdzielczości wiej­
skiej, do sposobu wykorzystania, w interesie całej wsi wy­
gospodarowanych dochodów, do coraz szerszego wiązania 
gcspodarstw chłopskich z różnymi formami działalności 
spółdzielczej w imię wspólnych korzyści. 

Rozwój społeczno-gospodarczej inicjatywy każdej wsi 
jest dziś tym bardziej konieczny, że wiQkszość naszego 
rolnictwa ~ to indywirlualna gospodarka chłooska, sku­
piająca ok. 85 proc. użytków rolnych kraju. Dalszy jed­
nak rozwój i intensvfikacja rolnictwa nie są możliwe bez 
WS!1óklzialania d'•1óch P.Jównych czynników: pomocy pań­
stwa i społecznej inicjatywy samych chłopów. bez ła.cze­
nia państwowych i chłopskich środków produkcji w dzie­
dzinie inwestycji rolniczych .dla podnoszenia tą droga po­
ziomu wyposażenia technicznego i wzrostu produkcji. Ogńl­
n<t polityka rolna. zwłaszcza dalszy rozwój kontr~1kt.acji, 
zaopatrzenia i usługi dlri rolnictwa, system kredvtowY, 
system pc.datkowy i inne środki ekonomiczne. będ<>,ce w 
n~ku państwa - winny pomagrić w rozwoiu takich 1mcJa­
t:vw na f.(runcie kółek rolniczych i w spółdzielczości wszel­
kiego rodoaju. 

Zasvdniczego rozwiązania problemu sfalego rozwoju pro­
dukcji rolne.i nie da się jednak osiągnąć w ramach go­
spodarki drobnotowarowej. Ram:v i charaktP.r te.i formy 
gospodarowania st;:ijq na przes?:kodzie zastosowaniu na 
szerszą skalq nowoc7.esne.i techniki rolniczej i nowoczes­
nych, opartych o zdobycze nauki. sposobów 'l'.'ytwRrzania. 
Rzecz jednak w tym. RbY świadomość tę podzielrtli sami 
cbłoni. aby szli oni ku uspokcznieniu swej produkcji z 
przekonaniem o słuszności i korzyściach, jakie z tego sami 
cdno<>zą i jakie odniesie c"łły kraj, aby szli oni z chęcią 
i zdecydowaniem do rzetelnej, zorganizowanej pracy we 
wsoólnym gospodarstwie. 
Kształtow;mie takiej świc1rlomości mas chłonskich na grun­

cie udowodnione.i or<iktvcznie i w sposób widrcznv dla chło­
pów wvższości spółdzielczych form gospodarki rolnej stano­
wi iedno z głównych zadań partii na wsi. 

Walka o wzrost produl·:cji rolnicze.i solatać si~ musi z wy­
siłkiem partii zmierzającym do wszechstronneito umocnienia 
socjalistycznego sektora w rolnictwie i rozwoju chłopskich 
p.:osp~?ars~w- . zespolowvch. Od osiagniętego poziomu pro­
dukcJ1 społaz1elni prod11kcyjnych i PGR. od ich prężności 
gospodari::zcj. od dochodów członków spółdzielni i robotni­
ków_ PGR. od ich warunków oracy i życia w dużym stopniu 
zalezą .nasze postępy w dziedzinie socjalistycznej przebudo­
wy wsi. yczyniliśmy wiele ażebv istniejącym spółdzielniom 
produkcyJnym zapewnić warunki szybkieito rozwoju gospo­
darczego .. I rzeczywiście. wyr; i ki jakie spółdzielnie osial!ają 
w zakresJ.e '':zrostu plonó'_ń'. pr~duktywności krów i osią!'(a­
ny~h do~hod?w są znaczme wyzsze od wyników jakie osia­
g~Ją ~ąsiaduJący z nimi chłopi. .Jest zadaniem organizacji 
partyJ'.1ych s~eroko popularyzować te wyniki. zanoznawać 
z .mm1 ~hłopow i wskazywać w jaki ·sposób soółdzielc:v je 
0~1ągnęh. Dbając o dobrowolność i poszanowanie woli chło­
pow powinniśmy stale i umiejętnie wyjaśniać istotę gospo-
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darki zesPołowej, jej przełomowe znaczenie dla zmiany sto­
sunków na wsi, likwidacji wyzysku i nierówności społecznej 
wśród chłopów dla osiągania lepszych wyników produkcyj­
nych przy mniejszym wysiłku pracy. 
. Partia jasno i wyraźnie wskazuje masom pracującym wsi, 
z~ droga sta.lego wzrostu dobrobytu i kultury narodu wiąże 
się z_ perspektywą socjalistycznej przebudowy wsi. Główne 
przeslanki tej przebudowy stanowić będa: 

• doświadczenia i nawyki zespołowego działania naby­
bywane przez masy chłopskie w toku walki o wzrost 
produkcji, opartej ..:i różnorodne formy spoi:eczno-gos­
podarczej inicjatywy wsi, 

e wzrastające osiągniQcia gospodarcze istniejących spół­
dzielni produkcyjnych i radykalna poprawa w sy­
tuacji PGR, 

• rosnące możliwości pomocy przemysłu socjalistyczne-
go dla rolnictwa. 

. Przesłanki te sprzyjajace rozwojowi spółdzielczości pro­
dukcyjnej nie będą jednak działały samoczynnie. Po to, aby 
rozwijał się ruch spółdzielczości produkcyjnej niezbędna 
jest wielka praca polityczno-organizatorska na wsi wśród 
chłopów. Partia nasza i nasi sojusznicy na wsi w tym muszą 
widzieć główny cel swej działalności. Dzisiai można już 
i trzeba spokojnie i rzeczowo rozmawiać z ::hlopami o per­
spektywie rozw~ju wsi, o potrz~bie jej socjalistycznej prze­
budowy i środkach prowadzc1cych do tego celu. Chłopi, ufając 
polityce naszej partii. która odrzuca przymus przy zakłada­
niu spółdzielni produkcyjnych. nieraz by chętnie porozma­
wiali z nami o swoje.i perspektywie, wysłuchali naszego sta­
nowiska, jednak rr.y, tj . nasz& partia, ZSL i inne organizacje, 
powinniśmy do nich pójść, a nie czekać, aż chłopi sami zgło­
szą się do nas w tej sprawie. My, natomiast, najczęściej mó­
wimy o spółdzielczości prod:.ikcyjnej tylko z trybun, przy 
których chłopów nie ma. Jeśli my nie idziemy na szczere, 
braterskie rozmowy z chłopami, nie przedstawiamy im na­
szej prawdy, która jest ich wła;ną prawdą - nie ma bowiem 
nasza partia innych interesów jak interesy ludu pracującego 
- to idzie na wieś i trafia do chłopów każdy przechvnik 
władzy ludowej_ każdy wróg socjalizmu i karmi ich fałszem, 
kłamstwem i szkodliwą plotką, byle tylko poderwać ich zau~ 
fanie do władzy ludowej i do soc.ializmu. Socjalistyczna prze­
budowa leży tak !:arna w najlepiej pojętych interesach chło­
pa pracującego, jak w interesach klasy robotniczej i całego 
narodu leży nacjonalizacja przemysłu. Trzeba więc, aby 
nasza partia i · nasi sojusznicy rozmawiali z chłopami jak 
najczęściej. kształtowali ich świadomość i w miarę tego, jak 
chłopi zrozumieją nasza i zarazem swoją rację, dopomagali 
im w budowie spółdzielni produkcyjnych. 

Tak samo nie może być pozostawiony żywiołowemu kształ­
towaniu się kierunek rozwoju istniejących spółdzielni pro­
dukcyjnych. Rozwój wewnętrznej samorządności w spółdziel­
niach produkcyjnych, szanowanie woli członków nie zwalnia., 
a przeciwnie, tym hardziej nalde.da obowiązek na instancje 
i organizacje partyjne prowadzenia szerokiej pracy politycz­
nej, rozwijającej aktywność członków spółdzielni i kolektyw­
ne formy decydowania o najważniejszych sprawach spół­
dzielni. Organizacje party5ne winny praktycznie wspierać 
wysiłki spóldzielców zmierzające do stworzenia z każdej 
spółdzielni wzorowego, postępowego gospodarstwa socjalis­
tycznego. 

W tym celu każda spółdzielnia winna posiadać program 
wszechstronnego rozwoju gospodarczego, a zadaniem organi­
zacji partyjnych jest konkretna pomoc w konsekwentnym 
wcielanJu tego programu w życie. 

Tylko wszechstronna, rozumna i cierpliwa praca polityczna 
partii, uwzględniająca miejscowe warunki i stopień dojrza­
łości chłopów, zapewnic może przechodzenie coraz- szerszych 
za~tępów_ chłopów na drogę budowania spółdzielni produk­
cy3z:iych i stopniowego przekształcania wsi polskiej w zamoż­
ną i kulturalną wi.eś socjalistyczną. . 

Przy .~pracowaniu wytycznych planu szczególną uwagę 
zwracal!smy na zapewnienie możliwie proporcjonalnego roz­
woju naszej gospodarki. 
Doświadczenia m1sze wskazują, jak wielkie to ma znacze­

nie dla kraju. Ujemne skutki dysproporcji gospodarczych 
wyrażają się nie tylko w zakłóceniu ogólnego rozwoju kraju 
i obniżeniu efektów ekonomicznych, lecz także w ostatecz­
nym rezultacie wpływają hamująco na postęp socjalistycz­
nych_ p~·zeobrażeri społecznych. Takie podstawowe dyspro­
porcje, Jak: nadmierne obciążenie dochodu narodowego aku­
mulacj~, zbyt duż;,i różnica między tempem rozwoju ·' prze­
mysłu i produkcji rolnej, niedorozwój eksportu w stosunku 
do potrzeb importowych kraju, .niedorozwój transportu 
w st?sunku do potrzeb przewozowych, czy też nawet dyspro­
P?rCJe w :?zwoju poszczególnych gałęzi przemysłu, jak rip. 
medorozwoJ energetyki, niedorozwój przemysłu materiałów 
b~C.:?v1lanych, co również musieliśmy pokonywać w bieżącej 
p~ęc10latce - wszystko to w mniejszym lub większym stop­
niu odbijało siQ ujemnia na naszej gospodarce w okresie 
u_b_ie&łf Pl. Dlatego tym zagadnieniom musimy i nadal poświę­
ci~. ~viele uwagi. doskonaląc planowanie wieloletnie i roz­
w1~aJąc ~apoczątkowane u nas planowanie perspektywiczne, 
ktorego Jednym z głównych zadań jest zapobieganie dyspro­
porcjom, jakie mogą grozić nam w przyszłości. 

Jednym_ z podstawowych wymogów zasady równomierne­
go rozwoJu Jest łączenie nieustannego wzrostu sił wytwór­
cz~c~ z systell'.at.vczny~ podnoszeniem stopy życiowej lud­
nosc1. ·w~rost s~l wytworczych nie może się dokonywać kosz­
tem poz10mu zyc10wego ludności. Ale tak i samo nie wolno 
zan!edbywać ~n.ter~s~w rozwoju _Produkcji na rzecz przekra­
czaJącego mozhwosc1 gospodarki w dan.vm okresie wzrostu 
spożycia. W jednym i drugim przypadku prowadzi to bowiem 
do poglębiania trudności gospodarczych i konfliktów spo­
łecznych. 
. Harmonijny wzrost sił wytwórczych kraju i poziomu żv­

c1ow~11:0 ludności zależy przede wszystkim od właściwego 
i;>odziału doch:odu narodowego na część akumulowaną i spo­
zywaną. AnalJza.potrz~b gospodarczych wskazuje na potrzebę 
pewnego przysp1eszema tempa wzrostu akumulacji w nad­
chodząc:l'.ID: okresie. Akumulowana część dochodu narodowe­
~o '.""zrosme w latach 1961-1965 o 44 proc. Jednakże obcią­
zen;e. doch??u narodowego akumulacją będzie znacznie 
mn;eJsze mz w la!ach, kiedy na tym tle dochodziło do po­
wazn:i'.ch trudności gospodarczych i zaburzeń rynkowych. 
s~?dk1 przeznaczone n~ spoźycie są dostateczne, aby zapew­
mc systematyczną,_ choc pod względem tempa nieco wolniej­
szą poprawę pólozenia materialnego ludności niż w ostat­
nich lafach. 

Poziom życiowy ludności charakteryzują nie tylko wska­
źniki spożycia. Ważną rolę odgrywają tu również warunki 
mieszkaniowe. Pod tym względem następny plan pięcioletni 
zawiera trudne i poważne zadania. Przewiduje się wybu­
dowanie co najmniej 2 mln. izb typu miejskiego oraz 1.200 
tys. izb typu wiejskiego, tj. ogółem 3.200 tys. izb. Stanowi 
to w stosunku do przewidzianego wykonania planu na lata 
1956-1960 wzrost ilości izb oddawanych do użytku w mia­
stach i na wsi łącznie o 2/s. Jest to wielkie zadanie które 
będzie wymagać dużych wysiłków. Realizacja tego pr~gramu 
Przyniesie wyraźną poprawę warunków mieszkaniowych. 

Równolegle z przyśpieszeniem hudownictwa mieszkaniowe­
go zwięks?'ymy także wydatnie tempo rozwoju gospodarki 
komunalnej. Nakłady inwestycyjne w gospodarce komunal­
nej wyniosą w planie 5-letnim 22,4 mld. zl. co stanowi wzrost 
W porów:ianiu z bieżącym pięcioleciem o ponad 60 proc. 

W zakresie wzrostu spożycia indywidualnego zmierzamy 
Przede wszystltim ćo zwięk~zenia konsumpcji artykułów 

1 
przemysłowych. Podczas gdy spoźycie żywności ma wzrosnąć 
o ok. 31 proc., spożycie artykutów przemysłowych zwiększy 
się szybciej. bo o ok. 48 proc. Doprowadzi to do istotnej 
zmiany struktury spożycia w Polsce na rzecz zwiększeni3 
w nim udziału artykułów przemysłowych, które w r. 1065 
osiąi:!ną już dość dużą przewagę. 
Założony wzrost spożycia odpowiadać będzie w pełni pod­

wyżce płac realnych I realnych dochodów chłopów o 33-35 
proc. w ciągu siedmiu lat. Przy systematyczn:vm przekracza­
niu dochodu narodowego. utrzymaniu zapasów w niezbęd­
nych graniccich i cszc:>'.ednym inwestowaniu, wskaźniki te 
będa mogły ulec poprawie, ale w tej chwili trudno byłoby 
to określić. 

W zakresie płac będziemy dażyli do poprawy ich proporcji, 
tak. aby stanowiły one bodziec do systematycznego wzrostu 
wydajności pracy i sprzyjały podwyżs,aniu kwalifikacji za­
wodowych. 

Zamierzamy również stopniowo podwyższać płace pracow­
ników najniżej zarabiających. 

Jeszcze w bieżącym planie piecioktnim dokonamy ujedno­
licenia podatku od wvnagrodzeń. obejmując ogól pracowni­
ków skalą obecnie obowiązującą robotników w przemyśle 
i w hudownictwle. 

Dalszym elementem poprawy warunków życiowych mas 
pracujących będzie wzrost świadczeń państwa z tvtułu ubez­
pieczeń społecznych. a także dalsza rozbudowa służbv zdro­
wia. Sumy wypłaconE> przez państwo na renty i emerytury 
w roku 1965 wzrosną w stosunku do roku 1958 przeszło 
2-krotnie na skutek zwiększenia liczby cencistów oraz wzro­
stu przecietnych płac stcinowiacvch podstawę wymiaru ren­
ty. Ilość lóżek szpitalnych na 10 tys. mieszkańców zwiększy 
sie do 50. 

Takie są w najbardziej ogólnych zar.vsach zar'!ania, które 
stawiamy przed naszą gospodarka na okres lat 1959-1905. 

To co osiągniemy, stanowić będzie dalszy zasadniczy po­
stęp w rozwoju naszego kraju. Będzie to nasz narodowy 
wkład do ogólnego pokojowego współzawodnictwa systemu 
socjalistycznego z gospodarką kapitalistyczną. Nie chcemy 
w tym współzawodnictwfe pozostać w tyle za bratnimi nam 
krajami. Chcemy iść z nimi w równym szeregu. Mamy am­
bicje dotrzymać kroku w ogólnym marszu obozu socjalistycz­
nego, który w nied!ugim już czasie doprowadzi do zasadni­
czej zmiany w układzie sil dwu współzawodniczących z sobą 
systemów ekonomic<;nych. 

Towarzysze! 
Cele, które stawiamy sobie w planie na lata 1959-1965 

nie przyjdą nam łat'\'i>o. Abv je osiągnąć musimy we właści­
w_y. sposób ustawić wszystkie siły napędowe naszej ekonomi­
ki 1 po gospodarsku \vyzyskać wszystkie jej rezerwy. Musi­
my ~lusznie i w porę rnzwiązać podstawowe problemy eko­
nomi~~ne, postawioJ?e mi porządku dnia przez dotychczasowy 
rozwoJ naszego socJalistycznego budov.rnictwa. 

Spośi:ód nich na czoło wybija się sprawa podniesienia na 
wyzszy. poziom w11dajności pracy we wszystkich gałęziach 
?ospodarstw~ na;odowego, a przede wszystkim w przemyśle 

.1 w ?udow1'.1ctw1e. Od tego bowiem w decydującym stopniu 
będzie zalezało uzyskanie zamierzonego wzrostu dochodu 
narodowego i poprawy stopy życiowej narodu. 
D~ię~i zaletom gospodi!rki planowej i dzięki skupieniu 

wys1łkow partii wok?l te:i, sprawy. osiągnęliśmy w ciągu 
czternastu lat w skal! or:iolnospolecznej wyższą wydajność 
p1·ac~, znacznie y~yższ?- 1'.iż ta, która cechowała gospodarkę 
polską za czasów kapitalistycznych, Dowodem tego jest po­
nad_'trzykrotny wzrost dochodu narodowego w przeliczeniu 
na Jednego mieszkaI'lca. 

R.zecz w_ tym ~ednakże. że w obliczu nowych zadań. które 
sobi~ sta~1amy I w konkretnie ukształtowanej sytuacji eko­
nom1czneJ 1 społecznej kraju, osiągnięty już postęp i jego 
dotychczasowe tempo są nie wystarczające. 
Upr~ednio wz~o?t naszej produkcji przemysłowej, budo­

wlaneJ, wydajnosci transportu itd. odbywał się w znacznym 
stopniu pr~ez zatrudni~nie corocznie setek tysięcy nowych 
pracownikow, dopływaJ<1cych ze wsi i z ·wolnych rezerw 
pracy w mi~ście. Z ogólnego przyrostu czystej produkcji 
przemysłoweJ_ "". planie sześcioletnim tylko połowę pokrył 
w_zros! wyda~nos.c1 pracy, drugą zaś połowę uzyskano dzię­
ki zw1ększemu liczby zatrudnionych - o około 1 m1n osób. 

Wzrost produkcji oparty o przyrost zatrudnienia mimo 
pow~ększenia d_ocho?u narodowego i dochodów prz~ciętnej 
rodziny w kraJu, me zabezpiecza niezbędnego wzrostu re­
alnych płac praco·V'miczych. dla którego pokryciem ekono- · 
micznym może być tylko wzrost 'vydajności pracy. 

Obran:v przez n~s kurs na równomierny rozwój gospodar­
czy kraJu nakazuJe nam - położyć zasadniczy nacisk na 
uzyskanie wzrostu produkcji przemysłu i budownictwa nie 
przez przyrost zatrudnienia, a przez wzrost wydajności 
pracy. 
. Nie mam;v: zresztą innego wyboru. Ja~ wykazują bilanse 

siły r~boczeJ, nasze zasoby rąk do pracy w mieście są w 
z~sadzie, . g~~ chodzi o mężczyzn, wyczerpane i w ciągu 
k1lk~ naJbhzszych lat ulegną tylko nieznacznemu zwięk­
szeniu. 

Wszystko t? r~~em oznacza, że jeśli chodzi o wagę pro­
?lem_u. wyda.1no~c1 pracy, wkroczy~iśmy istotnie w nowy, 
Jakosc1owo odm;enny okres rozwoJu gospodarczego. Nowy 
zaś okres dyktuje nowe :rndania. 

Czy mamy mo~ność podnieść wydajność pracy w naszych 
zakładach w takim stopniu, jak planujemy? Owszem wo­
żliwo_ści te mamy,. chociaż _zadanie nie jest bynajrnni~j ła­
twe i trzeba będzie zdob:vc się na różnostronny zorganizo­
wany wysiłek, aby je rozwiązać. 

_Upr::edni, .. burzli~vr . \vzrost liczebny klasy robotniczej 
i 1_ntęhgenr;i1 prn~UJąCeJ, stworzył nam kadrę produkcyjną, 
ktora w„ c;.ągu k.1lku lat zdobyła już niezbc;-dne nawyki w 
pro~u~CJI 1 po_dmosla swoje. kwalifikacje. W związku z tym 
stac Ją obecme na znacznie lepsze wyniki, aniżeli jeszcze 
kilka lat temu, kiedy znaczna ilość zakładów znajdowała 
się dopiero w stadium rozruchu produkcyjnego. Okoliczność 
ta wybitnie sprzyja założonemu wzrostowi wydajności pra­
cy. 

O tym, jak wiele mamy w tej dziedzinie do zrobienia 
11'.ówią_ I?orównania wydajności pracy, osiąganej u nas, z wy~ 
i:1kam1 mny~h u?rzem_rsł?wionych krajów, zarówno socja­
listycznych Jak 1 kapitalistycznych, przy czym - jak stwier­
dzają to zarówno nasi jak i zagraniczni fachowcy - róż­
nice w wydajności na naszą niekorzyść przeważnie nie tłu­
maczą się już różnicami w wyposażeniu technicznym. 
Według przybliżonych danych produkcja surówki na jed­

nego robotnika wyniosła w 1956 r.: 
w ZSRR 
w NRF 
w Anglii 

2.444 ton 
1.598 " 
1.132 

podczas gdy w Polsce 
1958 - 913 ton. 

osiągnęliśmy na 1 robotnika w roku 

Wydajność pracy w stalowniach martenowskich mierzona 
w tonach stali surowej na 1 robotnika - wynosiła w 1956 r. 
według przybliżonych danych: 

w ZSRR 
w NRF 
w Anglii 

podczas gdy w Polsce osiągnęliśmy w 
ton na l 1·obo~nika. 

1.138 
1.017 

940 
1958 roku około 540 

Produkcja roczna cementu na 1 robotnika wyniosła we­
dług przybliżonych danych w roku 1956: 

w CSR 
we Włoszech 
we Francji 

podczas gdy w Polsce osiągnęliśmy w 
na 1 robotnika. 

674 ton 
696 „ 

1.055 ;; 
1958 roku 533 tony 

Wydajność pracy w przemyśle obrabiarkowym mierzona 
w tonach na 1 robotnika, według danych za UJ55 r., wyno­
siła dla przykładu w NRF - 3,6, we Francji - 3,8, - pod-
czas gdy w Polsce w roku 1957 osiągnęl_iśmy 2,2. _ . 

Jak widać, różnice na naszą niekorzysć są v.-yrazr.e, me­
kiedy zaś wręcz olbrzymie. O tym, że zasadniczą rolę _od· 
grywają tu przede wszystkim przyczyny natury orgamz~­
cyjnej, mów!ą dane dotyczące efektywnego wykorzysh1ma 
dnia roboczego. Dla przykładu: według przeprowadzonych 
badan średnie wykorzystanie dnia roboczego wynosiło w 
1958 r~ku w Zakładach im. \.Varyńskiego w Warszawie oko­
ło 52 proc., zaś w zakładach „Zgoda" w Świętochłowicach 
średnio około 75 proc. Przeprowadzone obserwacje ~vy:~o­
rzystania czasu pracy na 105 stanowiskach roboczych W 
?afawaizu wyk<lznly efektywne \vykorzystanie dnia robo­
czego średnio w 59 proc., a na 1/a tych stanowisk nawet w 
25-50 proc. . 
Przykłady te. a można by je mnożyć i mnożyć. '"'.!ikazuJą 

dobitnie. jak słabo jeszcze wykorzystujemy potencJ9ł pro­
dukcyjny i jak wielkie rezerwy wydajności pracy mamy do 
uruchomienia. 
Powodując się tym, XI Plenum KC podjęło praktycz­

nie ten problem, wysuwa5ąc walkę o wyższą wydajność w 
zakładach pracy i o wprowadzenie w tym celu elementar­
nego porządku na odcinku z::itrudnienia, jako ważne zada­
nia organizacji part:vjnrch i kierownictwa przedsiębiorstw. 
Zadanie to zostało podjęte przez całą partię i - o czym 
była już mowa na XII Plenum - uwieńczone zostalo_ ni_e: 
wątpliwym sukcesem. gdyż wskaźnik wzrostu wydaJnosc1 
pracy za ro~ 1958 w przemyśle ukształtował ~ię na pozio­
mie znacznie wyższym niż w latach poprzednich. . 

Wynik roku 1958 zawdzięczamy jednak niemal w całości 
likwidacji zupełnie oczywistych. rzec można. na pierwszy 
rzut oka dostrzegalnych przerostów w zatrudnieniu. Nato­
miast walka o zasadnicze rezerwy wydajności wiąże się z 
usprawnieniem organizacji pracy i pełniejszym wyzyska­
niem mocy produkcyjnej urządzeń. Również walka o szyb­
sze wdrażanie postępu technicznego w zakładach nie zosta­
ła jeszcze w gruncie rzecz.V na szeroką skalę podjęta. 
~wzrostu wydajności pracy założonego w naszych planach 

nie da się oczywiście osiągnąć przez działanie na jednym 
tylko wybranym odcinku. Taki wzrc~t możn.a uzyskać tylko 
przez uwzględnienie wszystki-ch elementów, <iecy<lujących o 
wydajności pracy. 

Podstav-"Ową dźwignią wydajności pracy był. jest i pozo­
stanie postęp w dziedzinie doskonalenia narzędzi p~acy, 
w szerokim rozumieniu kgo słowa, oraz zastępowanie w 
coraz szerszym zakresie siły Ludzkiej działaniem opanowa­
nych sil przyrody. 

Nie zaczynamy tej sprawy od początku. W ciągu 14 lat 
kraj nasz dokonał ogromnego postępu i na tym odcinku. 
Zbudowaliśmy sc-tki nowoczesnych obiektów przemysło­
wych. stworzyliśmy :<zereg nmvych gałęzi przemysłu, WYPO­
sażyliśmy gospodarkę narodową w nowe maszyny i urzą­
dzenia. 

W okresie od 1946 do 1!'158 roku park obrabiaTek skraw;i­
jących wzrósł z 83 tys. do 180 tys. szt. Sredni wiek zain.<-ta~ 
lowanych obrabiarek, będący jednym ze wskaźników no­
woczesności wyposażenia techniC?.nego, obniżył sie dg 12.4 
lat. Przewiduje się, że do r. 1965 nastąpi dalsze obrużenie 
średniego wieku parku obrabiarek do ok. 8 lat. 

Olbrzymi skok techniczny notujemy w energetyce. 
W roku 1958 udział dużych elektrowni o mocy ponad 

100 MW w ogólnym bilansie wytwarzania energii elektry­
cznej wzrósł do 65.5 proc. Zużycie energii elektrycznej na 1 
zatrudnionego w przemyśle kluczowym wzrosło z 3.724 
kWh w roku 1950 do 6.755 w r. 19[)8. W najbliż~zych latach 
wejdą do eksplo'lt.acji agregaty własnej produkcji o mocy 
120 MW i 200 MW. Wyposażą potqżne elektrownie, z któ­
rych np. Turów posiadać będzie moc za:nstalowaną 1.200 
lVIW, tj. prawie tyk ile wynosiła łączna mqc wszystkich 
elektrowni w r. 1933. 

:'iekonstrukcja starych hut i budowa nowych v.rielkich 
ob!ektów Huty im. Lenina i Huty im. Bi€ruta przekr-ztałci­
ły w poważnym s-t-0pniu wyposażenie techniczne na~zego 
hutnictwa. Zbudow<1liśmy 6 nowoczesnych wielkich pieców 
o objętosci od 800 do lODO ma. Ostatnio uruchomiony wielki 
piec. w Hucie im. Lenina posiada objętość 1.386 m3 i stano­
wi duży obiekt w Ekali światowej. Uruchomlono dwa nowo­
czesne zgniatacze o du:l:ej ma<;y produkcyjnej (1 milion i 
2,5 mln. ton). nowoczesne walcownie rur. walcownie blach 
na gorąco i ostatnio rozpoczęto rozruch walcowni blachy 
na zimno. W wyniku rekonstrukcji i budowy nowych 

obiektów osiągnięto duży postęp technologic7ny. Okr.Io pół­
tora raza w stosunku do 1949 r. wzrosła \vydajność wiel­
kich pieców z joonostki objętości. 
Uruchomiliśmy produkcję aluminium, miedzi oraz szere­

gu gatunków stali i stopów o specjalnych wymogach dla 
przemysłu elektrotechnicznego i teletechnicznego. 

Osiągnięty został poważny postęp w przemyśle chemicz­
nym. Rozwinięto wiele dziedzin produkcyjnych w u:;kresie 
wielkiej syntezy organkznej, urucho11"iono produkcję fe­
nolu, metanolu, kwasu octowego, oraz produkcję JXJlichlor­
ku winylu i innych tworzyw sztucznych, uruchomicmo pro­
dukcję włókien s:mtetycznych. rozwinięto produkcję anty­
biotyków i wielu leków specjalnych. 

Ocena postQpu technicz.nego nie może jednak ograniczać 
~ię do porównań i zmi;in w stosunku do przeszłości. Właś­
ciwą miarą oceny musi być stopień wykorzystania istnie­
jących u nas rezerw i możliwości oraz ogólne tempo zbli­
żania się do poziomu bardziej rozwiniętych gospodarczo d 
technicz.:iie krajów socjalistycznych i kapitalistycznych. 

Dlatego konieczne jest ujawnienie wszystkich przejawów 
zaniedbań i występującego w po:::zczeg0Jnych dziedzinach 

p1:odukcji zacofania technicznego. l\'.Iusimy jasn0 i wyraź­
nie skonfrontować stan i wykorzystnnie naszej techniki na 
każdym odcinku z poziomem światO\vym oraz wskazać 
źród.la i przyczyny naszych opóźnień. aby szeroko otworzyć 
nową drogę do pełnego wykorzystania istniejącej techniki 
i wdrażania postępu technicznego, 

J'ak wygląda wykorzystanie istniejącej techniki? 
. yreżmy dl~ przykładu_ przemy~ł maszynov.>y. Jest on, jak · 
JUz wspomma,em, nlezle wyposażony w obrabiarki. Jed­
nak~e powszechnie znany jest niski stcpie11 ich wykcrz1-
stama. . Na~N~t w dobrze zorganizowanych przedsiębior­
stwach ist.n:eJą w tym z.akresie poważ:ne zaniedbani.a. Np, 
w:aług .~.anych .re.sortu, w Zakł<!dach im. SzadkDwskiego w 
KrakoWl" s.top1en \~'Ykorzystal'.1a p~rku obrahiarkov<.'e~o 
(w stosunku do 2 zm ·an) w:vnos1 62 proc .. w Zakładach Eu-
0.0WJ Urządze1\ Mechanic-znych w Świdnicy 60 proc., w 
N!s;e nawet tylko 55 pro.c. Wiadomo, że w dobrze pracują­
C:J fabryce wykorzystanie P 'Wkt cbrnb:ark<"'·we,,;o powinno 
s:e~ać 815 proc. Z··~ane są do5ć •i~cne wypcdki nieracjonal­
nego wykorzystani.a wysokowydajnych maszyn. W wiela 



zakładach rew-0lweróW!ki wyikorzys1tuje się jako normalne 
~oka.rki , nagmin.nym z;iawiskiem jest ~bróbka na ciężkich 
i unikalnych maszynach części, które winny być obrabiane 
na maszynach lekkich i średnich. 

. We wszystkich gałęziach przemysłu •,vymępuje niski po­
ziom techniczny eksploatacji urządzeń. Ilustracją tego sta­
nu rzeczy są np. dobowe wahania w wydajności nowoczes­
nych wielkich pieców, w Hucie im. Lenina i w Hucie im. 
Bieruta. Jak wiadomo, wielki piec powinien pracować ryt­
mic~nie. wynika to z technicznego charakteru tych urzą­
d.zen. Tymczasem w Hucie im. Leni'na w 1958 r. dobowa 
produkcja surówki wahała się od 4,2 tys. ton do 2,5 tys. 
ton, w Hucie im. Bieruta od 1,9 tys. ton do 1 tys. ton. śred­
ni czas postojów walcowni wynosi w naszym hutnictwie 
39 proc., pod.czas gdy niektóre walcownie zredukawały je 
do 20 proc. 

Niski poziom eksploatacji technicznej powoduje wskutek 
nadmiernego zużycia surowców i energii szczegó1nie do­
tkliwe straty. Tak np. zużycie koksu w produkcji nawozów 
azotowych wynosi u nas obecnie 1.923 kg na tonę amonia­
ku. podczas gdy za gran ica, a w szczególności w ZSRR i 
NRD, nie przekracza 1.600 frg/ t. Przy zamierzonei nroduk­
cji 1.000 t/dziennie amoniaku na koksie w roku 1960 ozna­
cza to nadmierne zużycie prze~.zło 100 tys. ton koksu w cią­
gu roku. Podobne przykłady można wskazać dla innych 
gałęzi przemysłu chemicznego. 

Postęp techniczny to .ied•nak nie tylko zwiększenie kultu­
ry eksploatacji urządw1't, wysoki stopień wykorzystania 
istniejących mGcy produkcyjnych - postęp technir:zny to 
przede wszystkim nowoczesność stosowanych. technologii 
produkcji i nowoczesność produkowanych wyrobów - prze­
de wszystkim maszyn i urządzeń. 
. Nie możemy się godzić na ciągle pozost.awanie w tej 
dziedzinie w tyle. Musimy szybciej opanować i jak najsze­
rzej stosować nowoczesne, najbardziej racjonalne i ekono­
micznie opłacalne technologie i procesy produkcji. Musimy 
szybciej rozwijać produkcję nowoczesnych tworzyw che­
micznych, surowców zflstępczych, lakierów, materiałów izo­
lacyjnych, środków uszlachetniających, nowych gatunków 
stali o wyższych własnościach użytkowych. Przede wszyst­
kim powinniśmy szybciej opanowywać produkcję nowcczes­
nych - wysokowydajnych i wysokosprawnych konstrukcji 
maszyn i urządzeń. 

W tym celu rzec,<:ą najważniejszą jest poważne skrócenie 
cyklu uruchamiania produfocji nowych wyrobów. tj. skróce­
nie okresu, jaki upływa od momentu ustalenia celowości 
uruchomienia produkcji wyrobu do dnia jego dostawy od­
biorcom. 

Mamy w tej dziedzinie nie najlepsze doświadczenia. Zilu­
struję je na kilku przykładach. Prototyp samochodu a-to­
nowego został wykonany jeszcze w 1956 r„ a do dziś nie 
została uruchomiona jego seryjna produkcja. Cykl c;pano­
wania produkcji turbiny 25 MW trwał 5 lat. Powszechnie 
znane jest wieloletnie uruchamianie nieskomplikowanej 
produkcji ~kutera .. OSA". w Warszawskich Zakładach Mo­
tocyklowych. Czy tak musi być? Przecież w zakładach bu­
dowy urządzeń technicznych ,Zgoda" opanowano produkcję 
młotów pneumatycznych w ciągu 8 miesięcy, licząc od roz­
poczęcia opanowania ko!'lstrukcji. 

Potrzeba skrócenia cyklu uruchamiania nowych produkcji 
odnosi się oczywiście nie tylko do przemysłu maszynowego. 
Podobnie rzecz się ma w przemyśle chemicznym, hutni­
czym. od których zależy szybsze zaopatrzenie gospodarki 
narodowej w nowoczesne surowce i materiały. Poważne za­
strzeżenia budzi poziom technologii, stosowanej w wielu 
galęzi<ich przemysłu. W przemyśle maszynowym wciąż jesz­
cze nie docenia się rozwoju najbardziej nowoczesnych i ra­
cjonalnych procesów wytwarzania: obróbki plastycznej 
i precyzyjnego odlewania. Park maszyn tego typu w prze.., 
myśle jest niedostateczny, często nienowoczesny i mało wy-
dajny. . 

W przemyśle chemicznym zbyt powoli i nieśmiało prze­
prowadza się intensyfikację procesów produkcyjnych, prze­
chodzenie na procesy ciągłe. Są w tej dziedzinie zmmc che­
mikom wielkie możliwości. Do niedawna uważano, że kon­
wertor do produkcji amoniaku nie mc,że przekroczyć pro­
jektowanej zdolności produkcyjnej 40 ton na dobę. Niektó­
re konwertory w Kędzierzynie osiągają już 70 ton na do­
bę. Za granicą z identycznych aparatów osiąga się 100, a 
nawet 150 ton amoniaku na dobę. 
Podstawą postępu w technice jest zaplecze naukowo-ba­

dawcze i konstrukcyjne oraz inicjatywa wynalazcza. Chce­
my i powinniśmy jak najszerzej korzystać ze światowych 
osiągnięć nauki i techniki. Mamy wielkie i dotąd nie w 
pełni wykorzystane możliwości przejmowania <?siągnię~ 
i doświadcze1'1 krajów obozu socjalizmu w dziedzinie ną.uki 
i techniki. Jesteśmy za ~zerokimi kontaktami z nauką i tech­
niką w krajach kapitalistycznych. W uzasadnionych przy­
padkach kupujemy i będziemy kupowali licencje w tych 
krajach. 

:rl'Iusimy jedn&k rozwijać własne zaplecze naukovrn-.ba­
dawcze i konstrukcyjne, jak najbardziej popierać rodzimą 
myśl techniczną. rozwijać własne, oryginalne badania nau­
kowe, prace doświadczalne i konstruk~yjne i szybko prze­
nosić osiągnięcia badawcze do praktyki. 

Posiadamy w kraju wielką ilość placówek badawczych: 
79 instytutów naukowo-b3.dawczych podległych resortom 
gospodarczym; 14 instytutów oraz 52 samodzielne zakłady 
i pracownie Polskiej Akademii Nauk, 610 .ka~ed;. na.uk tech­
nicznych w wyższych uczelniach oraz duzą ilosc biur kon­
strukcyjnych i projektowych. Państwo nie szczędzi środ­
ków na popieranie i rozwój prac naukowo-badawczych: ·w 
roku 1958 wyasygnowano ze środków budżet?~.l'.'ch bl!s}<o 
półtora miliarda ;r,łotych tylko na dzialalnosc mstytutow 
naukowo-badawczych podległych resortom. 
Można by wskazać niektóre instytuty prz;m~słu masz:i;- · 

nowego, elektrotechnicznego, chemicznego, gor_n1c_zego, k~o: 
rych prace są poważnym osiągnięciem n::iuk1 i tecb~1ki 
i służą z pożytkiem gospodarce narodoweJ. Na szc~egoli:e 
podkreślenie zasługują osiągnięcia zakład?w ~AJ"'. i Pol!­
techniki Warszawskiej w dziedzinie rozwiązania i opraco­
wania maszyn analogowych i cyfro,eych. 

Nie można tego, niestety powiedzieć o wszystkich tych 
placówkach. Wiele instytutów naukowo-bad~wczych p1:0-
wadzi w gruncie rzeczy tę samą pracę, dubluJąc się wzaJe­
mnie. Inne znów pode,imują prace mało związane z potrze­
bami gospodarki narodowej. Słaba jest więź między nauką 
a praktyką. A przecież wiemy, że w dzisiejszych warun­
kach nowocżesne konstrukcje, tworzyv.ra i technologie P<?­
wstają w rezultacie celowych i systematycznyc}i bad~n, 
prowadzonych w pracowniach naukowych, wspołprc:cuJą­
cych ściśle z zakładami produkcyjnymi. Są i takie instytu­
ty które nie mogą się wykazać niemal żadnymi osiągnię­
ci~mi, w których wielu pracowników zajmując tzw. pół 
i ćwierć etaty faktycznie niczym się nie zajmuje. 

Istnieje pilna potrzeba uporządkowania tych spraw, pod­
niesienia poziomu pracy naszych placówek naukowo-ba­
dawczych, konstrukcyjnych i projektowych. Nie stać nas 
na prowadzenie badań we wszystkich dziedzinach rozległe­
go frontu nauki ·i techniki. Należy więc racjonalniej roz­
mieścić siły i środki, koordynować i koncentrować prace 
badawcze na głównych kierunkach rozwoju gospodarki na-

rodowej. Należy szerzej rozwijać inicjatywę twórczą· ·'Pl'a­
cowników nauki i techniki i szczodrzej wynagradzać ich 
za konkretne osiągnięcia. . . 
Jednocześnie należy pamiętać, że decydującym ogniwem 

w walce o postęp techniczny jest zaklad produkcyjny. 
Posiadanie nawet najlepszego zaplecza naukowego i ba­

daw«zego nie posunie naprzód rozwoju techniki, jęśli spra­
wy te nie będą znajdować się w centrum zainte~esowania 
kierownictw wkładów pracy, ' samorządu robotniczego, a 
przede wszystkim personelu inżyniersko-technicznego. Za­
kład produkcyjny musi być bezpośrednio zainteresowany w 
realizacji najr.owszej myśli technicznej. . 

Na stan techniki, jej rozwój i stopień wykorzystania po­
ważny wpływ wywiera ogólny stan kultury technicznej 
snołeczeństwa. 
· Pozostajemy pod tym względem pmvażnie w tyl~ za ota­
czającymi nas narodami krajów soc.ialis~ycznyc!1 i wysoko 
rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi. Nalezy ten stan 
rzeczy systematycznie zmieniać, stosu.\a~ w ty_m cel~. obok 
środków ekonomicznych, szeroko rozwimętą działalnosc wy-
chowawczą, szkoleniową i propagandową. . 

Drugim. obok postępu tech'1iki, głównym kierunkiem wal­
ki o szybki wzrost wydajności pracy jest poprawa ~tanu or­
ganizacji pracy we wszystkich gałęziach gospodarki narodo-
wej, a przede wszystkim w przemyśle. . „ 

Zacznijmy od sprmvy najważniejszej: od organiza.cJ1 pro: 
cesu prndukcji w skali międzyzakładow1~j i całych gałęzi 
przemysłu. 
Dużym niedomaganiem naszej gospodarki jest wciąż nie­

rozwiązany należycie problem specjalizacji i kooperacji pro­
dukcji. Niemal każda większ;; fabryka produkuje u nas wła­
sne narzędzia, chociaż o wiele taniej będzie, jeśli t~lko kilka 
zakładów. produkując w wielkich seriach. obsluzy reszt.ę. 
Oczywiście, jeśli obsłuży w terminie, w przeciwnym razie 
grozić będą nieuchronne postoje. 

W samych zakładach, przy ustalonym już profilu J:?r?duk­
cvjnym, organizacja proce5u produkcyjnego wymaga sc1slego 
zharmonizowania pracy poszczególnych wydziałów i stano­
wisk. Sprawa ta jednak, niestety, często u nas kuleje. 
Duże niedomagania występują również w organizacji gos­

podarki materiałowej. 
Struktura organizacyjna poszczególnych zakładów jest 

u nas w wielu przypadkach niedostosowana do rzeczywis­
tych potrzeb. Przeważają tendencje de nadmiernego roz­
drabnia.nia wydziałów. skutkiem czego rosną niepotrzebnie 
etaty, a maleje sprawność dyspozycji. 

Wiele naszych zakładów od dłuższego już czasu stara się 
w sposób bardziej przemyślany usprawnić swą organizację 
pracy. Zajmują się tym kierownictwa i aktyw ~akladu pracy, 
często także korzysta się z pomocy z zewnątrz ze strony do­
świadczonych specjalistów naukowe.i organizacji pracy. 
Wzrastający zasób do5wiadczeń w tej dziedzinie pozwala 

obecnie na bardzie.i gruntowne podjęcie te.i sprawy. Trzeba 
ją przeprowadzać rozważnie, spokojnie. nie liczyć na natych­
miastowe efekty. Mieliśmy w przeszłości w . licznych zakła­
dach już szereg reorganizacji, jedna goniła drugą, powodu­
jąc ustawiczny stan tymczasowości. Tym razem chodzi o taką 
poprawę organizacji pracy, która przyniesie trwałe rezultaty 
i stworzy w zakładach niezbędne poczucie stabilności. Za 
należyty stan organizacyjny całego zakładu odpowiedzialny 
jest dyrektor przedsiębiorstwa. Współdziała z nim w uspraw­
nieniu organizacji pracy Konferencja S«morządu Robotnicze­
go. Należy umacniać zasadę jednoosobow~o kierownictwa 
i jednoosobowej odpowiedzialności we właściwym współozia­
łaniu z organami samorządu robotniczego. Zakres obowiąz­
ków, uprawnień i odpowiedzialności kierowników wszyst­
kich szczebli w przedsiębiorstwie musi być wyraźnie określo­
ny i ściśle przestrzegany. 

R<'lą zjednoczeń jest :pobudzanie i kontrolowainie pTacy 
zakładów w tym zakresie, ułatwianie wymiany doświadczei'1 
i uzyskiw2nie w&półipracy od,powiednich doradców, organi­
zatorów. 

Minhterstwa gospo<larcre odipow:edzial:ne są za ikoordyna­
c.ie cało~d prac oreanizatorsiidch i za do5.J<onale111ie kadr pod 
wz.gl~em zm1jo;ności spraw o·rgamzacyjnych. 
Oczvw;ście nie ma i być nie może żadnej ogól1nej recepty 

na dobrą organizacje pracy, gdyż każdy resort, każdy 
zakład ma pod tym względem swoje specyficzne po­
trzeby i każdy wymaga metod pracy odpowiadających 
jego warunkom. Stąd wszelki szablon w tej dziedzi­
nie mógłby często powodować rezultaty ujemne. Po­
prawiać organizację pracy, trzeba więc na gruncie 
konkretnej analizy przedsiębiorstwa i wykrywania w nim 
rezerw produkcyjnych. Należy koncentrować uwagę 
w pierwszej liiniJ na porząd:korwaniu tych odónlków, gdzie 
!Ilo0na uzyskać szybkie efekty, a więc z reguly na procesach 
i czy•nnościach najbardziej pracochłonnych oraz na zwal­
czaniu marnotrawstwa surowców, szczególnie importowa­
nych. 
Niezależnie od takiej akcjd we w.szy'S't!kich przedsiębior­

stwach, należy podjąć w każdym prace, zmierzające do prze­
organizowania od podstaw killku wytypowanych zakładów 
różnych !branż, 'które stałyby s•ię zakładami "l.V"Zorcowymi. 
Analiza stanu oheC'nego oraz zaprojektowanie prawidlowego 
systemu orgainizacyjnego dla tych zakładów i wprowadzenie 
go w żvde pow'nno następować przy pomocy odpowiednie­
go instytutu, biura projektowego lub grupy specjalistów 
na podstawie umowy lub zlecenia udzielonego przez przed­
s1ębio·rstwo. Umowa taka wwinna przewidywać specjalne 
wynagrodzenie dla członków zespołów doradczych. uzależ­
nione od korzyści ekonomiczmych, jakie i:·rzedsiebiorstwo 
faktyczn:e osiągnie na skutek wprowadzonych us.prawnień. 

W m;arę zdobywa:nia doświadczeń we w:wrowych przed­
s1ębio1·stwach należy te doświadczenia prze1nosić i obejmo­
wać pracą u5prawniającą zakład za zakłade'TI. 

Usprav.rnienia organizacji pracy ·nie można przeprowadzić 
bez pomocy instytutów nau'kowych. Instytuty powinny sze­
rzej rozwinąć badania nad stanem orga.nizacji pracy, uogól­
niać doświadczenia przodujących zakładów. opracowywać 
w soosób metodyczny zasady organizacji pracy oraz przy­
:-wajać krajowe i zagrarniczne osiągnięcia w tej dziedzinie. 
Oprócz tego winn.v one nieść praktyczną pomoc zakładom 
w roizwiązywaniu tych problemów. 

Przed całą naszą kadrą kierowniczą, inżynierską i admi­
n~stracyjną. począwszy od dyrektora za1kład:u. a na majstrze 
skoitczywszy, stoi zadanie opanowania złożonych problemów 
ekonomiki i organizacji produkcji. Kształcenie w dziedzinie 
organizacji pracy i z..a,rządznnia produkcją powinno być pro­
wadzone przez specjalne O.ŚTodik:i resortowe. 

Nade wszystko trzeba pamiętać, że uspravrnić organizację 
produkcji można tylko razem z załogami zakładów pracy, 
przy ich żywym zainteresowaniu tą sprawą, przy czynnym 
współudziale samorządu robotniczego. Problemy te winny 
być zatem omawiane na zebraniach robotniczych. na posie­
dzeniach Konferencji Samorządu Robotniczego, uważnie na­
leży rozpatrzyć wszelkie uwagi krytyczne i wnioski wysu­
wane przez robotników. Bez czynne.go poparcia załóg robot­
niczY'Ch - najlepsze \vniosk·i racjonalizatorskie zawisną w 
powietrzu. Razem z zał0t_sami - ,potrafimy 'v król'kim cza­
si·e v.rydatnie usprawnić pracę naszych zaikładów, a co za 
1.ym idzie, zwiększyć wydajność pracy. 

Dalszym ważnym składnikiem podlnieSleaia wydajtnoki 
pracy, w szerokim rozumieniu tego słowa, będzie: zmnie;­
szenie braków i odpadów w produkcji 01'CJZ poprawa ;akości 
towaYÓW i uslug. 
Należy stwierdzić, że w osta~nich latach .nastąipiła w prz~ 

myśle pewna 'PQprawa jakości szeregu produkowanych wy­
robów. Musimy jednak wyraźnie powiedzieć, że w poważ.o 
nej części produkcji ja1rn.5ć wyrobów jest niska, ilo.ść bra­
ków jest znaczna. co dotkliwie ciąży na gospoda1rce narodo­
we.i i obniża wydajność pracy spolecznej. •I 

Ścis.łe określenie strat, jakie ponosjm)' ws'kutelk braków, 
odnadów i niskiej jakości ip1·oclukcj.i nie jest możliwe, gdy?; 
zat:ówno kwalifikowa'!1ie produkcji niskie.i jakości w zaikła­
dach, jak i jej ewidencja oraz ocena finansowa pozosta• 
wi.ają wie1e do życzenia. Nawet t.e jednak dane, kt6rvmi roz ... 
~rządza staty'Styka, mówią dobitnie o wie1k1ch stratach, ja..; 
kie corocznie ponosi gospodarka '!la;rodowa. 

Straty bowiem bezpąi'rednio z tytułu braków i zlej jakośel 
wykazywane na rok 1957 w bilansach zakładów podległych 
czterem kluczowym prze:nysłom, a więc: przemysłowi cięż­
kiemu, chemicznemu, lekkiemu :i materiałów budowlanych 
osią.gnę1y ok. 1.3 miliarda złotych, co stanow: oikoło 1 proc. 
łącznych kosztów produkcji tych przemysłów. przy czym 
w :i:>rrem:vśle maf'zvnowym <p'!'ocent ten wy:nosi, aż ok. 2,5 
pro'.:. warlośct produkcji. 

W podnoszeniu wydajności pracy wielkie 7.naczen!" no­
si-adają: prawicHowy system płacy oraz prawidfowo ustalon'<l 
11ormy pracy. Norm.a ipracy - to ważny ~n<:trument p.raw:­
dłowej orga.nizac.ii pracy. Tylko przv jej pomocv można 
f'tworzvć obiektywne 'kiryte.ria dla należytej or.gainizacji ł 
kontroli produkcii. Do.pi€ro też na podstawie (mraccywanycb' 
i sorawcJzonych dla wszy;;1·kich ~tanowi~k rGboczych norm. 
mnżna wprowadzić ta•ki syst€m plac, k •tóry <:;:roew1ni sprawie­
dliwie wynagrodzenie w zależności od ilc~d i jakoś<:! pracy. 

W so:eregu galę-zi nrzemysłu ro1a norm m>:tala znieksz.tał­
cona: Nar11szorio podstawowa 7.asadE>. w myśl którP.·i norma 
powinna określać rzeczywiście społecznie niezbędny czas 
pracy. I 

Wedłu.g dan~'<·h z wnefoia 1958 r„ :Sred'1iP. w~'.']{onan.ie 
norm w '1JrJ:€mvśle meta1owvm wvncis: Około 200 proc. i ·wy­
l«17.uj.e rozrriń·et,.; .ó(; W ró7nvch zakl2dach tej!O prze::nys~U t>d 
11'.l proc. do 34..Q pro~. W poszczesróln:vch zakladach rozpię-
1,,.~ć jest jeszcze większa i wyilmnanie norm przekraczał 
400 proc. 

Po<lohnq svfoac.i:i nie występu)e n:i sr.uil•ęśde w taldej 
:::kali w innych p;alP.7.;Fł('h przernvsłu. w· górnictwie wee:lo­
T<rvm. gdzie przeciętni!> wvrohi<'nie norm wyno:::i około 
J '.'!!) proc„ czv w przemvślc bav.relnial'."lym. ~d7,ie wvnosi .;no 
132 uro-.::„ svtuac)a w z.ak;:-esie normmvania i or!tarn'l.acji pr;i­
cy jest zdrowsza. W'"llika ~o z prz.yczvr. obiekh"\vr,ych. W 
przemvs1Fłch tvc'1 O"E!AnizacjF1 proce~n technn1Nrl-cznego jes.t 
prostsza i od wielu J;:it nie ulega wiek~7vm zmianom. 'nzil'ki' 
czemu k0·nkola v,ryników nracv iest ulatwio'!'l:>.. a wz!tlędna 
:::ta'bi:J'J'lość noi·m ogr::inicza możliwości ich 7:niekształcania, 
Natr>rni:>st w :przemyśle maszvnow~'1n. gcl7.i•~ zaróWt"O rod-zaj 
J:·t·od.uktn. ja:k i nrocesy technologiczne l't.alE> s.'e zmieni:.1ia., 
.... nrar'OWP-rn'e i \1trzvma-nie norm technic:mvch jest bardzo 
'°k(')>rnP1ikl'>'wane. Niezależ:iie jed;nak od pl"'vczvn. które to 
t::prawiły, sytuacja wytworzon;i w przpn·wś1" m::i.:::zvnowvm' 
w za'kreRie norm i plac stanowi jego ciężką chorobę i -wyma­
ga 7.a.sa<l1t1iczej reformy. 

Poza .!'.'lrzemvsłem maszvinowym, gdzie to ]est m1jb<>t"d:z1€'f 
!A-lme. niezbf'd:ne jest podjecie prac norvi<l1knjących również 
w innvc'l-i 7.ałezinch e:os.oodarki. w 'kt.órych w mnif'i5"Zym lub 
·,vi.,.1<s7vm stonniu wvsteoujn omń\:\1ion" nieorawidk•wośd. 

W ;pi·zeważaiącei liczbie· zakładów przemysłnwvch nastą­
niłn W''P?r~e:iie we>>V"netnnych nrrmorcii w strukturze za..: 
1'0bków. Placa T'()d<:tawowa. W~'nika iąc~ Z 7.!'SZer~owa:nia. 
W~ kwa]if'ł<::ACji, k1:Ór<1 "'OOWinna stanowi{: pccl~fawową CWf: 
wynae:rocJ-ren;a, 7.a.h'11ciła s'.voie znaczenie. Ruchoma. cze.<ić 
'''vn:i.gr,y'l7enh o.hecnńe nr7.E!kr„cza 1"'11owe uzv:::1''w;1;nego za­
robku i dochodzi w niektórvch z<>kh<lach no 75 proc .. Jest 
to ~tfln r.i<'norrnahiv i n:i1ehr un<l:iFłć wvs~l'ki w celu rac.io­
n'llnt>i zrnianv t"('h nrnnnrcji. Niezl1ecln" stflie sie z111iP.k•ze­
nie stawki tor11fowej. która b" zabe„nieczvła snra\>rir..r11iw:ł 

.~trukture 7()Wbku i przy->'.rróciła w pełni rangę kwali.fiik:acji 
i W8•l'"tmków pracy. 

Uoon::idkowanie struktury plac 1 zape'Wnlenie 1c11 wla8ci­
weco zwiaz'ku 7e sło~znie ustakmvmi norm:;mi powinno ' w 
D1'ZY"71ości wyk1uc7yć możliwośc; i.rzvskiwa'l'lia zarobków nie 
<mflrfvch na wvni'k"ch pracv. A1e wiP.mv o tym, że nawet 
nailenszv system nłac nie dzlał;i aut-Omatvcznie, wvmaga 
umieie!:nee:o i sumiennego stosowa,n~'1 w prn'ktyce. Inaczej 
nieuchr0rnie wy::t~Dią nJwe WV'i:>aczenfa. Stąd wkłka od­
f'()W;edzialność. jaka za utrzvm„ni" norzą<lku na 1.ym od­
ónku s'Ylczvw:i na dvrekc.ia<:h zakładów i na organizacjac-h 
zwifl7'kowv<>h. k1ńre nciwirnnv :::tale p?mięf;ać. że sprawiedili­
we wynae;r„rlzanie wecllug w:l'lrnn;:inei pracv i surowf' nrze­
~lrzeE!an'" dvs<'vr>linv nłac iest ied.nvm z głównvch waru.n­
'ków w:J 1ki o w:vż.szą wvd:ii'l1o1'ć. a więc ~ o szy<bszy wzrost 
stonv życiowej mas pracujących. 

Szcz~·.rróT:na rol:1 w n'ldncszeniu poziomu tedin!cznee:o j or.o 
l'!ani7"1C'\'i,n"J!<> 78kh>dó·w n:·acy pr7.'''08da 'ka<.1:'7.e inżyniersko­
technkznei. Bez jei twórczego wkład„ snrawv te ni<' rusz~ 
nanl'zód tak iak to je~t kor.ieczne. Trzeba vl'iec tak usta­
wić te kadre i ctorzyć 'ą ze strony państwf-1 taką opieka, 
abv z.dolna hył::i ·wv1wnać ciążące na niej zadani.a. -

Mamy <lziś ilość inżynierów i techników niep01·ównanie 
vnę"Ks7.ą niż w ~omencie startu socjalistycz11:>go budown'.c­
twa. Stan zatrud·nienia inżynierów w roku 1958 b~rł przesz.to 
fi-krotnie i techn!ków przeszło 5-krotnie wyż!':zy ni~ w roku 
1938. Jed.nakże nie wvkorL.vs.tujemy. potenc.i;i1nych możliv.."0-
ści tej '!<'adr:v j8k należ.v. Praca inżyniera i technika daja 
~oołeczei'istwu na.iwieksza 'kor7.vść wóv.rczas. gdy uczestniczą 
oni ;v nr.odukcii. m.aterialneL kierując na miei.scu przve;oto­
wamem i przebiegiem wvtwarzania. Tam jest ich właściwe 
miei~ce i tam też w Podstawowej liczbie pc·winni się sku­
piać. FaktvC?:nie ;cdnak mamv inne roz;;taw1en•e k<:dr inży­
nie1·yjno-technic:mych. Z ró?:nych przyczvn z.naczna ich 
wi„·1~szość oracu~f' z dala od bezpcśradniej produkcji. 

Mamy niewątpliwie zjawisko ucieczki zn<.lcwei części i111-
ŻYnierów od produkcii O•raz ~kupiania się ich w dużych mia­
sta.eh. przede wszystkim w Warszawie. ' 

Stan ten mus.1 być zmieniony zaró,'l/'Tlo środkami elkonomi• 
czqwmi, .iRlt i -orzez pracę pc>1ityczną wśród inteligencji tech­
niczYJei. Dopńki inżynierowie nie lbęda wykon~rwać swych 
właściwych funkcji doskonalenia techni'ki i uspl'awniania 
urodtllkeji na obnarze całego kra.iu. ogromne środki jak.ie 
łoży naród na ich wyikształcenie będą w znacznym stopniu 
zma,rno\\'ane. I 

Dokończenie referatu 
wraz z iutrzeiszym numerem 



Dok , . 
reieratu onczen1e 

sprawozdawczego KC PZPR 
Rzecz _jednak nie tylko w tym, aby p:·zesunąć znaczną 

część inżynierów i techników do zakładów produkcyjnych, 
względnie clo laboratoriów przyzakładowych i biur konstruk­
cyjnych. Rzecz w tym, aby umieli oni tam należycie spełniać 
swą rolę. do c:z·?go częsć z mch nie .iest w wystarczającym 
!:(opniu przygotowana. T'1rować drogę postępowi technicz-
11emu ?dolna będzie tylko kadra inżynierska. należycie obe-
7nana z Tiajnowszymi zdobyczami światowej techniki, która 
przeC<ież milow~rmi kro'kai'1i podąża naprzód. Inży:r>ier czy 
techni·k, który nie śledzi stale za rozwojem nauki i techniki 
i nie przyswaja ich ~obie, nie sprosta t~'lTl zadaniom. Konie­
czne jes~ stałe dd(Sztakanie naszych kadr inżyr.iery·:no-tech­
nicznvch. szeroki rozv,;ój wśród nich CZ»iel:1ictwa krajoweJ 
i z;igranicznej literatury techniczne.i. Nnleż.v rozwinąć sze­
i~ką prace; sarnoksz!alceniową w ramach o:-<>:anlzacji inży­
r;1crsk_1ch. two·rzyć spra~rnie dz.:alające ośrodki dokumenta­
CJJ i mformacji techniczne.i. zdolne szybko zaznajamiać na­
szych inżynierów z tym, co się dzleje w świecie w formie 
specjalnych 'vydawnictw i biuletynów. 

.za .m2!0 w tej sprawie robimy i musimy robić znacznie 
w1ęceJ. Tym bardziej że znaczną część naszych inżynierów 
wykształciliśmy w przyspieszonym trybie i nie wyniosła ona 
ze. ~z~ól _rzeczywistej sumy wiedzy, odpov:iadającej stopnio­
wi mzyni era. 
. Cennym i pożądanym zjawiskiem z punktu widzenia po­

l1tyc7.nego i fachowego jest przechodzenie robotników do 
szeregów inteligencji technicznej. W naszych warunkach 
jest to sprawa naturalna i konieczna. Obecnie jednak. kie­
dy wvrosly już dziesiątki tysięcy inżynierów i techników, 
proces wyrastania ich spośród klasy robotniczej musi iść 
innym trybem niż poprzednio, trybem gwarantującym pel­
ny wsób wiadomn.ści i przyt'otowania technicznego, tzn. po­
przez szkoły techniczne średnie i wyższe, wieczorowe i za­
oczne. 
Doświadczenie. które mamy, wskazuje, że kadry wyrasta­

jące na tej drodze należą do najlepszych kierowników pro­
dukcji i wykazują najwięcej wytrwałości w realizowaniu 
stawianych przed nimi zadań. Utrzymanie i rozbudowa tego 
rodzaju studiów, umożliwiających najlepszym, wybijają­
cym się w pracy robotnikom zdobycie kwalifikacji technika 
lub inżyniera, jest zatem ze wszech miar konieczne. 

Towarzysze! 
Nie stawiam sobie zadania, by poruszyć wszystkie naj­

ważniejsze problemy naszej gospodarki. Byłoby to zresztą 
11icmożliwe. Szereg problemów będzie omówiony w pozo­
stałych referatach zjazdowych i poruszą je towarzysze w 
toku dyskusji. Ja chciałbym omówić jeszcze pokrótce jed­
ną sprawę - sprawę inwestycji i budownictwa. 
·wspomniałem już, że wytyczne planu na Jata 1961-65 

przewidują pewne zwiększenie nakładów na inwestycje, 
zgodnie z najbardziej istotnymi potrzebami naszej gospo­
darki. 

W sumie na inwestycje w przyszłym planie 5-letnim prze­
znaczymy kwotę 409 mld zl w gospodarce uspołecznionej 
oraz przewidujemy około 68 mld zl środków własnych lud­
ności. Ponadto pomoc kredytowa państwa na cere imvesty­
cyjne dla ludncści wyniesie ok. 38 mld zt Lączna kwota 
nak!ad:'iw inwestycyjnych będzie więc o 49 proc. większa 
niż w obecnej 5-latce. 

Wielu jednak program ten jeszcze nie zadowala. Stale 
można spotkać się z poglądami - były one także często 
wypowiadane w toku dyskusji przedzjazdowej - że w tej 
czy innej dziedzinie, w tej czy innej gałęzi gospodarki, w 
tym czy innym mieście należałoby inwestycje podnieść. 

W czasie dyskusji przedzjazdowej dowodzono jednak na 
pods,iawie faktów, iż można inwestować oszczędniej, szyb­
ciej i lepiej. Wypływa z tego wniosek, iż ciężar przeszło 
pięciuset miliardów złotych nakładów inwestycyjnych w 
latach 1961-65 może być w pewnym stopniu zmniejszony, 
jeśli choćby część przyczyn dzisiejszego marnotrawstwa zo­
stanie usunięta. To można i trzeba zrobić. Dzięki temu w 
jednych dziedzinach, ":iak budownictwo mieszJ{aniowe, moż­
na będzie za te same pieniądze, zbudować więcej izb, a w 
drugich - zaoszczędzone na inwestycjach środki skierować 
na inne ważne cele. Słusznie krytykujemy marnotrawstwo 
imvestycyjne w przeszłości. Ale .krytykujemy je po to, aby 
wyciągnąć z tego odpowiednie wrtioski. Na gruncie tej kry­
tyki wysui'lmy konstrukty ny program w polityce inwesty­
cyjnej na przyszłość. 

Jakie są zarysy tego programu? Trzeba po pierwsze - do­
konać przede wszyst!dm zasadniczego kroku naprzód w za­
kresie obniżenia kosztów inwestycji oraz podniesienia ich 
efel:tywności. Nie przecząc, iż w ostatnich latach sporo zro­
biono w tej dziedzinie, należy jednocześnie stwierdzić, że 
nie został dokonany niezbędny tu przełom. . 

Po drugie - trzeba uczynić wszystko, aby inwestycJe 
szybciej oddawać do użytku unikając zamrażania na dluż­
szy czas wielomilionowych sum. Szybkie i terminowe in­
westowanie decyduje przecież o tempie przyrostu dochodu 
narodowego. Ogromne znaczenie ma też fakt, że szybkie 
budowanie to jeden ;z warunków taniego budowania. 

Po trzecie - trzeba zapewnić niezbędną koordynację in­
westycji wspólzależnych. Budowa obiektów podstawowych 
i obiektów stanowiących ich zaplecze surowcowe, komuni­
kacyjne, wodne czy usługowe winna być ze sobą zsynchro­
nizowana. 

Wymienione trzy zasadnicze postulaty racjonalnego inwe­
stowania należy mieć bez przerwy na uwadze we wszyst­
kich stadiach planowania i działalności inwestycyjnej. 
Największe znaczenie ma oczywiście decyzja o podjęciu 

inwestycji określonego rodzaju oraz określenie tempa i spo­
sobu jej realizacji, czyli innymi słowy planowanie inwe-
stycyjne. . 

Organa planowania na wszysUuch szczeblach ani na 
chwilę nie mogą zapominać, że inwestycje nie są celem 

samym dla siebie. Powinny one pamiętać. że o podjęciu 
i cbarakterze inwestycji. a następnie o tempie i sposobie 
re;,.lizacji, decydować ma skrupulatny rachunek ekonomicz­
ny. Inwestycje wolno podejmować tylko wtE:dy, gdy istnie­
je ku temu konieczność i gdy nie da się w żaden sposób 
uzyskać niezbędnego wzrostu produkcji przy istniejących 
już mocach produkcyjnych. Stąd każdą decyzję musi po_­
przcdzać . wnikliwa analiza wykorzystania istniejących już 
powierzchni produkcyjnych oraz maszyn i urządzel'l. Je~t 
to żelazna zas<ida, od której nikomu nie wolno odstępowac. 

Tymczasem mieliśmy wypadki podejmowania budowy no­
wy~h obiektów, mimo że moce produkcyjne ,.już. i~tnie.ią­
cych nie były w pełni wykorzystane. Były rowmez przy­
padki realizowania inwestycji. niedostatecznie uprzednio 
rozpoznanych, a w związku z tym nadmiernie kosztownych, 
zarówno w czasie budowy jak i w eksploatacji. 

Nie przestrzega się też należycie słusznej . zasady pier'N­
szei'lstwa inwestowania w modernizację posiadanych urzą­
dzet'1 lub w rozbudowę czynnych zakładów. 

Zasady prymatu moclernizacji nie wolno o~zywiście .pod­
nosić do rangi prawa absolutnego. Decy<luJe w kazdym 
przypadku rachunek ekonomiczny. W świetle. tego rac.hun­
ku może się nieraz okazać, że rekonstrukcJa techniczna 
starego zakładu jest mniej opłacalna niż budowa nowego. 
o tym jednak, że nie dość wnikliwie badamy te s~rawy, 
świadczy zarówno stosunkowo niski odsetek nakładow r:a 
tego typu inwestycje, jak i powszechny pęd do budowania 
nowych obiektów. 

Celem wszelkich inwestycji jest przyrost produkcji: Pro-: 
dukc;ję jednak dają maszyny i urządzez:iia. Nie ~aJą. J:J 
mury i hale. w dobrym i oszczędnym mwestowamu koszt 
mas~yn i urządzeń powinien zatem m!eć przewagę nad ko­
sztem robót budowlano-montażowych. Tymczasem u nas od 
lat stosunek jest odwrotny. • . 

\Vysr:y·e niekorzystny wp.lyw z~rowno na terminy oddawa­
nia inwestycji do użytku, Jak tez n~ koszty budow~ ma zbyt 
szeroki front inwestycyjnu, zbyt wielka w stosunl_.u. ?o po­
siadanvch środków i możliwości wykonawczych ilosc row­
nocześ~ie prowadzonych robót. Właśnie w ok~esie P!anu 6-
letniego wytworzyła się bardzo trudna sytuacJa m. u~. ~~a-:­
tego.że rozpoczęto i prowadzono na raz budo_w~ zbyt w1elki~J 
ilości obiektów. Gdy nie starczyło na to sił i gdy po roku 

1954 ograniczono wydatki, nastąpiło wydłużenie się cyklu 
budowy i poważne zamrożenie środków. 

Nie można jednak wyłącznie błędom z dawnych lat przy­
pisywać zbyt szerokiego frontu inwestycji. Nada_l bowier~ 
wyst~pują powszechnie tendencje, .aby• z~cz~.nac .i:i-ialy~i 
kwotami budowę i ciągnąć ją całymi la,am1. ~1e dos~ ener­
gicznie przywołuje się do porządku tych. k:torzy me ch~ą 
zrozumieć, iż wejście do planu małą kwotą i rozp_oczyname 
w oparciu o nią inwestyc1i dZiala nie na korzysc, lecz na 
szkodę gospodarki narodowe]. . . 

Ostatnie lata przyniosły pewną poprawę. Liczba scentrali­
zowanych tytułów inwestycyjnych, kontrolo"."anych przez 
Bank Inwestycyjny i Bank Rolny, zmalała z me-nal 22 tys. 
w roku 1955 i z 18 tys, w roku 1957 do 12 tys. w roku 1958. 
Przewa~~ającą część środków przeznacza się obecnie na s~yb­
sze zakol'lczenie inwes1ycji kontynuowanych, w tym ·wielu 
jeszcze obiektów z okresu planu 6-letniego. W roku 1957 ~1a 
inwestycje kontynuowane pizeznaczono 65 pro~. n::ikładow 
inwestycyjnych. Jednakże cytrami tym.i nie ~alezy się uspo­
kajać. Zarysowało się bowie.n nowe mebezpieczenstwo wraz 
ze wzrostem inwestycji zdecentralizowanych. 

Na przedłużenie cyklu budowy duży wpływ ma również 
przekraczanie pierwotnych koszto_rysów: .Nie?okladn~ prze­
widywanie kosztów budowy przyniosło JUZ wiele szkod gos­
podarczych. Nierzadkie były przypadki podwajania w toku 
realizacji kosztu pierwotnie zamierzonego. 

Faktów tego rodzaju nie wolno tolerować. Winnych świa­
domego fałszowania wysokości podawanych kosztów trzeba 
pociągać do odpowiedzialności. . 

Podstawowym warunkiem celowego i oszczędnego inwe­
stowania jest słuszne rozwiązanie projektowe. Już w fazie 
projektowania inwestor i pro.iektarlt obowiązani są wybierać 
spośród różnych możliwych wariantów rozwiązania najbar­
dziej oszczędne i ekonomiczne. 
Dużo mówiło się w poprzednim okresie o konieczności 

walki z gigantomanią i fasadowością. Przybierały one różne 
odmiany. Vliele środków wydano niepotrzebnie w imię uzys­
kania bardziej monumentalnego wyglądu wznoszonych gma­
chów i fabryk. Zamiast prostoty i skromności w projekto­
waniu stała się panującą zasada wielkich kubatur, ciężkich 
konstrukcji, przesadnie zdobionych gmachów. 

Nie jest prawdą, iż chorobę tę już w pełni przezwyciężyliś­
my. Nadal w wielu wypadkach, choć w mniejszym zakresie, 
niepotrzebnie projektuje się nadmierne powierzchnie hal fa­
brycznych, stosuje się ciężkie i zbyt wielkie konstrukcje, 
nadmierne ilości maszyn, urządzeń itp. 

Niejednokrotnie też odradzają się tendencje rozrzutności 
w budownictwie wielu gmachów publicznych i budynków 
mieszkalnych. Nadal nie zwraca się należyte.i uwagi zarówno 
na koszty budowy, jak też na późniejsze koszty eksploatacji. 

Jaskrawym przykładem, że gigantomania ma wciąż wielu 
zaprzysięgłych zwolenników może być ostatnia dyskusja na 
temat zabudowy śródmieścia Warszawy. Zwolennikom biu­
rowych drapacŻy nieba trzeba twardo powiedzieć: nie damy 
marnotrawić milionów złotych. Mniej myślcie o „akcentach 
urbanistycznych" a więcej o tym jak projektować, aby lu­
dziom żyło się w miastach lepiej, wygodniej i przyjemniej. 

Zrozumiale, że dobre pod względem ekonomicznym pro­
jektowanie nie zrodzi się na rozkaz. Projektanci muszą się 
tych rzeczy uprzednio nauczyć. Muszą w tym celu studiować 
stale osiągnięcia innych krajów. Zasadnicze znaczenie dla 
kierowania ich na słuszną drogę ma krytyka w komisjach 
oceny projektów inwestycyjnych, które powinny w poważ­
nych projektach żądać zawsze kilku wariantów rozwiązań 
i wybierać najtańszy. Bez zdecydowanej postawy inwesto­
rów i komisji ocen projektów w tej sprawie nie dopracujemy 

s1ę nigdy rozwiązań tanich i jednocześnie celowy~_łi· • 
Gcly projekt już wybrany, o kosztach inwestyc_Ji . d~cy~uJS 

sprawność wykozrnws'.;wa. Trzeba od razu zauwazyc, ze J.ed• 
na z zasadniczych przesłanek sprawnego wykonawstwa Jest 
pelna dokumentacja przed z13,częciem budo~y .. Bez. tego i;ira• 
ca stale się rwie i nicuI'iknione są przerobki ~"':'iększaJą~e 
koszty. Lepiej trzy - cztery lata p1·zygotowywac mwestycJe; 
a rok - dwa budować, niż na odwrót. 

Jakie z tych rozważań nasuwają się wnioski? 
Przede ,vszystkim należy w wydatny sposób popra~·w-ić pro­

gramowanie, projektowanie i planowanie inwes~ycJi, .zape­
wniając w jak najszerszym zakresie wykorzysta.me wo.n~~h 
powierzchni oraz maszyn i urządze1'1_ wprowadzaJąc wszędzie, 
gdzie to jest możliwe i celowe, modermzacJę c:raz rozbudowę 
zakładó·w istniejących, stosując konsekwentnie zasadę kon-
centracji inwestycji. , .. 

Po wtóre - rachunek ekonomiczne.i efektywnosc1 inwesty-
cji należy przekształcić w codzienne narze:;dzie pr~cy p~o­
jektanta, inwestora. banku. wykonawcy. Kazda złoto,yka 111-
westycyjna ma przynieść określone efekt.v_ pro~ukcyJne lub 
usługowe. Trzeba to starannie kontrolowac. zarown? ."" mc:­
mencie podjęcia inwestycji. jak też później. w tok~ JeJ real.1.­
zacji i eksploatacji. Dotyczy to zarówno wielkich mw_estycJi; 
jak też i inwestycji małych, kontrolowanych w sposob zde­
centralizowany przez banki. 

Po trzecie - należy poddać ge"T!'eraln.ej kontr<;>l~ wszystkie 
zamierzenia inwestycyjne co do ich mezbędnosci. zal~resu 
programu. kosztów i metod realizacji. Opraco~~ane proJekty 
inwestycyjne w różnych stadiach dokumen.tac.ii proJektowo­
-kosztorysowej należy ponownie przeanal1zowac z punktu 
widzenia możliwych oszczędności. Wyko~zysta~ przy tym tr~e­
ba również doświadczenia wykonawcow. me dopuszczaJąc 
jednak na tym tle do opóźnień i zahamowań. 

Ili. Sytuacja polityczna 
w kraju 

TOWARZYSZE! 

R.ozbudowa socjalistycznych sil wytwórczych i uma~nianie 
socjalistycznych stosunków własnościowYch stanowią roz­
str~ygający front budownictwa socjalistycznego w na_szym 
kraju. Budowa mate:ialno-technicznej bazy społeczenstwa 
soci.alistycznego przeksztatca równocześnie całość stosunkó:"' 
społecznych, zmienia gruntownie strukturę kla~ową, staJ.e 
się potężnym czynnikiem coraz głębszych p~zen;ii:in w poll­
tycznej świadomości i kulturze klasy robotmczeJ 1 narod~. 
Doświadczenie historyczne uczy nas. że ten rozstrzy~aJąc~ 

dh ewolucji calego spoleczei'istwa wpływ bazy ~konomiczpeJ 
nie urzeczywistnia się w sposób samorzutny am mechamc~­
n~r. Sytuacja polityczna. układ sil kla~o_wych w . społeczen­
stwie nie rozwija się jako proste oclb1c1e przenuan e~;:o~10-
micznych. lt>cz wieży również od wielu innych c:wnmkow, 
kształtujących świad0mość mas ludowych i wpływających na 
siłę wewnętrzną ustroju demokracji ludowe.i. 

Podstawowe, polityczne zadanie nasze.i partii w procesie 
budowy socjalizmu polega na tym, aby opierając się na zdo­
byczach ekonomicznego rozwoju kraju zespolić wokół swo­
i~h celów całą kl11sę robotniczą i ogół mas prac'.ljących miast 
i wsi, dźwignąć ich świadomość tak. aby bez 1stotnyc!1 .wa­
hań i przy swym najczynniej:;zym udziale budo~ah Jako 
gospodarze kraju i państwa nowe. wyższe społeczenstwo so­
cjalistyczne. 

Na.i lepszą szkołą socjali2lmu jest ich własny udział w. rzą­
dzeniu, w gospodarowaniu w przedsiebi?rstwach: wi; wsiach; 
w radach narodowych, w różnego rodzaJu orgamzacJach gos­
podarczych i społecznych. 
Stąd proces socjalistycznej demokratyzcji, obok prawidło­

we.i polityki ekonomicznej, wyznaczać musi główny ki~r:u­
nek naszych wysiłków dla umocnienia państwa ludowego 1 Je­
go bazy społecznej. . • 
Realizując zasady socjalistycznej demokracji - wychodzie 

musimy z konkretnej rzeczywistości. z określonego_ układl!­
sil społecznych, musimy też brać pod uwagę ostrosć walki 
klasowej. 
Doświadczenie uczy nas, że proces przezwyciężania klaso­

wych przeciwiel'lstw w sferze politycznej nie przebiega jed­
nokierunkowo, że na różnych etapach. w różnych okolicznoś­
ciach następują nawroty 1 zaostrzenia. że jego kierunek ~a­
leży od sily partii klasy robotnicze.i, od jej autorytetu. kie­
rowniczego wpływu i pozycji w narodzie. 

Gdy następuje osłabienie działalności partii oraz- jej kie-­
rowniczej pozycji, gdy organizacje i komitety partyjne wy­
puszczają ze swych rąk ster życia .sP?łecznego -:- ot.wi~ra 
się pole działania wrogich, antysoc.iallstycznych zywiolow. 
Życie spoleczve nie znosi próżni politycznej. Do g~os~ zaczy­
nają dochodzić żywioły obce, wsteczne. antysocJahstyczne. 
W~lka musi się wówczas nieuchronnie zaostrzyć, a wówczas 
musi również ulec zwężeniu zakres swobód demokratycz­
nych. Partia nasza nie zgodzi się bowiem nigdy na to, aby 
żywioły antysocjalistyczne mogły bezkarnie korzystać z wol­
ności należnej ludowi dla zwalczania jego władzy i dzieła 
budownictwa socjalistycznego. 

Ugruntowanie kierowniczego wpływu naszej partii we 
wszystkich dziedzinach życia to pierwszy warunek socjalis­
tycznej demokratyzacji i podstawowy czynnik wzmocnienia 
państwa ludowego. 

Kształtowanie układu sil politycznych na rzecz socjalizmu 
oraz rozszerzanie ~połeczno-politycznej bazy państwa ludowe­
go wiąże się nierozłącznie z problemem sojuszników klas'j/ 
robotniczej u wladzy. 

Kierownictwo polityczne w państ'reie sprawuje nasza par­
tia nie sama, lecz wspólnie z partiami sojuszniczymi: ze 
Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym oraz ze Stronnictwem 
Demokratycznym w ramach Frontu Jedności Narodu. Pro· 
gram Frontu Jedności Narodu. który jest programem budowy 
socjalizmu, stanowi szeroką platformę trwalej wspólpracr 
wszystkich sprzymierzonych partii politycznych. 

Przodująca rola PZPR uznawana jest w pełni przez so­
jusznicze stronnictwa polityczne, przez ZSL i SD, które sto­
jąc na gruncie socjalizmu reprezentują tradycje, interesy i dą­
żenia poszczególnych warstw spolec~eństwa polskiego -
części chlopótv, poszczególnych środowisk inteligencji, rze· 
mieślników itd. 

Nie są to partie marksistowskie. lecz są to samodzielne 
partie demokracji socjalistycznej, włączające do budowy so­
cjalizmu i realizacji bieżących zadań wspólnej polityki swych 
członków i sympatyków. 

Na wsi działają dwie siły polityczne, organizujące w swo_ 
ich szeregach społeczną aktywność mas chłopskich: nasza 
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; ł ! Dodatek specjalny „Głosu Robotniczego" i „Dziennika Łódzkiego" j 
~~-"~-~~~-~~~.'.'"~"""~~~~~--~~-..~ ..... -... „~.~----·~-~~~----~~~-"""-·~~-~ ... „~~--~·-"':"'-·"~~' 



parl!a. I Zjeanoczone S{~onnidwo t:u'dowe. Partia nasza 
realizu~e politykę sojuszu robotniczo-c..1'1łopskiego zarówno 
w sweJ bezpośredniej działalności, jak i przez współprace 
z ZSL. 

~spółdziałanie PZPR i ZSL stanowi trwały składnik na­
sze.] .~emokracji ludowej. Zgodna i płodna wspólpraca obu 
P~~tr.1 na platformie wspólnego programu będzie się ro:>:­
w1.iac daleJ, ~dy poszanowaniu samodzielności i inicjatywy 
ZSL z naszeJ strony towarzyszyć będzie ze stronv instan­
cji i organizacji ruchu ludowego konsekwentna walka orz0-
ciwko odżywającym co pewien c.::a.• tendencjom pra\vico­
wym.' usiłującym przeciwstawić wieś miastu, chłopów ro­
botnikom, ZSL - naszej partii. 
.w podobnym kierunku ro':V11ijają się stosunki ze Stron­
mct~em Demokratycznym. Współpraca nasze.i partii z SD 
~ędz1e dawała tym lepsze wyniki im bardziej członkowie 
i. aktyw. SD zaangażują się do praktycznej realizacji i po­
lityczne.i walki na rzecz programu Frontu Jec1ności Narodu. 

Jest w naszym kraju, w gospodarce, w kulturze o-świa­
.cie, w obieralnych organach władzy, organizacjach 'społecz­
nych ogromne pole pracy i samodzielnej inicjatywy, twór­
czej myśli i działania dla wrozystkich dzialaczy politycznych 
d~mol~racji ~ocjalistycznej, dla szeregowych członków stron­
mctw, dla partyjnych ! bezpartyjnych społeczników i pa­
triotów Polski. 

Uznanie przodującej roli nas'l:ej partii we Froncie .Jed­
ności Narodu nie oznacza ani komenderowania sojuszniczy .• 
mi stronnictwami, ani przekształcania ich w transmisję par­
tii'. przeciwnie, zakłada samodzielność i własną inicjat:vwc: 
kazdego stronnictwa, wspólną odpowiedzialność za realiza~ 
cję wspólnego programu, współudział w sprawowaniu rzą­
dów w Polsce Ludowej. 

Front .Jedności Narodu je.~t formacją polit1]Czną o długo_ 
falowej perspektywie, obliczonej na cały okres historyczny 
rozwoju Polski do socjalizmu, tworzy on równocześnie ra­
my po!itycznej dzialainości dia wszystkich organizacji spo­
lecznych, dla wszystkich stowarzyszeń jednoczących obywa-· 
teli naszego kraju czy to na płaszczyźnie zawodowej, czy 
dla rozwijania określonej pracy społeczno-wychowawczej, 
oświatowo-kulturalnej, sportowej itd. 
Nieodłącznym warunkiem umacniania bazy społeczne.i dP­

mokracji Judowei jest jedność polityczna mas pracującycl1 
w pracy dla Polski - jedność przezwyciężająca sztuczne 
podziały, a przede wszystkim podział na wierzących i nie­
wierzących. 
Główną troską partii naszej w tej dziedzinie musi być 

przeciwdziałanie temu, aby różnice światopoglądowe w spo_ 
łeczeństwie w sprawie stosunku do religii nie były wyko­
rzystywane przez sily wsteczne dla rozpalenia walki poli­
tycznej między wierzącymi a niewierzącymi i między Koś­
ciołem a Państwem Ludowym. 

Partia nasza kieruje się dążeniem do zespolenia wszyst­
kich sił ludo\v--ych, w żadnym razie nie przeprowadza w 
społeczeństwie politycznej linii podziału według stosunku 
do religii, ocenia postawę swych obywateli wyłącznie we­
dług ich stosunku do socjalizmu w praktyce. Podstawowym 
miernikiem wartości obywatela jest jego praca dla kraju, 
jego realny wkład w budowę socjalistycznej Polski. Partia 
nasza kieruje się przy tym zasadą, że państwo powinno 
traktować sprawę wierzeń i praktyk religijnych jako spra­
wę prywatną każdego obywatela, że powinno zagwaranto­
wać całkowitą tolerancję religijną oraz wolność sumienia, 
a więc zarówno swobodę uprawiania kultu religijnego, jak 
i swobodę głoszenia zasad laickich i propagowania nauko­
wego poglądu na świat. Partia nasza przeciwstawia się 
wszelkim próbom rozpalania fanatyzmu religij,nego oraz 
wszelkim przejawom dyskryminacji z powodu pozytywne­
go czy negatywnego stosunku do religii. 

Podobne stanowisko zajmują w Polsce różne realistycz­
ne i bardziej światłe środowiska katolickie, które usiłują 
iść z postępem i szukają swego miejsca w społeczeństwie 
budującym socjalizm. Niektóre z tych środowisk opowia­
dają się za socjalizmem w sposób zdeklarowany. 

Realizacja tej demokratycznej polityki łączy się ze ·sto„ 
sunkiem Kościoła do państwa. Traktujemy Kościół jako in­
stytucję religijną, powołaną do zaspokajania potrz~b lu~zi 
wierzących. Kościół jest oddzielony od państwa, moze dzia­
łać swobodnie jedynie na zasadzie uznania istniejącego w 
Polsce ustroju społecznego oraz postępowania zgodnego 
z racją stanu Polskiej Rzeczypospolitej Ludo'Jl.'.ej. Działal­
ność duszpasterf:ka nie może być w żadnym razie wykoi·zy­
stywana dla celów politycznych, dia. prze~iws~awian~a wie:: 
rzących niewierzącym, dia atakowania polityki naszeJ partu 
i rządu ludowego. 

Niestety w praktyce często dzieje się inaczej. 
Mówiliśmy już wielokrótnie i pot~ierdzaliŚl'.lY sł~wa ~a­

sze post('Jpowaniem w ~rakt.yce, ze me pogodzimy się z J~­
kąkolwiek reakcyjną działalnością polityczną ze strony Kos­
cioła. Nie mieszamy się do spraw wiary ani do wewnętrz­
nych spraw Kościoła. Natomiast w sp~awac_h społec~nych, 
w sprawach związanych z interesami i polityką panstwa, 
Kościół i duchowieństwo muszą kierować się praw.ami na­
szego państwa. Muszą więc zająć w pełni lojalną postawę 
wobec władzy ludowej. . 

Hil;)rarchię kościelną przestrzegamy przed _naruszaniem 
prawa i zarządzeń państwowych, co znowu się I?owtarz'.'1. 
Radzimy zaniechać prowokowania władzy ludow~J, . bo n!e 
wyjdzie to Kościołowi na pożytek. Jeszcz~, raz n:o-..vi;ny, ze 
wojny z Kościołem nie chcemy. Ale Kościoł ;nusi _byc tylko 
Kościołem, musi się ograniczyć do spraw wiary i pozostać 
w kościele. . 

Dawno minęły już czasy średniowiecznej supremacJi _Koś-
cioła nad państwem. Trzeba dostosować się.d~ postępu i wy­
rzec się beznadziejnej myśli o walce z socJalI_zmem. . 
Tę prawdę i to stanowisko władzy ludoweJ apr?buJe nie 

tylko przytłaczająca większość wierzących, ale i rosnąca 
część duchowieństwa. . 
Spośród szeregu problemów związanych z p:r:zebu~ową sy­

stemu sprawowania władzy i gospodarowan~a za~r~ymam 
się tylko na kilku spra'".'ach węzłowych,. a m1anowic;~: _ 

a) realizacji w panstwie zasady centralizmu demokrc1tycz 
nego i nowej rol~ rad narodowycJ:; . " . 

b) roli związkow zawodowych, 1. samor_zą~u robo~mcze,„o, 
c) ugruntowania praworządnosc1 socJallstyczneJ dyscy-

pliny. • 
Kształtując formy państwa ludowego partia nasza. wy­

chodzi niezmiennie z zasady demokratycznego centrallzmu. 
Prawidłowe kojarzenie centralizmu i demokratyzmu jest 
niezbędne z jednej strony dla zapewnienia p~ilStwowego 
kierownictwa ze strony partii klasy robotn1czeJ oraz pla­
nowej socjalistycznej gospodarki, z drugiej zaś dla roz,.vi­
jania inicjatywy i działanta organów terenowy.eh. oraz dl~ 
rzeczywistego udziału mas ludowych w rządzeniu i kontroli 
władz państwowych. 
Szczególną doniosłość ma praca rad narodowych. 
Politycznej roli rad nie da się oddzielić od zakresu ich 

gospodarczej działalności. Dotychczas przyznane uprawnie­
nia rad wymagają przede wszystkim konsekwentnego wcie­
lania ich w życie. 
Należy podnieść rolę rad w planowaniu przez ścisłe po­

wiązanie planowao.ia „pionowego" z centrum z planowa­
niem „poziomym" w przekroju powiatu, miasta i woje­
wództwa. Należy doprowadzić do kompleksowego ujęcia ca­
łego P..lam~ tak, aby: nie ty:lko w. ~kal~_ ,kraju,_,le~~ .w. ~I:cg,Lj, 
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wo]ewodztrna wprowadzić bilansowanie wszystleicn: poasfo­
wowych eicment6w zdecentralizowanych i scentraLizowa­
nych inwestycji, budownictwa, zaopa.trzenia w ma.terialy 
budowlane i. inne podstawowe surowce, zatrudnienia we 
wszystkich dziedzinach gospodarki, potrzeb komunikacyj­
nych itp. Konieczne jest także wprowadzenie do systemu 
pLanowania - terenowych pl.anów racjona.lnej specjaiizacji ' 
oraz kooperacji., które wyeliminują tak jaskrawe marno­
trawstwo jak nagminnie krzyżujące się przewozy. Szczegól­
ną wagę ma skoordynowanie pLanów inwestycy.inych z po­
trzebami i zasobami terenu, zwłaszcza z potrzebami prze­
mysłu terenowego. 
Poważne znaczenie dla ulepszenia gospodarki rad naro­

dowych mieć będz\e wp!'owadzenie zasady pięci.oletnicgo 
pLanowania, traktowanie pl.anów rocznych jako d:ę{;ci skl;a_ 
dowych pięciolatki i bardziej długofalowych perspektywicz­
nych planów rozwoju. 

Rady uzyskały szeroką bazę gospodarczą w postaci przed­
siębiorstw przemysłowych, PGR, POM, handlu detaliczne­
go, skupu, komunikacji mieiscowej (PKS), znacznej części 
przedRiębiorstw budowlanych, urządzeń i przedsiębiorstw 
kulturalnych (kin) itp. 

W chwili obecnej budżet rad narodowych st<mowi już 
22,90/o budżetu państwa, wartość produkcji przemysłu te­
renowego przekroczyła 74 mld. zł - co stanowi 220/o war­
tości produkcji krajowej. Inwestycje terenowe stanowią w 
br. 15 mld. zł, tj. 250/o całości inwestycji w państwie. 

Mimo tych korzystnych procesów, które nie powinny za­
trzymywać się na szczeblu wojewótl.zkim, ale czynić z po­
wiatu i miasta coraz poważniejszy ośrodek dyspozycji eko­
nomicznej, pozostaJe jeszcze sporo do zrobieni;:i. 

Przede wszystkim w dyspozycji centralnej pozostaje je­
szcze duża liczba przedsiębiorstw przemysłowych zatrud­
niających średnio mniej niż po 100 osób i pracujących 
przeważnie na lokalnych surowcach i dla lokalnych potrzeb. 
Przedsiębiorstwa te winny być najpóźniej do r. 1960 prze­
kazane radom. Zakładów takich mamy w Polsce jeszcze o_ 
koło 600 (40/o ogółu zakładów - zatrudniają one ok. 5% 
ogółu pracowników i dają ok. 5% produkcji kr::.jowej). 
Następnie konieczne jest przekazanie radom narodowym 

zaopatrzenia materiałowego dta planu te,,.enowego. Obecny 
stan, gdy rady narodowe odpowiadają za plan, a zaopatr:ze­
nie materiałowe w reglamentowane surowce dla wykona­
nia tego planu dzielone jest przez resorty, nie może być 
utrzymany. Naicż?J w terminach możliwie. najkrótszuch prze­
kazać radom całość zaopatrzenia przemysłu terenowego, a 
następnie budownictwa, gospodarki komunalnej itd. 

Rozszerzaniu zadań inwestycyjnych rad musi towarzy­
szy~ przekazanie radom większości potencjału wykonawstwa 
budbwLcinego. . 

Wreszcie peine.1 realizacji wymaga finansowe 1;1.sam'?dzi~l­
nienie rad na.i·odowych, zwłaszcza szczebia powiatu i mia­
sta. środki wyrównawcze stanowią obecnie jeszcze 380/o ca­
łości budżetów powiatowych. Budżet rad narodowych po­
winien być w zasadzie oparty na dochodach własnych. <D.o­
tacja wyrównawcza powinna być utrzyma~ia dla terenow 
zacofanych o najsłabszej bazie ekonomiczneJ). 

Decentralizacja powinna schodzić w dół nie tylko do szcze­
bla powiatu, lecz dalej do miast, osiedli i gromad, tam 
gdzie więź rad z ludnością jest najbliższa. 
Wielką doniosłość ma podniesienie roli i zakresu działa­

nia rad gromadzkich. 
Znaczna cześć gospodarczej i kulturalnej działalności gro­

madzkich raci może być wykonana przy dużym dobrowol­
nym udziale ludności. Uvtawowy fimdusz gromadzki wyn:o­
si w br. ok. 500 min. złotych. Fundusz ten może być uwie­
lokrotniony przy powszechnej organizacji ~zynów społecz: 

• nych miejscowej ludności. Radom grom:adz~im przekazywac 
również naLeży male zakłady produkcy1ne i uslugou:e ":s~ę­
dzie tam, gdzie dojrzały po temu warunki ?raz popi~rac ich 
inicjatywę w dziedzinie budowy z~kład?w i 1;1rządzen obsłu­
gujących różnorodne potrzeby wsi ze srodkow własnych. 

Dalsze wzmożenie roli rad narodowych, zwłaszcza poni­
żej szczebla wojewódzkiego, wymaga nowego potraktowa­
nia spra.w kadrowych. Kierowanie radą narodową - gos­
podarzem terenu, realnym ogniwem władzy miejscowej 
odpowiedzialnym przed swoimi wyborcami i przed pań­
stwem - wymaga kadr o wysokich kwalifikacjach. 

w ceiu wzmocnienia rad narodowych należy - obok pod-
noszenia poziomu dotychczasowych kadr - przesuwać na 

•odpowiedzialne funkcje w radach kwalifikowanych pod 
względem zawodowym i politycznym, ~prawny~h orgamza7 
cyjnie działaczy z różnych dziedzin gospodarki narodoweJ 
oraz z wyższych organów )llT!adzy i administracji. 

Decentralizacji władzy musi towarzyszyć decentralizacja 
·kadr. 

W procesie socjalistycznej demokratyzacji pierwszoplano• 
wą rolę odegrało powolanie samorządu robotniczego, a na­
stępnie podniesienie znaczenia związków zawodowych. 

Idea samorządu robotniczego, jako nowej instytucjonal­
ne.i formy demokracji socjalistycznej, uległa w zetknięciu 
z żvciem stopniowej krystalizacji. Obecnie stał się on pow­
szechną usankcjonowaną ustawą, formą udziału załóg w 
kierowa'niu i zarządzaniu gospodarką przedsiębiorstw socja­
listycznych. W samorządzie uczestniczą a~tywni~ trzy je~o 
człony: rada robotnicza, rada zakładowa 1 komitet ~artyJ­
ny, tworzące wspólnie Konfe:encję Samorządu Robo~mczeg?. 

Wprawdzie dobrze pracuJący samorząd r'?botn.1c_zy me 
jest jeszcze zjawiskiem powszechnym, tym memmeJ prze­
jawia on coraz więcej gospodarcz;j troski o :vzrost produk­
cji i uzyskiwanie lepszych efekto".' ekonomicznych .. M~my 
liczne fakty oszczędnej gospodarki zasobami przeds1ęb1or­
stwa upłynniania nadmiernych środków obrotowych - P.o­
nadn'orm~tywnych zapasów, likwidacji przerostów z~trudme­
nia, ulep:szania organizacji pracy, porządkowama. nor~ 
i płac, obniżki kosztów własnych, troski o poprawę Jakości 
produltcji itd. „ 

Swiadectwem wzrostu poziomu pracy KonferencJ1 Samo-
rządu Robotniczego jest fakt, że przeznaczyły one w r. 1958 
ok. 90% zdecentralizowanych funduszów rozwoju przedsię­
biorstw na modernizację urządzeń i wprowadzenie postępu 
technicznego. 

W wielu przedsiębiorstwach samorząd robotniczy włożył 
duży wysiłek w uruchomienie produkcji ubocznej, co poz­
woliło na lepsze zaopatrzenie rynku, pełniejsze wykorzy­
stanie mocy produkcyjnych i zwiększanie funduszu zakła­
dowego. Poważną pozycję w produkcji ubocznej stanowiły 
materiały budowlane. Podkreślić trzeba osiągnięcia samo­
rządu w rozwijaniu przyzakładowego budownictwa miesz­
kaniowego. 

Z coraz większą mocą uwidacznia się rola społeczno-wy­
chowawcza s·m10rządu. W znacznej mierze pod wpływem 
jego działalności następuje poprawa stosunku załóg do mie­
nia społecznego, zacieśnia się więź wzajemnej współpracy 
pomiędzy robotnikami a inteligencją techniczną i kierow­
nictwem przedsiębiorstw. Zaczyna się wytwarzać atmosfera 
społecznego potępienia wobec łamania dyscypliny pracy, 
nieróbstwa, kradzieży i marnotrawstwa. W większości zakła­
dów, przy podziale funduszu zakładowego, załogi zdecydo­
wanie przeciwstawiają się udziałowi w zyskach pracowni­
ków, którzy zaniedbują swe obowiązki i łamią dyscyplinę. 

Z inicjatywy samorządu robotniczego odradza się i na­
biera coraz szerszego zasięgu współzawodnictwo pracy. Roz­
wija się ono w róimych formach, ale wszędzie występuje 
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Clzlał6w, '6rygaa I zespofów w watce nl'.e ~_yll{o o llo§cl?we 
wykonanie· planów, lecz· również o dys.c:l'.plm~ tech_ncl.og1cz­
ną i wyższą jakość produkcji,· o zmmeJszemE". ~uzyc;a su­
rowców i materiałów, o czystość i kulturę m1eJ:oc pracy. 
Pogłębia się również wśród ah.-tywu samorządu robotni~ 

czego znajomość problematyki ekonomiczne.i i znajomość 
spraw własnych zakładów. . 

Wypada jednak stwierdzić, że obok tych dowodo":' sku­
tecznej działalności samprządu robotniczego mamY. memało 
jeszcze nie wykorzystany.eh możliwości i zaniedban. 

Częito jeszcze występują tendencje do ukrywania r~zer;v 
prcdukcyjnych. W nieomdowalającym stopniu poprawia się 
organizację pracy. Niedostateczna jest jeszcze troska o pod­
noszenie kwalifikac.ii załóg, o wypracowanie skutecznych 
metod walki o obniżkę kos11tów własnych i bardzie.i oszczęd­
ną gospodarkę w przedsiębio.rstwach. Dz~ałll;lność samorzą­
du często osłabia brak kontroli wykonama Jego uchwał. 

W dalszym ciągu \rystępują słabości w przygotowaniu 
konkretnych materiałów na konferencje samorządu, w za­
poznawaniu załóg z ich uchwałami. 
Sprawą dużej wagi jest umocnienie działalności samo­

rządu w dziedzinie kontroli administracji. Chodzi tu o za­
pewnienie swobody i skuteczności krytyki robotnicze~ oraz 
o zapewnienie właściwego stosunku organów kierowmczych 
w zakładzie i na wyższych szczeblach administracji gospo_ 
darczej do wszelkich słusznych wniosków i dezyderatów 
pracowniczych. 

Kontrola robotnicza - to jeden z podsta•Nov.rych atrybu­
tów samorządu, wymagający szerszego zastosowania, niż to 
ma miejsce w dotychczasowej praktyce. Partia nasza, od­
dając w ręce samorządu szerokie uprawnienia kontrolne, 
widzi w nich nie tylko środek zabezpieczający realizację 
uchwał KSR i rad robotniczych, lecz usprawnienia pracy 
administracji przedsiębiorstw. 

W tym szerokim ujęciu kontrola robotnicza, urzeczywi­
stniana przez organa samorządu robotniczego, stać się może 
i powinna dla licznych rzesz robotników wielką szkolą gos­
podarności i zarządzania socjalistycznymi zakładami. 
Samorząd robotniczy i kierownictwo zakładu powinny 

rozważać każdy słuszny wniosek czy krytyczną uwagę i rea­
lizować każdą realną, słuszną inicjatywę załogi. Samorząd 
robotniczy w toku pracy powinien rozliczać się skrup~la~ 
nie przed załogą z załatwienia każdego wniosku. Podmes1e 
to jego autorytet i zwiększy skuteczność podejmowanych 
wysiłków. 

Szerokie uprawnienia samorządu robotniczego ni~ m?gą 
w praktyce prowadzić do kolizji z władzą i odpow1edzi~l­
nością dyrektora, opartą na zasadzie jednoosobow~go kie­
rownictwa. Dyrektor jest obowiązany wykonywac posta­
nowienia samorządu oraz polecenia władz nadrzędnych. ale 
on jeden operatywnie i bezpośrednio zarządza przedsi~­
biorstwem. Organizacje partyjne obowiązane są zapewmć 
taki właśnie podział kompetencji między samorządem ro­
botniczym a administracją zakładów. 
Ogólną koordynację i reprezentowanie na zewnątrz oraz 

pomoc i upowszechnianie dobrych doświadczeń samorządu 
robotniczego realizują związki zawodowe. Udział organiza_ 
cji związkowych w samorządzie ułatwia im zharmonizowa­
nie ich dwu podstawowych funkcji: organizowania wysił­
ku produkcyjnego załóg oraz obrony ich interesów byto­
wych. Na związkach zawodowych, jako na organizacji od­
powiedzialnej za stałe podnoszenie poziomu wiedzy i kul­
tury ogółu pracujących, spoczywa też obowiązek organizo­
wania sz)j:olenia ekonomicznego aktywu samorządu robot­
niczego. W samorządzie robotniczym pracuje kilkusetty_ 
sięczna rzesza działaczy partyjnych, związkowych, rad ro­
botniczych, robotników, inteligencji technicznej, ekonomi ... 
stów. Ugruntowanie wśród nich znajomości zasad ekono­
miki, organizacji pracy, planowania, kształtowania się kosz_ 
tów własnych itd. je;:;t absolutnie konieczne dla zapewnie­
nia dalszegq postępu działalności samorządu. 

Te nowe zadania związków zawodowych w stosunku do 
samorządu robotniczego-. łączą się z ogólnym rozszerzeniem 
ich roli i uprawnie11 w rozwiązywaniu problemów gospo­
darki narodowej. Sporo organizacji związkowych nie po­
trafi jednak jeszcze w praktyce należycie kojarzyć obu pod­
stawowych kierunków swego działania: niektóre instancje 
związkowe zajmują się jedynie proplemami socjalno-byto­
wymi, a mało interesują się zadaniami produkcyjnymi. Nie­
rzadko aktyw związkowy, niedostatecznie przygotowany do 
pełnienia swych zadań, ucieka od trudnych zagadnień eko­
nomiki zakładów lub też od słusznych, choć nieraz niepo­
pularnych posunięć, koniecznych dla polepszenia stanu go­
spodarki. 
Niezbędny jest cały system bodźców materialnych połą­

czony z wytrwałą pracą kulturalno-oświatową i polityczną 
wśród załogi. 

Jakie winny być główne kierunki tej działalności? 
Po pierwsze - walka o wzrost dyscypliny pracy. 
Po drugie - walka o wzrost fachowych kwalifikacji ro­

botników. 
Kierunek trzeci - to walka o stabilizację załóg. 

Kierunek czwarty - to rozwijanie socjalistycznej świa­
domości załóg. 

Związki zawodowe winny bud:iić wśród klasy robotniczej 
poczucie odpowiedzialności za sprawy państwa i gospodarki. 
!Muszą one, stojąc na straży pełnego przestrzegania prawo­
rządności i poszanowania uprawnień pracowniczych, umac­
niać wśród ogółu pracujących poczucie odpowiedzialności 
za własny odcinek pracy, Ża rzetelne wywiązywanie się z 
zadań i obowiązków nie w teorii, lecz w praktycznym roz7 
strzyganlu codziennych problemów - uczyć robotników ko­
jarzenia :nteresów poszczególnego pracownika z interesem 
załogi, interesu załogi z interesem ogólnonarodowym. 

Fundamentalne znaczenie dla demokracji socjalistycznej 
posiada prawidłowy układ wzajemnych stosunków między 
organami władzy państwowej, a obywatelami. przestrzega­
nie praworządności w działaniu organów państwowych oraz 
przepisów prawa i dyscypliny społecznej ze strony obYWa­
teli. 
Władza ludowa musi działać zawsze zgodnie z prawem, 

być surowa w stosunku do wrogów socjalizmu oraz w 
stosunku do wszelkiego rodzaju przestępców, musi przy 
tym działać konsekwentnie, sprawiedliwie i skutecznie w 
ochronie porządku publicznego i współżycia społecznego. 

Partia zdecydowanie przezwyciężyła i usunęła wypacze­
nia i nadużycia, fakty łamania praworządności, jakie wystą­
piły szczególnie ostro w okresie 1949 - 1954. Bezlitosna par· 
tyjna krytyka tych zjawisk stanowiła podstawę uzdrowie-
11ia i uporządkowania działalności organów bezpieczeństwa 
:! wymiaru sprawiedliwości. Prawa obywatelski":'! w zakresie 
obrony i ochrony prawnej w okresie dochodzeń i śledztwa 
są przestrzegane obecnie jak nigdy w historii kraju. Sądy 
są niezależne w zakresie ferowania wyroków, zaś cały bieg 
wszelkich dochodzeń karnych znajduje się pod nadzorem 
prokuratury. Nikt w naszym kraju nie może być niewinnie 
karany i prześladowany, każdy obywatel ma zapewnioną 
możność dochodzenia swych praw 

Walka o ugruntowanie socjalistycznej sprawiedliwości i 
praworządności wymaga również s~ybkiego przezwyciężew 
.uia:,lla~miernęgQ. Ji~]'al~_y. lt~IY.- y;yr_~_żp,_ ~ę ~ lekcewa· 
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~eniu dzialalności Przeciwko państwu ludowemu, w zatra­
caniu przez niektóre ogniwa sądownictwa klasowego sto­
sunJrn do wymiarn sprawiedliwości oraz w tolerancyjnym 
traktowaniu nadużyć i grabieży mienia społecznego. 
Walczyć przeciwko tvm niebeznieczefistwom należy zaró­

wno przez właściwy dobór funkcjonariuszy wvmiaru spra­
wiedliwości. t>rzez troske o ich moralno - nolitvczna posta­
wę, jak i Ponrz_ez dalsze dostosowanie obowiazuJacee-~ usta­
woclawstwa do potr:>.:eb pań!'twa ludowego i utrwalania so­
c:i" lisłv<'zne1ro norz„ dku słlołecznel!'o. 

Wielkie. wprost decydu,iace znaczenie ma tu ~tała uwaga 
partii wymierzona orzechl\7 pladze nadnżyć. Powinniśmy 
wytwci rzać w opinii nublicznej atmosferę nieustannego 
tępieni;:i korupcji i złodziejstwa. 

Należy stanowczo przPciwstawiać sie tępieniu rzPtelnej 
krytyki. wszelkim prze51adow'1niom ludzi, którzv demas­
kują nadużycia, zwalczają kliki, pilnują sprawiedliwości. 

Partyjne organizacje i instancie powinnv <;;hronić ludzi. 
któl'zy maja odwage zwalczać zło. nrzed wszelkimi szyka­
nami i prześlado,vani;imi ze stro"1v elementów zbiurokraty­
zowanych i zarażonych duchem dygnitarstwa. 

Ncileżv z cała bezwzględnościa reAlizować zasadę odpo­
wiedzialności osobiste.i z.a włAściwe funkcionowrinie powie­
rzoneiro danemu kierownikowi urzedu. instvtuc,ii czv pn:ed­
siębiorstwa, za realizację zarzadzeń. przepisów i uchwał. 

Od pracowników apfl.ratu pafistwowei;ro. a zwłaszcza od 
działac7.v gosooclarczych. wymagać powinniśmv1 nie tylko 
kwalifikacji fachowych ·i lojalności zawodowej. Pracownik 
państwowy na bardziei odnowiedzialnvm stanowisku Powi­
nien reprezentować kwalifikacje nolitvczne. umiejętność 
wiazania zadai'i zawo<lowvch z zadaniami oolitycznvmi i 
wysokie poczucie odpowiedzialności przed klasa robotniczą. 
Przed partią. Nasz anarat naństwowv służy ludowi. Przez 
lud jest powołany i kontrolowany - o tym muszą pamie­
tać wszyscy pracownicy państwowi. 

Musi to znajdować wyraz w pierwszym rzędzie w zwy­
kłych . codziennych sprawach. w którvch Pracownik winien 
wykazać swój stosunek do ludzi, swój demokratyzm. swoją 
wolę służenia narodowi, wrażliwość na krzywde, na bolącz­
ki i skargi obywateli. 

Przed partią stoi' nadal zadanie mobilizacji mas do walki 
o respektowanie nrawa i norm współżycia społecznego i o 
przestrzeganie dyscypliny państwowe.i i społecznej. Zao­
strzenia wvmagaią środki ochrony mienia socjalisty~nego, 
Istn ieje zakorzenione wśród znac;mej cześci społeczenstwa 
przeświadczenie odziedziczone po kanitaliżmie. że narusza­
n ie mienia u~połecznionego - ws.pólnego, stanowi mniej­
sze przestępstwo. niż naruszanie mienia prywatnei;o. Nale­
ży temu wydać stanowczą walkę Działanie . środków repre­
svinych. wzmożona kontrofa i ochrona oraz odpowiednia 
:Pr'aca \vychowawcza i wyjaśniają.ca powinny wytworzyć 
1Przekon.a1nie, że l"'.arru1'zenie mienią społecznego. grabi<!­
nic wspólnego dobra obywateli stanowi szczególni;- ~zko­
dliwe przestępstwo , godne ootepienia p17~z ogol i za­
sługujące n.a '.lka.rainie z największą su.rowosc1ą. 

Decydujace znaczenie dla zapewnienia przestrzegania so­
cjalis.tvcz~ej praworządności ma polityczna praca wśród pr~­
cowników aparatu sprawiedliwości i aparatu przemocy p;;i_n-. 
stwQWej oraz zapewnienie kierown ;,czego wpływu pa<rtn i 

kontrola organów partyjnych nad całym aparatem władzy 
państwowej. Na pierwszym planie naszej wacy w tej dzie­
d1.in ie sławiać musimy zawsze sprawe kadr. które powinny 
slę rekrutować z lud~i uczciwych. oddanych sprawie socja­
lizmu i posiadających róvn1ocześnie niezbędne kwalifikacje. 
Pracę Milicji Obywiifelskie.i i organów bezpieczeństwa 

państwowego należv stale udoskonalać. Ich rola jest nie­
nniernie doniosł'l <lla zapewnienia bezoieczeństwa każdemu 
obywatelowi i pa11stwu ludowemu. dla utrzymywania po­
rządku w kreiu. dla zapobiegania i tępienia różnego rodza­
ju wrogiej dział:ilności antysocjalistycznej, antypa11stwowej 
i szpiegowskie.i. Jest to ważny warunek pogłębiania demo­
kracji socjalistyczne.i w naszym kraju. 

Partia uważa również za bardzo ważne zada.nie wzmac­
:niaruie sily bojowej Wojska Po.ls.kiego, podnosz.en·ie za·w-0do­
wego i politycznego poziomu kadry oficerskiej, podoficer­
skiej oraz szeregowców, zacieśnianie więzów łączących 
Wajs.ko z narodem. Wychov.rywanie wszystkich żołnierzy w 
duchu bezgranicznego oddania i poświęcenia dla Polski Lu­
dowej, obrony bezpieczeństwa l całości jej granic - czemu 
służy całokształt polityki partii i rządu - stanowi naczelne 
:7.adanie Głównego Zarządu Politycznego Wojska Polskiego. 

Pogłębienie socjalistycznego demokratyzmu i rozszerze­
nie aktywnej bazy społecz.ne:i państwa ludowego odpowia­
da interesom klasy robotniczej i potrzebom narodu, W"ytwa­
rza wśród mas poczucie odpowiedzialności za gospodarkę i 
za pafistwo, czyni sprawy budownictwa socjalistycznego 
zrozumiałymi, bliskimi ludziom pracy. 
Prawidłowy przebieg tej ewolucji zależy przede wszyst• 

kim od kierownictwa partyjnego. 
Partia, kierując wszystkimi organami władzy ludowej, 

fako ich wewnętrzny trzon i ins.pirator, nie może ani na 
chwilę wypuszczać steru z rąk i osłabiać swe.i politycznej 
kontroli. Partia nie jest powołana do bezpośredniego rzą­
dzenia, do zastępowania jakichkolwiek organów władzy 
czy administracji, ale partia nasza stanowi stos pacierzowy 
Państwa. musi wszystkim kierować, nadawać właściwą linię 
I>ostępowania ludziom, wysuniętym na stanowiska kierow­
nicze we wszystkich dziedzinach życia paóstwowego i spo­
łecz1no-gospo.da'l"'czego. Dzielimy odipowied'z:ia.rność z in1nymi 
stronnictwami. wchodzącymi w skład Frontu Jedności Na­
l"Odu, posiadają one swój udział w kadrach kierowniczych 
z;a różnych szczeblach. Główny ciężar tej odpowiedzialno­
Sci spada jednakże na naszą partię jako siłę czołową demo­
kracji socjalistycznej. W tej roli nikt naszej partii zastąpić 
nie może. . 
Niemały wkład w pomnażanie bogactw naszego narodu, 

'W społeczmy i kulturalny rozwój kraju, w wychowarr:uie mło­
dego pokolenia, dają kobiety polskie miast i wsi. 

Zatrudnienie kobiet w gospodarce narodowej wzrastało 
Szczególnie w laitach realizacji planu 6-letniego, osiągając na 
.koniec roku 1955 - 1.970.000, stanowiąc około 33 proc. ogółu 
zatrudnionych poza rolnictwem. 

Procent zatrudnionych kobiet utrzymuje się w zasadzie do 
chwili obecnej przy wzroście bezwzględnej liczby ogółu 
l>racujących. Nieznaczny spadek nastąpił w ostatnich latach 
<0.koło 0,5 proc.). w okresie porządkowania stanu zatrudnie-
11)<1 wystąpiło zmniejszenie liczby kobiet _ ~racu.iących w 
n„ektóry.ch gałęziach goopodia:t'ki na.rodowe], p :k np. w bu­
<:lowniictwie o 1,6 proc„ w g.015<Pod.arce komunalnej o 1,6 .proc„ 
'W administracji o 5,3 proc. Kobiety odeszły z wielu tzw. 
~ęski'Ch zawodów, jak również odeszły z pracy te. które 
nie J;>osiadały kwalifikacji. Dotyczyło to zwłas.zcza admini­
stracji. W zasadzie zjawisko to było pozytywne i prowadzi 
s;0 Pniowo do uzdrowienia struktury zatrudnienia kobiet, 
18 ~Worzeni1a warunków dl.a zwięk.s'Zonego udziału kobiet po­
siacając)T'Ch kwaJ.~fika-0.ie w wy1Qracowywaruiu dochodu :n.a-
l'01dowe.1:<1. · 

tł 

Przeprowadzone osta·tnio podvvyżki plac w zawodach, któ­
re zatrudnia.ią szczególnie dużo kobiet. jak: oświata okoł-o 

75 proc„ służba zdrowia - około 80 proc„ włókno 76 
proc„ podniosły średnią płac kobiet zatrudnionych w go­
spodarce narodowej. 

W ciągu ostatnich d\'lróch lat poważnym przeobrażeniom 
uległa działalność Ligi Kobiet. Program przyjęty ostatecz­
nie na .ie.i II Zieździe w r. 1957, ukształtowany w toku wie­
lomiesiecznej dyskusji, wyrósł z na.iżywotnie.iszych potrzeb 
kobiet i zadań dalszego budownictwa socjalizmu w naszym 
kraju. Jest on pomyślnie realizowany. Prowadząc praktycz­
ną działalność wśród kobiet, LK może i powinna stać się 
wielką szkołą obywatelskiego wychowania kobiet, cze.go wy­
nikiem powinien być zwiększony ·ich udział w budownictwie 
socjalizmu. 

W ostatnim okresie nastąpił pewien regres jeśli chodzi Q 

udział kobiet w radach narodowych, w konferencjach samo­
rządu robotniczego itd. Również w partii zmnieiszyła się licz­
ba kobiet, szczególnie w aktywie partyjnym. Dowodzi to, że 
organizacje partyjne zaniedbały ten tak ważny odcinek pra­
cy, że za słabe są ich wysiłki dla wciągania kobiet do a­
ktywnego udziału w życiu partyjnym i społecznym. Należv 
to uznać za bardzo poważny minus w pracy partii i zrobić 
wszystko, aby go usunąć. 

Nasza partia zawsze przywiązywała i przywiązuje wielką 
wagę do sprawy wychowania młode::ro pokolenia, które już 
dziś stanowi istotną twórczą siłę budownictwa socjalistycz­
nego, a w przyszłości decydować będzie o losach kraju. 

Szczególnie doniosłą rolę w tej dziedzinie spełniaja orga­
nizacje młodzieżowe. Rozwiązanie się ZMP, spowodowane 
wieloma złożonymi przyczynami, pociągnęło za soba poważ_ 
ne przejściowe trudności w ruchu młodzieżowym. W tej sy­
tuacji, przeciwstawiając się antysocjalistycznym i fałszywym 
tendenc,iom. partia pozytywnie ustosunkowała się do utwn­
rzenia dwóf!h środowiskowych ideowo-politycznych organi­
zacji młodzieżowych - ZMS i ZMW oraz ideowo-wycho­
wawcze.i organizacji - ZHP. Wszystkie te zwiazki wycho­
wują młodzież w duchu socjalizmu i działają pod ideowym 
kierownictwem partii. pracując w oparciu o fundamental­
ną zasadę jedności ideowo-politycznej młodego pokolenia. 

W okresie ostatnich dwóch lat organizacje młodzieżowe 
poważnie rozwinęły się, okrzepły ideologicznie i politycznie, 
prowadzą coraz bardziej żywą, wszechstronną działalność, 
wychodzą na przeciw zainteresowaniom młodzieży. 

ZMS, skupiający 260 tys. członków, i ZMW, liczący 220 
tys. członków, stanowią już dziś niemałą siłę i oparcie dla 
partii. 

Z inicjatywy ZMS odradza się rucn współzawodnictwa 
pracy w przemyśle, powstało 3.600 młodzieżowych brygad 
produkcyjnych, rozwijają się Ochotnicze Hufce Pracy. Roś­
nie także aktywność Związku w dziedzinie podnoszenia kwa­
lifikacji zawodowych młodzieży, w pracach samorządu ro­
botniczego, w całym życiu zakładów. Związek Młodzieży 
Wiejskiej C()raz pełniej zajmuje się sprawą przysposobie­
nia rolniczego młodzieży, upowszechnieniem oświaty, kul­
tury i sportu na wsi. 
Związek Harcerstwa Polskiego, uwzględniając specyfikę 

wieku dziecięcego prowadzi szeroką, ciekawą i pożyteczną 
działalność wiążąc ją z problematyką społeczno-politycz­
ną kraju. 

Osiągnięte przez organizacje młodzieżowe rezultaty nie 
są jeszcze współmierne do wielkich możliwości. Naczelnym 
zadaniem organizacji młodzieżowych jest rozwijanie i po­
głębianie pracy ideowo.-politycznej, zdoby.wanie coraz szer­
szych rze~z młodzieży dla nąl?zej sorawy, organizowanie o­
fiarnego wysiłku młodych_ patx.i,otP,w_, w. budo1wp.~ctwie so- . 
cjalistycznym„ w realizacji ,planów partii. 

Wypełnienie p~zez młodzież tych zadafi zależy w dużej 
mierze od naszych organizacji partyjnych, od ich właści­
wego stosunku do związków młodzieży. Wymagać, ale i po­
magać, krytykować błc;dy, ale i podtrzymywać każdą cen­
ną i słuszną inicjatywę młodzieży. Krótkowzroczny jest ten 
działacz partyjny, który nie myśli o dniu jutrzejszym par„ 
tii; praca w organizacjach młodzieżowych jest przecież głów: 
ną, najszerszą drogą prowadzącą ideowych młodych ludzi 
w nasze partyjne szeregi. 

Warunkiem, od którego zależy wykonanie naszych planów 
oraz stworzenie na przyszłość możliwości szvbkiego rozwo­
ju wszystkich dziedzin naszego życia. warunkiem. od które­
go zależy tempo postępu technicznego - jest stałe Podno­
szenie oświaty i kulturalnego poziomu mas Pracujących. 
Poclkreślaliśmy już nieraz poważne osiagnięcia, jakie ma 

Polska Ludowa w rozwijaniu szkolnictwa. 
Mimo to dalecv jesteśmy od stanu. który moglibyśmv 

uznać za zadow~la:;ący. Nie możemy powiedzieć. że calv 
nasz system oświatowy spełnia zadania, jakie wynikają z 
potrzeb kra.iu. 

Niezależnie od dalszego rozwoju szkolenia zawodowego i 
ogólnego, w dotychczasowych formach musimy zreformować 
nasze szkolnictwo tak. aby każdv wchodzący do produkcyj­
nego życia obvwatel poza abecadłem wykształcenia. jakie 
mu da.ie szkoła podstawowa, przeszedł co najmniej przez 
clwuletnie przysposobienie zawodowe, które obok pogłębie­
nia wiedzv teoretycznej powinno praktycznie zetknąć go z 
podstawowymi elementami pracy produkcyjnej. 

Następne zadanie reformy szkolnei - to konsekwentne 
wykonanie ustawv z dnia 2 linea 1958 r. o szkoleniu młodo­
cianych przez zakłady pracy. 

Postulat. aby nie było w przemyśle pracowników, którzy 
nie przeszli przez szkolenie zawodowe. nie może być zreali­
zowany tylko przez szkoły. Poważna część zadania musi 
spoczać na zakładach pracy. Tvmczasem iednak udziAł 
ten jest nikły. Poza częścią zakładów w przemyśle ciężkim 
1 maszynowym większość gałęzi . nie .Przejawia zaintereso­
wania tym problemem. ujawniając w ten sposób obojętność 
wobec tak istotnej sprawy, jak poziom kwalifikacii · zatrud­
nione.i kadry. 

Realizacja wskazanych form kształcenia POwinna Prowa­
dzić stopniowo do tego, że każdy obywatel otrzyma PO szko­
le podstawowej co najmniej dwuletnie przysposobienie za­
wodowe lub przejdzie szkolenie zawodowe w toku pracy, 
uzupełniane równolegle w szkole typu dokształcającego. Bę­
dzie to poważny skok w stosunku do sytuacji obecnej, a do­
konanie go bedzie wymagało dużego wysiłku. 
Sytuację całego szkolnictwa i jego przystosowania do PO­

trzeb kraju utrudnia fakt. iż przez. szkoły przechodzi wła­
śnie „wvż demograficzny". tzn. znacznie zwiekswne roczni­
ki po;,,,~jenne, które cd 1960 r. zaczną wchodzić w wiek 
szkoły średniej, a od 1965 r. będzie je wchłaniać nasza gos­
podarka i wszystkie pozostałe dzied~iny życia społecznego. 

Wymaga to. po pierwsze. poważnych nak_Jadów dla stwo­
rzenia szkołom warunków pracy dla pomieszczenia rosnącej 
stale masy dzieci nie mieszczących się w murach szkół pod­
stawowych. Oprócz wysiłku państwa. które w planie 1961-
65 przewiduje budowę 27 tys. izb szkolnych kosztem 13 mld. 
złotych, nasza partia zaapelowała do całego społeczeństwa, 
do klasy robotniczej i do chłopów o współdziałanie w tym 
tak ważnvm dla całego kraju i dotyczącym ka~de_ę:o obywa­
łela dziele. 

Żywy odzew, z jakim spotka? się apel partii w sprawie. bn­
dovry szkól w. związku z Tysiącleciem Państwa P.olsk1ego, 
pozwala wierzyć, że wysiłkiem społecznym powstanie ponad 
10 tys. izb szkolny>Ch. Nie moiże być leP>rz.ej formy oddania 
hołdu dziejom naszych przodków. tysiącletniemu dorobko~i 
kultury naszego narodu. jak wzniesienie społecznym wys1ł­
ldem tysiąca szkól-pomników. 

Zbliżenie szkół do życia - to zadanie, jakie stoi przed 
władzami szkolnymi . przed naukowcami w dziedzinie wy­
chowania i nauczania oraz przed ogółem nauczycielstwa. 
Trzeba starannie przejrzeć treść naszyc_h programów, aby 
u~unąć lub zmniejszyć balast obciążający nadmiernie mł0-
dzież. szerzej rozwinać zaś to. co pozwoli lepiej v.ryjaśnić 
młodzieży i zbliżyć ją do współczesnych zagadniei'1 nauki 
i techniki ważnych dla rozwoju kraju. 

Naczelnym zadaniem szkołv powinno być przygotowanie 
do pracy· produkc~rjn~j i sp:>łecznie pożyteczne.i. Nie możn~ 
spełnić tego zadania bez zapoznania młodzieży z elem.entam~ 
wiedzv technico:nei. bez 7.'!Zneljomienia jej z postępami w te1 
dziedzinie i rolą, jaką odgrywa w nesrzym życiu dziś i ja:q 
odgrywać oowinna jutro. Tu właśnie leży możli\~ość uk1!za:­
nia młodzieży perspektywy niedalekie.i przyszlośc1, w ktor~J 
dojrzy ona swoją własna twórczą rolę, poprzez opanowanie 
w teorii i praktyce dziedzin ~tanowiących dźwignię naszego 
rozwoiu. Dla ksŻtaltowania takie.i aktywnei postawy koniecz­
ne jest głębokie wpojenie w całym procesie nau.czania i W_Y­
c:howan>ia rozumienia sen<SU ~ziej,fl:C'):ch. s~e ... zjawis k, _ro:umie­
nia historycznego sensu enokL w ktore1 zyiemy. SocJahstycz­
ne wychowanie musi roizumowymi, racjonalis.tyczrnymi kat•~­
goriami wyjaśnić~ doniosłość rewolucji. jaką .i~st wejście na: 
szego kraiu na drogę socjalizmu. wytlumaczyc sens toCZl1CeJ 
sie walki '.i dotychczasowe osiągnięcia uzyskane dzięki socja­
lizmowi. 

Ale meJło przydartne byłoby socja1istym111e wychowan'e 
tkwiące tylko w ·świadom'lści. Zadaniem szkoły. i. cal.ej. pra­
cy wychowawczej j~st ukształtować w młodz1€'.ZY swia~o­
mą dyscyplinę, systematyczność w pracy. poczucie odpowie­
dzialności za każde powierzone zadanie. Z tvmi cechami po­
winna ona we.iść w życie. tworzyć wzór nowej, socjalistycz­
nej postawy i socjalistyczne.i moralności. 

W ';vm k~enm1ku S'l.lkoly nasze robią jesz.cze barrdzo mało 
Toteż "podniesienie poziomu pracy wychowawcze1 ws~ysi­
kich naszych szkół podstawowych. zawodowych 1 oizolno­
k-ształcą>eych musi być nie US>tającą troską i wład-z; srz:kolnyd1, 
i ogółu nauczycieli. 

Postacią decydującą o wartości szkoły, o jakości jej pracy 
będzie zawsze nauczyciel. Na jego barki w ostatecznym ra­
chunku spadają wszystkie żądania wysuwane pod adresem 
naszego szkolnictwa. 
Szkoła pedagogicznii dźwiga na sobie niezwvkle odpow!e­

dzialne zadanie musi i zakresem wiadomości przyswaJa­
nych swemu wychowanikowi, i met::idą, i orga.nlz.acią _pracy! 
dawać metodę uczeni.a siebie i innych, nie tyiko uczyc, aile. i 

uczyć - ja·k uczyć. Niczego nie będz,ie w SZJkole, C"zego nie 

wpoimy nauczycielowi w toku przygotowania go do tego od­
powiedzfa1nego zawodu. Dla':ego też wszystkie po.stula.ty w 
dz·iedz.inie wychowania, kształtowania poistawy ideowej, zibF­
żenia do wspókzesnego życia muszą przede wszystkim znaleźć 
realny wyr;,:z w szkołach kształcących nauczycieli. 

W ostatnim okresie zrobinno sporo dla poprawy sytuacji 
. materialnej, podniesiono uposażenia. skrócono czas pracy 
nauczycieli, dokonano szeregu drobniejszych posunięć w tej 
dziedzinie. Autorytet nauczyciela wzrósł i władze i społe­
czeństwo okazują mu w ogromnej większości wypadków po­
moc i i.1:;manie. Jest to zjawisko sprzyjające również i prac)I< 
szk,oly. „ 

Po te.i drodze należy postepować nadal. Nauczyciel - z na­
tury swej funkcji i swego powołania - .iest szermierzem po­
stępu, musimy go w pełni wykorzystać dla podnoszenia ogól­
ne.i kultury społeczeństwa. dla kształtowania oblicza socja­
listycznego społeczeństwa. 

Partia nasza i rząd stawiają nauczycielstwu duże wyma­
gania, będą cenić w nim swego ważnego współbojownika w 
walce o budowę socjalizmu. 

Z istoty naszego ustroju wynika wielka rola nauki w ży­
ciu narodu, stąd też pochodzi szczególna opieka, jaką partia 
otoczyła badania naukowe, rozwi.ia.iąc szeroko wielki zespół 
placówek badawczych w postaci katedr uczelni wyższych 
oraz instytutów naukowych Polskiej Akademii Nauk i po­
szczególnych resortów gospodarczych. 

Partia nasza wysoko ceni naukę i wszystkich twórczych 
uczonych i wie, że praca ich jest niezbędnym czynnikiem 
postępu. Dlatego też uczyniony został tak wielki v.rysiłek, by 
rozbudować warsztaty dzialalności naukowej, dlatego stale 
wzrasta rola uczonych w życiu naszego kraju, dlatego stale 
rośnie opieka państwa nad warunkami pracy ludzi nauki. 
Przytłaczająca większość świata naukowego zda.ie sobie dob­
rze z tego sprawę i świadomie podejmuje swoje zadania wy­
tyczane przez partię i władzę ludową. Odnosi się to w szcze­
gólności do przedstawicieli nauk ścisłych, technicznych 
i rolniczych. 

Dyskusja przedzjazdowa wykazała, że najlepiej zadania 
swoje pojęli technicy, zapewne przez swoją bliskość pro­
dukcji, do tego najbardziej przygotowani. Ich propozycje 
w zakresie dalszego rozwoju badań geologicznych, poszuki­
wania nowych surowców syntetycznych, metalurgii, doskona­
lenia procesów technologicz.nych, en{!'rgetyki, automa";yz&cji 
produkcji - zasługują na bliższą uwagę praktyków. Jest 
też rzeczą niezbędną. by n~ tym samym stanowisku stanęli 
wszyscy pracownicy nauki dla szybkiego tempa budownictwa 
socjalistycznego, dla dobra narodu, dla dobra samej nauki, 
której poświęcili trud swego życia. Im prędzej to się stanie, 
tym lepiej dla nauki, tym lepiei dla kraju. 

W tym celu konieczne jest, by wszyscy uczeni dobrze poz­
nali wytyczony przez partię kierunek rozwoju życia gospo­
darczego i kulturalnego kraju i swoją pracę badawczą mak­
symalnie starali się powiązać z potrzebami tego życia. Po­
wiązania te są wielostronne i różnego rodzaju. Przede wszyst­
kim nauka podej)Tiować musi te zadania. które wYsuwa prak­
tyka. domagając się ich rozw!azania. Dla każdej dziedziny 
nauki są one inne, ale wszystkie są wzajemnie połączone 
i zeicofanie na jednym odciniku musi powodować osJabiieaie 
całości rozwoju naszego krarn. 

W tych warun•lrnch s:rozegóLne ;zada.nda postawić n.ałei·v 
przed naukami społecznymi, stanowiącymi - mimo uzyska·­
nych osiągnięć - najbardziej zapóźniony odcinek frontu nau­
ki. 

Nauki społeczne zajmują specjalne miejsce wśród innych 
dy~cyplin naukO\\rych ze względu na swe ścisłe powiązanie 
z ideologią i polityką, a tym samym i z walka o zwycięstwo 
socjalizmu. która toczy się w naszym kraju. Ukształtowanie 
socjalistycznej świadomości spoleczeństwa. a w szczególności 
młodego pokolenia. posiada dla rozwoju socjalizmu nie mniej­
sze znaczenie, niż rozbudowa jego podstaw materialnych; 
ekonomiczmrch. Właśnie z tego powodu nie może bvć dla nas 
rzeczą obojętn.ą, j.akie poglądy filozofi=ne, soc"jologitt..'le, 

ekonomiczne, pedagogiczne itp. krzewią się w społeczeństwie, 
w duchu j,akich po·glądów wychowude się młode pokolein1e 
naszej inteligencji. Nie może być dla nas rzeczą obojętną, jak 
wygląda w tych dziedzinach nauki pozycja marksizmu w je~ 

&o walce ~ po~litc;!ą.nli burżuazyjnymi. ,Wlaśl}ie dlateli!o musioo 



my łn.aczeiJ ~zifułtowa~ nM':Zą rpolltylię 'fuP.ura~ną w dy<~ey­
plinach l~eologicznych, jak filozofia, socjologia, ekonomia, 
a. w powaznym stopniu również pedagogika, nauki prawnicze, 
h1ston:czne itp. Decyduje tu bliższy czy dalszy związek po­
szczegolnych dyscyplin naukowych z walką ideologiczną, z 
walką klasową. 

Jak wygląda u nas z bgo punktu widzenia sytuacja w nau­
kach społecznych? 

Nie ulega wątpliwości, że w ostatnim okresie zrobiono 
u nas dużo w dziele przezwyciężania nalotów skostnienia i 
dogmatyzmu w naukach społecznych. I to jest dobre. Atmos­
fer~ dyskusyjności w nauce, szerokie zetkniecie z nauką 
światową, rowruież z nawką kraijów kapiit:ili~tycz:n(Ych, śmia­
l?ść w podejmoiwan1u nowej tematyiki - nawet jeśli zrodziły 
się one w ramach kierunków, z którymi sie nie zgadzamy 

wsrz.yis•!iko to ISą z;j.awi.ska srprz.yja·jące ożywieni'U initelerk­
tu.aWnemu, sr>rzyj.ające roz.wojowi n.awkJ.. Należy też ikon,ty­
nuować i rozwijać te tendencje. 

Jednocześnie jednak w naszej polityce w tym zakresie 
ujawniły się błędy, które wiążą się przede wszystkim z nie­
docenianiem roli nauk społecznych w toczącej się u nas wal­
ce klasowej, w toczące.i się u nas walce o socjalistyczną 
przebudowę świadomości społecznej. 

Nie ulega przecież wątpliwości, że wraz ze zjawiskiem 
dużego ożywienia intelektualnego, mamy w ostatnich latach 
do czynienia również z negat.rwnym zjawiskiem wzmożonego 
naporu ideologii burżuazyjnej, naporu różnych kierunków 
myśli burżuazyjnej. 

Wpływ i znaczenie zawdzięczają te kierunki nie własnej 
sHe, gdyż w wielu wypadkach idzie tu o tendencje, które 
chylą się już ku upadkowi nawet w świecie kapitalistycznym, 
lecz słabości odporu ze st1xmy naseych towarzyszy, którzy w 
wielu wypadkach albo milczeli. albo też nawet pomagali z 
pozycji rewizjonizmu atakom wrogiej ideologii na marksizm. 
Ostatnio rzadsze są już wprawdzie wypadki sojuszu rewizjo­
nistów z otwartymi przeciwnikami i wrogami marksizmu, 
lecz milczenie wielu jest ciągle jeszcze świadectwem ich 
wewnętrznego rozdarcia. 

Należy w polityce kulturalnej przyjąć wytyczną, iż celem 
naszym pozostaje pełne zwy~ięstwo ideologii marksizmu-le­
ninizmu. Oczywiście, należy dążyć do tego zwycięstwa ro­
-zumnie, należy zwalczać wszelkie tendencje do dogmatyzmu 
i sekciarstwa, wszelkie tendencje do odgradzania się od sze­
rokiego nurtu nauki światowej, wszelkie tendencje do roz­
strzygania sporów naukowych odgórnym komenderowaniem 
a nie rzetelną dyskusją. Nie może być powrotu do tych nie­
dobrych praktyk, szkodliwych z punktu widzenia rozwoju 
nauki w ogóle, a marksizmu w szczególności. Ale jednocześ­
nie musimy pamiętać, że nasza polityka kulturalna jest pod­
por;;ądkowana celowi. jakim jest zwycięstwo marksizmu-le­
ninizmu jako metodologicznej podstawy całej naszej nauki. 

Przede ,.;rszystkim idzie o to, by konsekwentnie zwalczać 
wszystkie próby dyskryminacji marksizmu, gdzie to się jesz­
cze w dziedzinie nauki zaznacza. 

Po wtóre idzie o to, by wykłady o charakterze świato­
poglądowym, czy ogólnoideologicznym, jak wykłady z zakresu 
filozofii, socjologii i ekonomii dla ogółu studentów, były 
~rovvadz?~e wylą~znie w duchu marksizmu. Wykłady te ma­
Ją przecrez zadania wychowawcze. Jaki jest więc &,ens wpa­
jania słuchaczom - (drogą tych szerokich, obejmujących 
wszystkich studentów, wykładów) - treści antymarksistow­
skich, treści nie zbliżających, lecz oddalających od obiektyw­
nej pra'\v<ly, treści nie zbliżających, lecz oddalających od so­
cjalizmu? Z pewnością nie jest naszym zadaniem ułatwiać 
przeciwnikom marksizmu dotarcie do umysłów szerokiej ma­
sy studenckiej. 

. Po trzecie - jeśli idzie o kształcenie specjalistów w dzie­
dzinie nauk spolecrnych, słuszne jest, by poznali możliwie 
najszerzej i najgłębiej różne kierunki i poglądy występu­
jące historycznie i aktualnie w sferze ich zainteresowań. 
Tylko w ten sposób można ukształtować ludzi myślących sa­
modzielnie i twórczo. Tu nie można i nie należy obawiać się 
zderzeni.a różnych poglądów. Jednocześnie należy jednak dbać 
o pogłębione studia marksistowskie tych studentów. 

Po czwarte - w dziedzinie badań naukowych winniśmy 
wszechstronnie pomagać w rozwoju badań prowadzonych z 
marksistowskich pozycji. Trzeba jednakże widzieć wyraźnie, 
jż w na~zym kraju jest spora ilość poważnych uczonych w 
w tych dyscyplinach, którzy nie są marksistami, albo też nie 
całkowicie zgadzają się z marksizmem, lecz twórczość któ~ 
rych może mieć doniosłe znaczenie dla naszej kultury. Tym 
bardzie.i, że są to często ludzie sprzyjający socjalizmowi. bę­
dący naszymi sojusznikami w walce z obskurantyzmem i 
ciemnogrodem fideistycznym. Nie należy się obawiać zderze­
nia poglądów z takimi uczonymi, gdyt takie zderzenie poglą­
dów w pracy naukowo-badawczej jest nieuchronne i może 
w określonych warunkach dawać pobudzające pracę nauko­
wą, pozytywne rezultaty. Nie będziemy, oczywiście, dopusz­
czać do publikacji prac pseudonaukowych, pisanych z po­
zycji wrogości do socjalizmu. Nie będziemy jednak wkraczać 
administracyjnie w normalne spory naukowe, gdyż te spory 
winny być rozstrzygane przez samych uczonych, w otwartej 
dyskusji, na plaszczyźnie argumentów naukowych. W zagad­
nieniach nauki l::owiem decyduje przekonanie przeciwnika 
przy pomocy argumentu naukowego. 

Wspólnym punktem wyjściowym dla działalności nauko­
wej przedstawicieli nauk społecznych i ścisłych. techników 
j rolników winien być plan gos.podarczego rozwoju kraju, po­
szukiwanie źródeł stałego postępu gospodarczego kraju, wy­
szukiwanie rezerw tkwiacych w nieodkrytych jeszcze surow­
cach, w nowej technologii czy w samej organizacji produkcji. 

Nauka jednak ma zadanie daleko szersze. niż tylko roz­
wiązywać bezpośrednio przez praktykę wysunięte zadanie. 
Rozwój badal1 podstawowych musi służyć jako baza teore­
tyczna dla badań stosowanych. 

N<iUJka mur~ri WY'P!'Zedz.ać życie. uJrn.rując mu nO<'Ne hory­
zonty w rezultacie swoich osiągnięć. By jednak mogla ona 
spełnić te swoje zado:mia, muszą być gruntownie przebudo­
wane metody planowci.nia. naukowego. Musi być poddany 
gruntownej rewizji podzia.l zadań między placówki badaw­
cze, a w oparciu o realne dcświadczenia p1'aC'IJ dokonane 
b1jć muszą odpowiednie zmian?J strulcturalne w tych pla­
cowkach. Zapewniona też musi być w skdi państwowej na­
leżyta koordynacja badań jal<o niezbędny warunelc ZJ?'awi­
dlowego ustalania zadań naukowych, rozdziału środków ma­
terialnych, gospodarki bazą techniczną i kadrami nauko­
wymi. Musimy wreszcie jako jedno z najpilniejszych zadań 
wysunąć, zarówno przed środowiskami naukowymi jak i re­
sortami państwowymi, problem należytej popularyzacji o­
siągnięć nauki i ich wprowadzania do praktyki. Bez należy­
tego dwustronnego powiązania nauki i praktyki bowiem nie 
tylko hamuje się dalszy rozwój nauki, ale marnuje się bez­
pożytecznie już uzyskane osiągnięcia badawcze. 

Ustalając te zadania, nie wolno zapominać, że jednym 
z głównyoh wa·runlków triw.ałego IPOIS>~pu narukowego jest 
stały dopływ młodej kadry naukowej. Pod tym względem 
wiele u 11as należy jeszcze poprawić. 

Zadanie to wiąże się Ył szerokim zajg§§i~:.~.ta.&a...~Y.Ż"' 
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szycn uczelni, będących zarazem bazą kształcenia wysoko 
kwalifikowanych specjalistów dla wszystkich dziedzin ży­
cia gospodarczego i kulturalnego kraju, jak i największej 
lk'Zby kadr na'Ulkowy•ch. Nowa usit.aiw.a o S'Zlkolnidwie WYŻ­
szym, szeroko uwzględniająca tradycje naszych uczelni, za­
bezpieczająca z<irazem państwowe kierownictwo nimi, stwo­
rzyła ramy skutecznej realizacji tych obowiązków. Pozosta­
je jednak wypełnienie tych ram realną treścią przede 
wszystkim przez należyte przygotowanie wewnętrznej orga­
nizacji szkół oraz programów i metod nauczania. I przed 
.szkołami wyfal'lymj, podobnie j.aik przed insty':utamd. ba­

dawczymi, stoi obowiązek gruntownego przeanalizowania do­
tychczasowych doświadczeń, celem znacznie bliższego -
niż to jest dzisiaj - związania pracy uczelni z praktyką. 
Szkolnictwo wyższe widzieć musi potrzeby życia gospodar­
czego i kulturalnego, ustalać prawidłowo rekrutację mło­
dzieży na poszczególne kierunki studiów, otoczyć szcze­
gólną opieką kierunki, na których występuje niedobór kadr. 
Należy w większym niż dotychczas stopniu wpływać na 

skład socjalny uczniów i kształtowanie atmosfery ideo­
wej wśród studentów. Nowy system stypendialny daje w 
tej sprawie poważny oręż do ręki. 

Wszystkie te poważne zadania, jakie stawia partia przed 
nauką i szkolnictwem wyższym, niemożliwe będą do speł­
nieni.a bez właściwego, stałego, politycznego kierowrrnctwa 
życiem naukowym. 

Szczególny nacisk położyć musimy na pracę partyjnych 
organizacji w uczelniach i instytutach naukowych. Wyraź­
na poprawa, jaka w ostatnich czasach nastąpiła w środo­
wiskach naukowych, jest bowiem zasługą zbyt wąskiej 
wciąż jeszcze warstwy aktywu, bez pełnego zaangażowa­
nia się całych organizacji partyjnych. Przynależność do 
partii nakłada na partyjnych pracowników nauki i stu­
dentów obowiązek przodowania w swoim środowisku, tak 
pod względem politycznym jak i naukowym. Partia prag­
nie, opierając się na działalności swego aktywu, wciągnąć 
do służby budownictwu socjalistycznemu wszystkich pra­
cowników nauki, a całość młodzieży studiującej wycho­
w.ać na wy.s-0•kiei IJtlarsy sipecjarl.irsitów, świadomych bu.dow­
niczych siły ludowego państwa, jego gospodarki i kul­
tury. 

Rewolucja kulturalna jest niezbędnym elementem rewo­
lucji socjalistycznej. Proces rewolucji kulturalnej doko­
nuje się poprzez upowszechnianie postępowej kultury 
wśród mas i poprzez rozwijanie twórczości artystycznej 
oraz .intelektualnej w duchu socjalistycznym. 

Kierunek dokonywającej się rewolucji kulturalnej wy­
znaczony jest powiązaniem kultury z całokształtem życia 

społecznego i z potrzebami jego rozwoju. Nie może być 
dla nas rzeczą obojętną, czy w konkretnej sytuacji histo­
rycznej i społecznej rozwój naszej kultury pomaga spo­
łeczeństwu w wyzwalaniu się z pęt dziedzictwa przeszłości 
kapitalistycznej, czy też nie, czy pomaga w kształtowaniu 
nowej, socjalistycznej świadomości, a tym samym w bu­
downictwie socjalizmu, czy też nie. 

Naczelnym założeniem naszej polityki kulturalnej, 'wy­
pływającym z doświadczeń całej historii nowoczesnego 
ruchu robotniczego, jest oparcie twórczości kulturalnej o 
światopogląd i metodo),ogię marksizmu-leninizmu. 

Vl ciągu minionych 14 lat nasza twórczość naukowa i ar­
tystyczna oraz działalność pedagogiczna. popularyzatorska 
i wychowar,vcza rozwjj.ała się, przezwyciężając w w.alce ide­
owej różnorodne opory, w kierunku socjalistycznym. 

W drugim pięcioleciu niepodległości narosły w nasze.i 
polityce kulturalnej błędy dogmatyczne, które ograniczały 
pod różnymi względami inicjatywę twórców i działaczy 
kultury. 

Partia nasza usunęła te błędy w sposób radykalny. 
Obecna polityka kulturalna zapewnia twórcom wszyst• 

kie możliwości rozwoju, opiekę materialną państwa, swo­
bodę poszukiwań artystycznych bez administracyjnej in­
gerencji w sprawy warsztatu twórczego. Partia nasza wy­
rażając opinie i potrzeby mas ludowych środkami ideo­
wymi walczy o sztukę c;lostępną, zrozumiałą i bliską lu­
dziom pracy i wyrażającą ich socjalistyczne dążenia. 

Taką literaturę realistyczną w swej formie, so::jalistycz­
ną w swej wymowie . ideowej i w swym stosunku do 
świata i losów człowieka popieramy przede wszystkim 
i uważamy za godną najszerszego upowszechnienia. Po­
pieramy również twórczość postępową, rozszerzającą ho­
ryzonty myśli człowieka, kształtującą jego oblicze moral­
ne i poczucie piękna. Wydajemy wartościowe artystycznie 
dzieła twórców dawny0h i wspókzesnych, choć nie sto­
jących na gruncie marksizmu, lecrz; służących swą twór­
czością sprawie wyzwolenia · człowieka. Uznajemy także 
twórczość artystyczną odpowiadającą innym zdrowym po­
trzebom wewnętrznym człowieka - potrzebie odpoczynku, 
rozrywki kulturalnej, odprężenia itd. 

Kierownicza rola partii w dziedzinie kultury polega na 
tym, że jej socjalistyczne ideały i naukowy światopogląd win­
ny inspirować duchową i społeczną treść twórczości lite­
rackiej i artystycznej, a jej polityka winna zapewniać ma­
sowe upowszechnianie tych dóbr kulturalnych, które słu­
żą pogłębianiu świadomości socjalistycznej mas, rozwija­
niu ich kulturalnych horyzontów, przezwyciężaniu ciem­
noty, zabobonu, dziedzictwa burżuazyjnego i klerykalnego. 

Do tego zdążał i zdąża Komitet Centralny m1szej partii 
nadając kierunek instytucjom i organom polityki kultu­
ralnej państwa. 

Pomyślna realizacja tak określonej polityki w stosunku 
do twórczości artystycznej zależy również od samych 
twórców. Nikt za nich nie może dokonać wyboru ich miej­
sca w otaczającym świecie - w naszym budującym socja­
lizm społeczeństwie. Tylko oni sami - pisarze i artyści 
mogą z takiego wyboru spo~eczno-ideowego wyciągać kon­
sekwencje twórcze, każdy na miarę swoich sił, umiejętno­
ści i talentu. 

Dlaczego więc wielu współczesnych pisarzy i innych 
hvórców od dłuższego czasu błąka się po ideowych rozdro­
żach, traci więź z przodującymi socjalistycznymi siłami na­
rodu? Przyczyną tego są rewizjonistyczne i burżuazyjno­
liberalne tendencje polityczne. 

Pod wplywem tych tendencji powstała pewna ilość utwo­
rów o szkodliwej wymowie ideowej. Powstała literatura 
czarna, głosząca rozpacz i bezsiłę człowieka wobec zła, 
immanentne okrucie!'istwo człowieka i beznadziejność jego 
poczynań społecznych. Powstały utwory, które oczerniają 
socjalizm i idealizują jego wrogów. Odmawiamy i będzie­
my odmawiać publikacji takich utworów, gdyż stanowią 
one nie dzieła sztuki, lecz oręż politycznej propagandy sil 
antysocjalistycznych. Niepokoi naszą partię fakt, że pewna 
część czołowych dzial;aczy Związku Literatów Polskich pod 
szyldem obrony „wolności twórczości" walczy o wolność 
publikacji tych dzieł. I jeśli ta szkodliwa działalność wy• 
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nycn, to dzieje się tak przede wszystkim .dlatego, że. wie!w 
członków partii oraz wielu lewicowych pisarzy i działaczy 
kultury nie wykazało należytej konsekwencji w walce prze­
ciwko rewizjonistycznej ideologii bezpłodnej negacji. Wielu 
z nich natomiast uchylając się od zaangażowania w obro­
nie . ideowego stanowiska partii skupiało swą. uwagę je~y­
nie na błędach poprzedniej naszej polityki, lck.cewazą_c;: 
ctłćwnego przeciwnika, jakim jeS't wciąż wpływ 1deolog11 
burżuazyjnej i znaczne jeszcze obszary ciemnoty i zaco­
fania. 

Rewizjoniści oskarżają nas o to, że chcemy sz.tuki lakier­
niczej. Nic bardziej fałszywego. Chcemy sztuki wyraż.ają­
cej prawdę życia, sztuki, która w arlystycznej . pos~ac1 o­
brazować będzie niełatwe procesy kształtowania się . no­
\eych. socjalistycznych stosunków społeczr_iych .i przemiany 
w psychice czlowieka. Socjalizm dowod~1 ka~dym dnre~ 
sweo·o istnienia swej wyższości ekonom1czneJ, spo!eczneJ 
i m

0
oralnej nad kapitalizmem. Prawda o socjaliżm~e je~t 

dostatecznie optymistyczna sama przez s1~. Trzeb? Jedyme 
patrzeć na rzeczywistość oczyma przoduJą~ych .sił w na­
rodzie, a nie przez okulary sr.obów i burzuazyJnych kry-
tyków. socjalizmu. 
Główne 2'.ad.anie partii na froncie kultury w chwili obec­

ne.i, to wa1ka o wyeliminowanie do końca wpływu .anty­
socjalistycznych i rewizjonistycznych tendenCJI w s~odo­
wiskach twórczych gdyż tendencje te stanowią obecnie w 
warunkach słusznej polityki kulturalnej partii glówną prze­
szkodę w ro'lwoju socjalistycznej pols.kiej kultury. 

Pragniemy, aby organizacje twórcze uwolniły się od n~"' 
cisku sił wstecznych, aby przezwyciężyły swe oderwame 
od klasy robotniczej i od narodu. Mamy nadzieję, że więk­
szość artystów polskich odnajdzie właściwą dr~gę, wyzb~­
dzie się wah3ń i razem z całym narodem będzie uczestm­
czyć w dziele budownictwa socjalizmu. 

IV. Ideologiczna działalność 
partii 

PZPR lkiemje IS'ię w swed tl•zńała:]Jnooci wy.pTóOO:Warnym il 
rz,arsatlami ma•riksi:zmu-lenilniz;mru. Za1mdy te są wspolttle dla 
oail:ego mliędzyrnarodowego !l'uahru komuni1;,tyrczin_ego.. Pon~·~ 
stule1m1ie doświ.ad'C'Zenie rewo1lu.cyjnej wyzwolenczeJ ~al;{~ 
klasy robotniczej dowiodło ponad wszelką w:;itpltwośc 
słursZIIlo<Ści i prarwlidłowości teoriii Marksa, En,gelsa i Len1.rl'.l. 

W opardu o teorię ~an:ikisirzrmu~leruinil"~U: ~ś'-:71etlaj~~ 
z jerj ;pomocą drog~ w.aJlkli. kla.soweJ robQ!tn1kow 1 i~h sp 
łecznych sojusziników, part.i~ komuni<Styczne stały się 7JWY~ 
dęsi'k!imi pr'Zywódcami r·ewolrucji sccjalistycznej, obe3muJą­
cej ';rzeoią część ludrLk-oś<Cli. Hi'Slto1ri.a m1ę?zynar~dmvego ru­
chu 't'oib-01tniczego 11nał.a irnrne, .rnemarks.1st.QfWIEJk1e .a nawet 
anrtY'm.aQ-Jo.irsrto1w<51kie 1lderuinikli myiślli., l~tóre obiecywe.ly. kla<Sie 
robotnk:zej wyz1wolenie i lk.tórym część rorboitn:ilków w1erzy~a. 
Były •,o: .arn.a•r'Chlizm, syindyikaJrl.zm i najs:zerz.eJ rrnzipovvszecn­
niony rs·ocj.aiLd.emcikrntyzm. N~elktóre z tycll k1erun1ków po 
pewnym okresie istnienia zanikły już prawie zupełme .. So­
cja.lJdemo·kraity=, choci.a.ż je.sit jeszcze roZJP:owszechmany 
w wielu kr.adarch, tarkże zno.rjduje się w od•wrocae, kurczy stę. 

żaden z tych kierurnil{ÓW nie za'Pewnił choćby przejścio• 
wego z1wycięsrtiw.a roho':n.i1ków n.ad bu'l'żtwzją. w jarkimikol­
wiek kraju, n<ie zblitżył klaó'!Y r01botnkzej chocby o krok do 
oocja1li=u. Dlatego we wsz.ystkkh krajach wcześmej cr.;r 
później kl.arsa roboit.n.iicza odr<,v,raic.a F-ię od t~ch faln~.cn 
i blędrnyich kieru1]ków ii zwre.ca się ku mat'ksrz;mow1-lenm11'­
mowi, lku teorii ws1k:.a1Z1ująccj jedyini~ niezawodną i sQmrtecz­
ną dT<Jrgę obalend.a wl.:idzy lkaipi!tallhs'hw i vwycię.sitwa s.ocja­
lizmm. 

Zrwycięstwo poi!ISlklej ild.aisy ro'l:>otn.uczej w w.aik~ o ~we 
wyz;wolenie ~ol:ecZiile i o wyzw'Olen1e narodu pol1sk1ego Jest 
zw1iazarne nrierozerw.arlnie iz; n1ariks!'.Srtowsko-leni•n0<'.V1Erką ide­
oifogfą. Prze<z pię6dziesią.t 1art pol.s1k;.i klas.a roboitnkza była 
poliitY'C2.'nie podzielona. Część robo';."l•ików dawaia wiar~ so­
cj.ailidernokraityc1lnyim IPO'glądcrrn poU\tyczn'Y'ffi. Stalo 15<tę kl 
jedną z główrniych przyczyrn wielu porażek klasy robOt!li­
czej w walce z bui·żuaz,ją. Polcilra klasa robobntcza. sprar.v­
dziił.a w prarktyce różne ikiieru1n'ki polirtyczne w ruchu ro­
bo·~nirczyrn i dokon.alia słursiz.mego wyboru. W. t01ku trudnej 
i ciężkiej w.a1liki pnedw rn·dzimym wyzysrkrwacz.om i ob­
cemu i,mperbil.ii1Jmow!i wyisru.nąJ: się na czo1o i uzy1s1kał prze-­
wa.gę "W po1lsrkim ruchu ro1babnicz.ym, a il'l!astępnie rzj€dno­
czył ten rurah pod sZ1tarnrdarem marksizmu-leninizmu krie­
runek rewolucyjny. reprezentowany historycznie przez 
SDKPi•L, KPP i PPR. 

W całym okre!;ie rozłamu w polskim ruchu robotni­
czym w łomie PPS -stalle Wy.dziela·ly się grupy iewicowe, 
które mndej lubi bardziej ikornrsekwenr';n;ie :z.bbiż.ały się d<> 
ma:nl<-..sbmu-1leninizimu. W Olkresie powojenrnym te lewko­
we tendencje określiły ewolucję odrndzornej PPS jako partii, 
co miiarło dorndolsły wpływ n.a lilkw:d.<:rcję ["Ozbicia w poLs.kim 
ruchu r-obotn.iiczym. 

Teorfa mar<ksizrmu-lenirn.i'Zllll.u sltała. się w ",en sposób 
jedyną i wyłącz1ną porclSJt.a;wą dzi1ala.1nośd porJrs,Jd.ego ruch'.l 
robor1mdc7-eg.o. .Test to wiel!k.a hri:S'toryczna zdobycz, iktórą. 
parrtia nasz.a niezłomnie ceni i strzeże jark źrenicy ~. 

Marr!l{l$.i7lffi-krnlin;irzm to ";eoni.a żywia1, tiwól'IC'Z.a\, wiecz;nie 
rovwijając.a się. Ni1gidy też Tewolucjoniści nie traiktowa1hl jej 
jako zbioru z.a19tygłych priawrd - lecz jaiko wytyciz.ną dz;ia· 
łam.i.a, rz; pomocą Mórej naileży określać :z.ad.a;nria klasy ~ 
bot.niczej w walce o socjali=. Doświadczende walki o zwy4 

cięstwo reworlucjl socj.alit>~y=ej i d00iw1ardczenie budoW"' 
nictwa oocjalitsrtyc:znwgo w ZSRR omz w krajach demO!krac51 
ludowej dowodzą, że bez s'tooo'Wlarnia podstaiwowych mas.ad 
ma~·1ksirstowS1ko-len.irnofW\Slkdej poliityikri :nde może być moW"'Ji 
o :zJwydęstwie so:cj.arlizmu. Te powszechne i nrie pnzemija-­
jące pod:o<tawowe ruusady ';o: 

1. ikiero"wikrza xoila m-ariks1isitowsko-lerułnow.skiej parUi kla• 
ey robortnkzej i mars pr.acują.cych, k'.óra rz.ądzi się weW4 

nętrznrie zasadami demokr.a.ty.cz.ne,go cenrtrail.izrnu; 

2. po ob.a[e<niu władzy burmmiiji - us1t.a1nol\vleruie w tej 
lub .inrnej formie dykrta".JUJry proletairiatu n.ad warstwami 
wyzyskriwaczy i ży'V.'lio1ami realkcyjnymi i konJtl'll'ewo-­
lueyjlD.~i; 

3. re.afrz.ac:j a na WS7J)"stJkich elaipaich I'Ol'ZJWOlju społec7JI1C-%0 
sojuszu k1aisy roibotniczej z podl.'l<t.awoiwą mas·ą chł~:v" 
pra•cując,nch oraz i.nrnymi warstwami lu1dnooci pnacuJąceJ; 

4. uspołe= ie.nlie środlkówr ipT"odulk0ji i st-0rpn.iowa socj aH.~ 
srty.c:zJnra przebudowa s~ois'llników produ!krcyj·nych lll.a w511; 
rpla'Il•owy rozwój oarłej goierpod.a·rtki narodowej, zmierz.i:!'"' 
j ący do 2lb'Udow.anfa socjafuml.i,__j_.,RO!d)!ltjesi~ _ poz.iorm:u. 
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!5. rewo!ucja lkullfu>ralinl~ .__ oi!JwaTcle ludO\W pe'bneg0 dost~ 
pu do oświaty i n•a<Uiki i dóbr kułturalinych i rzapewnie­
nie s-ocjalisty-cznego kierunku r011Woju nauki i sztuk;. 
W_yichowan:ie ooC'jaliisity<:znej dnteligencji i oddalilJYCh spra­
w.ie robo'1Jn1cz.ej kadr; 

6. leni'!l():-Vl'Ski proletariacki <i;nrt;erm..aojO'!le.li=. Soil:idarność 
z klasą robotniczą innych krajów, jedność i braterskie 
W:>półd21iałanie krajów rocjalistyiczmych w budownidwie 
oocjeli-zrnu oraz d'La. przeciwstalvviieni.a się iz;agirażein.iu ze 
strony imperiaJ!i.s<+..ów - dla obrony poikoju, posz;inowani.a 
równości i SU"\\rerenności wszystkkh państw i narodów. 

Z.asady te zostały potwierdzone we ws,pólnej deklaracji 12 
J>art.ii komu'li•sityczmych i robobndczsch kr.ajów socjali·styicz­
nY'C'h uchwafo!Ile' w MoL>ikwie w :I!Ls'.<Jipadzie 1957 roku. 

Partia na9Za uważa te zasady za podstawową wytyczną 
swej po.Li tyłki. 

TwÓT'ezy char~ter ma·11klsi'Zilllu-len:l!l1ilzmu polega na umie­
jętnym i:otosowaniu i urzeczywistnianiu z;i~ad m.arksizmu­
lenirrri·=u w waorunik>H:h kaMe.izo kraju i każdego et.aipu hi.­
s"';ory=e,go. Lendn pisał w „Dziecięcej ch-O'l'obie lewirowoś­
ciu: 

„Póki istnie.iri różnice narodowe i państwowe r.omiedzy 
nar-oda.mi i kr.ajamd - a :·óżnke te be<l.ą 'll•tl-zymyv:aly się .ieS'."­
cr,e bardzo .a ba;rdzo dlu~. n-a'\vet po urzeczywidnienh.i dyk­
tatwry pro1et.aa-),9,tu w sik.a11i śwfa•towej - pó';y jedność mię­
dzynarodowej taktyki komumisty•c'Zl!1ego ruchu roootn.kze~o 
wszyshkkh kTad-ów ·wym.ai~a nie usuwan:ia różn.orndności. nie 
z.noszenia rórnk nairoclawych (ja<;'; to w c"!-J.wili obecnej m:i­
rzenie nied-::in.eC'Z<Ile). lecz talJ.dego stooowia·nia po1dstnw<>Wj,1Ch 
17 • .a.s.ad ko1rnuniz:mu (włooza !radziecka, dyktat.u:r::i proletarh1-
tu). ~;;:tóre by we wŁa.ściwu s-posób modyfi.kowafo te 2a<oadv, 
w szcze>;óła•ch prawidłowo je dooto•E{)~wało, prz:ys·';~o<V.ry-
v.mło do Tóżn;ic 1111ar-odC'Wycil i ;n.s.rrodowc-'l).ań1stwowv-ch" . 
N-egC<Wanie P>Ov."sz.ech1!11)"Ch, sprawdz:or.iy·c"h p~z,ez pra·ktykę 

walki kl.asowe.i z.a!Sad marksizmu-leni!Ilirzirnu orzin.?..crz.a oil'-"teP­
stwo od maikshimu oikreśle.ne mfam-em rewizjoc.iZ!Tilu. Ne<Zo­
wa.nie wś kon•kretmych. n.a.rodO\vych wa:n.mików walki kla­
sowej i lekceważenie €lj)ecyfi>e:n~"'Ch cech svtuacj.i hisitoryc>.­
nei - OZ!!":a-cza od1s1t.ęq:'·•two od żywej treści ma·rkisi'Z!'1.1u -
12:w1a1ne do.gma•tvzmem. Parti.a n.a•s-7.0'\ łączy w i::rwej działalnoś­
ci pry.ni;:;yipialmą wierno.ść izia1s.adO!ln :rn.arik'''il"lill1u.-~en:i'111izmu 

!Z twórczym ich sto1S0wainiem do ik01nkretn(l>ieh waruników na-
roc1owych i hirstor)"C'Zll11Y<Ch. 

Twón: ..... ...a: i.st.oita mairk:sitzmu-len:indrznnu przejia.rv,nia ~ię 'Ze 
szczególiną si•łą wówczai.s, gdv w toiku ·~·ocesu rewolucyjne­
go stają przed ruchem roibotn.iC'Zyan !lowe zad.&ni.a, wyniika­
ją.ce bądź z realuzi:i.cji P<JiPrzecl!nio naikreśkmych celów, bądź 
z nowej syt1.1acji s.połecznej, ekonomicznej czy mię<lzyna­
;rodowe.i. Waru...""ll.~i, w :ld;órych toczy się wailik.a ć>ił &acjalizmu 
z kaipi~:ahl:zrn.em w ś.wiecie, a taikże waru.'.1~-ci budownic!twa 
socjalizmu w tych kraja.eh, gdzie klasa robotnicza 
zdobyła władzę - nie pozostają niezmienne. Zmieniają 
się one w vrynil!l:u rorz.wo.ju wailik:i lkl.aisowej, w wyiniku świa­
domej dzi.aliaJiności paTtii kamun:iisttycznyci1, a przede wezy!St­
kim w wyniku sukcesów bt.;down.k':.r\.va socjaliisiyczmego 
w krajach socjalistycznych. Wszystkie padie komunistyczne, 
kierując budownictwem socjalizmu lub walką przeciw im­
perialirmnowi w swycli lrna\ja.ch, biorą udział w twórczym 
roz1vvti.jandu ma·riksbmu-le!Ilin.i.=u. Decydujący wkłoo do te­
orii ma!'k.siznnu-lerun.i:zmu \VTuOsił.a i wM&i. Komuruiisrty1c:zina 
Pan:tia z·wią~rn R<udzie0kiego, 

SzczegÓtllily wpływ na rorz.wój całego mi.ędz.ynail'odowego 
ruchu robotniczego na o.beciniym etapie ~arły uchwały 
XX Zjazx:lu KPZR. Wpły•w ten wyntlik.a1 :z.airowno ze sz.icze­
gól>n.ej roili KPZR w ruchu robotniczym, jaik też przede 
w1szyist•kirn z histocycrzmej donios.ł0<>°'tj uchwał XX Zdazd-u 
który w sp-OISÓb twó11czy i śmiiaJ:o ustos1o1n1kował się do w•z.y~ 
stlkiieh :i;ioic!ISltawowych problemów rOłZw()\ju ZS.RR i waJ,kf, 
o .polkój i tSoojadLzm w świecńe. 

PorW>.sitanie i umoonaenie się oboZJU państw eocjaJiistyczny.cI1 
oraiz rO?...ikład syistemu ko.1-on.i.aJinego =ieniqy uik.!ad sdł na 
~wiecfo _i poZIWoliły po nowemu sformułować perspektywy 
l z.ad.aina.a m.ai.s prZIC'ujących w W0ilice o zapobieżenie wojnie, 
w sprawie dróg roziwoju rewo1l:uc-ji so•cjal.ils.tycznej w spra­
wie pokojowego w·spółist'!lieni.a między kapitali='etn a so­
cjailli.=em. XX Zja'Zd KPZR po1tEWH i wyeliminował z prak­
t}"ki życia radrz.ieckiego błęd1Y i wypaczeni.a z.wiązane rz; kul­
tem j ednooilki. 

Bieg v.ryda,pze11. hJmorycznyich, oisiąg.ruięcia wewnętr:z;ne 
i między:narodowe ZSRR, a ta!kże uchwały XXI Zjaizdu 
KPZR, potwierdziły- callkowirtą elus=ość 1Jilnii XX Zjazdu. 
Tyl/ko za<twardziiali dogimaitycy i l'Uldz.ie callkowk:tie odel.'Vl'•8illi 
~ żyda ~ogli pr.cechvtSrt:a.wiać .się linii polity·C?Jnej XX 
ZJ.~zx:i'U. P.airt1e. n.a1S1Za eraJikowkie oolitdaryrzuje się z wa.1k.ą, 
iktórą KPZR i je.i leninowski KC kiewwany pf!Zez tow. 
N. s .. Chruszczowa, przeprowadziły przeciw antypartyjnej 
~ru1p1e. Ma:lerulmwa, Kagamowkza, Moloitowa, Bulgal!1ina 
1 Sz~J?1ło~a_. Zdemaskowanie i odtrącenie przez KPZR tej 
roz?Ijaclk~J gI'll!py dorgmarl;yików i konJSerwatystów leż.a.I-o 
~ ·l:.iteres<I~ ~Jego międ_rz;yniairodowego ruoou rnootndczego 
1 mwło wnelok'.e =aczeme dla wszyst..kii.ch partii komuni-

i stycznych_, gdy~ uchwały i linia XX Zjazdu stały się waż­
kim bodźcem 11ch włGJS•nego twórczego rozwoj'U. 

Na= par'"A.a wiąże rz XX Zjazv.:J.em KPZR nie7JWYkle w.aż­
ne i pozytywne w swych skutkach przemiany w swej dzia­
łalności. Znalazły one wyraz w uchwałach VIII Plenum 
KC PZPR. . U~hwały_ te wynikały z potrzeb :;połecznych 
r>aszego ~raJu. i. ok~eslone były przez konkretną sytuację w 
Polsce, memmeJ me byłyby one możliwe bez XX Zjazdu 
KPZR. . 

YIII f'.~enu~ KC_ wprowadziło zmiany do linii pol.itycz­
?ej P~t.11,. z!ll1erzające do umocnienia jej więzi z masami 
l "l!moz~1wiające pomyślne rozwiązanie podstawowych za­
dan, ~tore na danym etapie stanęły przed Polską Ludową. 
~owazny wzrost potencjału przemysłowego i rozwój iloś­
c~owy or_az wzrost świadomości klasy robotniczej - czy­
niły kom~czrią taką przeb11dowę i· udoskonalenie systemu 
zarząd~a_m_a . g?spodarką narodową, aby otworzyć drogę dla 
szeroki~J micj~tywy klasy robotniczej oraz kadr gospodar­
czych i part:;:Jnych. Dysproporcje w rozwoju przemysłu 
i niewykonanie zadań w dziedzinie wzrostu realnych płac 
w P01Przednim otkre·s,ie wymagały skorygow.amlia kierun1kó··w 
polityki gospodarczej, . aby trudll:ości te złagodzić i następ­
nie usunąć. Kilkuletnia stagnacja produkcji rolniczej oraz 
związane z tym trudności gospodarcze kraju i trudności 
społeczne w stosunkach państwa ludowego z chłopstwem 
wymagały skorygowania polityki rolnej tak, aby zapewnić 
szybki wzrost produkcji rolnej i umocnić sojusz robotniczo­
chfoip-s>ki. Uchwały VIII P.lenum KC pra1w«dłowo ro'l..wią­
zały te zadania. Równocześnie VIII Plenum ostatecznie 
i zdecydowanie przezwyciężyło błędy poprzedniej dzi:.'lłal­
ności partii, polegające na ograniczeniach socjalistycznej 
demokracji i demokracji wewnątrzpartyjnej oraz na do­
PU'SlZ.czeniu do naruszeń socj.alLstyicznej praworząxiinoścd. 

VlII Plenll.llffi iIXJlOilY.ło ~r~ ~r.z.ejści1orwemµ, l~C!l. ~w.a·~ne~ 
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mu JfryzysowI politycznemu w partii f społeczenstwle. Kry• 
zys ten przejawił się w niezadowoleniu części klasy robot­
niczej oraz w kilkumiesięcznej niezdolności kierowniczych 
organów partii do jednolitego i konsekwentnego działania. 
Trudności budownictwa socjalizmu w Polsce. wynikające 
z przyczyn obiektywnych oraz z określonych błędów w po­
lityce partii, mogły przekształcić się w 1956 r. w poważny 
i niebezpieczny kryzys polityczny na skutek: 

- dogmatycznych oporów w części kierowniczego aktywu 
partyjnego, co opóźniło konsekwentne rozwiązanie na­
brzmiałych problemów społecznych; 

- rewizjonistycznych tendencji, które wyrażały się przede 
wszystkim w przesadnej i nieokiełzanej krytyce polityki 
partii, godziły w podstawy marksizmu-leninizmu i uła­
twiały siłom ahtysocjalistyczny'm uprawianie ich agita­
cji. 

Wychodzenie z kryzysu i jego przezwyciężenie wymagało 
poważnej walki ideologiczne.i przeciw dogmatyzmowi i re­
wizjonizmowi - o skonsolidowanie partii wokół słusznej 
marksistowsko-leninowskiej linii politycznej wytyczoniej 
przez VIII Plenum. Walka ta przyniosła zwycięstwo partii, 
wzbogacając równocześnie je.i doświadczenie i hart ideowy. 
Obok uchwał VIII Plenum dla ideologiczneRo rozwbju par­
tii S'Z{;zególne ~.n.a•c:zcnie miały u.chwaiły IX i X Pleinum KC. 

Rewizjonizm stanowi na obecnym etapie główne niebez­
pieczeństwo dla partii. Nie ze względu na liczebność rewi­
zjonistów. Ze względu na obiektywny związek rewizjoniz­
mu z dążeniami antysocjalistycznych, burżuazyjnych sił spo­
łecznych, wewnętrznych i zewnętrznych. W naszym kraju 
socjalizm jeszcze nie został zbudowany. Nasze społeczeństwo 
jest jeszcze społeczeństwem klasowym. Istnieją w nim resztki 
dawnych klas wyzyskujących, istnieją jeszcze grupy spo­
łeczne pozostajace pod wpływem burżuazyjnych poglądów 
politycznych, istnieją i działają reakcyjni przeciwnicy wła­
dzy ludowej. W~piera ich reakcyjna emigracja polityczna 
za granicą i ośrodki imperialistyczne, dysponujące rozbudo­
wanym aparatem propagandowym. Wewnętrzne siły reak­
cyjne nie są już zbyt liczne, wyzyskują one jednak skrzęt­
nie wszystkie trudności władzy ludowej, aby aktywizować 
swą działalność. 

Przed d'Wclffia - trzema laty, gdy pairtia l!lfal5Za dok()lnywał.a 
niezbędnego zwrotu w swej polityce i w tym .c.elu kierowała 
swe spojr-zen,ie na przebytą drogę, a·bY cd.rzucie 1:0, co utrou.d­
niało marsz naprzód - wszystkie siły reakcyjne i:nobilizo­
w.a1ły ;;•ię, a:tly, 0nieikisrztałoając prawdę, ';eruden1cy1:n1e wy­
chwytując strzępy tego, co mówiła partia, wykorzystać dla 
swoich celów naszą krytykę kultu jednostki i naszą samo­
krytykę. 

Niebezpieczeństwo rew1zJonizmu, którego reprezentanci 
byli nieliczni, ale za to krzykliwi, polegało na tym, że roz­
sadzał on od wewnątrz jedność ideologiczną partii, a sie.iąc 
niewiarę w komunizm, w kierowniczą rolę partii, w dykta­
turę proletariatu, w trudnym dla partii okresie wyrz8;dzał 
pcw.ażne sz:kody, mię<lrzy in•nymi przez swe dotarcie do osro<l­
ków masowej propagandy, jak prasa, radio itp. Międzyna­
rodowa reakcja, a w jej szeregach również pewne koła na­
szej emigracji, stawiały na rewizjonizm, gdyż uważały, że 
przy jego pomocy uda im się rozbić jedność naszej partii 
i osłabić ją na tyle, by móc przygotować „drugi etap". Właś­
nie dlatego tuby propagandy reakcyjnej zostały skierowane 
na wzmocni.enie i rozszerzenie wpływów rewizjonizmu, 
traktując go jako siłę obiektywnie sojuszniczą. 

Rewizjoniści, szermując frazesem pseudolewicowości, 
przyjmowali najczęściej podstawowe elementy ideologii . so: 
cjaldemokratyzmu, traktując jak objawienie, często dzięki 
ewej iienora.ncji, jego sta~e i wyś~iechtane tezy i ;poeitula•ty, 
jak idealizacja burżuazyjnego parlamentaryzmu, frazes o 
integralnej demokracji, wrogość wobec dyktatury PX:Oleta­
riatu, wobec leninowskiej koncepcji kierowniczej roll par­
tii itp. 
Rewizjoniści osłabiali państwo dyktat~r;i: proleta~ia~u·, 

·przeciwstawiając mu postulaty demokra~Ji mtegraln~~' zą­
dając „wolnej gry sił społecznych". Partia nasza swoj sto­
sunek w sprawie demokracji określiła dawno. Jeszcze w 
1944 r„ gdy braliśmy władzę, mówiliśmy: „nie ma wo_lności 
dla wrogów wolności". Naszym hasłem jest demokracJa d~a 
ludzi pracy, dla zwolenników socjalizmu i tę demokrac~ę 
rozszerzaliśmy na podstawie uchwał "'-;III Plenum .. Partia 
odrzuciła i potępiła rewizjonistyczne proby :itorowama dro­
gi do politycznej legalności dla sił burżuazyjnych. 

w pogoni za popularnością rewizjoniści wy~mvali dema­
gogiczne hasła socjalne i głosili. różne anar:ch1st:yczn~ kon­
cepcje organizacji socjalistyczneJ g?spo<l:ar~1, w istocie rze­
czy wymierzone przeciw systemow~ soc)alistyc;:nego plano­
wa•nia i ogól1non.a·rodowej WLa•51Il<llŚci w p1·zemysle. 

Rewizjoniści kierowali s~e ~~erzenia . w j_edność . obozu 
socjalistycznego, w proletariacki mternacional!zm. Us1ło"".a­
li oni wykorzystać odpowiednio uchwały VIII Ple_num, zmie­
rzajace do stworzenia jak najlepszych warunkow dla ;z:a­
de§~aen~a więzi br.aiterskiej ;prziyjaźni między Po~lką ~ ~1ąz­
kiem Radzieckim - dla rozpętywania antyra?z1eck~eJ pro­
paigan.dy i wbijania kliirua międz,y I!Q.sze braitnie kxaJe. 

Skuteczny odpór, jaki partia okazała rewizjonizmo":'i,_ st.~1-
nowił niezbędny warunek dla ostatecznego pr~e~wyc1ęzema 
dogmatyzmu i sekciarstwa. Różne były czynmk_1, które. ro­
d'7Jiły u rn;is <l.ogmaty0m: odei'wan~e od mais, mero~;ui;n1e1:1G.e 
nowy.eh z~iawisik w na1seym żydiu 1 01?aw~ prrz.ed mm1, ~ue: 
rz.do1Jność rozumienli.a sipecyofiki roz.wojoWej na<szego kraJU i 

stąd kurczowe trzymanie się wzorów budownictwa socjaliz­
mu pow.::;.tałych w itn:ny·ch okre;;.a.ch i waru:r.~a·ch .- tralk"~a­
nie m<l'rik.sizmu nie je:ko drogoWtskarzu dziak1ll1la, lecz Jako 
dogmatu i martwyćh formułek. Rewiz.ionizm pchał wielu ucz­
ciwych, lecz ideologicznie słabych towarzyszy w objęcia d?g~ 
m2tyków, którzy przez demagogiczna wrza~ę przedstawia!~ 
się, jalko rzekomo jedy-ni aute!l1tyczmi obroncy mairksi=u l 

komUJil~zunu. 

Dogmatyzm w teorii rodził sekciarstwo w polityce, a w 
szczególności dążenie do rozstrzygania głównie środkami 
administracyjnymi sprzeczności w łonie mas ludowych, 
sprzeczności, które można i trzeba rozstrzygać właściwą po­
litY1ką i metodami przekonywainia. Część dobrych towairzy­
szy - aktywistów i członków partii, którzy dziś z pełnym 
przekonaniem i od.daniem realizują politykę partii - w 
pewnym okresie szczególnego nasilenia ataków reakcji na 
partię i nieokiełzanej re1wiz.joniistyc~nej wrza,wy - uległa 
dezorientacj i i zamknęła się w skorupie dogmatyzmu. Jed­
nak niezachwiana słuszność politycznej linii partii, jej wier­
ność zasadom marksfamu i przede wszystkim poparcie mas 
dla polityki partii spowodowały, że towarzysze ci ~korupę 
·ę porzucili i stopniowo wyrównali swój krok z partią. 

Trzeba stwierdzić, że jeśli walka partii przeciw rewizjo­
riizmowi pomogła wyzwolić wielu aktywistów ze skorupy 
d.ogm.aityzmu, to z drugiej .:;trol!liy, uwolonienJ.e ~~a VIII Plenum 
polityil<[ paribii cid do1gmatyc-zmych ina.waJJ:<s'.wień miało 0rgrom­
r..e zina.czien.ie dJJ,a slkute=10\Ści naszej wallki p!IZed•w revvtizjo­
nizmowi. 

Dziś możemy stwierdzić, źe ideowa i organizacyjna kon­
~-q_lig~jĘ! p_cg:tti ~Q§J~!a w. zas~i;!zi~ p_sjągg.ięt~, Qaw~ :>P9JY. 

rozazieraJące parHę ł paralifojące jej zaol~9ść o~iałanła: 
odbidają się dziś ';y]ko dalekiim echem. Je<l.nosc partu! odbu­
dowana i umo0niiona w proce<:ie ko-ns·oiidacji jej szeregow, sta­
nowi wielką zdobycz partii. ,Jedność te należy umacnia~ i 
nigdy w przyszłości nie dopuścić do jej naruszenia i osłabienia. 

TOWARZYSZE! 

O sile partii, o jej zdolności kierowniczej stanowi przede 
wszystkim więź z masami pracującymi. Masy wierzą partii 
tym bardziej, im silniej wyraża ona ich dążenia do lepszego 
i sprawiedliwego życia, im skutecznie.i podejmuje zadania, 
które ludzie sami uważają za najbardziej palące, im bar­
dziej szczerze - w codziennej rozmowie z ludźmi pracy -
podnosi również sprawy drażliwe i niepopularne i wyjaś­
nia co dziś jest możliwe, a co będzie możliwe dopiero jutro. 

Uginanie się przed niesłusznym źądaniami, obiecywanie 
„gruszek na wierzbie" nie ma nic wspólnego z walką o po­
głębienie więzi ze społecze1'lstwem. Takie postępowanie nie­
godne jest członka partii. Wyraża ono niewiarę w ludzi 
pracy, w ich zdolność wzniesienia się poza krąg ciasnych 
partykularnych interesów, do zrozumienia szerszych inte­
resów społeczn:ych. Wyraża ono obawę przed uporczywą 
pracą nad podnbszeniem świadomości mas, nad kształtowa­
niem wśród ludzi pracy poczucia nierozłącznego związku 
między ich iosem osobistym a losem społecznym, między 
interesem poszczególnych grup a interesem ogólnonarodo­
wym. Stanowi to niezbędną przesłankę podnoszenia świa­
domości socjalistycznej, która w naszych warunkach jest 
zarazem świadomością patriotyczną. 

Partia nasza, jako kierownik życia narodowego jest nau­
czycielem głęboko pojętego patriotyzmu, w całe.i bowiem 
swej działalności łączy codzienny ofiarny trud ludu pracu­
jącego z ·wielkimi celami socjalistycznymi i narodowymi, 
dziet'l teraźnieiszy z przyszłością kra.iu i narodu budujące­
go niezniszczalny gmach Polski socjalistycznej. 

Patriotyzm socjalistyczny nie w słowach znajduje "\VY­
raz, lecz przed-e w.srz.ysitkim w wytrwałej wyidiajnej pr.aicy dh 
dobra kraju. 

Tak pojęły milionowe masy ludowe Polski nasze wezwa­
nie do uczczenia czynem Zjazdu partii. 

Załogi kopah1. i fabryk, pracownicy budownictwa i komu­
nikac.ii, robotnicy, inżynierowie i technicy podjęli i \l\7Yko­
nali dziesiątki tysiecy zobowiązat'l zwiększenia wydajności 
pracy, wykorz"':stand.a re'Zerw wzro;;tu prnduikcji , pcJt>rawy 
jakości wyrobów itd., co przyniosło poważne korzyści go­
spodarce narodowej. 

Również i na wsi na wezwanie partii odpowiedzieli chło­
pi czynem społecznym przy robotach melioracyjnych, pro­
dukcji materiałów budowlanych i budowie dróg. 

Powszechnym niemal poparciem w społeczeństwie cieszy 
się realizacja naszego hasła: zbudujemy wvsiłkiem społecz­
nym 1000 szkół na 1000-lecie Państwa Polskiego. 

Pragnę z tego mie}sca w imieniu naszego Zjazdu, w imie­
niu partii wyrazić tym wszystkim, którzy bezinteresownym 
czynem pracy i ofiarnością na rzecz społeczeństwa odpowie­
dzieli na nasze wezwanie - gorące podziękowanie. Górni­
kom, hutnikom, chemikom, energetykom. metalowcom, bu­
dowlanym, włókniarzom, pracownikom lekkiego przemysłu 
i komunikacji, inżynierom, technikom, naukowcom, pra­
cownikom oświaty i służby zdrowia, uczestnikom czynów 
chłopskich na wsi, a w szczególności naszej młodzieży, któ­
ra na wielu odcinkach znalazła się w pierwszych szeregach 
współzawodniczących - wszystkim, którzy uczestniczyli w 
patriotycznym czynie zjazdowym, którzy włączyli się w 
ogólnonarodową akcję budowy szkół - przesyłamy wyra-
zy głębokiego uznania. ' 

Wszystko to świadczy właśnie o tym, że ludzie pracy co­
raz mniej oglądają się na „mannę z nieba", że coraz bar­
dziej stawiają na siebie, na własny trud i własną pomysło­
wość, że powstaje szeroki społeczny ruch wydobywania 

wszystkich rezerw, tkwiących w naszym przemyśle, w rol­
nictwie i w innych dziedzinach życia. Ruch ten stanowi zna­
mienną cechę okresu, w który obecnie w:kraczamy. Jego 
rozwój stwarza gwarancję realizacji naszych gospodarczych 
zadań, a nawet znacznego ich przekroczenia, a zarazem jest 
wyrazem nowej sytuacji politycznej, sprzyjającej rozszerze­
niu i wzbogaceniu kierowniczego wpływu partii. 

Istota przewodniej roli partii w tej sytuacji polega na 
prawidłowym kojarzeniu jej zadań kierowniczych w stosun­
ku do państwa i jego administracyjnych i gospo<l:arcz~ch 
organów z mobilizacją polityczną mas, z rozbudzamem ich 
.socjal·isityCZ!OOj i pia'.riotycwej świadomości, z maksymalnym 
rozwijaniem ich gospodarskiej inicjatywy w wykonywaniu 
planów rozwojowych kraju. 

Realizacja tej tak pojętej kierowniczej roli partii zależy 
w decydującej mierze od praktycznej dzi_ała!ności organi~a­
cji, komitetów partyjnych w całym kraju i na wszystkich 
szczeblach. 

Wraz z procesem politycznej konsolidacji w partii odby­
wał się stopniowo proces wzmacniania się organizacji par­
tyjnych - wzrost ich aktywności i poczucia odpowiedzial­
ności za powierzony im teren działania, umacnianie się dys­
cypliny partyjnej. 

Wielki i pozytywny wpływ wywarła na to weryfikacja 
szeregów partyjnych. 

Celowość tej kampanii potwierdziło praktyczne doświad­
czenie. w toku akcji weryfikacyjnej partia zrzuciła z siebie 
w dużej mierze balast ludzi skorumpowanych, obcych ideo­
logicznie i pozbawionych autorytetu w masach. Odeszli lu­
dzie, którzy przypadkowo znaleźli się w jej szeregach_ w 
różnych okresach, nie związani ideowo z partią. W wyniku 
weryfikacji ubyło z partii ok. 210 tys. członków i kandy­
datów, z czego 14 proc. usunięto z partii, a resztę skreślono 
z ewidencji. 

Ogromnej większości spośród skreślonycłi z ewidencji 
partii nie traktujemy jako ludzi nam obcych; byli to bowiem 
ludzie związani z Polską Ludową, byli i są uczciwi, lecz nie 
wykazywali zainteresowania dla politycznej działalności i 
wyipełmda:nia obowiązków czJ:or.nka inalS'z.ej partii. 

Weryfikacja najpomyślniej przebiegła w organizacjach 
fabrycznych, a także wiejskich, gdzie stosowano najwięk­
sze wymogi i najwyższe kryteria wobec członków partii. 
Toteż w tych organizacjach najwidoczniejszy był wpływ we­
ryfikacji na ożywienie działalności politycznej i organiza­
torskiej pracy w masach. 

Znacznie słabiej przebiegahl weryfikacja w organizacjacłi 
partyjnych w instytucjach i urzędach, w handlu oraz na 
wyższych uczelniach i w środowiskach twórczych. Niemała 
część .t:l'.cJ: o_rgani~acji wykazywała sporo pobłażliwości, ugo­
dowosc1 1 hberallzmu oraz nie potrafiła wytworzyć atrno­
sferf. rzetelnej dyskusji nad ideologiczną postawą członka 
partu. 

T~ bardziej więc nie mozemy uważać, ze weryfiKacja 
z~konczył<:_i pro_c~s walki o to, aby wszyscy członkowie par­
tu odpowiadal! ideowo-politycznym i moralnym wymoioxa 
P-n~;yn_alg_żngści do naiszej paJ:til- · 



bczyszczanie partH z efementów oocycn r przypadkowycłi 
przez. długi jeszcze okres będzie stałą troską organizacji 
partyJnych. Winna ona towarzyszyć wysiłkom całe.i partii 
nad podniesieniem poziomu ideowo-politycznego członków 
partii, !lad ożywieniem tętna życia wewnątrzpartyjnego, co 
stanowi nieodzowny warunek wzmocnienia więzi partii z 
narodem oraz umocnienia jej kierowniczej roli. 

Drugim czynnikiem, który sprzyjał wzrostowi aktywności 
organizacji partyjnych i stopniowemu wdrażaniu się ich do 
politycznych metod działania w masach, był proces demo­
kratyzacji socjalistycznej. Zmiany w systemie zarządzania, 
powołanie samorządu robotniczego, rozszerzanie uprawnie1't 
przedsiębiorstw i rad narodowych oraz zakresu działania 
organizacji społecznych stworzyło dla organizacji i komite­
tów partyjnych o wiele bardziej rozległe pole wpływu na 
całość życia gospodarczego i społecznego na ich terenie. 

Konieczność samodzielnego rozstrzygania problemów swe­
go terenu czy zakładu, wynajdywania rezerw, usuwania 
konfliktów - stworzyła naturalne bodźce do ulepszania 
pracy instancji partyjnych, dla uaktywnienia wszystkich jej 
członków. Vłyrosła naturalna potrzeba kolegialności narad 
i k0'!1JSu1:ta•cji 12 .aUdywem ;partyjn.ym, z be:zipar';yjnymi faich<YW­
cami oraz potrzeba coraz szerszego radzenia się całych orga­
nizacji, a także środowisk bezpartyjnych. 

Ten proces należy nadal intensywnie rozwijać. Trzeba 
zdać sobie ja>•P-O sprawę, że roł.a dołow.ych i średnich ~n1s•tan­
cji będzie systematycznie wzrastać, że coraz większe sta­
wać się będą ich zadania w inicjowaniu planów gospodar­
czych, rozbudzaniu aktywności społecznej oraz w sprawo­
waniu kontroli administracji państwowej i gospodarczej. 
Kontrola ta stanowi nieodłączną część składową kierowni­
czej roli partii w systemie demokracji ludowej. Nabiera ona 
S2l~ególnego znia.czeni.a w wa•run1kach o.graniczenia drobiaz­
gowej ingerencji organów centralnych. 

Zakładowe organizacje partyjne uzyskały nowe możliwoś­
ci sprawowania kontroli politycznej nad administracją i ca­
łokształtem ekonomiki zakładu, a równocześnie pełniejsze 
możliwości budzenia i rozwijania produkcyjnej aktywności 
załóg w oparciu ó samorząd robotniczy i jego organa. Temu 
wzrostowi możliwości działania zakładowych organizacji 
partyjnych towarzyszy wzrost ich odpowiedzialności za rea­
lizacjq planu, za gospodarność w zakładzie, za wychowanie 
załogi, za słuszne kojarzenie interesów zakładu z interesa­
mi o•gólncJS1PołeCU1ymi. 

Nieporównanie szersze możliwości' samodzielnego aziała­
nia i decydowania o sprawach swego terenu uzyskały rów­
nież powiatowe i gromadzkie organizacje partyjne i ich ko­
mitety. Znalazło to swój wyraz w opracowaniu pod kierow­
nictwem powiatowych instancji partyjnych konkretnych 
planów rozwojowych miast, powiatów i województw, które 
to plany były szeroko dyskutowane na przedzjazdowych 
konferencjach partyjnych. Konferencje partyjne stanowiły 
forum konkretnej, rzeczowej wymiany zdań swego terenu, 
samodzielnej i pożytecznej inicjatywy w rozwiązywaniu 

problemów, miały one charakter roboczy, cechowała je 
troska o uczynienie z organizacji partyjnej prawdziwego po­
litycznego gospodarza i kierownika. 

Zmiany, które zaszły w warunkach działania organizacji 
partyjnych sprzyjają również temu, aby każdy członek par­
tii otrzymywał konkretne polecenia partyjne, odpowiednio 
do jego zainteresowań i możliwości, bądź na terenie dziabn;a 
macierzystej organizacji partyjnej, bądź w ramach nowo 
tworzonych grup partyjnych w miejscu zamieszkania lub 
też w jednej z organizacji społecznych. 

Jeżeli w tych sprzyjających dla wzrostu aktywności orga­
nizacji partyjnych warunkach wiele organizacji przez qłu- . 
gie miesiace nie zdołało wyrwać się ze stanu bierriósci' 
i uśpienia; jeżeli niektóre z nich po dziś dzień jeszcze wy­
kazują objawy marazmu, to obok zamętu ideologicznego 
poważną przyczyną była nieumiejętność przełożenia ogól­
nych wytycznych polityki partii na język praktycznych i 
konkretnych zadań organizacji partyjnych. 

W miarę, jak cała partia zespalała się politycznie wokół 
linii, ustalonej przez VIII Plenum KC, pojawiało się coraz 
więcej konkretności w działaniu instancji i organizacji par­
tyjnych przede wszystkim na froncie gospodarczym. Po­
ważne znaczenie dla tego procesu miały uchwały XI Ple­
num. Skupiając uwagę całej partii na węzłowych i zarazem 
konkretnych zadaniach ekonomicznych były one skutecz­
nym bodźcem dla wypracowania przez wiele organizacji par­
tyjnych własnych planów działania. Realizacja uchwal 
XI Plenum stała się w ten sposób nie tylko dźwignią ulep­
szenia gospodarki, lecz także szkołą politycznego i organiza­
cyjnego dz.iałanda orgainizacji ipar':.yjn~, 12właszie:z.a w :przed­
siębiorstwach produkcyjnych. 

Gruntowniejsze wnikanie w problematykę swego terenu," 
rzeczowość w działaniu i wzrost poczucia odpowiedzialności 
zdobywają sobie coraz szerzej prawo _obywatelstwa _w prak­
tycznej działalności organizacji partyJnych_. Stanowi. ~o cen­
ną zdobycz partii w chwili, gdy obecny ZJazd okresh przed 
całym krajem wielostronny i ambitny program. o_fe~sywy 
socjalistycznej na wszystkich odcinkach ekonomiki l kul­
tury. 

W ramach tego programu każda organizacja partyjna mu­
si zająć należne jej miejsce, musi określić swoje własne za­
dania na dziś i na jutro. 

Jak wielkie możliwości kryją się w takim konkretnym 
planie działania każdej organizacji partyj~e.i :-- '?Ykazała 
dyskusja przedzjazdowa - bo?:actwo wniosko~ i propo­
zycji, wysuniętych w toku akcJi przedzJazdoweJ przez. ro­
botników, techników i inżynierów, przez narady branzowe 
i konferencje terenowe. 

Obowiązkiem wszystkich organizacji oraz ir;istancji ~a~­
tyjnych jest czuwanie nad ty'.11, aby nic :i: teJ ce_nnej im­
cjatywy mas nie zostało uromone_. aby k~zdy wniosek do.­
czekał się właściwego rozpatrzenia, a kazda słus~na n;ysl 
wcielenia w życie. Będzie to miało wielkie zna_czenie zarow­
no dla autorytetu organizacji partyjnych, jak i dla podtrzy­
mania i rozbudzenia społecznej aktywności mas. 

Aby osiągnięcia organizacji partyjnych w dziedzinie kie­
rowania ekonomiką i mobilizowania mas n';l tym fro~cie 
łwły trwałe i mogły być rozwijane, nie moze pozostac w 
tyle ideowo-wychowawcza działalność pa~tii zarówno we 
własnych szeregach, jak i wśród s~~rokic.h mas. ~;zez 
wzmożenie pracy ideologicznej w p~rtu musimy odrobic do 
końca szkodliwe skutki zamętu, ktore wnosiły sekciarstwo 
i rewizjonizm i pozostałości bezwładu minionego okresu. 

Wzmożenie pracy ideologicznej w. pa~tii jest. niezbędne, 
aby należycie uzbroić aktyw i organizacie partyJne do P~­
dejmowania w no>vych warunkach samodzielnych, pra_wi­
dłowych decyzji w dziedzinie politycznej i gospo?arczeJ, ~~ 
zarazem zapewnić większą aktywność członkow partu 
wśród mas. 

Trzeba stwierdiz'ć, że d-zi.afaiLność :łdeoloigiie:zm,a pa.riti:i parz.o­
staje w tyle nie tyl'.rn w stosunku do tych potrzeb, ale rów­
nież nie nadąża za rozwojem . aktywności partii w dziedzi­
nie gospodarczej. 

'YV. tej sytuacji jest rzeczą nieodzowną skpn~e.r_itr_o_y,r_ąi:iie 

uwagi i wysiłku całej partii na ożywieniu i podniesieniu 
na wyższy poziom naszej działalności propagandowej i agi­
tacyjnej. 

Pilnym zadaniem jest rozszerzenie propagandy marksiz­
mu-leninizmu wewnątrz partii. Wymaga to zarówno rozsze­
rzenia sieci szkolenia partyjnego, jak też przechodzenia od 
najbardziej obecnie rozpowszechnionych kół studiowania 
aktualnej polityki partii do wyższych form szkolenia, a '!~ 
szczególności do studiowania przez coraz większą ilosc 
członków partii podstawowych problemów teorii marksi­
stowsko-leninows!dej i historii ruchu robotniczego. Stu­
diowanie teorii przez członków partii przyniesie pożądane 
wyniki jedynie wówczas, jeśli nie będzie się sprowadzać 
do wyuczania formuł i ogólnych prawd, lecz jeśli będzie 
najsilniej związane z analizą praktycznego doświadczenia 
naszej partii, jak również doświadczeń międzynarodowego 
ruchu robotniczego. 

Działalność odczytowa, rozw1Jana w partii, powinna 
wspierać szkolenie ideologiczne, wzbogacać wiedzę i zasób 
argumentów propagandystów partyjnych. 

Ważnym zadaniem pracy ideologicznej wewnątrz partii 
jest rozpowszechnianie światopoglądu naukowego i wypie­
ranie z naszych szeregów partyjnych przesądów religijnych. 

Praca ideologiczna w partii nie jest celem samym dla 
siebie. Stanowi niezbędną podbudowę dla szerokiej i sku­
tecznej działalności polityczno-wychowawczej w narodzie. 

Czołowy aktyw partii zdobył w toku politycznych walk, 
jakie wypadało nam prowadzić w ciągu ostatnich lat, nie­
małe doświadczenie w sztuce przekonywania mas i zdoby­
wania ich poparcia nawet w chwilach trudnych i w spr~­
wad1 nie zawsze po}Ylllamyd1. Niestety to doświadc-zenie na-e 
staje się dorobkiem całej partii w jej codziennej działal­
ności. Cieszyły się np. popularnością wśród załóg fabryc".­
nych zebrania poświęcone odpowiedziom działaczy partyJ­
nych i państwowych, nieraz czołowych, na pytania zgłasza­
ne uprzednio przez robotników. Wyjaśnialiśmy na tych ze­
braniach z dobrym skutkiem mnóstwo spraw nurtują_c.ych 
ludzi rozbijaliśmy wpływ wrogiej agitacji, rozwiewahsmy 
wątpiiwości, wyjaśnialiśmy cele naszej P<?lityki. Byłoby_ rze­
czą słuszną przekształcić to doświadczenie w szero'.rn l sy­
stematycznie stosowaną metodę rozmowy z masam1. 

Należy odbudować i rozbudować agitację party_jną. Są 
wszystkie warunki ku temu, aby była ona obecnie wolna 
od schematyzmu i uproszczeń, aktualna, związana z prak­
tyką i bojowa. Trzeba, aby każdy szeregowy członek partii 
uczestnicŻył w rozmowie partii z masami. Organizacje par­
tyjne powinny powier~yć z_ada~ia o~ganizowai;.ia i. prO\.\'.a: 
dzenia systematyczne] agitacJ1 naJlepszym i naJbardz1eJ 
wyrobionym członkom partii. 

Najpotężniejszym środkiem kształtowa?ia OI_>inii mas. i P<?­
pulary;rncji naszej polityki jest prasa i radio, a staJe się 
również telewizja. 

Prasa powinna wsze~hstronnie wyjaśniać. politykę parti.i 
aobrą informacją i celną publicystyką, wmr:a rozszerzac 
polityczne horyzonty społeczeństwa, zwalczac reakcyJml 
agitację, uodparniać masy na bzdurną plotkę, demagogię 
i jałowe malkontenctwo. 

Prasa powinna stać się dźwigJ?-ią upows~e~hniania przo­
dującego doświadczenia budo"'.'nictwa soc3ahstycznego we 
wszystkich dziedzinach, a takze organem konstruktywneJ 
i rzetelnej krytyki. 

Prasa służąca sprawie socjalizmu, . a t~lk~ tak'.'1 jest nam 
potrzebna, "mus'i ' żachować stałą więź .z zy~iem i ro:tpatry­
wać wszystkie problemy z punktu widzenia przoduJących, 
socjalistycznych sił naszego narodu. 

Wielkie znaczenie dla wzmocnienia ' a~tywn_ości i auto­
rytetu organizacji partyjnych i ie? pow1ąz~nia ze społe­
czeństwem posiada wzrost szeregow party3nych. 

. Nie idzie nam oczywiście o każdy wzrost partii, nie tyl­
ko ilość bowiem, lecz przede wszystkim j~~ość tworzy 
oblicze parti:i, decyd'Uje o jej sile, o zdolnooc1 prow.adze­
nia za sobą mas. 

Partia nasza liczyła 1 stycznia br. 1.023.425 członków i 
kandydatów. 

Zmniejszenie liczebności partii, które nastąpiło w ;\'Y_niku 
weryfikacji, nie niepokoi nas, gdyż, ja~ o tym mow:~em, 
jest przejawem jakościowego polepszenia składu partn. 

Dążeniem naszym winno być, aby w szeregi partii wst~­
powali najlepsi, najbardziej dojrzali i czynni spoleczme 
robotnicy, chłopi i inteligenci. 

Kieru1nek rorzibudowY partii win.ien być <lkreślainy w całej 
partii i konkretnie w każdej organizacji przez potrzeby 
wynikające z obecnego składu SJ?Ołeczno-z:i-wodowego sze­
regów partyjpych i rozmieszczenia członkow. 

Niepokoi nas trwający od Zjednoczenia proces zmniej­
szania się udziału robotników w partii. Zjawisko to wy­
nika częściowo stąd, że część robotników - członk@w par­
tii zmienia w drodze awansu charakter swej pracy i w sta­
tystyce partyjnej zaliczana jest do pracowników umysło­
wych. Istotną jednak przyczyną były i są jeszcze ogóln~ 
słabości a także niedocenianie przez niektóre ogniwa roll 
robotników w partii oraz niedostateczne przeciwdziałanie 
czesto nieuzasadnionej rozbudowie partii w organach ad­
ministracji państwowej. W rezultacie odsetek robotników 
w partii łącznie z robotnikami rolnymi spadł w porówna­
niu z rokiem 1954 o 6,50/o i wynosi obecnie 41,8%. Wzmoc­
nienie trzonu robotniczego w partii jest więc niewątpli­
wie czołowym problemem budownictwa partyjnego. 

Słabo rozbudowana jest nasza organizacja partyjna na 
wsi, zwłaszcza wśród chłopów, których udział wśród ogólu 
członków partii zmniejszył się z 13,1% w 1954 r. do 12,2% 
w 1958 r. 

Należy stwierdzić z zadowoleniem, że mniej więcej od 
roku zarysowuje się rosnący przypływ nowych członków 
partii, który równocześnie wykazu.ie tendencje do polep­
szania socjalnego składu partii. Jeśli w 1957 r. przyjęto do 
partii ok. 9,5 tys. kandydatów, to w 1958 r. wstąpiło do 
partii ok. 23 tys. osób, z czego przeszło polowa w ostat- ,· 
nim kwartale ubiegłego roku. 

Udział robotników (wraz z robotnikami rolnymi) wśród 
nowo wstępujących wzrósł z 42,9% w 1957 r. do 45,5% 
w 1958 r., a w ostatnim kwartale ub. roku robotnicy sta­
nowlE pon1ad połowę nowo przyję';ych do parlii. 

Wzrasta również odsetek chłopów wśród nowo przyjmo­
wanych do partii z 8,8% w 1957 r. do 20,4% w roku 
ubiegłym. 

Te tendencje utrzymują się nadal. 

Pozytywnym faktem jest również to, że w 1958 r. jedną 
trzecią nowo przyjętych do partii stanowiła młodzież. 

Tendencje te należy utrzymać i rozwinąć. ·wzmocnienie 
trzonu robotniczego w partii jest niewątpliwie czołowym 
problemem budownictwa partyjnego. Dalsze uparty;jnienie 
wsi, w oparciu o · duże zdobycze polityki rolnej partii, przy-

śpieszać będzie rozwój socjalistyczn~j świadomości . wśr6d 
mas chłopskich, postęp gospodarczy i kulturalny wsi. Pra­
ca pariii w środowiskach inteligenckich powinna dop_rowa:­
dzić do mocniejszego powiązania inteligencji techmczneJl 
działaczy kultury, nauki i oświaty z zadaniami _bud~w~i~­
twa socjalistycznego i zasilić szeregi partyjne naJwybitmeJ-< 
szymi przedstawicielami tych środowisk. Instancje i organi­
zacje partyjne winny zawsze pamiętać o potrzebie dopły­
wu dQ partii młodych ludzi i kobiet. 

Reasumując, podstawowe zadania w dziedzinie pracY, 
partyjnej są następujące: 

po pierwsze - polepszać jakościowy skład naszej par­
tii - partii awangardy poprzez stały dopływ do jej sze-' 
regów 1prz.adujących ludzi kla:sy robotnkzej i i•nntyd} 
warstw ludzi pracy, przy równoczesnym uwalnianiu partii 
od balastu ludzi obcych i przypadkowych. Rozbudowując 
szeregi partii należy konsekwentnie zmierzać do polepsza­
nia składu socjalnego partii i prawidłowego rozmieszczenia 
sił partii w mieści~ i na wsi; 

po drugie - utrwalać kierowniczą pozycję naszej partii 
przez doskonalenie metod kierownictwa pail.stwcm ludo­
wym i takie metody działania i przekonywania mas lu­
dowych, aby nieustannie podnosić autorytet partii i zaufa~ 
nie do niej w klasie robotniczej i w narodzie; 

po trzecie - skoncentrować główną uwagę organizacji 
partyjnych na realizacji progra..-nu rozwoju Polski Ludo­
wej, który nakreśli nasz Zjazd, a w szczegó1ności na urze­
~zywistnieniu zadań ekonomicznych, które są rozstrzyga-
Jącym frontem całego budownictwa socjalizmu. . 

Uchwały naszego Zjazdu przekuć w konkretny plan dzia-4 
lania każdego ogniwa partyjnego, każdej organizacji i in­
stancH partyjnej; 

po czwarte - przezwyciężyć nienadążanie icleologiczno­
wychowawczej pracy partii rozwijając szeroką ofensywę 
naszej marksistowsko-leninowskiej myśli, naszych socjalis~ 
tycznych idei, aby owładnęły one umysłami i sercami 
wszystkich ludzi pracy w naszym kraju i przewodziły im 
we wznoszeniu gmachu socjalistycznej Polski. 

TOWARZYSZE! 

Droga, jaką partia nasza przebyła o.d II do III Zjazdu1 
najeżona była różnymi trudnościami. Partia pokonała je 
zwycięsko. Pokonała je dlatego, że mimo różnych błędów; 
których nie zdołała uniknąć, nigdy nie zeszła z pozycji 
marksizmu-leninizmu, zawsze pozostała wierna jego pod­
stawowym zasadom. P:utia w poczuciu głębokiej odpo~ 
wiedzialności za naród polski, którego losami kieruje, 
w poczudu troski o powodzenie i zwycięstwo wielkiego 
dzieła tworzonego pod jej kierownictwem pracą rąk i móz­
gów ludu polskiego - dzieła budowy socjalizmu w naszym 
kraju - w głębokim klasowym poczuciu jedności intere­
sów polskich robotników i polskich mas pracujących z in­
teresami międzyn11rotjowej -,f.·lasy robotniczej i ludu pracu~ 
jącego całego świata - kierując się tymi przesłankami 
partia nasza zawsze pozostała wierna idei proletariackiego 
in ternacj analizmu. 

Ten duch proletariackiego internacjonalizmu zawsze 
przepajał glęboko naszą partię i stanowi źrócUo jej nie­
zwyciężonej siły. U podstaw polityki nasze.i partii leżała 
za,v·sze jedność obozu socjalistycznego, wypływająca z za­
sad proletariackiego intenmcjonalizmu. 

Sama natura socjalizmu określa charakter stosunków 
między państvvami socjalistycznymi. 

Na naradzie politycznego konsultatywnego komitetu 
pal'1stw-uczestników Układu Warszawskiego odbytej w ma­
ju ub. roku w Moskwie tow. Chruszczow powiedział: 

.. Niezawodną reko.imią niezawisłości narodowej i suwe­
renności lrnżdego kraju socjalistycznego jest ścisła, zwarta 
jedność państw socjalistycznych, zespolenie się w jednym 
obozie w oparciu o zasady braterski~j pomocy wzajemnej 
i internacjonalizmu proletariackiego, całkowitego równo­
uprawnienia, poszanowania integralności terytorialne.i. nie­
zawisłości pai'lstwowej suwerenności, nieingerencji w 
sprawy wewnętrzne". 

W stosunkach między pai1stwami socjalistycznymi pro­
letariacki internacjonalizm, to już nie tylko sprawa, którą 
zamknąć można w ramach partii, lub w ramach jednej 
kla~y - klasy robotniczej. To sprawa, która dotyczy całego 
narodu, obejmuje jego najbardziej żywotne interesy. Pro­
letariacki internacjonalizm, to nie tylko podstawowe źródło 
siły naszej partii - to zarazem życiodajne źródło siły na­
rodu polskiego, Polski Ludowej. 

Proletariacki internacjonalizm jest nieodłączny od pa­
triotyzmu. Komuniści v.'szystkich krajów, a więc i komu~ 
niści polscy, skupieni dzisiaj w szeregach Polskie.i Zjedno­
czonej Partii Robotni:czej, głęboko kochają swój kra·j, Sl\"iÓj 
naród. Dają tego zawsze i wszędzie niezbite dowody. Pol­
ska odrodziła się jako państwo niepodległe w nowych spra­
wiedliwych granicach dzięki wcielaniu w życie zasad pro­
letariackiego internacjonalizmu, dzięki sojusŻowi i przy­
jaźni ze Związkiem Radzieckim, dzięki wprowadzeniu jej 
na drogę socjalizmu. Jest to zasługa naszej partii. 

Socjalizm przyniósł Polsce niepodległość i tylko socja­
lizm gwarantuje niezawisłość, bezpieczeństwo i dalszy 
wszechstronny rozwój naszej ojczyzny. 

Wypłyv.;alący z zasad proletariackiego internacjonalizmu 
głęboki patriotyzm jest źródłem wielkiej siły naszej partii. 

Wierna sztandarowi proletariackiego internacjonalizmu 
i niewzruszonej jedn,ości obozu socjalistycznego partia nasza 
była, jest i zawsze pozostanie wierna polskiej klasie ro­
botniczej, polskiemu narodowi. Naszym zadaniem jest nie 
tylko przewodzić narodowi, ale jednocześnie i przede wszy~ 
stkim wiernie mu służyć. Najżywotniejsze soki wpływają 
do organizmu naszej partii przez jej nierozerwalna więź 
z klasą robotniczą, z narodem. I to niespożyte źródło na­
szej siły trzeba stale rozszerzać i pogłębiać. 

Historycznym zadaniem naszego pokolenia jest zbudo­
wanie socjalizmu w naszym kraju. Partia nasza, kierując 
tym budownictwem opiera swą pracę na niespożytej ener­
gii polskiego ludu pracującego, wierzy w jego rozum i wo­
lę przekształcenia naszej ojczyzny w kraj wysoko rozwinię­
ty pod względem gospodarczym i kulturalnym. w rozkwita­
jący kraj socjalistyczny. 

Jest to główny sens zadań, które stawia przed partią, 
przed klasą robotniczą, przed całym narodem nasz Zjazd 
dzisiejszy. 

Nic nie będzie ponad nasze siły, jeśli w tej pracy i wal­
ce, która .nas czeka, partia nasza będzie jednolita, zespo­
lo1:11;l z klasą robotniczą i całym narodem, jeśli przewo­
dzie nam będzie twórcza, rewolucyjna nauka Marksa i Le­
nina. 

Sztandar marksizmu-leninizmu zaprowadzi nas do --D~ 
wych zwyciEjstw. 


